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Od autora 

 
1) Iraklis, z akcentem na ostatnią sylabę to grecka forma imienia Herakles (łac. Herkules). 
2) Greckie nazwiska i imiona kończące się na – os, – as i – is tracą końcowe „s” w wołaczu: 

„Spyros, Kostas i Dimitris śpiewają hymn”, ale „Spyro, Kosta i Dimitri, zaśpiewajcie hymn”. 
3) śeńskie formy nazwiska przybierają inne końcówki: Nikitas Palaiologos, ale Veta 

Palaiologou. i liman” 
 



 
PROLOG 

 
 
19 grudnia 1976 
 
 
BYŁA PEŁNIA KSIĘśYCA. Śnieg leŜący na szczytach gór otaczających Ateny okrywał 

białym całunem zdradliwe rozpadliny. Kiedy słońce schowało się za masyw Peloponezu, chłód 
ścisnął jeszcze mocniej, a światło księŜyca wyssało z budynków kolory i kształty. Ludzie szli w 
pośpiechu, pochyleni, chcąc jak najszybciej znaleźć się w domach, jakby miasto nagle znalazło 
się we władaniu duchów.  

Dzielnica Psychiko z rezydencjami dyplomatów i bogatych biznesmenów połoŜona była 
niedaleko od Pentagonu, siedzibie greckiego ministerstwa obrony wzorowanego na 
amerykańskiej budowli. Wysadzane drzewami chodniki kaŜdego ranka i wieczora rozbrzmiewały 
krokami wyglansowanych butów. Ale nie teraz. Dochodziła północ i ulica nosząca imię króla 
Pawła opustoszała. 

Wciśnięty pomiędzy mercedesa kombi i zakurzonego landrovera z napisem „Szkoła 
brytyjska w Atenach” na drzwiach, motocykl Honda był prawie niewidoczny. Dwaj siedzący na 
nim ludzie pochylali się na siodełkach. 

– Jak myślisz? – odezwał się młody człowiek z brodą siedzący przy kierownicy. – Za pięć 
minut? 

– MoŜe mniej. Ruch nie jest duŜy. – PasaŜer motocykla spojrzał na zegarek. – Jesteś gotów 
zadać cios w imieniu ludu? 

Kierowca spuścił na chwilę wzrok. 
– Oczywiście, Michali. 
Nagle jęknął, czując w boku ukłucie noŜem. 
– śadnych imion, Odyseuszu. A przynajmniej Ŝadnych prawdziwych imion. Jestem Iraklis, 

bohater walczący z niesprawiedliwością i siłami reakcji. Pamiętaj, jestem Iraklis i razem 
wykonujemy dwanaście prac. – Szturchnął siedzącego z przodu. Prawda, Odysie? 

– Prawda – kierowca nie odwrócił się. 
Iraklis podniósł głowę i spojrzał na niewielki blok mieszkalny stojący po prawej stronie 

ulicy. Światła na drugim piętrze ledwie przeświecały przez grube zasłony. Była tam Ŝona 
Helmera, razem z dzieckiem i słuŜącą Filipiną – potwierdził to juŜ wcześniej obserwator. 

Próbował stłumić kłębiące się w nim myśli. Nie, nie miał juŜ Ŝadnych wątpliwości. Jego 
rodzice i zamordowani towarzysze zasługiwali na pomszczenie. Amerykanin był najeźdźcą, 
wrogiem ludu. Tylko ta kobieta, którą uwiódł. Kobieta, przez którą niemal zrezygnował ze swojej 
misji. Dopiero jego partyjny przewodnik, twardy i bezkompromisowy, pomógł mu zrozumieć 
sens tego czynu. 

– Pochyl się – wyszeptał. – Jadą. 
Kiedy chevrolet przejechał obok nich, omiatając światłami ulicę, wyjęli z kieszeni kurtek 

czarne kominiarki i nałoŜyli na głowy. PasaŜer motocykla wyjrzał zza landrovera. Chevrolet 
zaparkował przed domem. W chwili, gdy zgasły światła samochodu i otworzyły się drzwi, 
motocykl oŜył, wyskoczył na ulicę i zatrzymał się przy nim. 

Odyseusz podbiegł do szofera, który usiłował wydobyć broń. Iraklis chwycił za kołnierz 
płaszcza męŜczyznę siedzącego na tylnym siedzeniu i wywlókł go na chodnik. 

– Załatw go – rzucił Iraklis do swojego towarzysza, wskazując na szofera. 



Odys zabrał ostrzyŜonemu na jeŜa zwalistemu męŜczyźnie broń, uderzył go kolbą rewolweru 
w twarz, a kiedy ten pochylił się, zadał mu cios w kark. Szofer upadł na chodnik i znieruchomiał. 

Amerykanin klęczał na ziemi i spoglądał na Iraklisa. 
– Czego chcecie? – zapytał po angielsku, cięŜko oddychając. – Eimai Amerikanos... 

diplomatis. 
Iraklis chwycił go za włosy, odchylił mu głowę i przyłoŜył do gardła nóŜ. 
– Wiem, kim jesteś. Trent Helmer – powiedział po angielsku z cięŜkim akcentem. 
Nagle rozległ się metaliczny odgłos i wszyscy trzej rozejrzeli się. Z domu wyszła kobieta. 
– Trent? – Widząc napastników, zatrzymała się w pół kroku. O BoŜe, Trent. 
Uniosła ręce do ust, a jej twarz wykrzywiła się w przeraŜeniu. Chciała krzyknąć, ale głos 

uwiązł jej w gardle. Pochyliła się do przodu i poły jej płaszcza rozchyliły się, ukazując róŜową 
koszulę nocną. 

– Nie podchodź Lauro – wycharczał Amerykanin. 
– O BoŜe – powtórzyła szeptem. Ale nie patrzyła juŜ na klęczącego męŜa. Utkwiła wzrok w 

napastniku. – Nie, to nie moŜliwe – powiedziała, robiąc niepewnie krok do przodu. – To ty? Nie 
wierzę... Nie – jęknęła, dostrzegając, Ŝe scenie przygląda się z okna sypialni jej córka. – Nie, 
Grace, nie! 

Iraklis zauwaŜył dziewczynkę. Spoza zasłon widać było tylko jej twarz i warkocze blond 
włosów. Nieobecnym wzrokiem patrzyła na nóŜ przytknięty do szyi ojca. 

– Zrób to – powiedział Odyseusz, unosząc rewolwer. – Zrób to, bo ją zabiję – wycelował w 
Ŝonę Helmera. 

Przez kilka chwil Iraklis stał nieruchomo. Potem opuścił wzrok, spojrzał na kobietę i 
potrząsnął głową. Zanim ktokolwiek zdołał się poruszyć, przeciągnął noŜem po odsłoniętym 
gardle Amerykanina. Helmer pochylił się powoli, a na białą koszulę, szary garnitur i starannie 
ułoŜone płyty chodnikowe chlusnęła krew. 

Iraklis wyjął z kieszeni niewielkie rzeźbione drewienko, rzucił je na ciało dyplomaty i wsiadł 
na motocykl. 

Po kilku chwilach zniknęli w księŜycowej nocy. 
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18 grudnia 2001 
 
ALEX MAVROS siedział przy oknie. W słabym świetle poranka kształty Akropolu 

majaczyły niewyraźnie, a kolumny świątyni przypominały szkielet wieloryba, który jakimś 
cudem dotarł w to odległe o pięć kilometrów od wybrzeŜa skaliste miejsce. Słońce wschodziło 
juŜ nad górą Imittos, ale jego promienie z trudem przedzierały się przez smog wiszący nad 
Atenami. 

– Co ci jest? 
Mavros odwrócił głowę w stronę łóŜka. Z pościeli wyjrzała rozczochrana głowa Niki. 
– Nic – odpowiedział cicho. – Chyba musisz wstawać. JuŜ po siódmej. 
– Cholera. O ósmej mam spotkanie. – Niki wstała i podeszła do okna. – O co chodzi tym 

razem, Alex? – zapytała. – Niech zgadnę. O pracę? O twojego brata? O mnie? Co cię dzisiaj 
gryzie? A moŜe wszystko naraz? – Rzuciła mu ironiczne spojrzenie i ściągnęła koszulkę z logo 
olimpiady Ateny 2004. 

Mavros starał się nie patrzeć na jej jędrne piersi i białe uda, nie chcąc dać po sobie poznać, Ŝe 
ona wciąŜ mu się podoba. Ich związek zawsze był burzliwy, ale ostatnio zaczynało brakować 
skali, by oznaczyć nękające ich sztormy. 

– A zatem co? – dopytywała się Niki. – Na miłość boską, dorośnij, Alex. Czego ci brakuje? 
Ja mam na co dzień do czynienia z ludźmi, którzy mają prawdziwe problemy. 

Niki zajmowała się imigrantami i uchodźcami. 
– MoŜesz dać mi spokój? – powiedział słabym głosem, zdając sobie sprawę, Ŝe kiedy Niki 

jest w takim nastroju, Ŝadna jego odpowiedź jej nie zadowoli. – MoŜe bywam melancholijny. Ale 
nie proszę o współczucie. 

– Całe szczęście – powiedziała, idąc do drzwi – bo nie mam czasu na współczucie. – Po 
chwili zatrzymała się i wzięła papiery ze stolika przy łóŜku. – Dziś nocuję u siebie. Muszę wziąć 
trochę czystych rzeczy. – Jej głos złagodniał i nawet się uśmiechnęła. – Przyjdź przed dziewiątą. 
Tylko na pewno. 

Mavros odprowadził ją wzrokiem do drzwi i usiadł na łóŜku. Niki zawsze wyznaczała mu 
zadania. W ten sposób sprawowała nad nim kontrolę. Nie lubił tego. A moŜe dziś lepiej do niej 
nie przychodzić, Ŝeby uniknąć kolejnych kłopotów? Chyba powinien być bardziej stanowczy. 

Poczuł, Ŝe zamykają mu się oczy. W ostatnich miesiącach zdarzało mu się to często. Od 
pewnego czasu budził się w środku nocy i nie potrafił juŜ zasnąć. A potem, kiedy Niki 
wychodziła do pracy, zapadał w swego rodzaju sen na jawie. W tych snach często pojawiał się 
jego zaginiony przed wielu laty brat Andonis z przenikliwymi niebieskimi oczami i smutnym 
uśmiechem. Szli razem po plaŜy. Ze wszystkich sił próbował zatrzymać rękę brata. 

 
Grubas był wściekły. 
– Dasz wiarę, Alex? – gderał, zmiatając ścierką okruchy ze stolika. – Matka uparta się, 

Ŝebym na święta zawiózł ją na wieś. W imię Marksa, nie chcę odmrozić sobie jaj w tych 
przeklętych górach. 

Mavros uśmiechnął się i rozejrzał po pustej jak zwykle kafejce. 
– No pewnie. Co zrobiliby bez ciebie ci wszyscy klienci? 
– Odwal się. – Właściciel lokalu rzucił mu groźne spojrzenie i przysunął bliŜej swoje wielkie 

ciało. – Czego się czepiasz? Gdyby nie było tak zimno, pomyślałbym, Ŝe ostatniej nocy komar 



ugryzł cię w tyłek. 
Mavros znów rozejrzał się po obskurnym wnętrzu. Gdzieniegdzie widać było pleśń, a szyby 

pokrywał szary nalot. Przez większość roku siadywał na ogół na niewielkim podwórku na tyłach 
lokalu, ale teraz nie było o tym mowy. W środku nie było jednak duŜo cieplej. Zabytkowy piecyk 
olejowy włączany był przez oszczędnego gospodarza na najniŜszy poziom ogrzewania, ale i tak 
cuchnął spalinami gorzej niŜ cięŜarówka. 

– Masz coś do jedzenia? – zapytał Mavros, zaglądając przez szybę do chłodniczej lady. 
– Trudno, nie chcesz, to nie mów – obruszył się Grubas. Znam cię od czasu, gdy biegałeś z 

gilem u nosa i od lat podaję ci kawę. Ale co mogą mnie obchodzić twoje Ŝałosne problemy? 
– Daj spokój, Jorgo – powiedział Mavros, spoglądając na spękany sufit. – Jak na komunistę, 

przywiązujesz zbyt wiele wagi do więzi osobistych – uśmiechnął się do Grubasa. 
Znali się, odkąd tylko sięgał pamięcią. Jorgos Pandazopulos był wprawdzie dwadzieścia lat 

od niego starszy, ale był przyjacielem i towarzyszem ojca Mavrosa i zawsze miał do tego chłopca 
słabość. Nawet kiedy Mavros nie chciał wstąpić do partii i pracował dla Ministerstwa 
Sprawiedliwości – hańba dla ludzi lewicy – zanim jeszcze został prywatnym detektywem, Grubas 
był przy nim. Nie znaczyło to, Ŝe był dla Mavrosa pobłaŜliwy. 

– To masz, czy nie? 
– Co mam? – zapytał Grubas. 
– Czy masz coś do jedzenia? 
Grubas poszedł za ladę i wrócił z niewielkim talerzem. 
– Ukochana mamusia postanowiła dziś zmienić menu, ale nic mi o tym nie powiedziała. 

Zamiast galaktobureko zrobiła kataifi. 
Z hukiem postawił na stole talerzyk. Mavros pochylił się nad talerzem i uwaŜnie obejrzał 

porcję tłuczonej pszenicy w miodzie. Wszystkie specjały przyrządzane przez Kyrę Fedrę były 
pyszne, a jej tarta z kremem cieszyła się sławą w całym Monastiraki. Wziął pierwszy kęs i poczuł 
w ustach mrowiącą słodycz. 

– JuŜ lepiej – powiedział po zjedzeniu wszystkiego do czysta i wypiciu szklaneczki wody dla 
opłukania podniebienia. – A zatem wyjeŜdŜasz na święta? 

Grubas uniósł brwi. 
– Nie chcesz mi powiedzieć, co cię gryzie? Tak, moje władze wydały zarządzenie i muszę 

zamknąć lokal na tydzień. – Potrząsnął głową. – Bóg wie, o co jej chodzi. MoŜe myśli, Ŝe to 
ostatnia okazja, Ŝeby zobaczyć rodzinny dom, zanim... 

– Twoja matka będzie jeszcze Ŝyć długie lata. A niektórzy z nas zdołali zjeść zaledwie 
śniadanie – wyjął z kieszeni granatowe koraliki i uderzył nimi o dłoń. 

– Rozumiem – powiedział Pandazopulos, kiwając z namysłem łysą głową. – Znowu myślisz 
o Andonisie? 

Mavros rozejrzał się wokół. Czarne, długie do ramion włosy spadały mu na twarz. 
– A nawet jeśli? – zapytał niemal szeptem. – Co w tym złego? Grubas pochylił się nad 

stołem. 
– Nic złego – odpowiedział spokojnie. – Ja teŜ znałem Andonisa. Lepiej niŜ ty. I wiem, Ŝe nie 

chciałby, Ŝebyś dręczył się wspomnieniami o nim po tylu latach... ile to juŜ minęło? Trzydzieści 
lat? 

Mavros spojrzał na niego. 
– Trzydzieści będzie za rok. Zniknął w siedemdziesiątym drugim. 
– Tak, oczywiście – powiedział Jorgos, zamyślając się niespodziewanie – Oczywiście. – 

Kiwnął głową – Musisz o nim zapomnieć i zająć się swoim Ŝyciem. 
Mavros pogładził palcami brew i wstał. 



– Wszyscy tak mówią. Moja matka, moja siostra, Niki... 
– A jak się ma piękna Niki? – zapytał Grubas z wymownym uśmiechem. – Łagodna i 

wyrozumiała jak zawsze? 
– Odwal się, Jorgos. Niki ma swoje problemy – odparł Mavros. 
– Tak, owszem. A ty jesteś największym z nich. – Grubas chwycił go za ramię. – Pozbądź się 

jej, zanim naprawdę zrobi ci krzywdę. 
Mavros wyszarpnął się. Grubas widział ją tylko raz – pojawiła się wściekła w jego kafejce 

pewnego ranka, poniewaŜ Mavros zajęty zleceniem nie przyszedł do niej na noc. Dała wtedy 
Jorgosowi kilka oryginalnych rad sugerujących, co ma zrobić ze swoim klientem i swoimi 
specjałami. 

– Powodzenia, przyjacielu – powiedział Mavros i ruszył do wyjścia, nie chcąc dłuŜej 
omawiać meandrów swojego Ŝycia uczuciowego. 

– Zaczekaj chwilę – zawołał Grubas. – Zapomniałbym ci powiedzieć. 
Mavros odwrócił się zdenerwowany. 
– Znowu o czymś zapomniałeś mi powiedzieć? – To nie byłby pierwszy raz, kiedy Jorgos nie 

wspomniał mu o czymś istotnym. PoniewaŜ Mavros nie chciałby klienci przychodzili do niego 
do domu, mówił im, Ŝe mogą go znaleźć w tej kafejce. Czasami informacje przekazywano 
bezpośrednio Grubasowi. Chyba nie odstraszyłeś jakiegoś nadzianego kapitalisty? 

Grubas znów uśmiechnął się znacząco. 
– Pewnie, Ŝe nie. ChociaŜ to była chyba Amerykanka. – Jego brwi poruszały się jak dwie 

gąsienice. – Chciała rozmawiać tylko z tobą. 
– Mój BoŜe, Jorgo, bądź powaŜny. Kto to był? Grubas wzruszył ramionami. 
– Nie wiem. Ale mogę ci powiedzieć, Ŝe jest rewelacyjna. Wysoka, blondynka, bardzo 

zadbana. Uroczo się uśmiecha i ... zrobił przerwę, Ŝeby zadać ostateczny cios – chyba nie miewa 
złych humorów. 

Mavros pokazał Grubasowi dwiema otwartymi dłońmi tradycyjny gest moundza, 
oznaczający, Ŝe jego adresat powinien iść do diabła. 

– I co z nią? – zapytał. 
Pandazopoulos wysunął podbródek. 
– Nie pytaj mnie. Wiesz, jak ja znam angielski. Chyba powiedziała, Ŝe przyjdzie później. 
– Amerykanka, blondynka? – mruknął pod nosem Mavros. Wychodząc, obejrzał się. – Gdyby 

się pojawiła, daj jej mój numer telefonu. 
– Jasne, na pewno to zrobię – powiedział, Ŝywo potakując głową Grubas. – Do widzenia, 

Alex. Mavros uniósł rękę i wyszedł. 
 
Grace rozejrzała się po ogromnym, nieprzytulnym apartamencie. Zamówiła pokój w 

połoŜonym w centrum markowym hotelu, który okazał się szpetnym gmaszyskiem. Miał być 
niebawem odnawiany z okazji olimpiady 2004, ale na razie wyglądał jak zdewastowany ośrodek 
wypoczynkowy po sezonie. Nie to było jednak najgorsze. Kiedy przyjechała tu poprzedniego 
dnia z lotniska, wybrała się na przechadzkę po okolicy. Wkrótce zorientowała się, Ŝe jest w 
dzielnicy ambasad. Ambasada amerykańska, pilnowana po atakach terrorystycznych z 
jedenastego września jeszcze staranniej niŜ zwykle, znajdowała się przy ulicy biegnącej obok 
hotelu. Powróciły straszne wspomnienia. 

A przecieŜ wiedziała, czego moŜe się tu spodziewać. I właśnie dlatego, po dwudziestu pięciu 
latach, wróciła do Grecji. Do miasta, w którym zamordowano jej ojca. Jutro będzie rocznica jego 
śmierci. „O BoŜe”, pomyślała. „Co ja robię?” 

Poczuła, Ŝe musi natychmiast wyjść z tego pokoju. Bieg dobrze jej zrobi, a potem jeszcze raz 



spróbuje znaleźć w kawiarni tego prywatnego detektywa. Miała nadzieję, Ŝe ma on więcej 
atutów, niŜ moŜna by sądzić po tej norze, ale pomimo rekomendacji komisarza policji, do którego 
skierowała ją ambasada, nie była zbyt wielką optymistką. Wciągając bluzę, spojrzała na siebie w 
lustrze. Jej długie nogi wyglądały dobrze nawet w luźnych dresach do joggingu, podobnie jak 
opalona twarz o silnie zarysowanych kościach policzkowych. „Tak, Grace”, pomyślała. „Dasz 
sobie radę”. 

Samochody i taksówki mknęły szeroką ulicą, zatrzymując się niechętnie na światłach. Grace 
Helmer uśmiechała się do kierowców, przemykając po nierównych płytach chodnikowych. 
Niebawem znalazła się na ulicy prowadzącej na Likavitos, największe wzgórze w centrum 
miasta. Mijając emerytów z pieskami i hałaśliwych nastolatków, wbiegła na betonową ścieŜkę. 
Zastanowiła się, czy jej rodzice byli tu kiedyś. Uznała, Ŝe musieli tu być, i nagle zrobiło jej się 
duszno. 

Kiedy minęła teatr wzniesiony na wzgórzu, światła i odgłosy miasta nieco przycichły. Droga 
wiodła teraz obok iglastych drzew roztaczających silny aromat. Grace wbiegła na kolejne 
wzniesienie i zatrzymała się przy gęstych zaroślach. Domyśliła się, Ŝe jest po stronie 
północno-zachodniej, skąd widać było wysoką, okrytą śniegiem górę. 

Nagle usłyszała za sobą jakiś szmer. Odwróciła się gwałtownie i uśmiechnęła z ulgą. Przed 
nią stał czarny, chudy kundel z poszarpaną sierścią i przyglądał się jej nieufnie. 

– Chodź do mnie, piesku, nie bój się – powiedziała, przyklękając na jedno kolano i klaszcząc 
w dłonie. Pies powoli zbliŜył się do niej, spoglądając co chwila na boki, jakby spodziewał się w 
kaŜdej chwili ataku. – No widzisz – powiedziała Grace, głaszcząc go delikatnie po łbie. – 
Biedactwo. Nikt się tobą nie zajmuje, prawda? 

Nagle pies obrócił głowę i zaszczekał. Zanim Grace zdołała się poruszyć, zniknął w 
zaroślach. Zaniepokojona, podniosła się. Dostrzegła sylwetkę męŜczyzny, zanim jeszcze wyszedł 
na otwartą przestrzeń. 

Był całkiem młody – wysoki i Ŝylasty, z twarzą skrytą częściowo pod gęstą, czarną brodą. 
Podszedł do niej i przystanął, wyraźnie ucieszony tym, Ŝe ją przestraszył. 

– Niemka? – zapytał, rozciągając usta w uśmiechu. Były pokryte strupami, podobnie jak ręce 
wystające z niedopasowanej i brudnej dŜinsowej kurtki. – Ty Niemka? 

Potrząsnęła głową. 
– Szweedka? – zapytał, przeciągając pierwszą sylabę. Nagle zrobił krok w jej stronę. – Mam 

coś dla ciebie. 
Wyciągnął rękę i roześmiał się. 
Grace dostrzegła na jego spękanej dłoni róŜową prezerwatywę. Wyglądała na uŜywaną. 
– Nie, dziękuję – powiedziała spokojnie – muszę juŜ iść. – Ale nie ruszała się z miejsca. 
– Nie, nie, my seks teraz, dobrze? 
Był juŜ prawie metr od niej. Zastanawiała się, co robić. Doświadczenie podpowiadało jej, Ŝe 

ten typ nie zadowoli się odmową, ale postanowiła zachować spokój. Kiedyś w Zairze zraniła 
miejscowego, który okazał się nieszkodliwym głupkiem. Kiedy skończyła w tym roku 
trzydziestkę, postanowiła być bardziej wyrozumiała dla innych. 

– My seks nie – powiedziała, pochylając się na tyle, by przenieść cięŜar ciała na jedną nogę. 
– Do widzenia. 

Kiedy dostrzegła, Ŝe oczy męŜczyzny zwęŜają się, wiedziała juŜ, Ŝe instynkt jej nie zawiódł. 
Nigdy jej nie zawodził. Zanim napastnik zdołał podnieść rękę, zadała mu błyskawicznie cios w 
szczękę, a kiedy padał, z całej siły kopnęła go w podbródek. 

Po kilku chwilach była juŜ między drzewami. Łokieć i kolano trochę bolały, ale mogła 
swobodnie biec. 



„Nie najlepiej z tą wyrozumiałością”, pomyślała. Nie zmieniła się. WciąŜ była tą samą 
twardą, chłodną kobietą, ale nauczyła się lepiej to ukrywać. MoŜe nie powinna była wsiadać do 
samolotu lecącego do kraju, którego tak długo unikała. Nawet jeśli znajdzie to, czego szuka, 
moŜe ją tu czekać tylko ból i cierpienie. Ale są w Ŝyciu sprawy, które trzeba załatwić – i nie 
moŜna im powiedzieć „nie”, tak jak nie moŜna powiedzieć „nie”, komuś kto stoi przed nami z 
wyciągniętą bronią. 

Wróciła do pokoju hotelowego, Ŝałując, Ŝe nikt tam na nią nie czeka. 
Mavros postanowił pójść do matki okręŜną drogą. Zaprosiła go na obiad i chociaŜ widział się 

z nią przed kilkoma dniami, nie dał się długo namawiać. Nie miał Ŝadnych pilnych spraw, które 
by go zatrzymywały, a poza tym od lat pragnął poznać specjalnego gościa, który równieŜ został 
zaproszony. 

Na Ermou przecisnął się między dwiema zdezelowanymi cięŜarówkami i ruszył ku Athinas. 
Chodniki przed sklepami zastawione były piłami łańcuchowymi, poukładanymi w skrzynkach 
kłódkami, zabawkami i sprzętem gospodarstwa domowego. Przez hałas samochodów przebijały 
się donośne okrzyki sprzedawców, którym czasem udawało się rozbawić przechodniów. 

– Nasze ceny są najlepsze – wołał jeden – Sprzedajemy za darmo. 
– My sprzedajemy za darmo – odpowiadał inny – i dorzucamy jeszcze emeryturę. 
Mavros uśmiechnął się i skręcił w odnowiony niedawno Varvakeio, pasaŜ z targowiskiem 

nazwanym na cześć pewnego wilka morskiego z dziewiętnastego wieku. Często tu przychodził, 
gdy chciał otrząsnąć się z przygnębienia. Widok rzeźników w zakrwawionych kitlach i 
sprzedawców owoców morza zawijających w papier krewetki i ryby w osobliwy sposób 
poprawiał mu nastrój. Nie on jeden był pod urokiem tego miejsca. Przychodziło tu zawsze wielu 
Ateńczyków, którzy targowali się radośnie ze sprzedawcami. Choć tuŜ obok wisiały obdarte ze 
skóry zwierzęta, a ich wnętrzności leŜały na ladach, moŜna było powiedzieć, Ŝe targ tętnił 
Ŝyciem. 

Mavros minął kilka restauracji i znalazł się na Sofokleus. Stąd poszedł do alei Stadiou 
biegnącej nieopodal budynku giełdy. Ponura fasada gmachu była jeszcze bardziej odpychająca 
niŜ zwykle ze względu na obecność licznych policjantów z pistoletami maszynowymi. Środki 
bezpieczeństwa wokół centrów biznesu zostały wzmocnione od czasu zabójstwa znanego 
inwestora na początku grudnia. Rząd grecki juŜ wcześniej odczuł skutki gospodarcze ataków 
terrorystycznych w Nowym Jorku i Waszyngtonie, ale teraz był bliski paniki. 

Mavrosowi coraz trudniej było traktować powaŜnie swoją profesję. PrestiŜowa sprawa, jaką 
zajmował się na wyspie Trigono na początku jesieni, wybiła go z rytmu i od tego czasu wziął 
tylko kilka drobnych, prostych zleceń. Musiał nawet bardzo się starać, Ŝeby nadal szukać śladów 
swego brata Andonisa. To, co było niegdyś obsesją, która pochłaniała większość jego wolnego 
czasu, teraz stawało się męczącym obowiązkiem rodzinnym. Po latach niepowodzeń w badaniu 
tej sprawy Mavros zaczynał tracić do niej serce, ale coraz trudniej przychodziło mu znosić 
regularnie pojawiające się obrazy uśmiechniętej twarzy Andonisa. 

– Rusz dupę – dobiegł go nieprzyjemny głos wydobywający się spod czarnego kasku 
motocyklowego. 

Mavros obrócił się i zobaczył człowieka w skórzanej kurtce, który usiłował wjechać swoją 
maszyną na chodnik. 

– Co mam ruszyć? – zapytał zaczepnie Mavros. PoniewaŜ kilka metrów dalej stało wielu 
policjantów, nie ryzykował duŜo. 

Kurier rozejrzał się i pochylił głowę. 
– Spieprzaj, palancie – warknął, poprawiając coś przy motorze. 
– MoŜe byś zdjął ten kubełek i spojrzał mi w oczy? – zapytał Mavros. – Palancie. 



– Następnym razem zjem cię Ŝywcem – rzucił mu kurier, odjeŜdŜając. 
Gdyby nie policjanci, Mavros przebiłby mu opony. Nie pierwszy raz zemściłby się na tych 

bydlakach, którzy jeŜdŜą jak szaleni i parkują jakby chodniki naleŜały do nich. Ruszył przed 
siebie i humor trochę mu się poprawił. Nie ma to jak drobna pyskówka dla rozruchu na początek 
dnia. 

Jednak to przyjemne uczucie niebawem prysło i Mavros zdał sobie sprawę, Ŝe musi w końcu 
wziąć się w garść. Jego mieszkanie na zboczu Akropolu nie było tanie, kończyły mu się 
pieniądze, a on ciągle nie był pewien, czy moŜe podjąć się powaŜnego, dobrze płatnego zlecenia. 
Praca przyprawiała go o depresję, chyba Ŝe trafiał na klienta, który budził jego ciekawość. A to 
juŜ od dość dawna mu się nie zdarzyło. Przechodząc przez neoklasyczny portyk uniwersytetu z 
osobliwym pomnikiem Williama Gladstone’a, przedstawiciela wielkiego mocarstwa, które 
decydowało niegdyś o losach tego kraju, skręcił w prawo do Solonos. W okolicy było wiele 
księgarń, ale tym razem oparł się pokusie poszperania w nich, choć potrafił to robić całymi 
godzinami. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie poprosić o pieniądze matki, która z 
powodzeniem prowadziła wydawnictwo – oferowała mu pomoc, kiedy rozpoczynał własny 
biznes dziesięć lat wcześniej – ale od razu odrzucił tę myśl. Nie był dzieckiem, potrafił zarobić 
na siebie. 

Wspinając się na wzgórze Likavitos, Mavros poczuł, Ŝe robi się coraz zimniej. Kiedy skręcił 
w ulicę, na której mieszkała matka, zobaczył jasny błękit morza. Rzucił spojrzenie na majaczące 
między budynkami niewyraźne kształty pobliskich wysepek i wzdrygnął się. 

Przed domem matki stał mercedes, z którego wysiadała dobrze znana mu kobieta. 
– Ela, Alex. Ti kaneis? 
– Cześć, Anno. – Mavros pochylił się, by pocałować siostrę w policzek. Jako dzieci zawsze 

mówili w domu po angielsku, na czym zaleŜało ich matce, która była Szkotką, ale Anna 
przywykła do rozmawiania po grecku ze swoim męŜem kreteńczykiem i nastoletnimi dziećmi. 

– TeŜ zostałaś wezwana? 
– Aha. – Anna trzasnęła drzwiami samochodu i wygładziła spódnicę. – Potrzymaj to – dała 

bratu torbę z logo znanego sklepu muzycznego i wyjęła z torebki lusterko. 
– Interesujesz się teraz muzyką młodzieŜową? Anna spojrzała na niego i schowała szminkę. 
– Co? Bardzo śmieszne. To dla dzieci. Chcą mieć autografy. Mavros roześmiał się. 
– Tak, zawsze się tak mówi. – Wyjął klucz i poszli razem do budynku. 
– To prawda – powiedziała jego siostra – chociaŜ muszę powiedzieć, Ŝe słowa niektórych 

piosenek podobają mi się. 
– Ale chyba są trochę za lewicowe dla ciebie? – zapytał, przyciskając guzik. 
Anna zachmurzyła się. 
– O co ci chodzi? Nie zapomniałam, Ŝe ojciec był komunistą. 
– Mimo Ŝe twój mąŜ popiera konserwatystów? – Mavros uśmiechnął się. Jego szwagier, 

Nondas Chaniotakis pracował na giełdzie i miał powiązania z wielkim biznesem. 
Anna szturchnęła go łokciem i zabrała mu torbę. 
– Daj spokój. Nie będę się z tobą kłócić – odparta i, kiedy dojechali na szóste piętro, szybkim 

krokiem wyszła z windy. 
Anna poszła przodem, a jej kruczoczarne włosy falowały przy kaŜdym kroku. Miała 

czterdzieści cztery lata i była o pięć lat starsza od niego, ale na jej włosach nie było ani śladu 
siwizny. Najwyraźniej praca dla popularnych czasopism kobiecych powstrzymuje proces 
starzenia. Dreptanie po ulicach w roli prywatnego detektywa niestety nie. 

– Jesteście oboje – Dorothy Cochrane-Mavros podeszła do drzwi, gdy otwierali je kluczem. – 
JuŜ zaczynałam się zastanawiać, co... 



– PrzecieŜ przyszliśmy przed czasem, mamo – rzuciła Anna. – Jak się czujesz? – Pocałowała 
ją i nie czekając na odpowiedź, poszła do duŜego pokoju. 

– Alex – matka połoŜyła mu ręce na ramionach – Wyglądasz na zmęczonego. Czy ty się 
dobrze odŜywiasz? 

Mavros poczuł zapach pudru i dyskretnych perfum, który znał od dzieciństwa. 
– Wszystko jest w porządku – powiedział i cofnął się, spoglądając na nią. – Ty wyglądasz 

świetnie. – Mimo Ŝe przekroczyła juŜ siedemdziesiątkę i jej faliste włosy były zupełnie białe, 
Dorothy jakby z wiekiem nabierała wigoru. „MoŜe to tak jest” – pomyślał Mavros – „kobiety w 
tej rodzinie kwitną, a męŜczyźni wegetują”. 

– On juŜ tu jest – powiedziała teatralnym szeptem. 
– Świetnie – Mavros wziął ją pod rękę i weszli do salonu, z którego roztaczał się widok na 

Akropol. 
Przy drzwiach balkonu stał stary człowiek w garniturze z szarego sztruksu i w czerwonym 

krawacie. Jego twarz, którą Mavros znał ze zdjęć, na Ŝywo robiła jeszcze większe wraŜenie. 
Pełne usta i doskonale prosty nos, niezwykle duŜe oczy, gęste brwi i ciemne włosy. Choć musiał 
dobiegać osiemdziesiątki, w jego włosach nie moŜna było dostrzec nawet śladów siwizny. 
Mavros zastanowił się, czy nie farbuje sobie włosów, ale zaraz odrzucił tę myśl jako niepowaŜną. 

– Panie Laskaris – powiedziała Anna po grecku oficjalnym tonem – to jest mój brat, Alex. 
– Proszę mówić do mnie po imieniu, Kostas – powiedział i wyciągnął drŜącą dłoń. ChociaŜ 

sławny poeta stał wyprostowany, jego wygląd sugerował, Ŝe od wielu lat zmaga się z jakimś 
bólem. 

– Jak się pan ma? – Mavros wygłosił grzecznościową formułę. 
– Dobrze, na ile tylko wiek mi pozwala – odparł starzec, uśmiechając się słabo. – A zatem 

jest pan detektywem. – Spojrzał na skórzaną kurtkę Mavrosa i wyblakłe dŜinsy. – Wygląda pan 
raczej na studenta rewolucjonistę. 

Mavros uśmiechnął się do niego, wiedząc, Ŝe poeta znany jest z bezpośredniości. 
– Rewolucjonista? Nie. Tego nie odziedziczyłem. Student? W moim fachu trzeba studiować 

ludzką naturę. 
Spodziewał się, Ŝe ten czołowy niegdyś komunista będzie miał mu za złe wybór profesji, 

którą wielu uwaŜało za słuŜbę dla establishmentu, ale Laskaris tylko skinął powaŜnie głową. 
– Z pewnością idziesz drogą swojego ojca i brata, ale na swój własny sposób, młody 

człowieku. – Spojrzał na stojące na półce biało-czarne fotografie Spyrosa i Andonisa Mavrosów 
oprawione w proste drewniane ramki. Spyros zmarł przedwcześnie w 1967 roku. – Masz oczy 
swojego ojca – powiedział Laskaris. Ale... – spojrzał na Dorothy i znów kiwnął głową. – 
Rozumiem. – Uśmiechnął się szeroko. – Ciekawe. Poeta mniej zgrzybiały niŜ ja mógłby lepiej 
wyrazić tę symbolikę. 

Nastąpiła chwila milczenia, w czasie której zastanawiano się nad sensem tej uwagi. Alex 
Mavros na pewno miał niebieskie oczy tak jak ojciec, ale nie były tak jasne jak Spyrosa czy 
Andonisa. Miał jednak teŜ po matce plamkę brązu na lewej tęczówce, co jednych raziło, a innym 
wydawało się atrakcyjne. Być moŜe poeta znalazłby w tym jakąś metaforę. 

– Czy zechciałby pan podpisać te nagrania dla moich dzieci? – zapytała Anna, grzebiąc w 
plastikowej torbie i rzucając Mavrosowi ostrzegawcze spojrzenie. – One uwielbiają te piosenki. 

– Moja droga Anno – powiedział smutno Laskaris. – śałuję, Ŝe nie podzielam ich entuzjazmu 
dla muzyki. Ale prawdę mówiąc to chałtura, niezaleŜnie od tego, do ilu ludzi dociera. Wziął do 
ręki jedną z płyt. – Mój przyjaciel Randos powinien zająć się komponowaniem symfonii. Tutaj 
tylko kradnie rytmy z ludowej tradycji. 

Mavros spojrzał na okładkę ze zdjęciem długowłosego muzyka znanego z lewicowych 



poglądów, a w przeszłości ze związków z piosenkarkami muzyki buzuki, która narodziła się w 
latach dwudziestych w kryminalnym półświatku. 

– Chyba podoba się panu „Wyprawa Argo” – powiedział Mavros. – To piękna piosenka. – 
Uśmiechnął się. – Nie tylko ze względu na pański tekst. 

Kostas Laskaris wzruszył ramionami. 
– Ładna melodia. Ale słowa znaczą więcej niŜ sugeruje kompozycja. 
Anna podała poecie pióro, a on płynnym ruchem podpisał płyty wewnątrz okładki swoim 

nazwiskiem. 
– Uwielbiałam tę piosenkę, jak byłam mała – powiedziała. Musi pan być z niej dumny. 
– Nie ma znaczenia, co o niej myślę, Anno – powiedział jakby usprawiedliwiając się. – 

Kiedy tekst zostaje napisany, zaczyna Ŝyć własnym Ŝyciem. Jego sens zaleŜy od czytelnika lub 
słuchacza. 

Dorothy podeszła i wzięła poetę pod rękę. 
– Chodź, Kosta. Pora coś zjeść. 
Laskaris wyraził przy stole zachwyt nad gołąbkami z liści winogron i ryŜu oraz psari plaki, 

rybą pieczoną z pomidorami i cebulą, ale widać było, Ŝe je bardzo niewiele. Mavros miał 
wraŜenie, Ŝe humor popsuło mu pytanie o piosenkę, która inspirowała uczestników ruchu 
studenckiego w latach sześćdziesiątych. Podobnie jak ojciec Mavrosa, Laskaris walczył w ruchu 
oporu w latach czterdziestych podczas okupacji i był waŜnym funkcjonariuszem partii 
komunistycznej od lat pięćdziesiątych, po jej zdelegalizowaniu, ale Mavros sądził, Ŝe doszło 
między nimi do jakiegoś rozdźwięku. Niemniej jego matka nadal przyjaźniła się z Laskarisem, co 
oznaczało, Ŝe sprawa nie stanęła na ostrzu noŜa. Dorothy zaczęła namawiać poetę, by zgodził się 
na przekład na angielski wyboru swoich wierszy, który przygotowałoby jej wydawnictwo. 
Mavros z trudem powstrzymał śmiech. Nigdy nie przestawał go zadziwiać zmysł biznesowy jego 
matki, uśpiony przez całe dziesięciolecia, kiedy była Ŝoną zaangaŜowanego marksisty. Gdyby 
udało się go namówić na ten przekład, zrobiłaby niezły interes. Kostas Laskaris pisał teksty do 
wielu piosenek, ale jego poezja znana była w całej Europie i mówiono o nim nawet jako o 
kandydacie do Nagrody Nobla. Laskaris skutecznie wykręcił się od udzielenia jednoznacznej 
odpowiedzi i spojrzał na Mavrosa. 

– A zatem, Alex, pracujesz dla sił prawa i porządku – powiedział z powagą. 
Mavros sądził juŜ, Ŝe mu się upiecze, ale nic z tego. JuŜ otworzył usta, by podjąć się jakiejś 

próby obrony, ale poeta uniósł rękę. 
– Twoja matka mówiła mi, Ŝe szukasz zaginionych ludzi. Bardzo dobrze. To przecieŜ nie to 

samo, co bicie studentów podczas pokojowych demonstracji, prawda? – uśmiechnął się 
przyjaźnie. – A co sądzisz o zabójstwie tego biznesmena? Czy to naprawdę moŜe być grupa 
Iraklis? Po tylu latach? 

Mavros opuścił głowę, Ŝałując, Ŝe nie czyta uwaŜniej gazet. Wyjdzie teraz na ignoranta przed 
matką i siostrą, nie mówiąc o jednym z największych poetów w tym kraju. 

Na szczęście Anna uratowała go. 
– KaŜdy moŜe podszyć się pod Iraklis – rzuciła lekcewaŜąco. – Wystarczy kogoś 

zamordować i rzucić na ciało kawałek drewienka oliwnego. Od co najmniej dziesięciu lat nie 
było słychać o tych obłąkanych terrorystach. Nie było teŜ Ŝadnego oświadczenia, w którym 
braliby na siebie odpowiedzialność. Media mówią, Ŝe Vernardakis został zabity, bo wszedł w 
drogę rosyjskiej mafii, która mości się w tym kraju. – OdłoŜyła nóŜ, którym obierała jabłko. – 
Nondas, mój mąŜ – wyjaśniła Laskarisowi mówił mi, Ŝe miał jakieś bardzo podejrzane 
znajomości. 

– Z pewnością – wtrącił Mavros. Anna rzuciła mu gniewne spojrzenie. 



– Vernardakis, idioto, a nie Nondas. 
Poeta uśmiechnął się, słysząc tę rodzinną sprzeczkę i nagle pobladł. 
– Co ci jest, Kosta? – zapytała z niepokojem Dorothy. – Daj wody, Anno. 
Mavros był szybszy i nalał do szklanki wody z karafki. Laskaris pił łapczywie, ściskając 

krawędź stołu tak mocno, Ŝe na dłoni wystąpiły mu Ŝyły. Po chwili zaczął dochodzić do siebie. 
– Proszę mi wybaczyć. Czasami... czasami mam bóle. 
– Był pan z tym u lekarza? – zapytała Anna. Znam kilku bardzo dobrych. 
– Ja teŜ, moja droga – powiedział poeta, uśmiechając się słabo. – Ja teŜ. 
 
Kostas Laskaris leŜał na łóŜku w swoim pokoju hotelowym. Jeszcze kilka minut wcześniej 

spoglądał na Ŝółte ściany dawnego pałacu królewskiego, w którym obecnie mieścił się grecki 
parlament, i obserwował Ŝołnierzy w spódniczkach i butach z pomponami podczas zmiany warty 
przed grobem nieznanego Ŝołnierza. Ale ostry jak nóŜ ból brzucha odezwał się znowu i poeta 
musiał się połoŜyć. Od kilku miesięcy bóle nękały go coraz częściej i w końcu skonsultował się 
ze specjalistami. Wyniki badań nie zaskoczyły go ani nie przeraziły. Po wizycie w szpitalu 
poszedł na obiad do wdowy po Spyrosie Mavrosie i choć nie miał zamiaru wyjawiać swojej 
choroby, przeklęty rak dał o sobie znać. Na szczęście udało mu się przynajmniej zapanować nad 
sobą i wyjść z godnością. 

Ale nie powinien był tam w ogóle chodzić, tak jak nie powinien patrzeć na grób nieznanego 
Ŝołnierza... Ilu znał bojowników, których nazwiska zostały zapomniane? Stu? Pięciuset? 
Wspomnienia o dawnych towarzyszach broni nawiedzały go coraz częściej. Czy dlatego 
zadzwonił po tylu latach do wdowy po Spyrosie? Jeśli sądził, Ŝe spotkanie z rodziną starego 
przyjaciela poprawi mu nastrój, to się mylił. 

Zacisnął dłonie przy kolejnym ataku bólu i poczuł, Ŝe zanurza się w inny wymiar, Ŝe schodzi 
do podziemnej krainy, gdzie cienie uciekają z krzykiem przed potworem w lwiej skórze 
wymachującym maczugą z oliwnego drzewa. Nagle rozpoznał tę twarz. Znał ją od dzieciństwa. 

To był Iraklis. 
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MAVROS spojrzał na zegarek. Gdyby złapał taksówkę, zdąŜyłby do Niki przed dziewiątą. 

Przez chwilę stał na skraju ruchliwej ulicy, a w końcu się zdecydował. Do diabła z tym. Wystawi 
jej temperament na kolejną próbę. Wyłączył telefon komórkowy i ruszył w stronę placu Omonia, 
kuląc głowę przed lodowatym wiatrem. 

Sklepy i stragany w głównym rejonie handlowym miasta ozdobione były świątecznymi 
dekoracjami, a z głośników ustawionych na chodnikach rozlegały się kolędy. Nawet periptera, 
kioski, w których Ateńczycy kupowali gazety, papierosy i inne drobiazgi, przystrojone były 
mrugającymi lampkami i plastikowymi gałązkami. Mavros pamiętał świąteczne dekoracje w 
Edynburgu, gdzie studiował. TeŜ były okropne, ale przynajmniej uzasadnione tradycją. 
Tymczasem w Grecji zawsze uroczyściej świętowano Nowy Rok niŜ BoŜe Narodzenie – dopóki 
biznesmeni i sklepikarze nie zorientowali się, co tracą. 

Dotarł do rozległego placu, na którym zbiegało się kilka głównych ulic miasta. Samochody 
płynęły niekończącym się strumieniem, a gwizdki policjantów z trudem przedzierały się przez 
dźwięki klaksonów. Centralna część placu Omonia obstawiona była sprzętem budowlanym. Z 
okazji zbliŜających się igrzysk olimpijskich przebudowywano metro, zamieniając to i wiele 
innych miejsc Aten w plac budowy. 

Przy kiosku z łagodną erotyką na wystawie i ostrym porno pod ladą stała grupka ludzi 
spierających się o coś głośno. Mavros przysłuchiwał im się przez chwilę, ale poszedł dalej, kiedy 
zorientował się, Ŝe chodziło o przejrzystość interesów znanego potentata finansowego i 
właściciela klubu piłkarskiego. Dla niego nie był to ciekawy temat. Nie trzeba być komunistą, 
Ŝeby wiedzieć, Ŝe ludzie, którzy kupują kluby piłkarskie, miewają brudne ręce. Wśród okrzyków 
pojawiły się dotkliwe obelgi. Mavros uśmiechnął się. Tak bywa nawet na placu Omonia miejsce 
to zostało nazwane na cześć „zgody”, która zakłada na ogół harmonię i rozsądne porozumienie. 

Błyszczące okładki czasopism z blondynkami o pustym wyrazie twarzy podsunęły mu myśl, 
co powinien zrobić. Jego profesjonalna duma została uraŜona, kiedy stary poeta zapytał go o 
zabójstwo inwestora Vernardakisa. Zamierzał nadrobić to, zasięgając języka u jednego z 
najbardziej znanych w kraju reporterów sądowych. Lambis Bitsos miał słabość do trzech rzeczy: 
pornografii, alkoholu i jedzenia. Jeśli nie pracuje nad kolejnym gorącym materiałem, to zapewne 
przejrzał juŜ porcję obrazków i uzupełnia płyny w swoim ulubionym lokalu. 

Mavros przecisnął się przez tłum ludzi zmierzających do stacji metra z zakupami w 
plastikowych torbach. Męskie i Ŝeńskie prostytutki oparte o ścianę przyglądały się im z jawną 
pogardą, jakby miały za złe, Ŝe wydają swoje pieniądze na upominki dla rodziny i przyjaciół 
zamiast na cielesne uciechy. Woń smaŜonego mięsa z barów souvlaki docierała z wiatrem do 
bocznych uliczek, łącząc się z typową dla dworców kolejowych mieszanką smrodu potu, ścieków 
i metalu. Kiedy otworzył drzwi baru To Kazani, owiała go fala ciepłego powietrza wypełnionego 
papierosowym dymem. Mavros nie palił juŜ od ponad roku, ale dym był i tak przyjemniejszy od 
nefos, ateńskiego smogu. 

– Lambis Bitsos? – zapytał Mavros – Jest pan aresztowany. 
Reporter podskoczył nad talerzem imam bayildi, upuszczając kawałek chleba na smaŜony 

bakłaŜan. 



– Pieprz się, Alex – stęknął. – Mało nie dostałem zawału. Podniósł chleb i włoŜył go do ust. 
– Masz nieczyste sumienie, Lambi? – zapytał Mavros, siadając naprzeciwko łysego 

człowieka w średnim wieku. Bitsos był bardzo chudy i miał ziemistą cerę. Gdyby Mavros nie 
widział go tak często i obficie jedzącego, uznałby go za anorektyka. Co dzisiaj znalazłeś? – 
podniósł brązową papierową torbę leŜącą na krześle. – „Azjatyckie gospodynie domowe idą do 
Zoo”. Chryste Panie, zwariowałeś? Co powiedziałyby na to twoje dzieci? 

Dziennikarz był rozwiedziony i miał trzy dorosłe córki. 
– MoŜe pokaŜą to swoim chłopakom, Ŝeby urozmaicić sobie Ŝycie seksualne. Dzisiaj 

młodzi... 
Bitsos pracował wprawdzie w redakcji najbardziej liberalnego dziennika w kraju, ale jak 

większość reporterów sądowych z przekonań był konserwatystą. 
– Daj spokój – powiedział Mavros, dając znak kelnerowi. Zamówił kolejną karafkę ouzo i 

cukinię w cieście. – Mówisz tak, jak ten idiota, który stoi na czele ministerstwa sprawiedliwości 
– powiedział zasadniczym tonem. – „Jeśli tradycyjne wartości naszego społeczeństwa mają się 
ostać w powodzi brudu, trzeba podjąć zdecydowane działania...” 

– Bardzo śmieszne – przerwał Bitsos. – A co twoimi dziećmi? 
– JuŜ dobrze, nie złość się. Coś cię gryzie? 
Dziennikarz odsunął od siebie talerz i nalał sobie ouzo do szklaneczki. 
– Nic specjalnego, Alex. Wiesz, jak to jest. Czasami mam dosyć tych zbrodni. W ciągu 

tygodnia widzę tyle trupów... – Bitsos zmruŜył oczy. – A ty czego szukasz? 
Mavros dolał sobie kroplę wody do ouzo. 
– Na zdrowie – powiedział, unosząc do góry szklaneczkę. Czego szukam? To miłe. Znamy 

się od lat, a ty od razu myślisz, Ŝe przychodzę, Ŝeby wydobyć od ciebie jakieś informacje. 
– A tak nie jest? Co robiłeś ostatnio? Kolejna sensacyjna sprawa na wyspach? 
Mavros zignorował drwinę. 
– Nic nie robiłem. I właśnie dlatego chciałem się z tobą zobaczyć. 
Dziennikarz roześmiał się i nadział na widelec kolokytokeftedaki. – Wiedziałem. Mam 

nadzieję, Ŝe masz coś na wymianę. 
– Odwal się – powiedział Mavros, spoglądając na niego. Dałem ci wyłączność na sprawę 

Trigono. Masz wobec mnie dług na całe lata. 
– To prawda – Bitsos skinął głową. – Ale nie na lata, przyjacielu. 
– Nie martw się – Mavros uniósł karafkę i napełnił szklaneczkę reportera. – Nie chcę niczego 

szczególnego. Jak powiedziałem, przez kilka tygodni byłem wyłączony z obiegu. Chciałem tylko 
poznać jakąś informacje o zabójstwie Vernardakisa. 

Bitsos skinął na kelnera i poprosił o porcję krewetek z grilla. 
– To szkoda – powiedział. 
– Dlaczego? 
– Bo nie ma Ŝadnych informacji na ten temat. Mavros uniósł brwi. 
– Nie rozumiem, Lambi. 
Dziennikarz wziął kolejny łyk ouzo i westchnął. A potem zaczął mówić niskim, monotonnym 

głosem. 
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Atakuj, kiedy najmniej się tego spodziewają. Eksperci powtarzali to w kółko na obozie 

szkoleniowym i on nigdy tego nie zapomniał. 
Siedział w nieoświetlonej nadbudówce jachtu zacumowanego w niewielkiej zatoce 



Turkolimano na wschód od Pireusu i obserwował restaurację na nabrzeŜu. Przez większość roku 
stoliki wystawiane były na zewnątrz, w porze lunchu nawet w zimie, ale wieczorami ludzie 
siedzieli w środku. To odpowiadało Vernardakisowi – nie groziły mu wścibskie spojrzenia, a jego 
ochroniarze mieli ułatwione zadanie. Biznesmen wynajął restaurację „Trójząb Posejdona”, Ŝeby 
urządzić przyjęcie dla uczczenia swojego ostatniego sukcesu finansowego. Przy drodze stał sznur 
mercedesów i bmw, a takŜe wóz policyjny, aby VIP-y miały pewność, Ŝe siły prawa i porządku 
wypełniają swoje obowiązki i pilnują ich. Dwaj znudzeni policjanci co jakiś czas opuszczali 
szybę samochodu i wyrzucali niedopałki papierosów. Było zdecydowanie za zimno, Ŝeby 
patrolować okolicę na piechotę. 

Człowiek na jachcie zajął swoją pozycję wcześnie rano. Z ateńskiego hotelu Ledra Marriott 
wymeldował się o trzeciej w nocy i zamówił taksówkę na lotnisko. Kiedy zbliŜali się do kolumn 
starej świątyni, zmienił kurs, dając taksówkarzowi dodatkowo dziesięć tysięcy drachm. Wysiadł 
na placu Omonia, wziął inną taksówkę i jeździł chwilę po centrum, dopóki się nie upewnił, Ŝe 
nikt go nie śledzi. Potem znów wsiadł do innej taksówki, którą pojechał do portu promowego w 
Pireusie, skąd przeszedł bocznymi uliczkami do malowniczej zatoki po wschodniej stronie 
półwyspu, gdzie bogaci ludzie trzymali swoje zabawki. Było jeszcze ciemno, kiedy wślizgnął się 
na jacht i otworzył kluczem główny luk. Wprowadził cyfrowy kod, wyłączając system alarmowy 
i zaczął czekać. 

W dawnych czasach nie denerwowałby się tak bardzo. Nawet na początku, kiedy był jeszcze 
młodym chłopakiem, dobrze spał przed akcją. A i podczas akcji, kiedy likwidował wyznaczony 
cel, był całkowicie opanowany. 

Po południu ucichły głosy ludzi pracujących przy konserwacji łodzi i wraz z nastaniem 
zmroku zaczęło robić się zimno. Ubranie z polaru, które miał na sobie pod marynarką i 
spodniami, pozwalało mu wytrzymać chłód bez włączania generatora. Dzięki długiemu 
doświadczeniu potrafił sobie radzić w niemal kaŜdych warunkach. Od czasu do czasu pociągał 
łyk wody z butelki schowanej w kieszeni płaszcza i zjadał kawałek czekolady. UwaŜał jednak, by 
nie zostawić Ŝadnego śladu swojej obecności na jachcie, nawet okruszka. Tego go nauczono i tak 
zawsze działał. 

Około dziewiątej pod restaurację zaczęły podjeŜdŜać samochody. Wysiadali z nich 
męŜczyźni w drogich garniturach i kobiety w wieczorowych sukniach, witając się skinieniem 
głowy z kelnerami w białych koszulach. Gospodarz przyjęcia przybył ostatni, wykazując 
charakterystyczny dla siebie brak szacunku dla konwencjonalnego zachowania. Vernardakis, 
uznany w Grecji za biznesmena roku 2000, nie był potomkiem bogatej rodziny, jak większość 
jego konkurentów, ale synem rolnika z Macedonii. Pięć lat słuŜył w elitarnej jednostce 
komandosów, skąd odszedł, kiedy odkryto, Ŝe przy uŜyciu funduszy uzyskanych od kolegów 
drogą szantaŜu, prowadzi nielegalny hazard. W niespełna dziesięć lat zarobił fortunę na giełdzie, 
korzystając z liberalizacji przepisów. Czołowych biznesmenów traktował lekcewaŜąco, a 
bankierom i politykom dawał próbki swego niewyparzonego języka w gazetach, których był 
współwłaścicielem. Nie ukrywał teŜ, Ŝe jest homoseksualistą i dostarczał ateńskim brukowcom 
materiału o swoich schadzkach ze szkolnymi uczniami. 

Była 21.36 – zostało niespełna pięć godzin – kiedy z ciemnozielonego bentleya Vernardakisa 
wyskoczył ochroniarz i wprawnym okiem rozejrzał się po okolicy. Po chwili wysiadł 
Vernardakis. Przez lornetkę widać było wyraźnie jego niezbyt gustowną koszulę w zielone i Ŝółte 
wzorki i rozwiane, farbowane włosy. Kiedy podszedł na chwilę do swojego goryla, w soczewce 
pojawił się mięsisty, nieogolony policzek i złamany nos. 

Przed drugą wyszła większość gości. Był wtorek i chcieli przynajmniej odrobinę pospać, 
zanim od rana zaczną zarabiać kolejne pieniądze. Obserwator wiedział, Ŝe Vernardakis tak 



wcześnie nie wyjdzie – znany był z tego, Ŝe pije do białego rana, a potem idzie prosto do swojego 
biura. Ale zawsze istniała moŜliwość, Ŝe ktoś taki jak on moŜe zachować się w nieprzewidywalny 
sposób. 

Wziął głęboki oddech, wyjął telefon komórkowy kupiony dzień wcześniej na pchlim targu i 
wybrał prywatny numer inwestora. Ten numer znało bardzo wąskie grono zaufanych osób, ale 
jeśli miało się właściwe kontakty, moŜna było zdobyć kaŜdą informację. 

– Mów – odezwał się szorstko Vernardakis. – Tylko szybko. 
– Powiem to tylko raz – powiedział człowiek z jachtu nienaganną greką. – Pracuję dla 

Fiodora. 
Nastąpiło krótkie milczenie. 
– To pewnie on dał ci mój prywatny numer – głos inwestora niespodziewanie złagodniał. – 

Słucham. 
– Transakcja Kangouro Burano jest zagroŜona. 
– Jak to? Co się stało? 
Przez lornetkę moŜna było dostrzec, Ŝe Vernardakis wstał i jest wyraźnie wzburzony. 
– Mamy nadzieję, Ŝe uda się zapanować nad sytuacją – powiedział człowiek z jachtu – ale 

muszę omówić z panem pewne szczegóły. Natychmiast i w cztery oczy. 
Inwestor skwapliwie kiwał głową. 
– Tak, oczywiście, Gdzie? 
– Wiem, gdzie pan teraz jest. Proszę przejść przez drogę i podejść do nabrzeŜa. Zobaczy pan 

łódź Axione. Proszę wejść na pokład. A pańskiemu gorylowi proszę powiedzieć, Ŝeby trzymał się 
z daleka. Nikt nie moŜe mnie zobaczyć. Wie pan, ile ten biznes jest wart dla nas wszystkich. 

– Nie ma problemu. Proszę zachować czujność. Wyłączył telefon i schował go do kieszeni. 
Za chwilę wrzuci go do wody. „Zachować czujność”. Ten idiota udaje jakiegoś tajnego agenta, a 
leci jak pies za suką na wzmiankę o rosyjskim gangsterze i swojej ostatniej wielkiej transakcji. 
Szef wszystko to przewidział. 

Podszedł do luku, otworzył go i znów uruchomił system alarmowy. Po zamknięciu kłódki 
poluzował linę na przycumowanym do rufy jachtu pontonie z potęŜnym silnikiem. Wszystko 
było przygotowane do ucieczki. Pozostało jedynie zadać cios. 

Vernardakis pojawił się w drzwiach restauracji. PołoŜył dłoń na piersi ochroniarza. Przez 
kilka chwil wyglądało na to, Ŝe ten potęŜnie zbudowany człowiek będzie robił kłopoty, ale w 
końcu cofnął się, najwyraźniej przyzwyczajony do słuchania najgłupszych nawet rozkazów. 
Vernardakis przeszedł ulicę, kuląc się z zimna. Sprawdził nazwę jachtu i wszedł na pokład, 
niepewnie stąpając w skórzanych butach po śliskiej powierzchni. 

– Jest pan tam? Człowiek od Fiodora? 
– Jestem tutaj. Tylko cicho. 
Inwestor ruszył w kierunku rufy, chwytając się linek. 
– O co chodzi? – zapytał głośno, lekcewaŜąc polecenie. – Kim jesteś, do cholery? 
– Kim jestem? – powtórzył nieznajomy, podnosząc glocka z tłumikiem. – Jestem Iraklis – 

powiedział i pociągnął za spust, trafiając Vernardakisa prosto w serce. 
Zabójca połoŜył kawałek oliwnego drewienka na zakrwawionej piersi ofiary, zdjął cumę, 

wszedł do pontonu i uruchomił silnik. 
 
Mavros kręcił głową. Bitsos miał rację – nic w tej sprawie nie było pewne. Po ponad dwóch 

tygodniach policja nie miała Ŝadnych konkretnych śladów. Wprawdzie kilku kelnerów, podobnie 
jak ochroniarz, widzieli Vernardakisa wchodzącego na jacht, ale ponton dostrzeŜono dopiero, 
kiedy wypływał z zatoki. Właściciel Axione, biznesmen z Pireusu był długo przesłuchiwany, ale 



alibi, jakie dali mu znajomi, i jego nieustające protesty w końcu przekonały prowadzących 
śledztwo. Ponton nie został zidentyfikowany, poniewaŜ po wodach Attyki pływały setki 
podobnych. Na jachcie nie było odcisków palców i Ŝadnych śladów broni. Nikt teŜ nie widziałby 
w czasie dwudziestu czterech godzin poprzedzających zabójstwo, ktoś wchodził na Axione. 
Firma telekomunikacyjna zidentyfikowała numer, z którego dzwoniono do Vernardakisa, ale 
telefon był kradziony, a więc takŜe i ten trop okazał się prowadzić donikąd. 

– To znaczy, Ŝe ta grupa dowodzona przez tajemniczego Iraklisa po tylu latach znowu zaczęła 
działać? – zapytał Mavros. Na ciele ofiary znaleziono ich znak firmowy, miniaturową maczugę z 
drewna oliwnego, ale nie było... 

– Oświadczenia – dokończył dziennikarz. – To prawda. Dawniej przysyłali listy do gazet, w 
których brali na siebie odpowiedzialność i uzasadniali morderstwa w duchu skrajnego 
marksizmu-leninizmu. 

Mavros przypomniał sobie wcześniejsze zabójstwa dokonywane przez tę terrorystyczną 
grupę. – Zwykle zabijali swoje ofiary noŜem, prawda? 

– Na początku tak. Chodziło chyba o symbolikę. Zabicie wroga klasowego jak owcy. Ale po 
pierwszych trzech morderstwach zrezygnowali z noŜa. Za duŜo bałaganu. Kiedyś niemal złapano 
dwóch terrorystów na motocyklu przy starym browarze Fiksa, kiedy inni kierowcy zobaczyli 
krew na ich ubraniach. 

– To prawda – powiedział Mavros, grzebiąc w swojej pamięci. Kiedy grupa Iraklisa 
dokonywała ataków, chodził jeszcze do szkoły w Atenach, a potem był na uniwersytecie w 
Szkocji. Później zaczęli uŜywać broni i materiałów wybuchowych? 

– Owszem – Bitsos wziął łyk ouzo. – I od razu ci powiem, Ŝe dane balistyczne nie wykazały 
związku broni z poprzednimi zabójstwami. To był glock dziewięć mm. Serce Vernardakisa 
zamieniło się w papkę. Ten łobuz nic nie poczuł – prychnął Bitsos. 

– Spokojnie, Lambi – powiedział Mavros, zaskoczony tym wybuchem niechęci. – Nikt nie 
zasługuje na taką śmierć. Nawet jeśli kombinował coś z Rosjanami, którzy wchodzą w kaŜdy 
brudny interes. – Napełnił szklaneczki. – Takie są pogłoski, prawda? – zapytał, przypominając 
sobie, co mówiła jego siostra. – śe załatwili go, bo nie dogadali się w interesach. 

Bitsos przygryzł usta. 
– I zostawili kawałek drewienka oliwnego? Spora fantazja jak na handlarzy narkotyków i 

alfonsów. 
– Myślisz zatem, Ŝe to kolejna czerwona śmierć? – zapytał Mavros. 
– Czerwona, czarna, fioletowa – burknął Bitsos. – Vernardakisowi było chyba wszystko 

jedno, jaki miała kolor. 
 
Po powrocie do domu Mavros znalazł na automatycznej sekretarce gniewne komunikaty od 

Niki. Zadzwonił do niej, Ŝeby ją uspokoić, ale okazało się, Ŝe wyłączyła telefon. Nagrał 
niezręczne przeprosiny, wymawiając się natłokiem pracy, choć wiedział, Ŝe ona tego nie kupi, po 
czym teŜ wyłączył swoje telefony i połoŜył się na kanapie. 

Nie mogąc zasnąć, myślał o terrorystach, którzy działali w grupie nazwanej od imienia jej 
przywódcy – Iraklis. Między końcem rządów junty pułkowników w 1974 roku a początkiem lat 
dziewięćdziesiątych zabili ponad dwudziestu ludzi. Ofiarami byli na ogół obywatele Grecji 
uwaŜani przez terrorystów za wrogów klasowych i zdrajców – dawni szefowie tajnej policji, 
właściciele prawicowych gazet, biznesmeni uznani za wyzyskiwaczy – ale grupa osiągnęła teŜ 
rozgłos międzynarodowy, zabijając amerykańskiego dyplomatę i, dziesięć lat później, 
emerytowanego oficera marynarki brytyjskiej. Na władze greckie wywierano bardzo silne 
naciski, by wykryły tę terrorystyczną komórkę, ale nigdy nie schwytano Ŝadnego jej członka, co 



dało powód do spekulacji, Ŝe stoją za nią jacyś waŜni politycy. W pewnym momencie Iraklis 
zaprzestał ataków, ale inne grupy wciąŜ działały. 

Mavros usiadł na łóŜku. Miał cięŜkie oczy z niewyspania, ale myśli kołatały mu się w głowie 
jak szalone. Iraklis. Jak wynikało z buńczucznych oświadczeń grupy, powstała ona podczas 
dyktatury, w reakcji na sposób, w jaki junta traktowała przeciwników politycznych. Kolejne 
grupy powołano w odpowiedzi na brutalne stłumienie okupacji budynku politechniki w 
listopadzie 1973 roku, kiedy zginęły dziesiątki demonstrantów. Mavros miał wówczas zaledwie 
jedenaście lat, kiedy z rodzinnego domu w dzielnicy Neapolis słyszał krzyki i strzały. Jego brat 
Andonis, który był czołową postacią w podziemnym ruchu oporu, zniknął rok wcześniej. Matka 
bardzo obawiała się wówczas, Ŝe Andonis wyjdzie z ukrycia, by wziąć udział w tych 
demonstracjach. Jednak on nie dał znaku Ŝycia ani wtedy, ani w później. 

Mavros rozsunął zasłony, wpuszczając do pokoju światło, i owinął się w pasie ręcznikiem. 
Wszedł do niewielkiej kuchni i zaczął kroić pomarańcze. Kiedy skończył wyciskać sok do 
szklanki, rozległ się dzwonek do drzwi. 

Spojrzał na zegarek i westchnął z ulgą. Było przed ósmą, a więc nie mogła to być Niki – o tej 
porze zawsze spieszyła się do pracy. 

– Poios einai? – powiedział do domofonu. – Kto tam? 
– Alex Mavros? Nazywam się Grace Helmer – padła odpowiedź. 
Mavros był z początku zaskoczony, ale amerykański akcent naprowadził go na właściwy 

trop. 
– To pani szukała mnie w kawiarni? 
– Tak. Proszę mnie wpuścić, bo zamarznę tutaj. 
 
Mavros nacisnął guzik i podszedł do drzwi wejściowych, przeklinając Grubasa, Ŝe dał jego 

adres. Kiedy juŜ otworzył, zdał sobie sprawę, Ŝe wciąŜ jest tylko w ręczniku. 
– Dzień dobry. Czy nie za wcześnie? – W progu stała wysoka, szczupła kobieta. Wyciągnęła 

do niego rękę. – Jestem Grace. 
Mavros poczuł mocny uścisk dłoni. 
– Witaj, Grace. Jestem Alex. Przepraszam, Ŝe jestem nieubrany... – Wpuścił ją do mieszkania 

i poczuł zapach perfum matki. „Jorgos miał rację, to piękna kobieta” – pomyślał. 
– Mnie to nie przeszkadza – powiedziała, zatrzymując się w drzwiach do duŜego pokoju. – 

Tutaj? 
Mavros chwycił szlafrok i szybko zamknął drzwi do sypialni, gdzie leŜała porozrzucana 

pościel i jego ubranie. 
– Tak, tutaj. Właśnie zrobiłem trochę soku z pomarańczy. Napijesz się? – Kiedy zakładał 

szlafrok, poczuł, Ŝe ręcznik spada na podłogę. 
– Tak, z wielką chęcią – powiedziała z uśmiechem. 
– Siadaj proszę – wyjąkał, usiłując przypomnieć sobie, czy nie zostawił czegoś 

kompromitującego na łóŜku lub stole. Na szczęście nie oglądał ksiąŜki z aktami kobiecymi, którą 
Grubas podarował mu na imieniny w zeszłym roku – Ŝeby jemu sprawić przyjemność i Ŝeby 
zdenerwować Niki. 

Kiedy wrócił z sokiem, stała przy oknie. 
– Dziękuję – powiedziała, biorąc szklankę. – Ładny widok. I tak tu cicho. – Odeszła od okna 

i usiadła na jedynym fotelu. Ze swojego pokoju w hotelu widzę Akropol, ale jest daleko i ledwie 
go widać przez ten smog. A hałas z ulicy... 

– To duŜe miasto i kaŜdy chce mieć samochód. Tutaj jest spokojnie. Uliczki są wąskie i nie 
wolno tu parkować. Lubię to mieszkanie. 



– Przepraszam, Ŝe przyszłam bez zapowiedzi – Grace uśmiechnęła się niepewnie – 
pomyślałam sobie, Ŝe nigdy nie zastanę cię w tej kafejce. Byłam tam wczoraj wieczorem, Ŝaluzje 
były spuszczone. Widać było spoza nich światło, nikt mi jednak nie otworzył. 

– Grubas otwiera tylko z rana – wytłumaczył Mavros. Wieczorami Jorgos uŜyczał lokalu na 
nielegalne gry karciane, biorąc procent od wygranych. Bardzo lubił nielegalnie zarabiać, bo jak 
twierdził, osłabianie kapitalistycznego państwa jest obowiązkiem kaŜdego komunisty. 

– Grubas? – zapytała ze zdziwieniem. – To nie jest sympatyczny przydomek. 
– Jorgos się nie gniewa. – odparł. – Jest nawet dumny ze swego ciała. 
– Na pewno? – Grace nie wyglądała na przekonaną. – NiewaŜne. Byłam tam dziś rano i 

powiedziałam mu, Ŝe nie mogę dłuŜej czekać. Wtedy on dał mi twój adres i jestem tutaj. 
– I oto jesteś. – Musi rozmówić się z Grubasem. Kiedy prosił go o danie numeru 

Amerykance, miał na myśli numer telefonu, a nie mieszkania. – W czym mogę ci pomóc? 
– No właśnie – Grace odstawiła pustą szklankę na gazetę leŜącą na dębowym stoliku. – W 

czym moŜesz mi pomóc? To dość długa historia. 
Mavros sięgnął do swojej torby po notes i długopis. 
– Ale najpierw powiedz, skąd dowiedziałaś się o mnie. Amerykanka skrzyŜowała nogi i 

rzuciła mu długie spojrzenie. 
– Poszłam do ambasady i powiedziałam, Ŝe potrzebuję dobrego prywatnego detektywa. Z 

początku nie bardzo chcieli mi pomóc. Człowiek, z którym rozmawiałam, powiedział, Ŝe 
powinnam to załatwiać kanałami oficjalnymi, Ŝe ambasada jest odpowiedzialna za sprawy 
obywateli amerykańskich w Grecji i tak dalej. Ale w końcu przekonałam go. I wtedy połączył 
mnie z greckim policjantem, który nazywał się Kria... Kriaras? 

– Kriaras – powtórzył Mavros, akcentując ostatnią sylabę. 
– Tak. Pracowałeś wcześniej dla ambasady? Mavros skinął głową. 
– Dlaczego nie mieli twojego numeru telefonu ani adresu? w jej głosie dało się wyczuć 

podejrzliwość. 
– Wszystko załatwiam przez Kriarasa. Wolę nie mieć bezpośrednich kontaktów z 

urzędnikami ambasady amerykańskiej. 
Grace Helmer zaśmiała się. 
– Rozumiem, zwłaszcza w tym kraju. 
– To prawda, Ŝe wielu moich rodaków uwaŜa was za wściekłych imperialistów. Ale ja mam 

trochę inne podejście. 
– Twój angielski jest perfekcyjny – zauwaŜyła. 
– Moja matka bardzo ucieszyłaby się, gdyby to usłyszała. Jest Szkotką. Więc ja jestem 

pół-Grekiem, pół-Brytyjczykiem. 
– Ale mieszkasz tu cały czas? 
– Tak. A prywatnym detektywem jestem od dziesięciu lat. To, Ŝeby zaspokoić twoją 

ciekawość. – Dopił sok pomarańczowy. I co z tą długą historią, którą miałaś mi opowiedzieć? 
– JuŜ mówię – Zamknęła na chwilę oczy, zbierając myśli. Od czego mam zacząć? Urodziłam 

się w Chartumie, gdzie pracował mój ojciec... Był dyplomatą. Kiedy miałam trzy lata, 
przenieśliśmy się do Aten. Mój tata... 

– Przepraszam – przerwał jej Mavros. – Czy moŜesz mi powiedzieć, ile teraz masz lat? 
– Oczywiście. W lipcu skończyłam trzydzieści. Mavros juŜ wiedział. 
– Helmer. Twój ojciec został zabity w 1976 roku przez grupę terrorystyczną Iraklis, prawda? 
– Tak – odparła Grace. – Po kilku tygodniach razem z matką wyjechałyśmy z Grecji i od 

tamtego czasu tu nie byłam. 
Mavros zdumiał się tym zbiegiem okoliczności. Wczoraj rozmawiał z Lambisem Bitsosem o 



moŜliwej reaktywacji Iraklisu, a teraz zjawia się u niego córka jednej z ich pierwszych ofiar. 
Zanim zaczął kalkulować szanse takiego przypadku, usłyszał klucz w drzwiach wejściowych. 

Kilka chwil później Niki spoglądała na jego gołe nogi. Potem rzuciła groźne spojrzenie na 
Amerykankę siedzącą w fotelu. 

– Kto to jest? – zapytała po grecku. Mavros wstał i podszedł do niej. 
– To klientka. – Wyciągnął rękę, ale Niki odepchnęła ją. 
– Zawsze przyjmujesz klientów w szlafroku? – krzyknęła Niki. Najwyraźniej niewiele spała, 

bo miała podkrąŜone i przekrwione oczy. – Pieprz się, Alex! To twoja nowa dziwka. – Załkała. – 
Ten szlafrok dałam ci na urodziny. – Podeszła do niego. – Ty draniu! Gdzie byłeś tej nocy? 

Mavros spojrzał na Grace Helmer. Siedziała bez ruchu i patrzyła na ścianę. Rozmowa 
przebiegała w języku, którego chyba nie rozumiała, ale nawet podniesiony głos Niki nie wywołał 
u niej Ŝadnej reakcji. 

– Zostawiłem ci wiadomość – powiedział. – Miałem robotę i... – w końcu zrezygnował z 
usprawiedliwiania się. To i tak na nic. Niki chciała jego krwi. – Na Boga, zachowuj się powaŜnie 
– powiedział, przejmując od niej agresywną taktykę. – Robisz z siebie idiotkę. 

Roześmiała się gorzko. 
– Ja robię z siebie idiotkę? Spójrz na siebie. Siedzisz w szlafroku, który ci dałam i popijasz 

sobie sok pomarańczowy ze swoją laseczką. – Podeszła do niego i uderzyła go z całej siły w 
brzuch. – Kto tu jest idiotą? 

Mavros zgiął się wpół, nie mogąc złapać oddechu. Niki wykorzystała tę chwilę, by skierować 
ogień na Grace Helmer. 

– A ty co, dziwko? – krzyknęła po grecku. – Dogodziłaś mu? Ile od niego wzięłaś? 
– Mówiłem ci, Niki – powiedział Mavros, prostując się. – To jest nowa klientka. A raczej to 

była nowa klientka. Jest Amerykanką. 
To tylko rozjuszyło Niki. 
– A zatem jesteś amerykańską dziwką – powiedziała po angielsku, który doskonaliła w 

londyńskim college’u. – To wypierniczaj z powrotem do krainy wolności, ty... 
Mavros chwycił ją za rękę i odciągnął. 
– Przepraszam – powiedział do Grace nad ramieniem Niki. Chyba musimy przełoŜyć nasze 

spotkanie na później. 
Amerykanka była raczej zdziwiona niŜ przestraszona. 
– Do zobaczenia, Alex – powiedziała, ruszając niespiesznie do drzwi. 
Mavros odprowadził Grace wzrokiem, przekonany, Ŝe widzi ją po raz ostatni. 
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KOSTAS LASKARIS ostroŜnie wysiadł z samolotu i ruszył w stronę terminalu. Wiał zimny 

wiatr i Laskaris poczuł, Ŝe oddech więźnie mu w płucach. Chłód przenikał całe jego ciało. Kiedy 
dotarł do budynku, usiadł i zapalił papierosa. Czekał na swojego kierowcę Sawasa, który miał 
zawieźć go do domu. Popatrzył przez szybę na postrzępione szczyty Tajgetu biegnące do 
przylądka Tenaron i poczuł dreszcz. Właśnie tam według mitów miała być jaskinia, która 
prowadzi prosto do podziemnego świata. 

– Jestem – młody człowiek o śniadej twarzy stanął tuŜ przed nim. – Czy dobrze się pan 
czuje!? Wygląda pan na zmęczonego! 

Laskaris dostrzegł w szybie odbicie swojej wychudłej twarzy i wąskich ramion. 
– Nie krzycz tak – zbeształ kierowcę. – Człowiek ma prawo do wypalenia papierosa w 

spokoju. 
Ale tak naprawdę cieszył się, Ŝe ktoś wyrwał go z zadumy. Pozostawiony sam sobie, 

pogrąŜyłby się w swoich myślach i palącym poczuciu winy, które narastało od kilku tygodni. 
Kiedy będzie juŜ sam, nic mu nie pomoŜe, ale przez najbliŜsze dwie godziny jazdy 

samochodem moŜe liczyć, Ŝe Sawas zaprzątnie jego uwagę najświeŜszymi plotkami ze wsi. Nie 
było go w domu zaledwie kilka tygodni – badania w Atenach, podróŜ do Moskwy na targi ksiąŜki 
i znów do Aten po odbiór wyników i diagnozę. Jeśli podda się operacji, będzie miał przed sobą 
rok Ŝycia, jeśli nie, moŜe miesiąc. Ale on juŜ podjął decyzję, Ŝe nie opuści rodzinnych stron, 
krainy nagich zboczy górskich i kamienistych pól. 

– Ale historia się zdarzyła – odezwał się Sawas, wyjeŜdŜając z parkingu wysłuŜonym 
japońskim samochodem z napędem na cztery koła. Zaczął snuć długą opowieść o młodej parze ze 
wsi Kitta oddalonej o kilka kilometrów od wieŜy, która była rezydencją poety. Laskaris próbował 
słuchać, ale jego uwagę bardziej zwracały pejzaŜe krainy Mani, która prezentowała się w 
odświętnym stroju, udając, Ŝe jest miejscem nadającym się do zamieszkania przez ludzi. 

– ... I wtedy brat Myrsini poprzysiągł, Ŝe pomści honor rodziny – ciągnął Sawas. – Jej 
narzeczony Teodoros został przyłapany w serowarni z pewną Niemką, a w zeszłym tygodniu 
widziano go z inną cudzoziemką w Porto Kaio... 

Laskaris poddawał się temu potokowi słów. Sawas był synem kobiety, która sprzątała w 
wieŜy, i mimo nienajlepszego wraŜenia, jakie robiły jego na wpół przymknięte oczy i piskliwy 
głos, odznaczał się sporą bystrością. A przynajmniej pozostał w wiosce. Jego rówieśnicy, jeśli 
tylko mieli taką moŜliwość, przenosili się do Kalamata lub Aten. 

– Przysięgam, Ŝe odciąłby Teodorosowi jaja, gdyby policjant nie zjawił się w porę... 
Laskaris patrzył przed siebie na pola uprawne z sadami i cyprysami ciągnącymi się do 

skalistej ściany za Itylo. Ten rejon nazywał się Głębokim Mani i była to najsurowsza i najbardziej 
skrwawiona ziemia. Tradycje wendetty, ślepej zemsty w obronie honoru rodziny, przetrwały tu do 
dzisiaj. Niegdyś, choć jeszcze nie tak dawno, rozpustny Teodoros i jego krewni byliby oblegani 
w swojej warownej wiosce przez całe miesiące, a ich wrogowie z ozdobnymi strzelbami i ostrymi 
noŜami nie okazaliby męŜczyznom Ŝadnej litości. Teraz jest nieco spokojniej, choć nieszczęśni 
policjanci delegowani do słuŜby w Mani z innych mniej dzikich rejonów muszą od czasu do 
czasu uŜywać siły, by nakłaniać miejscowych do przestrzegania prawa. 

Poeta przestał bronić się przed wspomnieniami. Przypominał sobie sceny, których świadkiem 
był w młodości. Świadkiem i uczestnikiem. Kiedyś gwałt rządził nie tylko w Mani, ale w całej 
Grecji. Laskaris wiedział, Ŝe przyszedł czas, by opisać grozę tych dni i upamiętnić zabitych 



towarzyszy broni. 
– Wiatr zrzucił jedną z okiennic – powiedział Sawas, kiedy wjechali na stromą drogę za 

Limeni. – W sypialni na górze. Ale niech się pan nie martwi. JuŜ ją umocowałem. 
– Patrz na drogę, Sawa – krzyknął Laskaris, chwytając się fotela, kiedy zza zakrętu 

wyskoczył motocykl i o mało nie wpadł na nich. Znowu poczuł ostry ból w Ŝołądku. To byłaby 
ironia losu, gdyby zginął w wypadku samochodowym, zanim pokona go rak i zanim napisze swój 
ostatni wiersz. 

Dojechali na skraj wzgórza. Przed nimi leŜało Aeropolis, największe miasteczko w Głębokim 
Mani. Niegdyś nazywało się Tzimova, ale później przemianowano je na cześć boga wojny Aresa 
ze względu na męstwo wykazane przez jego mieszkańców w walce z Turkami o niepodległość. 
Laskaris spojrzał w dół na cypel leŜący poniŜej jego wieŜy, wokół którego marszczyła się morska 
woda. Od lat myślał o poemacie poświęconym najbardziej znanemu herosowi, planował go i 
układał, ale napisał zaledwie kilka linijek. Miał jednak juŜ tytuł. „Płonąca szata”. Wszystko było 
gotowe do rozpoczęcia jego ostatniej pracy. Ale czy starczy mu czasu, Ŝeby ją ukończyć? 

Nękany bólem zamknął oczy. Wielu było bohaterów, których chciałby upamiętnić. Było teŜ 
wielu takich jak syn Spyrosa Mavrosa, Andonis, który zaginął bez wieści. 

A największy z nich był Iraklis. 
 
Mavros spojrzał na Grubasa przez chłodniczą ladę. 
– Czy wiesz, co narobiłeś, głupku? – krzyczał. Jorgos wycierał starannie szklankę. 
– Miałeś miłą niespodziankę z samego rana? – zapytał, uśmiechając się niepewnie. 
– Tak, bardzo miłą. Trzecia wojna światowa w moim mieszkaniu, cios w brzuch i 

spektakularny rozpad związku. 
Grubas wziął kolejną szklankę i zaczął ją wycierać białą ściereczką. 
– Chciałem, Ŝebyś miał jakąś robotę. – powiedział, czerwieniejąc na twarzy. – Powiedziałeś, 

Ŝebym dał jej twój numer. 
– Chodziło mi o numer telefonu, tłuściochu, a nie mieszkania. Kiedy Niki zaczęła jej 

wymyślać, ona wyszła. Tak właśnie załatwiłeś mi robotę. Straciłem ją przez ciebie, a na dodatek 
Niki zerwała ze mną. 

– Tragedia – odparł Jorgos Pandazopulos. – Pora, Ŝebyś uporządkował swoje Ŝycie 
uczuciowe. Sam to mówiłeś. 

Mavros pochylił się i spojrzał na zawartość lady chłodniczej. 
– Jeśli pozwolisz, sam zdecyduję, kiedy i jak mam to zrobić. Czy to jest to, o czym myślę? 
– A skąd ja mam wiedzieć, o czym ty myślisz? – Jorgos unikał jego spojrzenia. 
Mavros wzniósł wzrok ku sufitowi. 
– Chryste Panie, Matko BoŜa, nie udawaj męczennika. Dobrze, przepraszam, Ŝe podniosłem 

głos. Czy to jest baklava przyrządzana przez twoją matkę? 
Grubas potaknął z powagą, ale wciąŜ udawał obraŜonego. 
– MoŜesz mi to podać? 
– Tak, ale najpierw obiecaj, Ŝe juŜ nigdy nie zachowasz się tak wobec mnie. – Jorgos 

przerwał i wybuchnął śmiechem. Nabrałem cię. Myślałeś, Ŝe się obraziłem. 
Mavros poszedł do stolika i usiadł, czekając na porcję miodowego ciasta. Co do Niki nie miał 

pewności – zazwyczaj po takim wybuchu dobrze robiło jej kilka dni samotności, Ŝeby ochłonąć, 
ale nie chciałby spisywać na straty Grace Helmer. Zaintrygował go fakt, Ŝe jej ojca zabił Iraklis i 
chętnie poznałby dalszy ciąg opowieści. Chciałby teŜ się dowiedzieć, czego Grace oczekuje od 
niego. To juŜ pora, Ŝeby wziąć jakąś interesującą robotę. 

Po zjedzeniu baklavy i wypiciu fili Ŝanki kawy Mavros zaczął przeglądać w gazecie spis 



hoteli. Grace powiedziała, Ŝe z jej pokoju widać Akropol, ale nie tak dobrze jak z jego 
mieszkania. Taki widok roztaczał się z kilku hoteli, ale Mavros juŜ się zdecydował, od którego 
zacznie. Postanowił pójść tam i spotkać się z tą kobietą. Będzie bardziej skłonna wybaczyć mu to 
zajście, jeśli pofatyguje się do niej osobiście, zamiast telefonować. A jeśli jej tam nie będzie, nie 
szkodzi, to niedaleko od mieszkania matki, a zamierzał ją odwiedzić. 

– Trzymaj się, Jorgo – zawołał Mavros, zbierając się do wyjścia. 
– Ty teŜ – rzucił Grubas z łazienki, gdzie szykował się do mycia podłogi. – I pamiętaj: nigdy 

nie wierz kapitalistom. 
Mavros roześmiał się i wyszedł. 
 
Grace Helmer siedziała w barze, a na jej stoliku stało martini. Miała na sobie krótką, 

wzorzystą spódniczkę, dzięki czemu mogła pochwalić się swoimi długimi nogami. Jej Ŝółta 
bluzka wyraźnie odcinała się od posępnych garniturów, w jakie odziani byli biznesmeni 
stanowiący większość klientów baru. Rozpuszczone blond włosy sprawiały, Ŝe wyglądała w tym 
miejscu jeszcze bardziej egzotycznie. 

– Witam – powiedział Mavros, podchodząc do jej stolika. Jego wytarta skórzana kurtka 
wzbudziła wyraźny niesmak ochroniarza stojącego przy wejściu, ale został wpuszczony. 

– No proszę. Dzielny detektyw – powiedziała Grace, podnosząc szklaneczkę i dając mu znak, 
by usiadł. – Jak mnie znalazłeś? 

– Sama powiedziałaś, Ŝe jestem dzielnym detektywem. 
– Powiedz. Obdzwoniłeś wszystkie hotele? 
– Zaryzykowałem. Mówiłaś, Ŝe widzisz Akropol. Poproszę piwo – powiedział do kelnera, 

który zjawił się przed nim. – Amstel. A ty? Jeszcze raz to samo? 
– O tej porze jeden drink mi wystarczy – wyjęła z torby paczkę cameli i poczęstowała go. 
– Nie, dziękuję. Rzuciłem rok temu. – Sięgnął po swoje koraliki. – Teraz bawię się tym. 
Grace wydmuchnęła dym na bok i uśmiechnęła się. 
– Jeśli to miał być pokaz twoich umiejętności, to zrobił na mnie wraŜenie. Jeszcze większe 

wraŜenie robi na mnie to, Ŝe zjawiłeś się tu po tym, jak... twoja dziewczyna – chyba nie mylę się 
– wpadła dziś rano przywitać się. Mavros rozłoŜył ręce. 

– Co mogę powiedzieć? Naprawdę jest mi przykro. Niki... Niki ma południowy 
temperament. 

Grace patrzyła na niego z rozbawieniem. 
– MoŜna to tak nazwać. To był bardzo przekonujący napad złości. – Ujęła go za rękę. – Nic 

ci nie jest? Porządnie wtedy oberwałeś. 
– Obrywałem gorzej – odparł Mavros. Po chwili zdał sobie sprawę, Ŝe nie wystawia w ten 

sposób najlepszego świadectwa swojemu związkowi i dodał – ale nie od Niki. Podczas pracy. 
Wlał piwo do szklanki i wypił połowę. 
– Dobrze, przekonałeś mnie – zgasiła papierosa. – Rozumiem, Ŝe chcesz usłyszeć dalszy ciąg 

tego, co zaczęłam ci opowiadać. 
– Bardzo. Ale nie mogę obiecać, Ŝe podejmę się tej sprawy. Grace Helmer skinęła głową. 
– Oczywiście, Alex. Mam nadzieję, Ŝe jeśli klient sobie tego Ŝyczy, moŜe być z tobą po 

imieniu. 
– Oczywiście. – odwzajemnił jej uśmiech. Amerykanka miała jakąś swobodę zachowania, 

której trudno było się oprzeć. 
Rozejrzała się po barze. NajbliŜej nich, ale kilka stolików dalej, siedziało sześciu męŜczyzn 

rozmawiających po arabsku. Wzięła niewielki łyk ze szklaneczki i wyjęła z torby kopertę. 
– O moim ojcu juŜ wiesz. Miałam pięć lat, kiedy... kiedy został zabity i niezbyt dobrze go 



pamiętam. – Przerwała, sięgając do paczki papierosów. – Moja matka, miała na imię Laura, była 
dla mnie w dzieciństwie duŜo waŜniejsza. Nie pracowała i chociaŜ mieliśmy zwykle słuŜbę, 
spędzała ze mną wiele czasu. – Grace uśmiechnęła się smutno. – Ale to się zmieniło. Po 
zabójstwie ojca zamknęła się w sobie. Była świadkiem tego, co się stało. Oni... poderŜnęli mu 
gardło. 

– Tak, wiem, to musiało być straszne – powiedział cicho Mavros. 
Grace spojrzała na niego i pokiwała głową. Wyjęła papierosa i wprawnym ruchem zapaliła 

zapałkę. 
– Wkrótce potem wróciliśmy do Stanów, do miasteczka, w którym matka spędziła 

dzieciństwo, do Lawson w stanie Nowy Jork. Chodziłam tam do szkoły, ale ona coraz bardziej 
pogrąŜała się we własnym świecie. Zajmowała się mną głównie babcia. Matka była malarką, 
niezbyt znaną. Ukończyła szkołę sztuk pięknych, ale od czasu, gdy poznała mojego ojca, 
malowała niewiele. Jednak po powrocie do Lawson całe dnie spędzała przy sztalugach. To były 
wielkie płótna pełne ostrych kolorów i torturowanych postaci ludzkich. Nie cierpiałam ich. Była 
bardzo miła, nigdy nie krzyczała na mnie, nawet kiedy złośliwie mieszałam jej farby. Ale była 
jakaś nieobecna. Zaczęła tyć, przestała dbać o siebie. I pewnego dnia, miałam wtedy piętnaście 
lat, popełniła samobójstwo. 

Grace zamilkła. Jej twarz była napięta, ale spokojna. Mavros zdumiał się jej opanowaniem, 
choć wiedział, Ŝe niektórzy ludzie potrafią ukrywać swój ból. Sam tak robił. 

– Przepraszam. Są takie rzeczy, których nigdy nie da się zapomnieć, choćby nie wiem jak się 
starać. 

– MoŜe lepiej nie zapominać – powiedział. – MoŜe lepiej, Ŝeby wspomnienia były Ŝywe. 
Miał na myśli Andonisa. Zawsze starał się mieć go blisko przy sobie, choć z kaŜdym rokiem 

było to trudniejsze. 
– MoŜe. Przepraszam, Alex. JuŜ przechodzę do rzeczy. 
– Spokojnie. Nie spieszę się. 
– Zrobiła to, kiedy nie było mnie w domu. Nigdy nie mogłam się z nią poŜegnać. Trudno mi 

było z tym Ŝyć. Nawet kiedy jestem zagranicą, ona przychodzi do mnie często we śnie. 
– Czym się zajmujesz? – zapytał. 
– Pracuję dla międzynarodowej organizacji humanitarnej odpowiedziała Grace. – W zeszłym 

miesiącu byłam na Filipinach, a rok temu w Liberii. – ujęła go za rękę. – Ale przede wszystkim 
muszę ci powiedzieć, czego od ciebie chcę. Widzisz, moja babcia zmarła w październiku... 

Mavros dopił piwo i odstawił szklankę. Spotkanie zamieniało się w emocjonalny bieg z 
przeszkodami. 

– Bardzo mi przykro... – zaczął. 
– Nie trzeba – powiedziała Grace, unosząc dłoń. – Była stara i bardzo cierpiała. Miała raka 

jelit. Po pogrzebie prawnik przekazał mi kopertę, którą zostawiła dla mnie – Grace wzięła 
głęboki oddech. – List od mojej matki, adresowany do mnie i datowany w dniu, kiedy popełniła 
samobójstwo. To była dziesiąta rocznica śmierci mojego ojca. Myślę, Ŝe to jest powód mojego 
powrotu tutaj. 

Mavros spojrzał na nią, niewiele na razie rozumiejąc, ale sprawa zaintrygowała go. Grace 
podała mu kopertę, z której wyjął kilka stron zapisanych duŜym, chaotycznym pismem. 
 

19 grudnia 1986 
 

Moja droga Grace, 
 



To jest dla mnie bardzo trudne. Nie umiem wypowiadać się słowami. Pędzlem 
prawdopodobnie teŜ nie – wiem, Ŝe nie cierpisz moich obrazów – ale malując czuję się lepiej. 
Pisanie zawsze szło mi niezręcznie. Za duŜo rozwodzenia się nad sobą, za duŜo wyjaśnień. 
Dobrze wiem, Ŝe zamknęłam się przed tobą i nie dawałam ci miłości, której potrzebowałaś. 
Kiedyś było inaczej, pewnie tego nie pamiętasz. Do czasu, gdy zabrano nam twojego ojca. Miałaś 
wtedy pięć lat. Ale i wtedy zdradzałam was oboje. 

Nie zajmowałam się tobą, tak jak powinna robić to matka. Więc cóŜ mogę zrobić, Ŝeby to 
naprawić? Myślę o tym od dawna. Widząc jak zmieniasz się z małej dziewczynki w silną i 
niezaleŜną nastolatkę, często myślałam, Ŝe jesteś juŜ w dorosła. I chyba byłaś. Pamiętam jak 
upadłaś podczas jazdy na rowerze i zdarłaś skórę z kolan, twoja babcia płakała bardziej niŜ ty. 
Podziwiałam twój spokój, chociaŜ wydawał się nienaturalny. Domyślam się, dlaczego taka byłaś. 
To chyba moja wina. 

Tak, wiele razy, zwłaszcza w ostatnich dwóch latach, myślałam, Ŝe jesteś gotowa na moje 
odejście. Widziałam spojrzenie babci, sposób, w jaki się tobą zajmowała. Ona mnie jakoś 
powstrzymywała przed zrobieniem tego. Teraz się zdecydowałam. Powiem ci, co zdarzyło się w 
miesiącach poprzedzających śmierć twojego ojca. Jesteś takŜe jego córką. Masz prawo wiedzieć. 

Nie byliśmy dobraną parą. Zakochałam się w nim w chwili, gdy wszedł do restauracji w 
Nowym Jorku, gdzie byłam kelnerką. Kończyłam szkołę sztuk pięknych i nie miałam Ŝadnych 
planów. I nagle szalony romans, kwiaty, szampan. Ale on miał jechać na placówkę do Afryki, to 
była jego pierwsza praca w dyplomacji, i musiałam wybierać. Cygańskie Ŝycie, napiwki, ciułanie 
na czynsz co miesiąc, brak pieniędzy na farby i płótna, karaluchy, albo bezpieczne, dostatnie 
Ŝycie i duŜo czasu na malowanie. Wybór nie był trudny. Okazało się jednak, Ŝe nie pasuję do tego 
Ŝycia, do tego towarzystwa. Z moimi poglądami na wojnę w Wietnamie uwaŜano mnie za głupią i 
narwaną. I właściwie duŜo nie malowałam. Kiedy przyszłaś na świat, przestałam na jakiś czas 
interesować się malarstwem. Stałaś się dla mnie najwaŜniejsza. Byłaś moją jedyną pociechą w 
długie, gorące dni i niekończące się noce, kiedy nasłuchiwałam twojego oddechu. Wtedy wysłano 
nas do Aten. 

Tam wszystko się zmieniło. Z niemowlęcia zmieniłaś się w dziewczynkę. Po poprzednich 
lokatorach odziedziczyliśmy nianię. Pamiętasz? uwielbiałaś Filipinę. Twój ojciec miał teraz duŜo 
więcej pracy niŜ w Sudanie. Bywało, Ŝe nie widywałam go całe dnie. Ameryka zaangaŜowała się 
w Grecji po drugiej wojnie światowej i on nawet swój wolny czas spędzał z oficerami i 
biznesmenami. śon na te spotkania nie zapraszano. 

Znalazłam sobie zajęcia poza domem. Ateny były duŜym miastem, znacznie większym niŜ 
Chartum. I duŜo bezpieczniejszym. Spacerowałam po zakurzonych ulicach, patrzyłam na Akropol, 
odwiedzałam muzea. OdŜyłam. Poczułam, Ŝe wraca mi chęć do malowania. Zaczęłam szkicować 
posągi. Siedziałam właśnie przed jednym z nich w Muzeum Narodowym, kiedy podszedł do mnie 
człowiek, który zniszczył mój dotychczasowy świat. Grace, mówię ci to, poniewaŜ chcę, Ŝebyś 
zrozumiała, dlaczego stałam się takim egoistycznym, zamkniętym w sobie osobnikiem, którego nie 
lubi nawet twoja babcia. Nie opowiadam tego po to, byś robiła z tego jakikolwiek uŜytek. 
Przeciwnie, zakazuję ci przekazywania tych informacji władzom. A zresztą, jak się przekonasz, 
niewiele z tym moŜna zrobić. 

Na imię miał Jazon, Jazon Kolettis. Przynajmniej tak się przedstawił. Wtedy nie miałam 
powodu, by mu nie wierzyć. Usłyszałam jego głos, zanim go zobaczyłam. Powiedział coś po 
niemiecku. Zapewne z powodu blond włosów, które takŜe i ty masz po mnie. Nie zrozumiałam, ale 
delikatny sposób, w jaki się do mnie zwrócił, wywarł natychmiastowy efekt. Spojrzałam na niego i 
byłam zgubiona. 

Jazon – muszę go tak nazywać, mimo Ŝe jestem pewna, Ŝe nie było to prawdziwe imię, był 



niezwykle przystojnym męŜczyzną. Wysoki i szczupły, z długimi ciemnymi włosami i bujnym 
wąsem. Tak wyglądała wówczas większość młodych Greków, prawdziwi macho. ChociaŜ wydaje 
mi się, Ŝe to nie był jego styl. Miał piękną, niemal kobiecą twarz i delikatną cerę. Wyglądał jak 
chłopiec, który dorósł na chwilę, zanim go spotkałam, chłopiec u progu męskości. Później 
okazało się, Ŝe miał ponad trzydzieści lat. Urzekający był nie tylko jego głos, ale takŜe oczy. 
Ciemne, niemal czarne, a ich kąciki marszczyły się przy uśmiechu. Spojrzeniem przypominał mi 
Monę Lisę. Niewinność, ale połączona ze zrozumieniem władzy, jaką ma nad ludźmi. Tak było 
równieŜ w przypadku Jazona, nie od razu to zrozumiałam. 

W pierwszej chwili pomyślałam, Ŝe jest jednym z „harpunników”, młodych męŜczyzn 
polujących na samotne cudzoziemki. Mówiły mi o nich Ŝony dyplomatów. Radziły być wobec nich 
grzeczną, ale stanowczą. Jazon był inny. Wydawało się, Ŝe niczego ode mnie nie chce. Zaczął 
opowiadać mi róŜne ciekawe rzeczy o rzeźbach, o egipskich wpływach, o tym, Ŝe ręce są 
opuszczone po bokach, poniewaŜ rzeźbiarze nie wiedzieli jeszcze, jak znaleźć wsparcie dla 
wyciągniętych kończyn. Kupił mi kawę, zawołał dla mnie taksówkę i powiedział, Ŝe przychodzi do 
muzeum zawsze w czwartki rano, Ŝe uwielbia oglądać rzeźby. Nawet mnie nie dotknął. Teraz 
wiem, Ŝe chodziło o rzucenie na mnie czaru. I dopiął swego. 

Nie chcę opisywać, tego co robiliśmy popołudniami w przypadkowych hotelikach. Jestem 
pewna, Ŝe wkrótce sama odkryjesz radość płynącą z namiętności. A moŜe juŜ ją znasz. Był to 
wspaniały związek, pełen uniesień i oddania, bez poczucia winy i zobowiązań. Wracałam do 
naszego mieszkania na północnych przedmieściach miasta rozradowana, z rozbudzonym na nowo 
apetytem na Ŝycie. A twój ojciec? Nic nie zauwaŜył. Tak był pochłonięty swoją pracą. Dyktatura 
upadła kilka lat wcześniej. Ameryka popierała rządy pułkowników i Ŝałowała, Ŝe nie są u władzy. 
Trent uwaŜał za swoją misję odbudowę więzi pomiędzy Stanami Zjednoczonymi i Grekami, choć 
nie wiem, jak chciał tego dokonać, ucztując z podejrzanymi biznesmenami i cynicznymi 
generałami. Niania wiedziała, co się ze mną dzieje, ale nie potępiała mnie. Kiedy wracałam do 
domu, witała mnie z szerokim uśmiechem. Kobiety rozumieją te rzeczy. 

Wierz mi Grace, miłość potrafi dać Ŝyciu sens. Sprawia, Ŝe czujesz się jak bogini i wszystko 
moŜesz. Ale takŜe zaślepia i człowiek przestaje myśleć o konsekwencjach swoich czynów. 
Kochałam Jazona całą sobą. Kochałam w nim wszystko. Pochodził z chłopskiej rodziny, z 
południa Peloponezu. Pracował jako drukarz. Czasami zabierał mnie do swojego mieszkania w 
Neapolis, dzielnicy w pobliŜu muzeum. Powinnam wcześniej zdać sobie sprawę, Ŝe jest 
zaangaŜowanym marksistą. Śpiewał mi greckie piosenki, dziwne, niemal wschodnie rytmy 
zanurzone w słodkiej i gorzkiej melancholii. Po angielsku mówił niepewnie, ale z zaskakująco 
dobrym akcentem. Być moŜe przede mną miał juŜ do czynienia z Ŝoną jakiegoś innego dyplomaty. 

Dla ciebie będzie oczywiste, Ŝe Jazon Kolettis był manipulatorem i oszustem. Myślę, Ŝe i ja to 
jakoś wyczuwałam, ale nie potrafiłam mu się oprzeć. Jestem jednak przekonana, absolutnie 
pewna, Ŝe Jazon teŜ mnie kochał – i to jest najgorsze. Nie wierzę, by moŜna było aŜ tak udawać. 
Kiedy był ze mną, kochał mnie tak jak ja jego. Tyle Ŝe beze mnie był kimś innym. Nie wiem, czego 
ode mnie oczekiwał. Myślę, Ŝe zbierał informacje o naszym domu, o rozkładzie zajęć Trenta. 
Dowiedział się, Ŝe nie mamy uzbrojonych ochroniarzy. Ludzie są naiwni. 

Domyślasz się juŜ do czego zmierzam, prawda Grace? Podejrzewasz, ale chcę Ŝebyś miała 
pewność. Człowiek, który zabił twojego ojca, człowiek, który podciął mu noŜem gardło, to był 
Jazon Kolettis. Miał na sobie kominiarkę, ale poznałam go po tych ciemnych, władczych oczach, 
które znały kaŜdy cal mojego ciała, które spoglądały głęboko w moje oczy, kiedy w momentach 
wspólnego uniesienia mówił s’agapo, kocham cię. Zaszlachtował twojego ojca jak zwierzę i 
zniknął w mroku. A ja wciąŜ go kocham, wciąŜ Ŝyję w jego ramionach, a jego głos szepcze mi do 
ucha s’agapo. Starałam się go nienawidzić, wierz mi, i nigdy juŜ nie widziałam go po tamtej 



strasznej nocy przed naszym domem. On teŜ nie próbował się ze mną spotkać. Spełniłam swoje 
zadanie. Jego przekonania polityczne, jego misja, były dla niego waŜniejsze niŜ ja. 

DłuŜej tego nie mogę juŜ znosić. Nie tylko z powodu pustki tych lat, od czasu gdy Jazon mnie 
zdradził i poczucia winy, Ŝe nigdy nie przyznałam się do mojego związku z zabójcą Trenta. 
Najgorsze było to, Ŝe nigdy nie znalazłam w sobie dość odwagi, by powiedzieć ci o roli, jaką 
odegrałam w zamordowaniu twojego ojca. 

Wiem, Ŝe pomimo wysiłków babci jesteś niewierząca, więc nie proszę cię o modlitwę. Ale 
pomyśl o mnie od czasu do czasu i nie potępiaj mnie. Przez moją bezmyślność ucierpieli inni – 
Trent, babcia, a moŜe najbardziej ty. Udało mi się z niewinnego dziecka ulepić zgorzkniałą i 
twardą dziewczynę. To jest moja największa wina. Wiem, Ŝe w to nie uwierzysz, ale zawsze 
głęboko cię kochałam. 
 

Twoja matka, Laura 
 
 
Mavros złoŜył starannie list i włoŜył z powrotem do koperty. – I co o tym sądzisz? – zapytała 

Grace. 
– Co myślę? – powtórzył, szukając właściwego określenia dla swoich odczuć. List wydał mu 

się głęboko tragiczny, ale nie miał zamiaru jej ranić. – Twoja matka napisała to tuŜ zanim... 
zanim odebrała sobie Ŝycie? 

Potaknęła. 
– Dostałam go niedawno, po śmierci babci. Napisała mi kilka słów, wyjaśniając, Ŝe czytała 

ten list, zanim wróciłam do domu, i uznała, Ŝe nie naleŜy mi go pokazywać. Miała w związku z 
tym wyrzuty sumienia. Dopiero teraz poznałam prawdę. Grace przygryzła usta. – Musisz 
wiedzieć, Ŝe moja babcia była kobietą z zasadami. Nie akceptowała pozamałŜeńskich związków, 
a samobójstwo uwaŜała za występek wobec Boga i rodziny. Nigdy potem nie rozmawiała ze mną 
o mojej matce. 

– Rozumiem. – Mavros domyślał się juŜ, o co chodzi Grace, ale chciał się upewnić. – Czyli 
chcesz, Ŝebym znalazł tego Jazona Kolettisa? 

Grace spojrzała na niego zdecydowanym wzrokiem. – Tak. 
– Dlaczego? 
– To nie jest dla mnie łatwe. Większość mojego dorosłego Ŝycia byłam zagranicą. Jestem 

kobietą niezaleŜną. I... i nie radzę sobie z emocjami. – Znów spojrzała na niego. – Być moŜe z 
powodu tego, co stało się z moim ojcem, moŜe na skutek oziębłości mojej matki, kiedy byłam 
dzieckiem, nie wiem. Poświęciłam pomaganiu ludziom, którzy nie mają niczego – ich rodziny 
zginęły w wojnach domowych lub zmarły w wyniku chorób, ich domy zniszczyła powódź.... A 
teraz wiem, Ŝe za długo zaniedbywałam siebie. – Zapaliła kolejnego papierosa. Uświadomiła mi 
to śmierć mojej babci. Widywałam ją zaledwie kilka dni w roku i myślę, Ŝe było jej z tego 
powodu przykro. A matki nienawidziłam przez całe lata po jej samobójstwie, nienawidziłam jej 
za egoizm i za to, Ŝe tak pochłaniały ją te okropne malowidła. – Grace wypuściła kłąb dymu. – 
Zaraz po przeczytaniu listu znienawidziłam ją jeszcze bardziej. Ale teraz... Nie wiem. Gdybym 
mogła zbliŜyć się do niej, poznając człowieka, którego ona kochała i który ją kochał, moŜe 
potrafiłabym jej wybaczyć i w końcu uporać się z tym koszmarem. – Uśmiechnęła się słabo. – 
MoŜe stałabym się normalnym człowiekiem. 

Mavros spojrzał w swoje notatki. Fakt, Ŝe to spotkanie zamieniło się w sesję terapeutyczną 
nie ułatwiał mu zadania. 

– Dobrze, ale nie mamy zbyt wielu danych. Twój ojciec został zamordowany w 1976 roku, 



prawda? Dwadzieścia pięć lat temu. 
– Co do dnia – powiedziała Grace, zaciągając się głęboko. 
– Czyli wszelkie ślady zostały juŜ zatarte. Musimy teŜ załoŜyć, Ŝe ten człowiek nie nazywał 

się Jazon Kolettis. Co jeszcze mamy? Był drukarzem. I mieszkał w Neapolis. 
Grace zgasiła papierosa i spojrzała na Mavrosa. 
– Wiesz, gdzie to jest? 
– Oczywiście – odparł, postanawiając jednak nie wyjawiać, Ŝe sam niegdyś tam mieszkał. 

Nie był jeszcze pewien, czy podejmie się tego zlecenia i nie chciał robić jej zbytnich nadziei. I 
być moŜe pochodził z wioski na Peloponezie, chyba Ŝe to teŜ zmyślił. To wielki obszar. 

– MoŜe udałoby się go trochę zawęzić – powiedziała Grace, wyjmując kolorowe zdjęcie. To 
jeden z obrazów mojej matki. Widzisz tu pod spodem? 

Mavros dostrzegł jakiś napis pod dwiema okrwawionymi postaciami. 
– Co to jest? „Elegia dla Kitta”?  
Kiwnęła głową. 
– Znalazłam Kitta na mapie. To jest w środkowej części półwyspu, w okolicy zwanej Mani. 

Czy tak się to wymawia? 
– Maani – powiedział Mavros, akcentując pierwszą sylabę. Ciekawe. Myślisz, Ŝe kochanek 

twojej matki pochodził stamtąd? 
Grace wzruszyła ramionami. 
– To wydaje się całkiem moŜliwe. Na obrazach nie ma Ŝadnych innych nazw. 
– Jak sądzę, twoja matka nie miała Ŝadnych jego zdjęć? 
– śadnego nie znalazłam. Tylko jedno moje z dzieciństwa. I Ŝadnego zdjęcia ojca. 
– Dobrze. Czy mogę się nad tym trochę zastanowić? Twarz Grace posmutniała. 
– Nie chcesz się tego podjąć. UwaŜasz, Ŝe to strata czasu. 
– Tego nie powiedziałem. Muszę sprawdzić parę rzeczy, zobaczyć, co da się ustalić. – Nie 

chciał jeszcze jej mówić, Ŝe sprawa go interesuje. Niepokoiło go, Ŝe pojawia się ona kilka 
tygodni po zabójstwie przypisywanym grupie, która zamordowała jej ojca. – Co powiedzieli w 
ambasadzie? 

– Nie podawałam im Ŝadnych szczegółów. PrzecieŜ matka prosiła mnie, Ŝebym nie mówiła o 
tym Ŝadnym władzom. 

Mavros nie był przekonany, Ŝe ta niezaleŜna kobieta, która nie była w najlepszych 
stosunkach z matką, posłuchała jej polecenia. 

– A co powiedziałaś? 
– Zapytałam, jak mogę znaleźć przyjaciółkę z dzieciństwa: Grace spojrzała na niego 

niewinnym wzrokiem. 
– Czy oni wiedzą, kim jesteś? 
– Musiałam pokazać swój paszport. Nie wiem, czy ktokolwiek skojarzył mnie z ojcem. – 

Uśmiechnęła się gorzko. – Dowiedziałam się, jak skontaktować się z Kriarasem i zaraz wyszłam. 
Mavros wstał. 
– Jak długo zamierzasz zostać w Atenach? – zapytał, kładąc na stole kilka banknotów za 

drinki. 
– Nie trzeba – Grace oddała mu pieniądze. – Ja płacę. – Wstała i spojrzała na niego. – Tak 

długo, jak będzie trzeba – powiedziała zdecydowanym głosem. 
– Zadzwonię do ciebie – powiedział Mavros, ściskając jej dłoń na poŜegnanie. Zrobił kilka 

kroków i odwrócił się. – Przepraszam, muszę jeszcze coś wiedzieć. – Jak umarła twoja matka? 
Grace przez kilka chwil milczała. 
– Chyba chciała zrobić to samo, co jej kochanek zrobił mojemu ojcu. Wzięła nóŜ i podcięła 



sobie gardło. Kiedy babcia znalazła ją, leŜała w kałuŜy krwi. 
Mavros odszedł wolnym krokiem. Pytał o śmierć Laury Helmer nie tylko na uŜytek śledztwa. 

Chciał zobaczyć, jak jej córka zareaguje na to pytanie. Grace nie okazała Ŝadnych emocji. Nie 
był pewien, czy chce pracować dla kogoś, kto ma duszę zimniejszą niŜ wieczne śniegi. 
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MAVROS stał przez chwilę przy drzwiach mieszkania matki, zanim włoŜył klucz do zamka. 

Usłyszał jakieś głosy i chciał się zorientować, kto tam jest. Matkę odwiedzali czasem podstarzali 
pisarze, których Ŝycie upływało na narzekaniu na skromne emerytury i lekcewaŜenie ze strony 
młodych krytyków. Po kilku chwilach wyłowił znany, niecierpliwy ton siostry, łagodzony 
spokojnym barytonem jej męŜa Nondasa. Wszedł do środka. 

– Naprawdę mamo nie mogę zrozumieć, dlaczego nie chcesz pojechać z nami do Argolidy na 
święta. Palaiologosowie zaprosili cię, a nie masz przecieŜ nic pilnego do roboty w Atenach. 

Dorothy uśmiechnęła się do syna. 
– Dobrze, Ŝe jesteś. Uwolnij mnie od tych kusicieli. Mavros uśmiechnął się do siostry i 

szwagra. 
– Ciekawa terminologia. Czy juŜ cię kiedyś ktoś tak nazywał, Nonda? 
Anna prychnęła, ale widać było, Ŝe powstrzymuje uśmiech. Jej mąŜ i ona uchodzili za bardzo 

stateczną parę. 
– Bardzo często – odpowiedział Nondas, Ŝując jak zwykle gumę. – Ale raczej ludzie, z 

którymi robię interesy niŜ rodzina. Mówił płynnie po angielsku z bardzo nieznacznym akcentem 
efekt lat spędzonych w drogiej prywatnej szkole w Atenach i na uniwersytecie w Stanach. 
Uśmiechnął się szeroko do teściowej. – Anna ma rację. Powinnaś z nami pojechać. Dzieci się 
ucieszą, a Palaiologosowie nie są tacy okropni. 

– JuŜ ja wiem swoje – odparła Dorothy. – Mylicie się, bo mam tu bardzo wiele do roboty. 
RóŜne spotkania, towarzyskie i zawodowe. 

Nondas spojrzał na Mavrosa z desperacją. 
– PomóŜ nam, Alex – powiedział. – Przekonaj matkę, Ŝe wyjazd z miasta dobrze jej robi. 
Mavros stanął pomiędzy dwiema stronami sporu, rozkładając ręce w pojednawczym geście. 
– Dlaczego nie chcesz pojechać na kilka dni? Nafplion to urocze miejsce. 
– Nie namawiaj mnie, Alex. A poza tym dom tej okropnej kobiety jest na jakimś wzgórzu, 

dziesiątki mil od cywilizacji. 
Mavros wycofał się, wiedząc, Ŝe temperament jego siostry zaraz da o sobie znać. 
– Veta nie jest „okropną kobietą” – powiedziała Anna. – To znany polityk z partii 

opozycyjnej i jej przyszła przywódczyni. 
– Veta Palaiologou to skrajna prawica w populistycznym przebraniu. A jeśli chodzi o jej 

męŜa... – Dorothy z rozmysłem nie dokończyła zdania. 
– Daj spokój – powiedział lekko zirytowany Nondas – Nikitas to jeden z najpowaŜniejszych 

przedsiębiorców w tym kraju. 
– Raczej jedno z największych źródeł korupcji w tym kraju powiedziała Dorothy, odwracając 

się. Nigdy nie była wprawdzie komunistką jak jej mąŜ, ale nie Ŝywiła sympatii do greckich 
krezusów. 

Mavros dostrzegł, Ŝe Anna i jej mąŜ wymieniają między sobą porozumiewawcze spojrzenia. 
– Chyba na nas juŜ czas – powiedziała Anna. Podeszła do matki i cmoknęła ją w policzek. – 

Czy mam uściskać dzieci od babci? 
– Oczywiście, kochanie – powiedziała Dorothy. – Weźmiesz dla nich prezenty przed 

wyjściem? 
Anna skinęła głową i ruszyła w stronę drzwi. 
– Do widzenia, Dorothy – powiedział Nondas z kwaśnym uśmiechem. – Kiedy się uspokoi, 



poproszę ją, Ŝeby zadzwoniła do ciebie. 
Mavros odprowadził wzrokiem do drzwi jego barczystą sylwetkę w dobrze skrojonym, ale 

pogniecionym garniturze Savile Row. Nondas nie dbał zbytnio o ubiór, jakiego wymagały od 
niego obowiązki maklera, i najchętniej chodziłby do biura w podartych dŜinsach i sandałach. 

– Miła scenka – zauwaŜył. 
– Usiądź, Alex – powiedziała Dorothy, sadowiąc się ostroŜnie w fotelu. Ostatnio kilka razy 

przewróciła się i Anna kazała jej bardziej uwaŜać na siebie. – Co miałam powiedzieć? Nie chcę 
spędzać czasu z tymi ludźmi. Twój ojciec nigdy by mi tego nie wybaczył. 

Mavros spojrzał na zdjęcia Spyrosa i Andonisa. 
– Sama ciągle mi przypominasz, Ŝe mojego ojca i brata juŜ nie ma. Jakie ma znaczenie, co 

pomyślałby któryś z nich? 
Dorothy utkwiła w nim wzrok. 
– Ale nie znaczy to, Ŝe mamy zapomnieć, o co walczyli. Co Anna sobie myśli, chcąc jeść 

przy stole takiej rodziny jak Palaiologosowie? 
– Myślałem, Ŝe panuje dziś duch zgody narodowej. Ich ojcowie byli podczas wojny 

kolaborantami i antykomunistami, ale oni nie są odpowiedzialni za to, co wtedy się działo – 
zaoponował Mavros. 

– Masz rację – powiedziała. – To było dawno i czasy się zmieniły. A poza tym – dodała z 
ironicznym uśmiechem – Anna jest bardzo dobrą dziennikarką. Być moŜe pracuje nad jakimś 
artykułem, który skompromituje tę rodzinę. 

Mavros roześmiał się. 
– Wątpię. MąŜ tej kobiety jest jednym z najbliŜszych przyjaciół i partnerów w interesach 

Nondasa. 
– A jakie ty masz plany na święta? – zapytała Dorothy. – Czy jesteś nadal z Niki? 
Mavros ocknął się z zadumy. Myślał o Grace Helmer i tajemniczym człowieku, który był 

kochankiem jej matki. 
– Jakie mam plany? – powtórzył. – Nic szczególnego. Praca. 
– Dostałeś jakieś zlecenie? – zapytała. – Myślałam juŜ, Ŝe zmienisz fach po tej strasznej 

sprawie na Cykladach. I nie miałabym do ciebie pretensji. Te okropne morderstwa w takim 
pięknym miejscu... 

– Mhm – zamruczał Mavros, wciąŜ zatopiony w myślach. Dorothy pochyliła się w jego 
stronę. 

– Nic nie mówisz o Niki. WciąŜ macie problemy? 
– Co? A tak, tak. Ona chyba nie jest ze mną zbyt szczęśliwa. 
– Jeśli to koniec, powinieneś jej o tym powiedzieć – oświadczyła powaŜnym tonem Dorothy. 

– Trzeba stawiać sprawy uczciwie. 
Mavros wstał. 
– Tak, chyba masz rację. Ale problem w tym, Ŝe ja nie wiem, czy to koniec. 
– Ach, ci męŜczyźni. – Matka nie przepadała za Niki Glezou, uwaŜając, Ŝe jest zbyt zaborcza 

dla niezaleŜnego Aleksa, ale często stawała w jej obronie z czystej kobiecej solidarności. 
– Postaram się wpaść jutro – Mavros pochylił się, Ŝeby ją pocałować. – Wtedy będę więcej 

wiedział o swoich planach. – Poszedł do wyjścia, ale po chwili zatrzymał się. – Przy okazji, 
mamo, kiedy mieszkaliśmy w Neapolis, nie słyszałaś o człowieku, który nazywał się Jazon 
Kolettis? 

 
Iraklis spoglądał na swoje odbicie w lustrze. Zawsze potrafił całkowicie panować nad swoimi 

emocjami, ale od czasu gdy wrócił do Grecji, wymykały mu się. Zalewała go fala tęsknoty i z 



trudem wydobywał się na powierzchnię, by złapać oddech. 
– „Kim jestem?” – zadawał sobie pytanie. Przez ostatnie dziesięć lat posługiwał się 

dowodem toŜsamości kupionym w Nowym Jorku od pewnego Chińczyka, ale niedawno pozbył 
się tamtego nazwiska jak wąŜ starej skóry. Tak jak pozbył się nazwiska, z którym dorastał, a 
takŜe pseudonimów przybieranych w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, takich jak 
Jazon Kolettis. Teraz był znowu Iraklisem. Wrócił do Grecji, Ŝeby odkryć tajemnice swojej 
rodziny. Zaoferowano mu szansę znalezienia ostatnich kawałków układanki, z którą nigdy nie 
mógł sobie poradzić. Ale sprawy nie były juŜ tak proste jak niegdyś. Musiał być ostroŜny i 
działać krok po kroku. 

Jeszcze raz przyjrzał się swojemu odbiciu, starając się zachować spokój. Skóra na twarzy 
była nieco pobruŜdŜona, ale dzięki masaŜowi, jaki stosował jego fryzjer z Queens, zachowała 
jędrność. Włosy wciąŜ były gęste i lśniące. Czy jest tym samym człowiekiem, który okłamywał 
drogą mu kobietę we wszystkim prócz wyznania s’agapo? Kobietę, której imienia nie potrafił 
wypowiedzieć nawet w myślach od chwili, gdy odjechał w mrok z krwią jej męŜa na rękach. Nie 
widział jej od dwudziestu pięciu lat, ale wciąŜ odczuwał kurcz w piersiach, kiedy wspominał 
chwile spędzone razem. To cierpienie było gorsze teraz, kiedy wrócił do Aten. Odbierało mu siłę 
i wiarę w jego misję. Czy trening, jaki przechodził przez wszystkie te lata, okaŜe się 
wystarczający? 

Iraklis odwrócił się od lustra i poszedł do pokoju. Musiał skupić się na tym, gdzie jest i co 
ma robić. Ulica Menandrou, kilkaset metrów na południowy zachód od placu Omonia w centrum 
Aten, hotel Romvi, wybrany ze względu na swój niepozorny, obskurny wygląd. Wychował się w 
biedzie na smaganych wiatrem wzgórzach Mani, ale nie czuł się dobrze w tym ponurym budynku 
– przywykł do starannie urządzonego apartamentu na poddaszu w Queens. Okna pokoju 845 
hotelu Romvi wychodziły na neoklasyczną ruderę, w której rosyjscy imigranci prowadzili 
nielegalne kasyno i dom publiczny. Tu był jego punkt dowodzenia. „Skoncentruj się na zadaniu”, 
pomyślał. „Zapomnij o sobie. Zapomnij o niej”. 

Wsunął rękę za tanią szafę ze sklejki i wyciągnął ukrytą tam dyskietkę. Był nauczony 
podejmować wszelkie środki ostroŜności i nie mógł zerwać ze starymi przyzwyczajeniami. 
Włączył laptopa i włoŜył do niego dyskietkę, po czym wystukał hasło, które podano mu przez 
telefon. Zaczął czytać. Była to historia z czasów wojny, opowiadająca takŜe o jego ojcu, ale nie 
miała zakończenia. A on przybył tu właśnie po to, by je poznać. I aby zadać jeszcze jeden cios. 
Wzdrygnął się. Czy zdoła podjąć się tej ostatniej, najtrudniejszej ze wszystkich misji? 

Nagle powróciły do niego dawne slogany, których nauczył się w czasie pierwszych miesięcy 
w partii, Ŝeby potem malować je na ścianach budynków rządowych i banków. „Dobry kapitalista 
to martwy kapitalista”, „Ich bogactwo to nasza krew”, „Precz z juntą i Amerykanami, którzy im 
płacą”. Czuł, Ŝe uśmiecha się bezwiednie. Wspomnienie młodości wywołało w nim dreszcz 
emocji. Dobrze było znów podjąć walkę, nawet jeśli tym razem miała ona charakter bardziej 
osobisty niŜ polityczny. NajwyŜszy czas, by sprawiedliwość dopadła ludzi, którzy zniszczyli jego 
rodzinę. 

 
Mavros wrócił do swojego mieszkania i zrobił sobie kanapkę. Wziął talerz i wyszedł na 

balkon. Słońce było juŜ na zachodzie, a jego promienie przedzierały się przez smog, padając na 
Pnyx i staroŜytny rynek. Uliczka biegnąca pod domem juŜ przycichła – cudzoziemscy robotnicy 
z pobliskiej budowy skończyli pracę i tylko kilku turystów wracało tędy z Akropolu. 

Nie zdziwiło go to, Ŝe matka nic nie wiedziała o Jazonie Kolettisie. Nic nie powiedział jej o 
człowieku, który miał romans z matką Grace Helmer – dyskrecja wobec klienta zobowiązywała, 
choć nie przyjął jeszcze tego zlecenia. Gdyby nazwisko to było jej znajome, moŜe próbowałby 



drąŜyć temat, ale jak się spodziewał, Dorothy nic nie wiedziała. Nigdy nie wnikała w polityczne 
działania swojego męŜa, a Spyros był na tyle ostroŜny, by chronić ją przed wszystkim, co 
mogłoby narazić ją na przykrości ze strony władz. Grupa Iraklis, która zamordowała Trenta 
Helmera i wielu innych, w oświadczeniach publikowanych po zabójstwach głosiła często idee 
marksistowsko-leninowskie, ale o ile było mu wiadomo, nigdy nie miała Ŝadnych związków z 
partią komunistyczną, choć zamierzał to jeszcze zbadać. 

Zadzwonił jego telefon komórkowy. Mavros próbował odebrać, ale telefon wyślizgnął mu się 
z rąk i o mało nie upadł na balkon. W końcu chwycił go i przyłoŜył do ucha. 

– Nai? 
– Ty cholerny draniu! Dlaczego nie zadzwoniłeś? – krzyknęła. 
– Dzwoniłem – odparł Mavros – ale wyłączyłaś wszystkie telefony. Zostawiłem... 
– Dlaczego nie przyszedłeś do mnie?  
Westchnął. 
– Bo nie chciałem znowu dostać w brzuch. Miałem... 
– Robotę, wiem. Zadania wielkiego detektywa zawsze są najwaŜniejsze. Co robiłeś z tą 

dziwką w... 
– Niki – przerwał jej Mavros. – Czy to ma sens? – Miał na myśli rozmowę, ale zbyt późno 

zdał sobie sprawę, Ŝe ona moŜe to zrozumieć inaczej. 
Nastąpiła chwila milczenia. 
– Nie, to nie ma sensu. Do widzenia, palancie. – Niki rozłączyła się. 
Telefon wypadł Mavrosowi z ręki. Z Niki było tak zawsze. Miała południowy temperament, 

a on nie potrafił się jej przeciwstawić. Czasami Ŝałował, Ŝe nie jest inny, Ŝe nie jest 
stuprocentowym Grekiem, który bez trudu okazuje wszystkie emocje. Zapewne łatwiej byłoby 
mu wtedy uporać się z uczuciem, jakie Ŝywił do zaginionego brata i lepiej radziłby sobie z 
kobietami. Ale nie mógł tego zmienić, tyle tylko wiedział. Być moŜe Niki teŜ zdawała sobie z 
tego sprawę i wycofała się w porę. 

Mavros przesunął palcami po włosach i znów zaczął myśleć o opowieści Grace Helmer. 
Zabójstwa dokonywane przez grupę Iraklis. śniwo czerwonej śmierci. Oprócz grupy 
terrorystycznej 17 Listopada, znanej z wielu działań wymierzonych przeciw politykom i 
biznesmenom, Iraklis była najbardziej znaną organizacją przestępczą w Grecji – zwłaszcza teraz, 
kiedy najwyraźniej powróciła po latach na linię frontu. W przygotowaniach do igrzysk 
olimpijskich 2004 względy bezpieczeństwa dominowały w politycznej debacie wewnątrz kraju i 
zagranicą. Szczególnie Amerykanie byli zaniepokojeni bezkarnością zabójców. W ciągu 
dwudziestu siedmiu lat od upadku dyktatury nie skazano choćby jednego terrorysty, pomimo 
coraz większego zaangaŜowania zagranicznych i greckich tajnych słuŜb. W ostatnich latach 
pojawiły się nawet spekulacje, Ŝe wpływowi politycy greccy, którzy niegdyś byli w opozycji 
wobec junty, chronią zabójców, a nawet manipulują nimi, jak przypuszczały skrajnie prawicowe 
gazety. Niektórzy dziennikarze prasy lewicowej twierdzili natomiast, Ŝe to CIA pociąga za 
sznurki. 

W świetle tego wszystkiego sprawa Grace Helmer była niezwykle draŜliwa. Mavros 
wiedział, Ŝe powinien poinformować odpowiednie władze o człowieku, który przedstawiał się 
jako Jazon Kolettis – związki matki Grace z zabójcą były nowym, nieznanym w śledztwie 
tropem. Ale miał kilka powodów, by wstrzymać się z tym. Lata, jakie spędził w ministerstwie 
sprawiedliwości, nauczyły go nieufności wobec systemu. Dostarczenie informacji w sprawie tak 
waŜnej jak Iraklis oznaczałoby ciągnące się tygodniami przesłuchania, które ze względu na 
polityczne zaangaŜowanie jego ojca i brata, objęłyby takŜe członków rodziny. Mavros chciał 
oszczędzić tego matce. 



Chodziło równieŜ o Grace. Powinna poznać prawdę o swojej rodzinie, a on moŜe jej w tym 
pomóc. W swoich poszukiwaniach była jakoś podobna do niego – on teŜ nie potrafił przestać 
myśleć o tym, co stało się z Andonisem. Mavros wiedział lepiej niŜ ktokolwiek, jak niewiele 
zrobiono, by go odnaleźć. Dlaczego miałoby być inaczej w przypadku nierozwiązanej dotąd 
zagadki zabójstwa sprzed dwudziestu pięciu lat? A poza tym w grę wchodziła duma zawodowa. 
Grace Helmer poprosiła go pomoc i nie chciał jej zawieść. W przeszłości odmawiał pomocy 
tylko tym klientom, którzy nie byli tak naprawdę zainteresowani realizacją zlecenia: rodzicom, 
którzy poszukiwali dziecka, ale w głębi duszy nie chcieli go odnaleźć, ludzi usiłujących 
wyśledzić swoje kochanki, które znalazły lepszego sponsora. Grace nie naleŜała do Ŝadnej z tych 
kategorii. 

A jednak ukrywanie tego, co Grace wyjawiła w sprawie zabójcy jej ojca, mogło być 
ryzykowne. MoŜe lepiej porozmawiać z kimś zaufanym w policji. Komisarz Nikos Kriaras, który 
skierował do niego Grace, wiele razy polecał go zagranicznym klientom, z którymi policja nie 
chciała mieć oficjalnie do czynienia. Kriaras miał za sobą wiele lat słuŜby i udało mu się zyskać 
zaufanie polityków róŜnych partii. Był dyskretny, ograniczał kontakty z Mavrosem do krótkich 
rozmów telefonicznych – nigdy przez telefon komórkowy, co groziło przeciekiem do gazet. Jeśli 
pojawienie się Grace nie wzbudziło jeszcze podejrzeń Kriarasa, lepiej moŜe nic na razie mu nie 
mówić, dopóki sprawa nie nabierze wyraźniejszych kształtów. 

Mavros usiadł na krześle i spojrzał na wzgórze Akropolu porośnięte w dolnych partiach 
roślinnością. Na wysokim maszcie powiewała grecka flaga. „Jeśli w ciągu minuty 
znieruchomieje” – pomyślał Mavros – zadzwonię do Kriarasa. Jeśli nie, porozmawiam z 
Grubasem”. 

Flaga łopotała, ukazując niebieskie pasy i biały krzyŜ. Zimowy wiatr nie ustawał. 
 

* * * 
 
Góry północnego Peloponezu okryte były śniegiem, ale rozciągająca się poniŜej równina 

Argos tchnęła ciepłem. Wody zatoki marszczyła łagodna bryza, a statki z towarami wypływające 
z Nafplionu rzeźbiły w błękicie morza wielkie kliny. Wszędzie rozlegało się delikatne brzęczenie 
obudzonych przez słońce owadów, a z gajów pokrywających szerokie połacie ziemi uprawnej 
unosił się zapach pomarańczy. 

– Jak tu pięknie – kobieta siedząca przy stole na tarasie wyprostowała się na krześle. – Jaki 
piękny jest nasz kraj – powiedziała, spoglądając na talerze, misy, owoce i chleb rozstawione 
wokół dzbanów z jogurtem i miodem. Jak zwykle jedli późny lunch, podawany przez ponurego 
kamerdynera. Kobieta zaczynała Ŝałować, Ŝe go zatrudniła. – Nikita? – nagle podniosła głos. – 
Prawda? 

Jej mąŜ spojrzał znad pliku papierów, na którym leŜał kalkulator, a jego palce zawisły nad 
przyciskami. 

– Co mówisz, Veta? Cholera, zgubiłem się – pochylił się na krześle i w słońcu zalśniła łysina 
na czubku jego głowy. Wyglądała jak tonsura zakonnika, choć z cienkim wąsikiem i w 
jaskrawym szlafroku Nikitas Palaiologos bardziej przypominał właściciela nocnego klubu. 
Zestawienie jego chudości i jej tuszy było źródłem skrywanych Ŝartów w ateńskiej socjecie – 
kiedy pojawili się na balu przebierańców jako Flip i Flap, rozbawili wszystkich do łez. 

Veta Dragoumi-Palaiologou, członek parlamentu i minister przemysłu okrętowego w 
gabinecie cieni konserwatywnej opozycji, spojrzała na swojego męŜa z nieukrywanym 
zniecierpliwieniem. 

– Lunch to jedna z niewielu chwil, jakie spędzamy razem. Czy nie moŜesz zajmować się 



tymi obliczeniami w biurze? spojrzała ponad jego głową na kominy fabryczne wznoszące się na 
wybrzeŜu. 

Rodzina Palaiologos zawsze posiadała wiele ziemi w okolicy, ale po drugiej wojnie 
światowej jej teść, Panie odpuść jego pazernej duszy, załoŜył przetwórnie pomarańczy i 
pomidorów pomiędzy Nafplion i Argos. Jej ojciec był armatorem, który zarobił fortunę, woŜąc 
owoce i inne towary po Morzu Śródziemnym i Czarnym. MałŜeństwo z Nikitasem był 
kontraktem biznesowym, zawartym przez dwóch starców. 

– Do diabła! – krzyknął jej mąŜ, rzucając papiery i kalkulator na podłogę. – Muszę zwolnić 
tych idiotów, których zatrudniam. 

Veta nalała mu soku do szklanki. 
– Uspokój się, na Boga. Spróbuj najnowszego produktu twojej firmy. Nie jest zły. 
Nikitas popatrzył na nią gniewnie. 
– Myślisz, Ŝe nie próbowałem? Jeden z moich menedŜerów, skończony głupek, chciał 

nazwać go „Nektarem Iraklis”. Ostatnia rzecz, jakiej mogą się po mnie spodziewać ci cholerni 
terroryści, to darmowa reklama. 

– Mówiłam ci, Ŝebyś się nie denerwował, bo dostaniesz ataku serca – powiedziała Veta, 
widząc jak czerwienieje twarz jej męŜa. – PrzecieŜ chyba nie boisz się tych szaleńców? 

Rozejrzała się po przypominającym fortecę domu, który stary Palaiologos odnowił w latach 
sześćdziesiątych, kiedy reŜim pułkowników wydawał bez Ŝadnych ograniczeń pozwolenia na 
budowę swoim zwolennikom. Główny budynek z masywnymi ścianami i niewielkimi oknami 
przypominał bunkier. Zaraz po ślubie Veta chciała powiększyć te okna, ale architekt Nikitasa 
stwierdził, Ŝe osłabiłoby to całą konstrukcję. Zrobiła, co mogła, Ŝeby zmienić atmosferę tego 
miejsca, dodając białe pergole i basen przy tarasie, ale ich rezydencja wciąŜ przypominała bazę 
wojskową. Podczas okupacji i późniejszej wojny domowej było tu więzienie dla członków 
komunistycznego ruchu oporu. 

Nikitas wstał i poszedł do domu. Jego chuda sylwetka uginała się, jakby dźwigał wielki 
cięŜar. Veta odprowadziła go wzrokiem. 

Kiedy go poznała, był typowym playboyem, synem bogatych rodziców, którzy kupili mu 
sportowy samochód i motorówkę. Ale to akurat jej nie imponowało. Sama pochodziła przecieŜ z 
zamoŜnej rodziny i teŜ jeździła wyłącznie luksusowymi autami. Ją zawsze pochłaniała nauka – 
ukończyła ekonomię w Cambridge – i niewiele wiedziała o seksie. Nikitas nigdy nie błyszczał w 
szkole – ledwie ukończył studia biznesowe na mało znanym włoskim uniwersytecie – ale znany 
był ze swoich miłosnych podbojów. Kiedy po raz pierwszy spojrzał na nią w nocnym klubie 
niedaleko Glyfadii, poczuła, Ŝe przenika ją dreszcz. Fakt, Ŝe Nikitas w ogóle ją dostrzegł, juŜ 
byłby niebywały sam w sobie, ale on jeszcze objął ją i odwiózł do domu. Wiedziała, Ŝe jest 
śmiertelnie zakochana. Nie przeszkodziło jej nawet to, Ŝe wkrótce dowiedziała się, iŜ Nikitas 
zawarł tę znajomość na polecenie swojego ojca. 

Veta piła drobnymi łyczkami kawę i przeglądała faksy, które przyszły do niej z jej biura. Nie 
było w nich niczego pilnego. Wiedziała juŜ, co powie dziennikarzom, którzy mieli przyjść do niej 
jutro na wywiad. Dzięki ojcu znała branŜę okrętową lepiej niŜ większość magnatów tego 
przemysłu. Bycie jedynaczką miało wielkie zalety. Gdyby tylko jej dwoje dzieci wykazywało 
taką samą ambicję... Jej syn był leniwym czternastolatkiem, który potrafił tylko grać na 
komputerze i onanizować się, a jej jedenastoletnia córka interesowała się wyłącznie kucykami 
Pony i lalkami. 

Veta spojrzała znów na pejzaŜ rozciągający się u stóp wzgórza. Ponad morzem 
połyskujących liści pomarańczowych gajów wznosiły się potęŜne mury staroŜytnego Tyrynsu. To 
miejsce zawsze ją fascynowało, zanim jeszcze zaczęła przyjeŜdŜać tu na weekendy z 



Palaiologosem. Wielkie bloki surowo ciosanego kamienia przyciągnięte przez niewolników, 
wspaniałe trójkątne galerie i lochy, sekretne schody, a na szczycie fundamenty pałacu 
królewskiego. W porównaniu z Atenami czy Mykenami akropol był niewielki i wąski, ale w 
mgliste dni unosił się nad plantacjami jak szary okręt wojenny. 

Veta wstała z wysiłkiem, wspierając się rękami o stół. Przed urodzeniem dzieci dbała o wagę, 
ale teraz było jej wszystko jedno. 

Nikitas zaspokajał swoje potrzeby z młodszymi kobietami, a ona poświęciła się pracy. Tusza 
była gwarancją jej siły i solidności. 

Nagle przypomniała sobie postać herosa urodzonego w Tyrynsie i poczuła, Ŝe dreszcz 
przebiega jej po plecach. Herakles, pogromca potworów i postrach piekieł. Czy było moŜliwe, 
Ŝeby jego współczesny odpowiednik zaczął znów zabijać? 

 
Mavros zastukał do drzwi kafejki. Popołudniami Grubas sypiał zwykle na starym 

rozpadającym się łóŜku wepchniętym pomiędzy ladę i spiŜarnię. Miał wprawdzie normalny 
pokój i wygodniejsze łóŜko w domu matki w Neapolis, ale w ciągu dnia wolał trzymać się z dala 
od jej ciętego języka. 

– Wpuść mnie, Jorgo! – Krzyknął Mavros. Nie jestem turystą. Ani poborcą podatkowym. 
Po dłuŜszej chwili – Grubas dawał wyraźnie do zrozumienia, Ŝe nie podoba mu się to 

zakłócanie jego spokoju – rozległ się dźwięk odciąganej zasuwki. Kiedy odszedł od drzwi, nie 
otwierając ich, Mavros pchnął je i wszedł do środka. 

– Miłe powitanie – powiedział. – MoŜe zrobiłbyś kawę? 
– MoŜe bym nie zrobił – rzucił przez ramię Grubas. Miał zapuchnięte oczy i potargane 

włosy. – Czego chcesz tym razem, Alex? Właśnie śniło mi się, Ŝe rozbieram Claudię Schiffer. 
– Muszę się czegoś dowiedzieć – powiedział Mavros, siadając przy brudnym stoliku i 

wyjmując swój telefon komórkowy. Proszę, zrób mi małą kawę, zapłacę, naprawdę. 
Grubas wszedł za chłodniczą ladę i zapalił gaz na kuchence. 
– Tak, oczywiście, Ŝe zapłacisz, towarzyszu. Powtórzę swoje pytanie, ale trochę inaczej – 

powiedział tonem sekretarza komitetu. – Czego, do cholery, chcesz? 
Mavros spoglądał na swój telefon. 
– Właśnie się zastanawiam, czy powinienem zadzwonić do Bitsosa i poprosić go o pomoc? 
Jorgos Pandazopoulos rozejrzał się wokoło. 
– Do Bitsosa? Tego dziennikarzyny o szczurzej gębie? – Grubas Ŝywił typową dla 

komunistów pogardę dla pismaków z kapitalistycznej prasy. Nie dotyczyło to oczywiście tych, 
którzy pracowali dla organu partii Rizospastis. 

– Lambis Bitsos to nie byle kto – powiedział Mavros. Grubas zarechotał. 
– Na pewno nie. Z tego, co mi mówiłeś, jest wielkim znawcą pornografii. 
Mavros zastanowił się przez chwilę. Bitsos był potencjalnie najlepszym źródłem informacji o 

grupie Iraklis i człowieku znanym jako Jazon Kolettis. Ale wszystko, czego się od niego 
dowiadywał, miało swoją cenę. Jak juŜ się przekonał w przeszłości, mając do czynienia z 
dziennikarzami, potrzebował dłuŜszej łyŜki, niŜ gdyby ucztował z diabłem. Czasami podawali 
uŜyteczne informacje, ale w zamian oczekiwali wyłączności i wszystkich szczegółów, a to Ŝe w 
ten sposób naruszali zasadę dyskrecji obowiązującą wobec klienta, nie obchodziło ich w Ŝadnym 
stopniu. Czy zatem warto? Mavros zdecydował się zaczekać, przynajmniej do chwili, gdy 
wykorzysta inne źródło informacji, które miał właśnie pod ręką. 

Grubas podszedł z tacą, na której stały dwie filiŜanki kawy i dwie szklaneczki wody. 
– Za moją teŜ płacisz, gdybyś się pytał – powiedział. 
– Z przyjemnością – odparł Mavros, uśmiechając się szeroko. Twarz Jorgosa poszarzała 



nagle. 
– A, juŜ rozumiem. Czego chcesz tym razem? Nie poŜyczę ci juŜ kaset z „Ojcem 

chrzestnym”. Kup sobie, ty szkocki dusigroszu. 
– Nie, nie o to chodzi. 
– A o co? – Grubas spojrzał podejrzliwie. 
– Rozchmurz się. Chcę Ŝebyś pomógł mi w śledztwie. Grubas nagle rozpromienił się. 
– No, to co innego. – Usadowił się przy stoliku i podsunął Mavrosowi filiŜankę. – W czym 

mogę ci pomóc? – zapytał z większym entuzjazmem niŜ chłopiec, któremu pozwolono 
poprowadzić czołg. 

– Musisz to zachować wyłącznie dla siebie. 
– Oczywiście – skwapliwie zgodził się Grubas. – Widziałem duŜo filmów 

detektywistycznych. 
– Ale to jest prawdziwy świat, a nie film z gromadką playboyów z Kalifornii udających 

twardzieli. ChociaŜ – spojrzał na potęŜną postać Jorgosa – Jesteś trochę podobny do Sidneya 
Greenstreeta. 

– Mów, o co chodzi, Alex, bo rzeczywiście kaŜę ci zapłacić za kawę. 
Mavros postanowił nie wspominać o Grace Helmer. Grubas narobił mu juŜ w związku z nią 

dość kłopotów. 
– Dorastałeś w Neapolis i spędziłeś tam całe Ŝycie, prawda? 
– Tak, i co? 
– I znałeś wszystkich ludzi z lewicy. Komunistów promoskiewskich, eurokomunistów, róŜne 

grupki i... wolnych strzelców. 
Grubas przyjrzał mu się podejrzliwie. 
– Do czego zmierzasz, Alex? 
Był tak wiele razy nękany przez tajne słuŜby za rządów junty, Ŝe czuł przez skórę, kiedy 

pojawi się draŜliwy temat. Mavros zaniechał mówienia ogródkami. 
– Dobrze, prosto z mostu. Czy w latach siedemdziesiątych słyszałeś o kimś takim jak Jazon 

Kolettis? 
Nastąpiło długie milczenie, w czasie którego słychać było tylko przejeŜdŜające ulicą 

motocykle i ptaki, które szykowały się do snu w pergoli na tyłach domu. 
W końcu Jorgos pochylił się, niemal zgniatając swoim ciałem stolik. 
– Dlaczego chcesz coś o nim wiedzieć? – zapytał cicho. 
– Nie mogę ci powiedzieć – odpowiedział Mavros. 
– Rozumiem. Ty nie moŜesz mi nic powiedzieć, ale chcesz, Ŝebym ja zwierzał się ze 

wszystkiego? – Grubas wyprostował się na krześle i spowaŜniał. – To nie są Ŝarty, Alex. W 
przeciwieństwie do ciebie, jestem członkiem partii. Mam obowiązek poinformować o twoim 
pytaniu komitet centralny. 

Mavros starał się ukryć podniecenie. Wyglądało na to, Ŝe Jorgos coś wiedział o tajemniczym 
Jazonie. 

– Dlaczego? Nie jestem z policji i wiesz, Ŝe nie zrobię niczego, co mogłoby zaszkodzić 
partii. Ja co prawda nie naleŜę, ale przez pamięć o moim ojcu... 

Grubas wydął policzki, a potem przygryzł dolną wargę. 
– Wiem, Alex, wiem. Ale... są rzeczy, o których wciąŜ nie wolno mówić. Muszę pogadać o 

tym z towarzyszami. Naprawdę. 
Mavros połoŜył mu rękę na ramieniu. 
– Nie rób tego, Jorgo. To bardzo kiepski pomysł. Pytałem tylko z ciekawości. To nazwisko 

pojawiło się przypadkiem w prowadzonym przeze mnie śledztwie. – Poczuł się winny, Ŝe stawia 



Jorgosa w trudnym połoŜeniu, ale chciał dowiedzieć się czegoś więcej o Kolettisie. – A w czym 
problem? Kto to jest? 

Jorgos wstał i cofnął się. 
– Nie mieszaj mnie w to – powiedział z pobladłą twarzą. Mówię powaŜnie. Jeśli będziesz 

dalej węszył w tej sprawie, narobisz sobie mnóstwo kłopotów. – Zaczął zbierać fili Ŝanki, a po 
łysinie spływały mu struŜki potu. 

– Kłopotów? – zapytał Mavros, zdając sobie sprawę, Ŝe juŜ więcej nic nie usłyszy. – Na 
Boga, chciałem tylko dowiedzieć się, czy coś o nim słyszałeś. 

Grubas pochylił się nad nim i postawił z hukiem tacę na stoliku. 
– Tak, słyszałem. Nawet spotkałem go kilka razy, ale nie mam zamiaru o tym rozmawiać. 
– Dlaczego? – dopytywał się Mavros, udając, Ŝe nic nie wie. Co jest w nim takiego 

niezwykłego? 
Jorgos Pandazopoulos cofnął się. 
– Co takiego niezwykłego? – powtórzył chrapliwym szeptem. – To najbardziej niebezpieczny 

drań, jakiego spotkałem w Ŝyciu. 
I więcej nie powiedział ani słowa. 
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LASKARIS wstał z łóŜka i poczuł znany sobie dobrze, ostry ból w Ŝołądku. Do niedawna 

sypiał w pokoju na poddaszu, trzy piętra nad ziemią, ale teraz trudno mu było pokonywać strome 
schody i musiał przenieść się na parter. Podszedł do okna i otworzył solidną, drewnianą 
okiennicę. Ustąpiła niemal bez oporu, bo Sawas na szczęście naoliwił zawiasy. 

Odetchnął głęboko i spojrzał na rozpościerający się poniŜej skalisty półwysep. Był zimowy 
dzień i nad zatoką, która oddzielała Mani od zachodniej części Peloponezu, wisiały chmury. 
Powietrze było wilgotne, przesiąknięte zapachem rosy, a z południowych zboczy dobiegał przez 
wodę dźwięk kozich dzwonków. Laskaris spojrzał na niemal kolisty kształt półwyspu Tigani 
leŜącego poniŜej osady Ayia Kyriaki. Niski akropol oddzielony był od głównego lądu wąskim 
pasem ziemi, a całość zgodnie z grecką nazwą przypominała wyglądem patelnię. W oddali 
majaczyły walące się mury zamku Maina zbudowanego przez Franków na jeszcze starszych 
fundamentach. Niegdyś była to jedna z trzech najwaŜniejszych warowni na południowym 
Peloponezie, ale teraz zostało z niej jedynie chaotyczne rumowisko zapadających się zbiorników 
na wodę i roztrzaskanych grobowców. Teoretycznie była to atrakcja turystyczna, ale niewielu 
podróŜnych zadawało sobie trud przedostania się tu przez ostre kamienie. Kilka tygodni 
wcześniej widział przechodzących tędy dwóch ludzi, ale zatrzymywali się często, jakby tracili 
orientację na tym pustkowiu. 

Tigani, patelnia. A moŜe raczej zwierciadło, w którym odbijały się dni chwały i hańby tej 
krainy, od czasów staroŜytnych, kiedy regionem tym władali Spartanie, przez średniowiecze, 
Franków i Wenecjan w błyszczących, skórzanych bezrękawnikach i z kolorowymi sztandarami, 
które zapewne rozpadły się juŜ w proch, wojny o niepodległość w latach dwudziestych XIX 
wieku, kiedy to okrutni Manijczycy cięli na kawałki Turków ostrzami swoich jataganów, po 
zmagania, w których on sam brał udział, okupację i straszliwą wojnę domową w latach 
1947-1949. Zwierciadło historii. 

Laskaris poszedł do kuchni, utrzymywanej w nienagannej czystości przez matkę Sawasa, i 
zaparzył herbatę rumiankową. Z niesmakiem spojrzał na paczkę płatków owsianych, które miały 
stanowić podstawę jego diety. Zaczął pisać juŜ poprzedniego dnia. Był zaskoczony, jak wiele 
stron oprawnego w skórę notesu udało mu się zapełnić swoim zamaszystym pismem. 

Umysł poety umknął od teraźniejszości i znalazł się w 1943 roku. Jego nogi znów były silne, 
mięśnie spręŜyste po miesiącach wspinania się po zboczach gór z cięŜkimi ładunkami. Miał 
dwadzieścia jeden lat, długą brodę i ręce poranione w walkach na bagnety. Był ochotnikiem w 
śniegach Albanii, gdzie Grecy pokonali Włochów, stawał naprzeciw niemieckich czołgów 
niedaleko Termopil i teraz jest Ŝołnierzem ELAS, armii ruchu wyzwoleńczego EAM. Walczy u 
boku swego dowódcy, przyjaciela i człowieka, którego podziwia, Kapelana Iraklisa. 

Laskaris ocknął się z zadumy, ale jak zmora spadła na niego od razu inna myśl:, kto będzie 
następnym celem grupy terrorystycznej załoŜonej przez syna jego dawnego dowódcy? 
Wzdrygnął się i chwycił stołu, bo znów przeszył go ostry ból. 

 
Mavros zadzwonił do Grace i powiedział, Ŝe chce się z nią zobaczyć. Nie zdziwiła się, kiedy 

odmówił przyjścia do jej pokoju, mówiąc, Ŝe woli inne miejsce. Nie chciałby jeszcze raz 
widziano ich razem w hotelu. 

Idąc w stronę placu Syndagma, starał się zebrać myśli. Po rozmowie z Grubasem, Mavros 



postanowił nie szukać juŜ informacji o Jazonie Kolettisie w kręgach komunistów. Zakładał, Ŝe 
Jorgos Pandazopoulos zachowa tę rozmowę dla siebie, choćby z obawy o własną skórę – greccy 
komuniści potrafili rozprawiać się ze swoimi ludźmi równie bezwzględnie, jak ich towarzysze w 
innych krajach. Ale dlaczego Grubas tak się bał? CzyŜby istniały jakieś powiązania pomiędzy 
grupą Iraklis a niektórymi członkami partii? 

Mavros przeszedł ulicę i przed hotelem Grand Bretagne skręcił w aleję Vasilissis Sofias. W 
głowie miał zamęt. Najprościej byłoby zrezygnować z tego zlecenia. Wtedy nie naraziłby się ani 
tajnym słuŜbom, ani komunistom. Nie zwróciłby teŜ na siebie uwagi zabójcy Vernardakisa, 
gdyby okazało się, Ŝe ma on jakiś związek z człowiekiem, który zabił ojca Grace. Po co zatem 
idzie do pubu White Hart? Mógł odmówić jej przez telefon. Nie, juŜ postanowił, Ŝe weźmie tę 
robotę. Pokusa była zbyt wielka. A moŜe to sprawa, którą zajmował się w październiku na 
Cykladach, pozwoliła mu rozsmakować się w niebezpiecznym Ŝyciu. 

White Hart znajdował się niedaleko hotelu Hilton. W tym urządzonym na angielską modłę 
pubie, odwiedzanym przez niŜszych rangą dyplomatów i nękanych nostalgią Brytyjczyków, 
moŜna było się napić piwa z beczki, zagrać w rzutki i posłuchać łagodnego rocka. Mavros 
czasami umawiał się tu na spotkania, poniewaŜ oddzielone ściankami stoliki dawały poczucie 
prywatności. Kiedy dotarł do pubu, dostrzegł, Ŝe Grace zajęła juŜ miejsce w rogu sali. Paliła 
nonszalancko papierosa, a niebieska bluzka podkreślała opaleniznę jej ramion i szyi nawet w 
dyskretnym oświetleniu. 

– Serwus – powiedział Mavros, wskazując na stojący przed nią pusty do połowy kieliszek 
wina. – Jeszcze jeden? 

Potrząsnęła głową. 
– Nie, dziękuję. Jest paskudne. Napiję się piwa. 
Mavros złoŜył zamówienie u kelnera i usiadł naprzeciwko Grace. 
– Przepraszam za spóźnienie. Grace Helmer spojrzała na zegarek. 
– Nie szkodzi. Bywałam sama w gorszych miejscach. Na zdrowie – powiedziała, unosząc 

postawioną przed nią szklankę. 
Mavros zrobił to samo i poczuł, jak zimne piwo oczyszcza jego gardło z nalotu ulicznych 

spalin. 
– DuŜo lepiej – napił się znowu i dostrzegł, Ŝe Grace patrzy na niego z wyczekującym 

uśmiechem. 
– A zatem? PomoŜesz mi? – zapytała. 
– Chyba tak – powiedział i przerwał, Ŝeby zobaczyć jej reakcję. Uśmiechnęła się szerzej, ale 

jej oczy pozostały zimne. – Tyle, Ŝe to nie będzie łatwe. – Zastanawiał się, ile moŜe jej 
powiedzieć o delikatności tej sprawy. – Rozumiesz, Ŝe władze greckie i amerykańskie nie będą 
podchodzić z sercem na dłoni do prywatnego detektywa, który węszy w sprawie terrorystycznego 
aktu, choćby i sprzed dwudziestu pięciu lat. 

Grace roześmiała się. 
– Z sercem na dłoni? – powtórzyła z ironią. CzyŜbyś był poetą? 
– Przypomnij sobie postać Marlowe’a – powiedział Mavros, uśmiechając się. – Prywatni 

detektywi szybko stają się poetami kondycji ludzkiej. – Spojrzał jej w oczy. – Czy zdajesz sobie 
sprawę, jak brudna i niebezpieczna moŜe okazać się ta sprawa? 

Uśmiech znikł z jej ust. 
– Oczywiście, Alex. Śmierć ojca wpłynęła na całe moje Ŝycie. Czy wyobraŜasz sobie, Ŝe 

mogłam tego nie przemyśleć? 
– Tego nie mówię. Ale w tym kraju pewne sprawy są bardziej złoŜone, niŜ moŜesz 

przypuszczać. Poza tym nie jest wykluczone, Ŝe grupa Iraklis podjęła na nowo swoją działalność. 



Bogaty inwestor... 
– Wiem, czytałam o tym. 
– Ale nie dlatego tu jesteś. 
Grace popatrzyła na niego, jakby nie rozumiejąc, o co chodzi. 
– Oczywiście, Ŝe nie. JuŜ mówiłam. Przyjechałam tu, poniewaŜ po śmierci babci dostałam 

list od matki. I poniewaŜ minęło ćwierć wieku... – sięgnęła po papierosa. 
– W porządku, przepraszam. Ale musisz zdawać sobie sprawę, Ŝe zabójca i jego kompani 

mogą się zorientować, Ŝe wygrzebuję jakieś sprawy z przeszłości. 
Grace wydmuchnęła dym i odchyliła głowę. 
– No i co z tego? – spojrzała na niego. – A moŜe się boisz? 
– Pewnie, Ŝe się boję – odparł bez wahania. – Zajmuję się znajdowaniem ludzi, a nie 

tropieniem zawodowych zabójców. 
Sięgnęła po szklankę. 
– To dobrze. Strach bardzo pomaga. Kto się nie boi, przegrywa. 
Mavros zastanowił się nad tym, biorąc kolejny łyk piwa. Zabrzmiało to jak sentencja 

jakiegoś wschodniego filozofa, albo konkluzja z poradnika dla menedŜerów. 
Z głośników popłynął stary przebój grupy „The Eagles” i Grace jęknęła. 
– Nie cierpię tego kawałka – zgasiła papierosa. – „Czarownica”.  
Mavros uśmiechnął się. 
– Pasuje do sytuacji. 
– Daj spokój – Grace uśmiechnęła się i zamówiła u kelnera kolejne piwa. – Przejdźmy do 

rzeczy. Jaka jest twoja stawka? 
Powiedział jej, ale poniewaŜ nie zrobiło to na niej Ŝadnego wraŜenia, niemal od razu 

poŜałował, Ŝe nie zaŜyczył sobie więcej. Przypomniał sobie jednak, Ŝe ona pracuje dla 
organizacji humanitarnej. Ta wyprawa do Grecji pochłonie sporą część jej rocznych zarobków. 

– A jak masz zamiar znaleźć tego... 
Mavros uniósł rękę i rozejrzał się. 
– śadnych nazwisk – powiedział. – Mam róŜne kontakty wśród dziennikarzy, w 

ministerstwie sprawiedliwości, w policji – przerwał, widząc jej zdziwienie. – O co chodzi? 
– Właśnie powiedziałeś, Ŝe trzeba zachować w tej sprawie dyskrecję. Czy moŜesz ufać tym 

ludziom? 
Spodobało mu się, Ŝe Grace rozumie sytuację. Właśnie sam zastanawiał się, kogo ze swojej 

listy potencjalnych informatorów mógłby zagadnąć w zawoalowany sposób, Ŝeby nie wzbudzać 
podejrzeń. Grace pochyliła się w jego stronę i skinęła na niego, Ŝeby zrobił to samo. 

– Mam jeszcze jeden trop, o którym ci nie mówiłam – szepnęła. 
– Co? – zapytał zaskoczony. – Co to znaczy jeszcze jeden trop? 
– Czekałam z tym, aŜ zgodzisz się wziąć tę sprawę. Bezpieczeństwo przede wszystkim, 

prawda? 
– Oczywiście – powiedział, słysząc w jej słowach echo swoich ostrzeŜeń. – Jaki to trop? 
– Czy naprawdę uwaŜasz, Ŝe jestem czarownicą? – zapytała zmysłowym głosem. 
– Daj spokój, Grace, co to za trop? 
– Po śmierci matki babcia zebrała wszystkie jej rzeczy do pudeł i zaniosła na strych. Kilka lat 

temu przejrzałam zawartość tych pudełek. I znalazłam tam grecką płytę, singiel. Nie słuchałam 
jej, ale przepisałam to, co było na okładce. To była jedyna grecka płyta, jaką miała moja matka, i 
pomyślałam, Ŝe musiała mieć dla niej jakieś znaczenie. – Grace wyjęła z kieszeni dŜinsów zwitek 
papieru i połoŜyła go na stole. 

Mavros spojrzał na kilka linijek po grecku zapisanych przez kogoś, kto nie znał tego języka. 



„Wyprawa Argo”, przetłumaczył, nie dając po sobie poznać zaskoczenia. 
– Znam tę piosenkę. Wszyscy w Grecji ją znają. To jeden z pierwszych wielkich przebojów 

kompozytora Randosa. 
Pomyślał o poecie Laskarisie, którego spotkał u matki. To on napisał słowa do utworu, który 

stał się później jedną z najbardziej popularnych pieśni ruchu oporu za rządów junty w końcu lat 
sześćdziesiątych. Co powiedział ten starzec? śe słowa znaczą więcej niŜ sugeruje muzyka? 

– Mieliśmy tę płytę w domu, kiedy byłem dzieckiem, chociaŜ była zakazana przez reŜim. 
Mój brat Andonis puszczał ją wieczorami na pełny regulator, aŜ matka musiała interweniować. 

Grace spojrzała na niego. 
– Czy to moŜe jakoś pomóc? Mavros ocknął się z zamyślenia. 
– Co mówisz? Czy to moŜe jakoś pomóc? – wzruszył ramionami. – Nie wiem. Tę piosenkę 

traktowano jako metaforę zmian politycznych. Wyprawa Jazona i Argonautów na poszukiwanie 
złotego runa była dla Greków nawoływaniem do walki o bardziej sprawiedliwe rządy. I nagle 
klepnął się w czoło. – Cholera. Jazon i Argonauci. – Pochylił się do Grace. – Jazon... 

– Kolettis – dokończyła Grace. – Myślisz, Ŝe to pieśń o człowieku, który zabił mojego ojca? 
Mavros spojrzał na zapisany papier. 
– Płytę wydano po raz pierwszy w połowie lat sześćdziesiątych. 
– Ponad dziesięć lat przed zabójstwem mojego ojca. Mavros zasępił się. 
– Kolettis miał trzydzieści parę lat, kiedy twoja matka go poznała, czyli w latach 

sześćdziesiątych był jeszcze bardzo młody. Jest jeszcze coś. Z mitologii pamiętam, Ŝe Jazon 
wybrał najdzielniejszych młodych ludzi, jakich mógł znaleźć. Jednym z nich był największy 
heros tamtych czasów. 

Grace popatrzyła na niego pytająco. 
– Nazywał się Herakles. Po grecku Iraklis. 
Mavros pomyślał, Ŝe Kostas Laskaris, niegdyś czołowy komunista, moŜe wiedzieć coś 

więcej o tych terrorystach, ale nie chce na ten temat mówić. Ani on, ani Grace nie zauwaŜyli, Ŝe 
w pubie rozbrzmiewała juŜ inna piosenka. Grupa „The Who” śpiewała „Nie daj się znów 
oszukać”. 

* * * 
  
Naprzeciwko sali koncertowej Megaro Mousikis całe popołudnie siedział Ŝebrak. PoniewaŜ 

tuŜ obok była amerykańska ambasada, w okolicy kręcili się policjanci, ale nie zwracali na niego 
szczególnej uwagi. Wcześniej Ŝebrak starannie wybrudził sobie twarz, ręce i łydki, załoŜył 
łachmany kupione na jednym ze straganów w bocznej uliczce za placem Omonia i 
niepostrzeŜenie wymknął się ze swojego pokoju hotelowego. Kiedy zajął pozycję na chodniku, 
podwinął spodnie i wykręcił stopy pod dziwnym kątem, odsłaniając palce stóp. W zeszłym 
tygodniu ćwiczył tę pozycję i wiedział, Ŝe da sobie radę – reŜim jego przygotowań był nadal 
niemal równie rygorystyczny jak niegdyś w obozach szkoleniowych. Był tak przekonujący, Ŝe 
przez popołudnie dostał od współczujących przechodniów, głównie staruszek, kilka tysięcy 
drachm drobnymi. 

Rozczochrana broda z teatralnej wypoŜyczalni draŜniła skórę jego twarzy i szyi, a robociarska 
koszula drapała jak wór pokutny. Od czasu do czasu rzucał ukradkiem spojrzenie na schowany w 
kieszeni zegarek. Zostały trzy kwadranse – niebawem zaczną podjeŜdŜać samochody VIP-ów. 
Mniej dostojni amatorzy opery juŜ napływali, by zobaczyć nowoczesną interpretację „Makbeta” 
Verdiego. 

śebrak dotknął cienkiego przedmiotu ukrytego w kieszeni na piersi, mając nadzieję, Ŝe 
ustawiony mechanizm zegarowy nie zawiedzie. Kto powiedział, Ŝe kapitalizm jest do niczego? 



Produkuje broń, na której moŜna polegać, jeśli tylko ma się fundusze, Ŝeby ją zdobyć. 
Pod gmachem opery pojawiały się kolejne samochody. Z kuloodpornych mercedesów z 

przyciemnianymi szybami wysiadali znani politycy. Był nawet rolls-royce z brytyjską flagą, 
który przywiózł ambasadora, jego bladą Ŝonę w perłach i ochroniarza o kamiennej twarzy. 

Nagle błysnęły światła i podjechał srebrny jaguar z charakterystyczną kratką chłodnicy. 
śebrak z zaskakującą szybkością przebiegł na chodnik po drugiej stronie ulicy. Drzwi jaguara 
otworzyły się i wysiadł z niego ochroniarz, by wprowadzić swojego pracodawcę do budynku. 
Kiedy z auta wygramolił się korpulentny człowiek w jedwabnym smokingu, obdartus zaczął 
zawodzić skrzeczącym głosem. 

– Panie, wspomóŜ biednego inwalidę – pokazał na swoje wykręcone nogi. – Nie mogę 
pracować, mam chorą Ŝonę i troje dzieci. Daj jakieś drobne... – przerwał na widok ochroniarza 
unoszącego pięść, ale po chwili wydał z siebie przenikliwy wrzask. – Nie rób krzywdy 
inwalidzie. Jestem słabym kaleką... – wołał rozdzierająco i ocierał łzy z brudnych policzków. 

Człowiek w smokingu klepnął swojego ochroniarza w ramię i podszedł do Ŝebraka, 
wręczając mu zwitek tysiącdrachmowych banknotów. 

– Dziękuję panu. Jest pan dobrym człowiekiem, niech pana Bóg błogosławi – powiedział 
Ŝebrak, po czym dźwignął się na nogi i niepostrzeŜenie wrzucił mu do wewnętrznej kieszeni 
marynarki wąską, metalową rurkę. 

Los człowieka w smokingu był przesądzony. Nawet jeśli odkryje w swojej kieszeni 
dodatkowe pióro i będzie je chciał wyrzucić, sensor ruchu zdetonuje ładunek wybuchowy. 
Wielkość ładunku została ograniczona do minimum, by znajdujący się w pobliŜu ludzie nie 
odnieśli powaŜniejszych obraŜeń. Człowiek udający Ŝebraka sugerowałby wrzucić ładunek do 
kieszeni po przedstawieniu, Ŝeby wybuch nastąpił w samochodzie, ale jego szef był nieugięty: 
śmierć ma nastąpić w sali koncertowej, aby wywołać jak największy efekt. Kawałek drewna 
oliwnego miał być wrzucony w nocy do skrzynki pocztowej znanej gazety wraz z oświadczeniem 
w sprawie zamachu. 

 
Mavros odprowadził Grace do hotelu, obiecując Ŝe zadzwoni jutro rano i przedstawi 

szczegółowy plan działania. Ona wciąŜ upierała się, by towarzyszyć mu we wszystkich 
poczynaniach dotyczących sprawy. Nie był zachwycony taką wizją, ale postanowił zaakceptować 
to przynajmniej na pewien czas. W końcu to ona płaci. Zazwyczaj klienci, którzy przyczepiali się 
do niego jak przylgi, po dwóch dniach rezygnowali, stwierdzając, Ŝe chodzenie tu i tam i 
zadawanie tych samych pytań jest nudniejsze od wypełniania kwestionariusza podatkowego. 
Teraz jednak powiedział Grace, Ŝe idzie do domu, choć miał inne plany. Trop związany z 
„Wyprawą Argo” sprawił, Ŝe Mavros postanowił dowiedzieć się czegoś więcej o poecie, który 
napisał słowa do tego utworu, i nie miał wątpliwości, kto moŜe udzielić mu szczegółowych 
informacji na jego temat. 

– Mamo! – zawołał otwierając drzwi mieszkania Dorothy. 
– Alex – powiedziała. – Jak miło, Ŝe przyszedłeś. – Pocałowała go w policzek. – Mimo Ŝe 

bez zapowiedzi. 
Mavros wyczuł nutę dezaprobaty. Wprawdzie zawsze namawiała go, by odwiedzał ją jak 

najczęściej, ale bardzo nie lubiła zmieniać swojego rozkładu zajęć. 
– Przepraszam. Nie przeszkadzam ci? 
– Oczywiście, Ŝe nie – powiedziała, podając mu rękę i prowadząc do salonu. Na jej biurku 

leŜały otwarte ksiąŜki, a na środku dwa nierówne stosy kartek maszynopisu. W tle grało cicho 
radio – Dorothy zawsze podczas pracy słuchała muzyki klasycznej. – Zaczynam czytać ksiąŜkę, 
którą dostałam od pewnego człowieka. Poznałam go jeszcze w latach sześćdziesiątych. Pamiętasz 



Geoffreya Dearfielda? Szkoda, Ŝe nie sprawił sobie komputera. UŜywa tej samej maszyny co 
przed laty. 

– Dearfield? – zdziwił się Mavros. – Anglik, który był w górach w czasie wojny? 
Dorothy usiadła na kanapie. 
– Tak. Był w dowództwie operacji specjalnych, walczył z Niemcami i Włochami, a potem 

został kimś w rodzaju doradcy wojskowego rządu podczas wojny domowej. 
Mavros przypominał sobie go jak przez mgłę. 
– Czy on nie był członkiem parlamentu w Wielkiej Brytanii?  
Dorothy potaknęła. 
– W latach pięćdziesiątych. Ale potem przyjechał tu na stałe. Jego Ŝona jest Greczynką. 

Napisał właśnie, coś, co nazywa „polemicznymi wspomnieniami”. Jeśli faktycznie tak jest, moi 
prawnicy będą musieli przeczytać kaŜdą linijk ę, mimo Ŝe większość występujących tam osób juŜ 
nie Ŝyje. – Potrząsnęła głową. – Wiesz, jak wraŜliwi są tutejsi ludzie na punkcie honoru rodziny. 

Mavros zmarszczył brwi. 
– Co nasz ojciec powiedziałby na to, Ŝe chcesz wydać ksiąŜkę byłego oficera brytyjskiego? 

Ci faceci nie byli szczególnie przyjaźni wobec lewicy. 
Dorothy rzuciła mu gniewne spojrzenie. 
– O twoim ojcu moŜna powiedzieć wiele rzeczy, ale nie to, Ŝe był fanatykiem. Jeśli ksiąŜka 

Geoffa wniesie coś do naszej wiedzy o tamtych strasznych czasach, wydam ją bez wahania. 
Mavros uniósł ręce w przepraszającym geście. 
– W porządku. Nie mam zamiaru bawić się w cenzora. – Wyprostował się i przejechał 

palcami po czole. – Te cholerne wojny. Wszystko do nich prowadzi. 
Dorothy spojrzała na niego. 
– Co masz na myśli? 
Opowiedział jej o „Wyprawie Argo” i o tym, Ŝe ta pieśń pojawiła się w pewnej sprawie, ale 

nie wspomniał o Grace i jej ojcu. 
– Pamiętasz, jak Andonis ją puszczał, a ty ściszałaś adapter? 
– Pamiętam, ale co ta piosenka ma wspólnego z okupacją i wojną domową? A, juŜ 

rozumiem. Słowa napisał Kostas Laskaris. 
– Był w ruchu oporu. I w Armii Demokratycznej w czasie wojny domowej w końcu lat 

czterdziestych. 
– Tak, był. – potwierdziła Dorothy. – Biedny człowiek. Wiele wycierpiał. Twój ojciec go 

oczywiście znał. Byli razem w obozie koncentracyjnym na Makronisos. 
Mavros przypomniał sobie niewielką wyspę u wybrzeŜa Attyki, jedną z wielu, na których 

przetrzymywano więźniów z lewicy. Wielu z nich zmarło na jej skalistych zboczach. 
– A ty poznałaś Laskarisa, kiedy ich wypuścili? 
– Tak, razem z ojcem widywaliśmy go od czasu do czasu, kiedy przyjeŜdŜał z tej swojej 

wieŜy, którą remontował w Mani. Ale kiedyś pokłócili się o politykę partii w latach 
sześćdziesiątych – westchnęła. – A teraz widzę, Ŝe on jest umierający. Chciałabym... – urwała 
nagle, kiedy Mavros uciszył ją gestem ręki i podszedł do radia. 

... Przerywamy program, by nadać wiadomość z ostatniej chwili. W Megaro Mousikis 
podczas dzisiejszego przedstawienia „Makbeta” Verdiego doszło do eksplozji. Liczba rannych 
osób nie jest jeszcze znana. Policja i straŜ poŜarna... 

– O mój BoŜe – wyszeptała Dorothy. – O mój BoŜe. – Spojrzała na syna przeraŜona. – Anna i 
Nondas mieli tam być. O mój BoŜe. 

Mavros wybierał juŜ numer na swoim telefonie komórkowym. 
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GRUBAS siedział w swoim pokoju i słuchał radiowej relacji z meczu piłkarskiego. 

Hazardziści, którzy grywali u niego w kaŜdy wieczór, juŜ się wynieśli, poniewaŜ zabrakło im 
gotówki. Jemu było wszystko jedno – swoją prowizję od wygranych juŜ wziął, a oni i tak przyjdą 
jutro. To dla nich ostatnia okazja, by zagrać przed świętami, bo on wyjeŜdŜa na tydzień z matką 
na Peloponez. MoŜe dobrze mu zrobi, jeśli na pewien czas przestanie zarabiać pieniądze. Gdyby 
jego towarzysze wiedzieli, ile ma w banku, zaraz zaŜądaliby, Ŝeby sporą część przekazał na 
partię. Nie ma mowy. Karol Marks zrozumiałby to, poniewaŜ wiedział, jak działa rynek, ale 
Lenin i ten megaloman Stalin nie byliby tak wyrozumiali. I co z tego? Jest przede wszystkim 
Grekiem, a dopiero potem komunistą. A Grecy są urodzonymi indywidualistami. Zawsze byli 
nieufni wobec władzy. 

– Jorgo! – zawołała jego matka z dołu schodów. – Przyjdź tu i pomóŜ mi. I to zaraz. 
Grubas wzniósł oczy ku górze. Grecy mogą wprawdzie uwaŜać się za indywidualistów, ale 

muszą bardzo liczyć się z rodziną, nawet komuniści. On próbował strząsnąć z siebie te więzy, ale 
po śmierci ojca w obozie na wyspie w latach sześćdziesiątych, wiedział, Ŝe musi pozostać z 
matką do końca Ŝycia. Kyra Fedra miała teraz przeszło osiemdziesiąt lat. Rodzina Pandazopoulos 
przeniosła się do Neapolis z górskiej wioski jeszcze przed wojną. On dorastał na ulicach 
okalających wzgórze Strefi i dzięki zapobiegliwości matki miał sporą tuszę nawet podczas 
okupacji. Jego ojciec Vladimiros był Ŝarliwym komunistą i komisarzem w czasie wojny, za co 
przyszło mu później drogo zapłacić. Jorgos jako młodzieniec załatwiał róŜne drobne sprawy dla 
partii, pracując na niŜszych szczeblach tej nielegalnej wówczas organizacji, ale w ostatnich 
dziesięciu latach zaczął się od niej oddalać. Towarzysze teŜ niemal odwrócili się od niego, 
uwaŜając jego bar za kapitalistyczną pułapkę na turystów, co dobitnie świadczyło o tym, jak 
rzadko tam bywali. Jorgos wstał z łóŜka i zwlókł się w dół po schodach. 

– Jesteś wreszcie – powiedziała jego matka – czekam tu godzinami. Przynieś mi patelnie. 
Zrobię baklayę dla naszych krewnych na wsi. 

– Teraz? – zapytał Grubas, spoglądając na zegarek. – PrzecieŜ lekarz kazał ci być w łóŜku 
przed dziesiątą. 

– Nie chcę o nim słyszeć – prychnęła Kyra Fedra. – Co on wie? A poza tym byłam tak zajęta, 
Ŝe nie zrobiłam ci nawet galaktobureko. Co dałbyś rano klientom? 

Jorgos podał jej patelnie i zamilkł. Jak zwykle miała rację. Specjały jego matki znane były 
dobrze handlarzom z bazaru, którzy co rano zachodzili do niego na kawę. Straciłby stałych 
klientów. Alex Mavros teŜ nie byłby zachwycony. 

Wchodząc z powrotem na górę, Jorgos myślał o swoim przyjacielu. Co ten wariat wyprawia? 
Nikt nie mówi o Jazonie Kolettisie, nikt, kto ma odrobinę oleju w głowie, nie wymawia tego 
nazwiska. Są sprawy, które partia zawsze trzymała w sekrecie i Jorgos był pewien, Ŝe ta jest 
jedną z nich. W przeciwnym razie policja i prasa dawno trafiłyby na ten ślad. Kiedy to nazwisko 
się pojawiło, Alex był jeszcze dzieckiem i nawet kiedy grupa Iraklis juŜ działała, zaczynał 
dopiero studia. Skąd zatem, na miły Bóg, się o nim dowiedział? 

Jedynymi ludźmi, którzy znali tego rzeźnika, byli towarzysze, i to bardzo nieliczni. Kiedy 
wystąpił z partii, podjęto wszelkie moŜliwe środki bezpieczeństwa. Lepiej, Ŝeby Alex nie ruszał 
tej sprawy. 

Grubas usłyszał, Ŝe padł kolejny gol. Nie interesował się szczególnie tym meczem, ale matka 
tak nie cierpiała piłki noŜnej, Ŝe w czasie kaŜdej relacji trzymała się z daleka od jego pokoju. Z 



cięŜkim sercem postanowił nie powiadamiać partii o tym, Ŝe ktoś dopytywał się o Kolettisa, 
pomimo wyraźnych zaleceń wydanych wiele lat temu. Pomijając wieloletnią przyjaźń z samym 
Aleksem, miał za duŜo szacunku dla pamięci Spyrosa Mavrosa, by ściągać gniew towarzyszy na 
jego syna. Dręczyło go teŜ poczucie winy. Jorgos przypomniał sobie, Ŝe Andonis Mavros miał 
kiedyś do czynienia z człowiekiem, który nazywał się Jazon Kolettis. Co będzie to oznaczać dla 
Aleksa? Jakie będą skutki, jeśli zacznie grzebać się w tych brudach? 

Nagle przerwano transmisję meczu i zamiast rozgorączkowanego sprawozdawcy, przemówił 
jakiś oficjalnie brzmiący głos. Święty Marksie, co się stało? Jakiś szaleniec usiłował wysadzić w 
powietrze operę. 

 
Mavros usłyszał w telefonach komórkowych Anny i Nondasa jedynie prośbę o pozostawienie 

wiadomości. Zadzwonił do ich domu, gdzie odebrała nastoletnia opiekunka do dzieci, jedna z 
siostrzenic Nondasa. Wiedziała tylko, Ŝe poszli do opery. Najwyraźniej nie słyszała najnowszych 
wiadomości i Mavros postanowił na razie nic jej nie mówić. OdłoŜył telefon i spojrzał na matkę. 
Była blada i przeraŜona. 

– Pójdę do Megaro – powiedział, dotykając jej ręki. – Teraz nie uda nam się nigdzie 
dodzwonić, a od znajomych w policji teŜ tak wcześnie niczego się nie dowiem. Nie martw się. 
Najprawdopodobniej nic im się nie stało. Zadzwonię, jak tylko będę coś wiedział. 

Mavros biegł całą drogę w dół Likavitos do szerokiej ulicy, a w uszach dźwięczały mu 
odgłosy syren. Kiedy skręcił w Vassilis Sophias, zobaczył tłumy gapiów na chodnikach i ulicę 
zastawioną wozami straŜy poŜarnej i ambulansami. 

– Co się stało? – zapytał jakiś człowiek w średnim wieku. 
– Słyszałem, Ŝe to była bomba. Zamach terrorystyczny – poinformował z przejęciem ktoś 

stojący obok. 
– To na pewno Iraklis – wtrąciła jakaś kobieta z przesadnie umalowanymi oczami. 
Mavros przepchnął się przez tłum. Zastanowiło go, Ŝe ludzie z góry zakładali, Ŝe za zamach 

odpowiedzialna jest nieistniejąca grupa terrorystyczna. Wystarczył kawałek drewna oliwnego 
zostawiony przy ofierze w Pireusie, a juŜ wszyscy uznali, Ŝe grupa zmartwychwstała. 

Za barierkami ustawionymi na chodniku stanęli barczyści policjanci w pełnym rynsztunku. 
PoniewaŜ incydent zdarzył się w centrum dzielnicy ambasad, niebawem pojawiły się teŜ 
powszechnie znienawidzone oddziały MAT, specjalizujące się w tłumieniu demonstracji. Mavros 
zastanawiał się, czy nie okazać licencji prywatnego detektywa, ale zaraz zrezygnował z tego 
pomysłu. Zamiast zwracać na siebie uwagę, lepiej będzie, jeśli poszuka jakiegoś znajomego 
policjanta. 

– Alex! – rozległ się męski głos. 
Rozejrzał się po zgromadzonych ludziach i dostrzegł wysoką sylwetkę Lambisa Bitsosa 

bezskutecznie usiłującego przedrzeć się przez tłum. 
– Nie chcą mnie puścić – poskarŜył się reporter, kiedy Mavros dotarł do niego. – To dupki! 

Nawet dziennikarze muszą czekać, zanim policja nie wyprowadzi wszystkich z budynku. – 
Spojrzał prosto w oczy stojącego przed nim policjanta. – To chyba wolny kraj? Czy tu jest 
wolność prasy? 

Mavros dostrzegł, Ŝe policjant zmruŜył oczy pod swoim hełmem. Dawniej za takie pytania 
Bitsos oberwałby cios w brzuch, ale teraz MAT działał nieco bardziej powściągliwie. W pobliŜu 
było kilka ekip z kamerami. 

Wspiął się na palce, starając się wypatrzeć Annę i Nondasa. Przed Megaro stała spora grupa 
przeraŜonych ludzi w poszarpanych ubraniach. Chyba nikt z nich nie był ranny, ale zajmowały 
się nimi słuŜby medyczne, rozdając im koce. Nagle pośród zgiełku syren i krzyków 



zgromadzonych ludzi odezwał się jego telefon komórkowy. Mavros usłyszał znajomy głos. 
– Alex? 
– Nonda? Nic wam się nie stało? 
– Nie, wszystko w porządku. – W tle słychać było jakieś hałasy. – Właśnie wychodzimy. 

Anna zadzwoniła do twojej matki i dowiedziała się, Ŝe tu jesteś. W którym miejscu? 
– Od frontu. 
– Zmykajmy z tego cholernego bałaganu – powiedział Nondas z nietypowym dla siebie 

nerwowym śmiechem. – Jest taki bar Ananas, niedaleko... 
– Wiem, gdzie to jest – przerwał mu Mavros. Bitsos wpatrywał się w niego. 
– Co się dzieje? – zapytał, węsząc materiał na artykuł. Mavros powiedział mu, Ŝe ma tu dwie 

osoby z rodziny, nie wymieniając nazwiska Anny, poniewaŜ wiedział, Ŝe reporter nie przepada za 
dziennikarkami z luksusowych magazynów. Bitsos gryzł nerwowo wargę. 

– Zostanę tu, bo moŜe w końcu uda mi się wślizgnąć, ale czy mogę do nich później 
zadzwonić? śeby mi opowiedzieli, co się tam stało? 

– Dam im twój numer – powiedział Mavros, pewien, Ŝe Anna sama będzie chciała napisać 
artykuł o tym zdarzeniu, a Nondas będzie miał przykazane milczeć do czasu publikacji. 

– Trzymam cię za słowo. 
– Lambi? – odezwał się Mavros, przysuwając się bliŜej. Nie była to pora ani miejsce, Ŝeby 

konsultować się w sprawie Jazona Kolettisa, ale chciał się umówić na później. – Być moŜe będę 
miał dla ciebie coś ciekawego – powiedział. – Zadzwonię do ciebie. 

– Tak, tak – rzucił Bitsos – słyszałem to juŜ kilka razy. Mavros miał juŜ odejść, ale nagle 
dostrzegł dwóch znajomych ludzi wysiadających z nieoznakowanego samochodu. Pierwszym z 
nich był komisarz policji Nikos Kriaras, jeszcze powaŜniejszy niŜ zwykle, a drugim wysoki 
człowiek w dobrze skrojonym granatowym garniturze. Pojawienie się w tym miejscu Kriarasa, 
który pełnił funkcje administracyjne i raczej nie miał do czynienia bezpośrednio z takimi 
operacjami, wydawało się dość dziwne. Mavros usilnie starał się przypomnieć sobie, kim jest 
towarzyszący mu człowiek i w końcu dopasował nazwisko do tej niewzruszonej twarzy. To był 
Peter Jaeger z amerykańskiej ambasady. Kiedy poznali się niegdyś na przyjęciu, Mavros odniósł 
wraŜenie, Ŝe ten facet bardzo się stara wyglądać jak dyplomata. Jaeger podszedł do oficerów 
policji i wdał się z nimi w oŜywioną rozmowę. Lambis Bitsos uwaŜnie im się przyglądał. 

– No proszę – powiedział cicho, wskazując głową wysokie ogrodzenie amerykańskiej 
ambasady. – Kto powiedział, Ŝe po upadku dyktatury nie mają tu juŜ Ŝadnych wpływów? 

Mavros wzruszył ramionami. 
– Nie moŜesz mieć do nich pretensji, Ŝe pilnują swojego bezpieczeństwa. 
I wtedy dostrzegł w tłumie za samochodem Kriarasa kolejną znaną postać. W dŜinsowej 

kurtce, z włosami związanymi z tyłu, Grace Helmer wyglądała bardzo efektownie. Jak zawsze. 
„Skąd ona się tu wzięła?” – zastanowił się. 

 
Veta Palaiologou oglądała w telewizji debatę, w której jeden z najbardziej prawicowych 

członków jej partii był bezwzględnie egzaminowany przez młodego dziennikarza pragnącego 
popisać się za wszelką cenę. JuŜ chciała wyłączyć i poczytać w łóŜku prasę, kiedy nadano 
wiadomość specjalną. Serce podeszło jej do gardła, wiedziała bowiem, Ŝe tego wieczora w 
operze było wielu jej znajomych. Sama by się tam znalazła, gdyby nie postanowiła wyjechać z 
miasta na święta. 

Jej mąŜ pojawił się w drzwiach salonu z gniewną miną. Wracał właśnie z Nafplion, gdzie był 
na kolacji z grupą ukraińskich importerów owoców. 

– Chryste Panie i Matko Święta – powiedział. – Ci ludzie umieją tylko pić. – ZauwaŜył, Ŝe 



jego Ŝona z napięciem na twarzy wciska guziki telefonu. – Co się stało? 
Veta wskazała na telewizor. Kiedy ona bezskutecznie próbowała się połączyć z kolejnymi 

numerami, Nikitas Palaiologos stał na środku pokoju i patrzył z otwartymi ustami na ekran. 
– Wszędzie zajęte – powiedziała Veta, ocierając pot z czoła. Pewnie dzwonią jednocześnie 

wszyscy znajomi i rodzina. 
– Sukinsyny! – krzyknął Nikitas. – Dlaczego ci durnie z policji nie mogą ich złapać? Po co 

płacę te pieprzone podatki? 
Veta obrzuciła go chłodnym wzrokiem. 
– Byłabym wdzięczna, gdybyś nie uŜywał takiego języka. A poza tym i tak zatrudniasz 

doradców, Ŝeby zmniejszyć swój podatek do minimum. 
– śeby zmniejszyć nasz podatek – poprawił ją mąŜ, podchodząc do barku. – To, co moje, jest 

równieŜ twoje, kochanie. Mój BoŜe, ten kraj zmierza do piekła szybciej niŜ urwana winda. 
– Jeszcze nie przesądzajmy. MoŜe to nie była bomba. – Veta podgłośniła telewizor i znów 

zaczęła słuchać. Z Megaro Mousikis wychodził tłum ludzi nerwowo rozglądających się wokoło. 
– Jest Kostas i jego Ŝona. I Joanna. Chyba nic im nie jest. 
– A szkoda – rzucił drwiąco Niktas i opróŜnił szklaneczkę. 
– Nie pij juŜ – rozkazała Veta. – Nie jesteś lepszy od tych Ukraińców, na których narzekałeś. 
Nikitas Palaiologos uniósł butelkę, ale po chwili wahania odstawił ją. 
– A co mam robić? Ci terroryści znów szaleją. Jestem pewien, Ŝe to oni. – Zaczął chodzić po 

pokoju, pocierając nerwowo dłonie. – Pamiętasz, co robili z pierwszymi ofiarami? Podrzynali im 
gardła. 

– Usiądź, Nikita. Próbuję oglądać telewizję. A skąd wiesz, Ŝe to Iraklis? Bo przy twoim 
znajomym, Vernardakisie, znaleziono kawałek drewienka oliwnego? 

– Tak – powiedział jej mąŜ, przebiegając palcami po łysinie a poza tym ci bydlacy atakowali 
właśnie ludzi finansów. UwaŜali ich przecieŜ za siłę napędową „krwioŜerczego kapitalizmu” – 
rzucił jej niespokojne spojrzenie. – Nie zapominaj, Ŝe robiłem interesy z Vernardakisem. 

– I myślisz, Ŝe będziesz następny? – zapytała drwiąco Veta. Mimo wszystko jesteś tylko 
hurtownikiem owoców i warzyw. Kto by zadawał sobie trud, Ŝeby cię zabić? 

– Ale moja Ŝona to konserwatywny polityk, który w dodatku pochodzi z rodziny bogatych 
armatorów. Razem stanowimy kuszący cel. Pamiętaj, Veta. Jeśli przyjdą po mnie, zajmą się teŜ i 
tobą. 

Veta odwróciła się od telewizora. 
– I na odwrót. – Nagle zreflektowała się. – Dobrze, przepraszam za to, co powiedziałam. 

Musimy się wspierać, prawda? Uśmiechnęła się do męŜa przyjaźnie. 
– Tak sądzę – przytaknął cicho. Nie miał dość siły charakteru, by się z nią kłócić, i dobrze 

wiedział, Ŝe w ich związku to ona jest rozgrywającym. 
Veta powróciła do oglądania telewizji i wyszukiwania w tłumie znajomych twarzy. Myślała 

teŜ o męŜu. Przy pierwszych oznakach kłopotów zdradza lęk i słabość. Czego on się obawia? 
Jeśli Iraklis rzeczywiście wróci na scenę, ona będzie miała znacznie więcej do stracenia. 

Nagle przypomniała sobie o gościach, których oczekiwała za kilka dni. 
– O mój BoŜe – powiedziała. – Anna i Nondas. Oni wybierali się dzisiaj na to 

przedstawienie. Anna tak mówiła. – Veta spojrzała na męŜa. – Widziałeś ich? Czy widziałeś, Ŝeby 
wychodzili? 

Nikitas ocknął się z zamyślenia. Pokolenie jego ojca uratowało kraj przed groźbą rządów 
motłochu kierowanego przez komunistów, ale wyglądało na to, Ŝe najgroźniejszy przeciwnik 
powrócił właśnie na scenę. CzyŜby miało się okazać, Ŝe te wszystkie koszmarne wojny toczono 
na próŜno? 



 
Bar Ananas połoŜony niedaleko Megaro jak magnes przyciągał ludzi, którzy musieli opuścić 

salę koncertową. Był tak zatłoczony, Ŝe mimo wieczornego chłodu trudno było o miejsce nawet 
na niewielkim tarasie. Mavros przecisnął się do barmana i zamówił małą butelkę metaksy. 
PoniewaŜ kelnerzy mieli pełne ręce roboty, postanowił nie czekać i sam zaniósł butelkę i trzy 
szklaneczki do stolika w rogu zajętego przez Annę i Nondasa. 

– Dzięki, Alex – powiedziała Anna, opróŜniając swoją szklankę. Jej oczy były wilgotne, ale 
makijaŜ i kosztowny ubiór wyraźnie nie ucierpiały w zamachu. – Potrzebowałam tego. 

Nondas poprosił Mavrosa o ponowne napełnienie szklanki. 
– Bardzo oryginalnie spędziliśmy ten wieczór – powiedział, obejmując Ŝonę. 
– Rozmawiałaś z mamą? – zapytał Mavros. 
– Tak, czuje się dobrze. – odparła siostra. – Dzwoniłam teŜ do domu. Opiekunka powiedziała 

dzieciom, Ŝeby się nie martwiły. 
Nondas zaśmiał się. 
– Na pewno była przekonująca, bo ona niczym się nie przejmuje. 
– To u was rodzinne – zauwaŜył cierpko Mavros. Chaniotakisowie mieli bardzo beztroski 

stosunek do Ŝycia. 
– Dziękuję, Ŝe przyszedłeś – powiedziała Anna. – To miło zobaczyć przyjazną twarz. 
– Nie ma sprawy – Mavros był nieco zakłopotany. Jego siostra rzadko dawała wyraz swoim 

uczuciom. – Więc co tam się właściwie stało? 
Anna wzdrygnęła się. 
– Dobrze, Ŝe juŜ mnie tam nie ma. Sala koncertowa jest duŜa, ale kiedy odezwał się alarm, 

zrobiło mi się duszno. 
PoniewaŜ wyglądało na to, Ŝe dziennikarski zmysł obserwacji opuścił ją i nie powracał, 

Mavros zwrócił się do Nondasa. 
– A ty słyszałeś coś przed alarmem? 
– Tak. Siedzieliśmy z kolegami z giełdy. W środkowych rzędach. Byłeś kiedyś w Megaro? 
– Raz, na koncercie Teodorakisa. Ale mnie nie było stać na tak dobre miejsca. 
Nondas pokiwał głową. 
– Za nas płaciła firma. Mnóstwo znanych ludzi dookoła. Między innymi Paschalis 

Stasinopulos. 
– Ten od nieruchomości? 
– Nie tylko – wtrąciła Anna. – Inwestor giełdowy, zwolennik partii konserwatywnej, handlarz 

bronią... 
– I wszystko, co najgorsze – podsumował Nondas. 
– Mówi się, Ŝe pomimo podejrzanych interesów jest nietykalny dzięki swoim prawnikom i 

kontaktom z politykami – powiedział Mavros. 
– Był nietykalny – poprawił go Nondas. Mavros zastrzygł uszami. 
– A co się z nim stało? Był gdzieś blisko eksplozji? 
– O tak. Akurat spojrzałem na niego tuŜ przed wybuchem. 
Nie przepadam za operą, a w dodatku to przedstawienie nie było szczególnie ciekawe – 

Ŝołnierze w prąŜkowanych garniturach i wiedźmy w bikini. Zobaczyłem, Ŝe Stasinopulos wkłada 
rękę do kieszeni marynarki. MoŜe sprawdzał, czy ma portfel. I nagle rozleciał się na kawałki. 
Huk był tak wielki, Ŝe zagłuszył orkiestrę. 

– Wtedy akurat grali dość cicho. Lady Makbet namawiała właśnie swego męŜa do działania – 
powiedziała Anna. 

Mavros spojrzał na Annę i Nondasa. śadne z nich najwyraźniej nie chciało kontynuować tej 



opowieści. – I co dalej? Co widzieliście? Anna wzruszyła ramionami. 
– Ja nic. Na szczęście. Ci, którzy siedzieli koło niego, poderwali się na równe nogi. 
– Tak, miałaś szczęście – przyznał ponuro Nondas. – Ja zobaczyłem krew i strzępy ciała. 

Wtedy włączył się alarm i ludzie rzucili się do wyjścia. 
– Cholera. Jesteś pewien, Ŝe to była bomba, a nie strzał? Nie widziałeś nikogo z bronią? – 

zapytał Mavros. 
Nondas potrząsnął głową. 
– Myślę, Ŝe policja będzie chciała z tobą porozmawiać ostrzegł go Mavros. 
– Zadzwonię do nich jutro – powiedział Nondas. – Nie mogę... – przerwał mu dźwięk 

telefonu Ŝony. 
– Witaj, Veta – powiedziała Anna. – Nie, nic nam się nie stało. Nie wiem dokładnie.... 

Zadzwonię do ciebie jutro, dobrze?... Co? Nie wiem... Tak, myślę, Ŝe przyjedziemy. Odezwę się. 
... Dobrze. – Anna skrzywiła się zniecierpliwiona. – Do widzenia. 

– Madame Dragoumi-Palaiologou? – zapytał Nondas. – Martwi się o swoje świąteczne 
plany? 

Anna skrzywiła się. 
– Owszem, mogła zaczekać z tymi pytaniami. Ale wiesz, jaka ona jest. Wszystko musi być 

zapięte na ostatni guzik i wykonane zgodnie z planem. śadnych zmian harmonogramu. 
– Nie martw się, kochanie – mąŜ objął ją w pół. – Kiedy jutro przekaŜesz relację naocznego 

świadka gazecie, która najlepiej płaci, od razu poczujesz się lepiej. 
Anna szturchnęła go łokciem w bok. Mavros dopił resztkę metaksy. 
– Chyba pora do łóŜek, dzieci. 
 
Zamachowiec rozejrzał się, by upewnić się, Ŝe nikt go nie obserwuje i wrzucił zawiniątko z 

łachmanami do śmietnika. Szybkim krokiem przeszedł kilkaset metrów i dotarł do siedziby 
jednej z czołowych greckich gazet. W budce przy wejściu siedział straŜnik, ale pochłonięty 
oglądaniem czarno-białego filmu na miniaturowym telewizorku nie miał szans go zauwaŜyć. Po 
chwili koperta znalazła się w skrzynce na listy. Zadanie zostało wykonane. 

Kobieta, którą znalazł w barze niedaleko placu Omonia, była Rosjanką, jak moŜna było się 
domyślać z jej akcentu. Była zaskoczona, kiedy odpowiedział jej po rosyjsku. JuŜ od lat nie 
mówił w tym języku, ale słyszał go często na ulicznych targowiskach w Nowym Jorku. Cyrylicy 
i podstaw języka partyjnych mędrców nauczył się dawno temu. Kiedy po ukończeniu kursu 
dostał pierwsze zadanie, potrafił juŜ zagadnąć pewną śliczną dziewczynę w moskiewskim 
autobusie. Udało mu się to do tego stopnia, Ŝe wkrótce znaleźli się w jej niewielkim mieszkanku, 
a po chwili na wąskim łóŜku. Teraz jednak leŜała przy nim inna kobieta. Miała zniszczoną cerę, 
platynowe włosy z widocznymi odrostami i rozbitą wargę. 

– Odwróć się – rozkazał, nie mogąc dłuŜej na nią patrzeć. Rozejrzał się po obskurnym 
pokoiku, do którego go zabrała. Jedyną ozdobą na gołych ścianach pokrytych liszajami 
łuszczącej się farby była wyblakła fotografia jakiegoś nieznanego miasta. „Jej Ŝycie jest jeszcze 
bardziej puste niŜ moje” – pomyślał. I stracił ochotę na seks. 

– Nic z tego – powiedział i zerwał się z łóŜka. Kobieta wstała i przytuliła się do niego 
plecami. 

– Nie podobam ci się? – zapytała z rezygnacją. 
Wzdrygnął się. Niegdyś zawsze potrzebował kobiety po wykonaniu zadania. Chciał się 

zatracić, choćby na kilka chwil. Ale nie wyszło mu po zabójstwie Vernardakisa, nie udało się i 
teraz. Dał Rosjance plik banknotów, ignorując jej uśmiech wdzięczności. Po powrocie do 
hotelowego pokoju zrzucił ubranie i wszedł pod prysznic, odkręcając do maksimum kurek z 



zimną wodą. Potem wytarł się, włączył telewizor i opróŜnił miniaturkę markowej whisky. Na 
niemal wszystkich kanałach nadawano relacje sprzed sali koncertowej. Widać było, Ŝe reporterzy 
usiłowali przedostać się przez kordon policji, ale bezskutecznie. Nie ogłoszono Ŝadnego 
komunikatu oprócz potwierdzenia, Ŝe nastąpił wybuch i Ŝe jest jedna ofiara śmiertelna. 

Zabójca połoŜył się na niewygodnym łóŜku. Mógłby zrezygnować z ukrywania się w tym 
hotelu i przenieść się do normalnego mieszkania, ale jego szef nie byłby z tego zadowolony. 
NaleŜy trzymać się planu. Na co oni liczą? PrzecieŜ rząd moŜe upaść, w kraju będą zamieszki. Po 
chwili przywołał się do porządku. Nie, plan jest dobry, choć on ma bardziej osobistą motywację 
niŜ inni. Ta kobieta. Piękna i niewierna Ŝona Trenta Helmera. Nie zdając sobie z tego sprawy, 
zniszczyła Ŝycie wielu ludziom. I wciąŜ niszczy je tyle lat po swojej śmierci. Zamknął oczy. To 
miasto nie było rzeczywiste – przynajmniej nie dla niego. Jego prawdziwym światem były sny i 
marzenia. Tam wciąŜ Ŝyła kobieta, której nigdy nawet nie pocałował. 

 
* * * 

 
Ledwie Mavros wrócił do domu, zadzwonił telefon. 
– Nie wiem, dlaczego to robię – zaczął Bitsos. 
– Bo lubisz budzić ludzi z zasłuŜonej drzemki. Albo chcesz wyznać w końcu swoje grzechy 

komuś odpowiedzialnemu i wyrozumiałemu – odparł Mavros. 
– Powiem ci to, ale chcę teŜ coś ciekawego w zamian, zgoda? 
– Hmm – zamruczał Mavros. – Czy przeczytam o tym w jutrzejszej prasie? 
– Nie sądzę. Gazety juŜ się drukują. Poza tym taka publikacja musiałaby zostać 

zaaprobowana przez władze. 
Teraz Mavros słuchał juŜ z całą uwagą. 
– Dobrze, wchodzę w to. 
– Ale zachowaj tę informację dla siebie – ostrzegł Bitsos. A raczej te informacje. 
– Chcesz powiedzieć, Ŝe masz tego więcej?  
Bitsos jęknął. 
– Chyba zwariowałem. Ale niech będzie. Wstępne dochodzenie wykazało, Ŝe eksplozja 

nastąpiła tam, gdzie są najdroŜsze miejsca. Ofiarą jest pośrednik w handlu nieruchomościami 
Paschalis Stasinopulos. Rozerwał go niewielki ładunek wybuchowy, a strzępy jego ciała 
poleciały na wielu przeraŜonych ateńskich polityków i inne waŜne figury. Co pan na to, panie 
detektywie? 

– To interesujące – powiedział Mavros, nie zdradzając się, Ŝe wie juŜ o tym od Nondasa i 
Anny. – I co jeszcze? 

– Chryste Panie, jeszcze ci mało – poskarŜył się dziennikarz.. 
– Ale proszę. 
– Domyślam się juŜ – przerwał mu Mavros. – Jest związek z zabójstwem Vernardakisa. 
– Tak. Moja gazeta dostała właśnie oświadczenie, w którym Iraklis bierze na siebie 

odpowiedzialność za ten zamach. – Bitsos zrobił dramatyczną pauzę. – W kopercie był kawałek 
oliwnego drewna. 

– No dobrze. Co na to władze? 
– Srają w gacie ze strachu – powiedział dziennikarz. – Zabrali nam to oświadczenie, ale 

zdąŜyli śmy zrobić kopię. Porównałem je z poprzednimi i uwaŜam, Ŝe jest autentyczne. 
Mavros gwizdnął. W takiej sytuacji praca dla Grace Helmer stawała się jeszcze bardziej 

ryzykowna. 
– Jesteś tam? – zapytał Bitsos. 



– Co? Przepraszam, zamyśliłem się. 
– Tego się właśnie obawiałem. Mam nadzieję, Ŝe podzielisz się ze mną rezultatami swoich 

przemyśleń? 
– Jasne. Dzięki za informacje – powiedział Mavros. 
– Mam nadzieję, Ŝe nie zrobiłem błędu – upewniał się Bitsos. 
– Czy dałeś mój numer swoim krewnym? 
– Oczywiście, Ŝe tak. To znaczy dam. Miłych snów – zanim reporter zdąŜył zaprotestować, 

Mavros przerwał połączenie. 
Miłych snów. Miał przeczucie, Ŝe jemu takie sny nie są pisane. 

 



7 

 
 
Listopad 1943 
 
SŁOŃCE ŚWIECIŁO JASNO nad skalistymi górami, ale powietrze było chłodne. Czuć było 

zapach zimy, która tchnęła północnym wiatrem. Młody poeta spojrzał na długi sznur sylwetek 
swoich towarzyszy broni, kobiet i męŜczyzn uginających się pod cięŜkimi ładunkami. 

– Wolniej, towarzyszu Kosta – krzyknął chłopak idący za nim. – Nie mogę nadąŜyć. 
– Musisz – odparł Kostas Laskaris. – Niemcy i ci szakale kolaboranci są na naszym tropie. A 

poza tym dowódcy ELAS zabijają symulantów – rozejrzał się i przeciągnął dłonią po gardle. 
Chłopiec pobladł i przyspieszył. 
– Towarzyszu Kosta? – odezwał się po pięciu minutach wspinaczki na strome zbocze. – Co 

to jest szakal? 
Poeta nie odpowiedział. Patrzył przed siebie na bliźniacze skały otaczające niewielki 

płaskowyŜ. Poczuł ukłucie w Ŝołądku. Lata, jakie spędził w partyzantce, nauczyły go 
rozpoznawać teren odpowiedni do urządzenia zasadzki. Kapetan Iraklis wiedział, dokąd ich 
prowadzi. 

Nie było juŜ czasu na dłuŜsze przemówienia przywódcy grupy ani na kolejną pogadankę 
komisarza politycznego Vladimirosa. Iraklis w polowym mundurze równie znoszonym i 
brudnym jak mundury jego ludzi, musiał jednak przygotować swoich Ŝołnierzy do walki. 

– Towarzysze, dzielni bojownicy ELAS z Lakonii, wybiła chwila prawdy. Okupanci 
masakrują starców, kobiety i dzieci. – Rozejrzał się po twarzach członków swojego oddziału. – 
Za ich przyzwoleniem powstały tak zwane Bataliony Bezpieczeństwa złoŜone ze zwykłych 
kryminalistów. A dowodzą nimi greccy oficerowie, których miłość dla króla i nienawiść do ludu 
przemieniły w zdrajców. Teraz myślą, Ŝe złapali nas w pułapkę. – Podniósł rękę i wskazał na 
piętrzącą się za nimi skałę. – Ale wszyscy wiedzą, Ŝe prawdziwi Grecy walczą najlepiej, gdy 
mają za plecami ścianę. Zwycięstwo dla naszej ojczyzny i naszego ludu! 

Partyzanci wznieśli bojowy okrzyk, po czym dowódcy pododdziałów wydali rozkazy. Po 
kilku minutach płaskowyŜ był pusty, a bojownicy ułoŜyli się na skraju wzgórza, kładąc przed 
sobą karabiny i niewielkie zapasy amunicji wyjęte z pasów na naboje. 

Kostas Laskaris znalazł się w środku partyzanckiego szeregu, mając po prawej stronie 
wiejskiego chłopaka, a po prawej kobietę o surowej twarzy pochodzącą z Kitta. Jej mąŜ zginął w 
walkach z Włochami w Albanii, dwóch braci zabili Niemcy podczas podboju Peloponezu, a 
siostra została zgwałcona i zamordowana przez Ŝandarmów, którzy podejrzewali ją o 
sympatyzowanie z komunistami. 

– Dobrze celuj, towarzyszko Stamatina – odezwał się za jej plecami łagodny głos. 
Uśmiechnęła się cierpko i mocniej przywarła do swojego karabinu. 

Kapetan Iraklis zwrócił się do chłopca. 
– Towarzyszu Dino, twoja rodzina w Alika będzie od dziś z ciebie dumna, tak jak z twojego 

brata, który zginął na albańskim froncie. Staniesz się bohaterem ludu. 
Kostas spojrzał na chłopaka, który cały czas nerwowo łypał oczami i oblizywał usta. To było 

aŜ nie do wiary, Ŝe Iraklis pamiętał tyle szczegółów o kaŜdym ze swoich ludzi. On sam nie 
wiedział, skąd pochodzi ten chłopak. 

Poeta pogrąŜył się w myślach. Kiedy zdał sobie sprawę, Ŝe kocha tego człowieka? Znał go od 
dzieciństwa, a teraz słuŜy pod jego rozkazami. Był pewien, Ŝe ta miłość jest odwzajemniana. W 



przyszłości, kiedy powstanie bardziej tolerancyjny świat, on i Iraklis nie będą juŜ musieli 
ukrywać swoich uczuć. 

Usłyszał stukot cięŜkich butów i głośno wykrzykiwane komendy. Wróg zbliŜał się do miejsca 
swej kaźni. 
 

* * * 
 
Mavrosa obudził dźwięk telefonu. Wydawało mu się, Ŝe rozmawiał z Bitsosem zaledwie 

przed kilkoma minutami, ale zegar wskazywał siódmą rano. 
– Podobno świadczysz usługi 24 godziny na dobę? Na wpół śpiąc, rozpoznał głos Grace 

Helmer. 
– Czy mówiłem kiedyś coś takiego? – wymruczał. 
– Klient ma zawsze rację. – Głos Grace brzmiał rześko, jakby nie spała od kilku godzin. 
– Oczywiście – Mavros uznał, Ŝe naleŜy wykorzystać jej chęć towarzyszenia mu w 

czynnościach śledczych, bo w ten sposób stale miałby ją na oku. – Pewnie chcesz wiedzieć, co 
dzisiaj będziemy robić. 

– Tak jest, panie Marlowe. 
– Zacznijmy od śniadania. 
– W moim przypadku to juŜ będzie drugie. Ale dobrze, gdzie? A, domyślam się, ta urocza 

dziura, w której często bywasz. Kelner nie lubi Amerykanów. 
– ZauwaŜyłaś to? – Mavros nie był pewien, czy naleŜy stykać ze sobą Grace i Grubasa, ale 

wciąŜ zastanawiał się nad reakcją swego przyjaciela na nazwisko Kolettisa. MoŜe uda się z niego 
coś jeszcze wyciągnąć. – Dobrze, spotkajmy się tam za godzinę. 

– Nie spóźnij się – Grace skończyła rozmowę. 
– Spróbuję – wymamrotał Mavros. Wstał, Ŝeby wziąć prysznic, ale zatrzymał się w drzwiach. 

Zanim poprowadzi dalej śledztwo, powinien dowiedzieć się czegoś więcej o swoim kliencie. 
Włączył komputer, zalogował się do Internetu i wpisał w wyszukiwarkę „Meliorate”, nazwę 
organizacji, dla której podobno pracowała Grace. Kiedy wyświetliła się odpowiednia strona, 
Mavros kliknął w menu na „Personel” i ukazało się zdjęcie Grace w zielonej kurtce i spodniach 
na tle dŜungli w otoczeniu grupy dzieci – „Inspektor Grace Helmer w naszym obozie dla 
przesiedleńców w Burundi”, głosił podpis. Zgadza się, pomyślał. MoŜe nie powinien być tak 
podejrzliwy wobec ludzi. Przejrzał jeszcze stronę, dzięki czemu dowiedział się, Ŝe organizacja 
finansowana jest z datków i jest niezaleŜna od rządu amerykańskiego i innych państwowych 
instytucji. Wylogował się i poszedł pod prysznic. 

U Grubasa było stosunkowo spokojnie. Przy jednym ze stolików siedziało dwóch 
sklepikarzy, którzy przywitali Mavrosa skinieniem głowy, ale zaraz powrócili do swojej 
rozmowy. Przy innym siedziała samotnie Grace. 

– Miało być za godzinę – powiedziała z wyrzutem. Mavros usiadł naprzeciwko niej. 
– To nie Anglia. A poza tym musiałem się odpowiednio wyszykować. 
– Spóźniłeś się. I nie musisz robić na mnie wraŜenia. Wynajęłam cię dla zalet umysłu, a nie 

ciała. 
Mavros puścił tę uwagę mimo uszu i spojrzał na Grubasa. 
– Dzień dobry, Jorgo – powiedział po grecku. – To ostatni dzień przed wyjazdem? 
Grubas kiwnął głową, spoglądając sceptycznie na Grace. 
– Tak. Co ona tu robi? 
– Obserwuje lokalny koloryt – spojrzał na stół. – MoŜe chcesz coś jeszcze – zapytał, 

wskazując na wypitą przez nią do połowy kawę. – Ja wezmę coś słodkiego. 



– Nie przepadam za słodyczami. 
– To widać – powiedział, patrząc na jej smukłą sylwetkę. Odwrócił się do Jorgosa. – Co 

dzisiaj masz? 
– Galaktoboureko – odpowiedział Grubas. – Masz szczęście. 
– Nie zjadłeś całego? 
– Nie – odpowiedział ze złością Jorgos. – Matka przygotowywała je w nocy, więc jest nawet 

świeŜsze niŜ zwykle. Jest bardziej podniecona tym wyjazdem na wieś, niŜ nastolatki pierwszą 
randką. 

– Chyba będzie tam zimno o tej porze roku? – powiedział Mavros z przekąsem. – Będziesz 
mógł wspinać się po górach. 

– Na Tajgecie? – Jorgos odszedł od stolika, Ŝeby zrobić Mavrosowi kawę. – Chyba Ŝartujesz 
– rzucił przez ramię. – To ludojad. 

Grace Helmer wpatrywała się w Mavrosa. 
– O co chodzi? 
– Nic specjalnego. Na święta jedzie z matką na Peloponez i niezbyt mu się to uśmiecha. – 

Mavros zastanowił się, czy to moŜliwe, by Grace znała grecki, ale udawała, Ŝe nic nie rozumie. 
Zaraz jednak skarcił się za te paranoiczne podejrzenia. Wyjechała stąd, mając pięć lat i mogła 
poznać najwyŜej kilka słów, bo w jej domu mówiło się po angielsku. Niania teŜ nie była 
Greczynką, przypomniał sobie. Jest mało prawdopodobne, by wolny czas w dŜungli spędzała, 
ucząc się greckiego. 

– Peloponez – powtórzyła. – Czy on nie jest z Mani? Pamiętasz obraz mojej matki? 
Mavros wyjął notes i zajrzał do swoich zapisków. „Elegia dla Kitta”? Nie, wieś Jorgosa jest 

po drugiej stronie gór. Zastanawiał się nad słowem, którego uŜył Grubas – „ludojad”. Czy to 
typowy lakoński epitet, czy teŜ Jorgos miał osobiste powody, by nie cierpieć Tajgetu? 

Grace wyprostowała się na krześle. 
– Jak mamy trafić na trop człowieka, którego nazwiska tu nie wymienię? 
– Zastanawiam się nad tym – powiedział Mavros i wstał, po czym podszedł do Grubasa. – 

Powiedz mi, czy pamiętasz tę piosenkę „Wyprawa Argo”? 
– Jak mógłbym nie pamiętać? W czasach dyktatury wszyscy ją śpiewaliśmy. 
– A pamiętasz czyj to był utwór? 
– Oczywiście. To był jeden z pierwszych wielkich przebojów Randosa. 
Mavros obejrzał się na Grace. Rozmawiali po grecku i nie wyglądało na to, by ona coś 

rozumiała. 
– Ze słowami Kostasa Laskarisa, prawda? Grubas potaknął, ale zaniepokoił się. 
– Kto był dowódcą wyprawy? – zapytał Mavros, spoglądając mu w oczy. 
Jego przyjaciel zesztywniał. 
– Odwal się, Alex – szepnął. – Prosiłem, Ŝebyś o nim nie mówił. – Jorgos z zadziwiającą 

szybkością znalazł się za ladą. 
– W porządku. Zapytam samego Randosa. Grubas zwiesił głowę. 
– A potem pójdę do poety Kostasa Laskarisa. 
– Chyba zwariowałeś – krzyknął Jorgos, tracąc panowanie nad sobą. – Oni nie będą z tobą o 

nim rozmawiać. Kto jak kto, ale na pewno nie oni. A teraz zabieraj swoją Amerykankę i zostaw 
mnie w spokoju. 

Mavros wziął tacę i zaniósł do stolika. 
– Czy on mówił coś o mnie? – zapytała Grace. – Amerikamdha to ja? 
– Yhm – wymamrotał z ustami pełnymi kremu. Dopił pospiesznie kawę i wstał, rzucając na 

stół kilka banknotów. – Lepiej juŜ chodźmy. – Przy wyjściu odwrócił się. – Wesołych świąt, 



Jorgo. 
W odpowiedzi Grubas jedynie pokiwał smutno głową. 
 
Geoffrey Dearfield usadowił się na przednim fotelu starego rovera. 
– Jedźmy juŜ, Flora – powiedział zirytowany. – Veta i Nikitas będą się zastanawiać, co się z 

nami dzieje. 
Jego Ŝona z obojętną jak zawsze miną zapięła pasy i uruchomiła silnik. Od czasu drugiego 

zawału Geoffreya to ona siadała za kierownicą, choć niezbyt mu się to podobało. Rover był jego 
wielką namiętnością. Rover i „polemiczne wspomnienia”. Flora Petraki-Dearfield była kobietą 
po sześćdziesiątce, piętnaście lat młodszą od swojego męŜa i brzemię opieki nad nim było dla 
niej z kaŜdym rokiem cięŜsze. Wyjechała z parkingu przy restauracji, gdzie się zatrzymali, Ŝeby 
Geoffrey mógł skorzystać z toalety, i przyspieszyła dopiero, gdy pomiędzy kolejnymi 
cięŜarówkami zrobiła się duŜa przerwa. 

– Szybciej, kobieto – gderał starzec. – Chcemy przecieŜ zdąŜyć przed świętami. 
Flora udała, Ŝe go nie słyszy. 
– Niedługo będziemy przejeŜdŜać przez Nemeę, gdzie Iraklis wykonał swoją pierwszą pracę, 

zabijając lwa – odezwała się w końcu, kiedy wjechali na drogę do Tripolis. 
– Herkules – poprawił ją Derfield. – Skoro mówisz po angielsku, powinnaś nazywać go 

Herkules. 
– Specjaliści od antyku mówią „Herakles” – zaoponowała Flora, przypominając mu w ten 

sposób, Ŝe to ona wykłada historię Grecji na uniwersytecie w Atenach, a nie on. 
– To uŜywaj tej drugiej formy – odparł, mrugając zmatowiałymi oczami za cięŜką oprawką 

okularów – a nie wersji przejętej przez tych terrorystów. 
Flora spojrzała na swojego męŜa. 
– Nie denerwuj się, Geoff – powiedziała łagodnie – Nie wiadomo jeszcze, czy wybuch w 

Megaro miał coś wspólnego z grupą Iraklis. 
– To na pewno oni – powiedział Dearfield. – Czuję to przez skórę. Intuicja starego wojaka. 
Przejechali obok wąwozu w Dervenakia, gdzie w 1822 roku Grecy urządzili rzeź Turków, 

pozostawiając cztery tysiące niepogrzebanych ciał na pastwę ptaków i robactwa. Geoffrey 
Dearfield znał kaŜdy zakątek tego półwyspu, poniewaŜ najpierw przemierzył go na piechotę jako 
brytyjski oficer łącznikowy podczas drugiej wojny światowej, a potem przejechał w rozmaitych 
wojskowych pojazdach w trakcie późniejszej wojny domowej. Kiedyś, dawno temu, fascynował 
się burzliwymi dziejami tego regionu i wiele razy opowiadał kolegom o greckiej wojnie o 
niepodległość i wcześniejszych okrucieństwach popełnianych tu przez Bizantyjczyków, Franków, 
Wenecjan i Turków. Teraz jednak był starym człowiekiem, i dojmujące wraŜenie, Ŝe tutejsze 
powietrze wciąŜ przesycone jest zapachem krwi, przyprawiało go o mdłości. 

Flora wiedziała, Ŝe Geoff niepokoi się rzekomym odrodzeniem grupy Iraklis. W latach 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych bał się tak bardzo, Ŝe zmusił ją do przeniesienia się do 
apartamentu w dobrze strzeŜonym bloku i nigdy nie wychodził z domu, jeśli tego wcześniej 
starannie nie zaplanował. Ze względu na swoje zaangaŜowanie po stronie rządu w czasie wojny 
domowej i pracę w charakterze doradcy Amerykanów w okresie dyktatury Dearfield miał na 
lewicy wielu wrogów. Kiedy terroryści zniknęli ze sceny dziesięć lat temu, wyraźnie odetchnął. 
Jednak w ostatnich latach wrócił do tamtych czasów i zabrał się do pracy nad ksiąŜką – 
wspomnieniami, których nie pozwolił jej czytać. 

Ale Flora nie interesowała się tym. Dla niej ciekawsze były jej własne badania nad 
Peloponezem od czasów prehistorycznych do teraźniejszości. W Argolidzie Ŝyło wielu okrutnych 
tyranów 



– Pelops, Atreusz dzieciobójca, Tyestes, który nieświadomie zjadł własne dzieci, 
Agamemnon zamordowany w kąpieli przez Ŝonę i jej kochanka. Tych potworności dopuszczali 
się władcy róŜnych nacji, od Bizantyjczyków w czasach średniowiecznych do okupantów 
niemieckich i włoskich w latach drugiej wojny światowej. A Iraklis? Aby wykonać wyznaczone 
mu prace, musiał zmagać się z potęŜnymi przeciwnikami i udało mu się ich pokonać. Nic 
dziwnego, Ŝe tak wielu dowódców ruchu oporu, nie mówiąc o najbardziej znanej grupie 
terrorystycznej, przybrało jego imię. Był przykładem niezłomnej odwagi i natchnieniem dla 
wszystkich bojowników walczących o wolność. 

– Flora? – Odezwał się Geoffrey Dearfield. – Czy Veta i Nikitas na pewno nic nie wiedzą o 
mojej ksiąŜce? Nic im nie mówiłaś? 

Jego Ŝona oderwała wzrok od zdezelowanej cięŜarówki wlokącej się przed nimi. 
– Nie, przecieŜ juŜ o to pytałeś – odpowiedziała, wzdychając. 
– Ale nie rozumiem, dlaczego trzymasz to w sekrecie. Dearfield spojrzał w bok. 
– Chcę zaczekać, aŜ Dorothy Cochrane-Mavros zaakceptuje ksiąŜkę do publikacji. Wtedy 

będę mógł o tym mówić. 
– Na pewno zaakceptuje – powiedziała Flora, poprawiając lusterko i wyprzedzając 

cięŜarówkę. – Poświęciłeś na to tyle sił i czasu. 
– Wcale nie jestem przekonany. To moŜe być zbyt kontrowersyjne. 
Geoffrey Dearfield zamknął na chwilę oczy. Nie powinien był tego robić. Znów bowiem 

zobaczył twarze, które przez lata skazywał na zapomnienie. Twarze młodych męŜczyzn i kobiet z 
błagającymi oczami. I krew, mnóstwo krwi tryskającej z ciał pozbawionych głów. Ale najgorszy 
był widok człowieka umierającego na krzyŜu z dwóch belek złączonych w literę X. Jego 
nieprzytomnie wytrzeszczone oczy zamknęły się dopiero wtedy, gdy głowa opadła w końcu jak 
kamień na zmasakrowaną pierś. Czy nigdy nie uwolni się od tych potworności? 
 
Mavros wziął Grace pod rękę i przeszli razem obok placu budowy do ulicy Ploutonos 

biegnącej do placu Syndagma. Było jeszcze przedpołudnie, ale kelnerzy z restauracji soiwlaki 
nawoływali juŜ klientów, a w powietrzu unosił się zapach smaŜonego mięsa. 

– Co masz zamiar zrobić? – zapytała. 
– Chcę porozmawiać z kompozytorem Randosem o piosence, którą przechowywała twoja 

matka. 
– Czy to nie przesadna ostroŜność? A co z tymi kontaktami, o których mówiłeś? Czy nie 

powinniśmy zapytać tych ludzi o... 
Mavros uniósł palec do ust, zanim wypowiedziała nazwisko tajemniczego człowieka. 
– Pamiętasz, co mówiłem o tej sprawie? śe jest bardzo delikatna? Jeśli skorzystam z moich 

kontaktów, władze lub komuniści szybko dowiedzą się o moich zainteresowaniach. A wtedy się 
w to wmieszają i nigdy go nie znajdziesz. – Skierował się w stronę niewielkiego ocienionego 
placyku i postanowił zagrać swojego asa. 

– Byłaś wczoraj wieczorem przed salą koncertową. – Spojrzał na nią, ale jej twarz nawet nie 
drgnęła. – Co tam robiłaś? 

Wzruszyła ramionami. 
– Usłyszałam syreny i poszłam zobaczyć, co się dzieje. Co w tym dziwnego? 
– Nic – odpowiedział Mavros, nie spuszczając z niej wzroku. 
– Wiesz, co tam się stało? 
– Był jakiś wybuch, tak przynajmniej mówili później w wiadomościach. Nie powiedzieli 

dokładnie, co się stało. O BoŜe jej głos nagle spowaŜniał. – CzyŜby to był znowu Iraklis? 
– To moŜliwe – powiedział, zachowując informację od Bitsosa dla siebie. – Ale nawet jeśli 



nie, władze i policja będą bardzo nerwowe. Rozumiesz teraz, skąd moja „przesadna ostroŜność”? 
– Tak, masz rację – przyznała Grace. – Ale dlaczego sądzisz, Ŝe ten kompozytor będzie chciał 

się z nami zobaczyć? PrzecieŜ nie moŜna wejść prosto z ulicy do domu tak waŜnej figury. 
– Dzwoniłem do niego rano i powiedziałem, Ŝe od trzydziestu lat jestem jego wielbicielem. 
Grace zatrzymała się tak nagle, Ŝe niemal wpadło na nią dwoje turystów. 
– Chyba Ŝartujesz? On jest bardzo sławny, prawda? I to, co powiedziałeś wystarczyło, Ŝeby 

zgodził się z tobą spotkać? 
– Tak. Ale nie tylko to. Był w partii komunistycznej razem z moim ojcem. Znał teŜ mojego 

brata. – Mavros uśmiechnął się. – W tym kraju liczą się przede wszystkim kontakty osobiste.. 
Grace ruszyła przed siebie. 
– Tego brata, który zaginął? 
Mavros nie odpowiedział. Kiedy znaleźli się na placu przed katedrą, Grace odezwała się 

znowu. – WciąŜ próbujesz go odnaleźć?  
Skinął powoli głową. 
– Nigdy nie przestanę go szukać – powiedział, spoglądając na posąg arcybiskupa. – Moja 

rodzina uwaŜa, Ŝe to jakieś przekleństwo. Być moŜe. Ale takŜe obowiązek, dług rodzinny. – 
Popatrzył na nią. – Chyba to rozumiesz? 

Grace odwróciła głowę. 
– Chyba lepiej będzie, jeśli sam z nim porozmawiam. Czy... 
– Powiedziałam ci – przerwała mu – Ŝe chcę uczestniczyć we wszystkim. 
– Ty tu rządzisz – zgodził się Mavros, choć nie w pełni rozumiał jej determinację. 
– A gdzie mieszka ten sławny muzyk? – zapytała Grace. W willi z wysokim płotem i 

ochroniarzami? 
– Chyba się rozczarujesz. – Mavros skinął na przechodzącego sprzedawcę losów i wziął od 

niego jeden los. – Masz – podał go Grace. – MoŜe przyniesie nam szczęście. 
– To bardzo miłe, ale nie powinieneś. Hazard to opium dla ludu. 
– Dobrze powiedziane – odparł. – Randos na pewno zgodziłby się z tobą. To komunista starej 

daty. 
– Gdzie on mieszka? – zapytała. 
– Zaraz zobaczysz. 
 
Klimatyzacja w podziemiach amerykańskiej ambasady działała bez zarzutu, ale atmosfera w 

pokoju była cięŜka. Trzej męŜczyźni i kobieta siedzieli wokół ciemnobrązowego stołu 
konferencyjnego. Przed nimi leŜały otwarte teczki z papierami i telefony komórkowe. 

– Raport o aktualnej sytuacji, pani Forster – powiedział beznamiętnym głosem człowiek z 
jasnymi włosami przylepionymi do czaszki. 

– Są teraz na placu Syndagma, chyba czekają na trolejbus powiedziała kobieta. Miała na 
sobie dobrze skrojony, szary kostium, a jej kasztanowe włosy upięte były z tyłu w kok. – Śledzi 
ich troje naszych ludzi. 

– Miejmy nadzieję, Ŝe nie dali się zauwaŜyć – powiedział człowiek siedzący naprzeciwko 
niej. – Mavros nie jest amatorem. 

– Grace Helmer teŜ nie – powiedział jasnowłosy człowiek. Nie ma tam twoich ludzi, Niko? 
Komisarz policji Kriaras potrząsnął głową. 
– Instrukcje ministra były jasne. Skoro ta kobieta jest obywatelką USA, wy kierujecie 

operacją. – Jego ton wskazywał, Ŝe nie zgadza się ze swoim przełoŜonym. – On ma pełne 
zaufanie do waszych kompetencji. – Spojrzał przez stół. – A czy ty, Peter, masz takie zaufanie? 

Peter Jaeger wstał. Miał ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, a pod jego marynarką rysowały 



się solidne warstwy mięśni. Spojrzał na trzeciego z siedzących w pokoju męŜczyzn i kiwnął 
głową. 

– Mam absolutne zaufanie do moich ludzi, Niko. MoŜesz być tego pewien. 
Kriaras uśmiechnął się półgębkiem. 
– To dobrze. Liczymy na was. – Zwrócił się do kobiety. – Jane... to znaczy pani Forster, czy 

moŜe pani mnie zapewnić, Ŝe Mavrosowi nic się nie stanie? Był dla na w przeszłości wiele razy 
uŜyteczny, choć nie zawsze zdawał sobie z tego sprawę. 

Spojrzała na Jaegera. 
– Nasi ludzie zawsze wykonują polecenia – odparła mechanicznie. 
Kriaras przeniósł wzrok na trzeciego człowieka. 
– A pan, panie Milroy? – zapytał. Ten starszy męŜczyzna miał na sobie luźną sportową 

marynarkę i koszulę rozpiętą pod szyją. Jego włosy były niemal białe, krótko obcięte, ale 
najbardziej zastanawiająca była jego twarz. Nie miała Ŝadnego wyrazu, niemal Ŝadnej cechy 
charakterystycznej – nos przeciętny, policzki gładkie, a oczy nieokreślonej barwy – jak gdyby był 
tworzywem, z którego dopiero ma ktoś powstać. – Czy będzie pan postępował w tej sprawie 
zgodnie z rozkazami? – zapytał Kriaras. 

Człowiek z nijaką twarzą milczał przez chwilę. 
– Oczywiście – powiedział spokojnym, monotonnym głosem. – Powiem więcej. Będę 

postępował w zgodzie z własnym sumieniem – uśmiechnął się niewyraźnie. 
Komisarz policji roześmiał się, ale zaraz spostrzegł, Ŝe tylko jego rozbawiło to stwierdzenie. 

Poczuł dreszcz, zdając sobie sprawę, Ŝe posunął się za daleko. 
– Zastanówmy się nad incydentem w operze – powiedział Jaeger, podchodząc do tablicy. – 

Co ustalili do tej pory twoi ludzie, Niko? 
Kriaras spojrzał w swoje papiery, usiłując zarazem nie spuszczać z oka Lance’a Milroya. Nie 

pierwszy raz w swojej karierze zawodowej miał wyraźne poczucie, Ŝe jest w mocy sił, których 
nie rozumie, nie mówiąc o panowaniu nad nimi. 

 
Mavros i Grace wsiedli na placu Syndagma do jednego z miejskich Ŝółtych trolejbusów. 
– Zabierasz mnie w tajemniczą podróŜ? – zapytała Grace. Mavros uśmiechnął się. 
– Spokojnie. Podziwiaj widoki. 
Trolejbus minął Ogrody Państwowe, a następnie przejechał obok rusztowań zakrywających 

Łuk Hadriana i trzynaście kolumn świątyni Zeusa. 
– Przed olimpiadą czyszczą wszystkie zabytki – powiedział Mavros. – To była największa 

świątynia w Grecji i jeśli dobrze pamiętam, budowano ją przez siedemset lat. 
Grace Helmer spojrzała na ogromne marmurowe kolumny. 
– Wspaniałe. Ale nie dam ci napiwku, panie przewodniku. Kiedy wysiadali, słońce zniknęło 

juŜ pod warstwą szarobiałych obłoków. 
– Kiedyś była tu dzielnica robotnicza – powiedział Mavros, spoglądając na domy mieszkalne 

na zboczach Filopappos. – Teraz wykupują ją developerzy i młodzi biznesmeni. 
Grace przyjrzała się poszarzałym budynkom. 
– To prawie w centrum – powiedziała. – I niedaleko jest park – wskazała na teren porośnięty 

drzewami. 
– Aha – powiedział Mavros z cierpkim uśmiechem. – To właśnie ze wzgórza Filopappos 

Morosini zbombardował Akropol w 1687 roku. Wtedy właśnie niemal doszczętnie zburzono 
Partenon. A w czasie przewrotu w 1967 roku stacjonowali tu Ŝołnierze. 

– Dziękuję za lekcję historii – powiedziała Grace, zapinając kurtkę. Nagle zrobiło się zimno. 
– Ale i tak nie dam ci napiwku. 



Mavros poprowadził ją wąską uliczką do rzędu bloków mieszkalnych. 
– To tutaj – powiedział, zaglądając do notesu. – Numer osiemnaście. 
Spojrzał na domofon. Większość wizytówek wyblakła i równieŜ tę z nazwiskiem Randosa 

ledwie dawało się odczytać. Mavros nacisnął guzik. 
– Ela! – głos zabrzmiał donośnie nawet przez domofon. Zanim Mavros zdąŜył się 

przedstawić, zadzwonił brzęczyk. – Ektós orofos! 
– Szóste piętro – przetłumaczył zdezorientowanej Grace i otworzył drzwi. 
Weszli do niewielkiej obskurnej windy i po kilku chwilach wysiedli na korytarzu pokrytym 

graffiti. Przyglądając się bliŜej, Mavros dostrzegł, Ŝe większość napisów to fragmenty piosenek 
kompozytora. 

– Czy to dzieło pańskich fanów? – zapytał, kiedy brodata, zwalista postać stanęła przed nimi 
w otwartych drzwiach. 

– Nie, moje – powiedział Randos, drapiąc się pod luźną koszulą w kroczu. – śeby 
zdenerwować tych dupków, którzy się wprowadzili tu obok. Para maklerów, wyobraŜasz sobie? 
spojrzał na Grace, przewracając oczami. – Nie mówiłeś, Ŝe przyprowadzisz swoją pannę. – I 
zaraz upewnił się – Ty jesteś tym, który miał przyjść? 

– Nazywam się Alex Mavros – powiedział. – To moja znajoma, Grace. – Czy pan mówi po 
angielsku, towarzyszu Rando? 

Kompozytor utkwił w nim wzrok. 
– Wprosiłeś się do mnie i oczekujesz, Ŝe będę mówił w języku ucisku i globalnego 

kapitalizmu? 
Mavros wzruszył ramionami. 
– Jak często ma pan okazję rozmawiać z piękną Amerykanką?  
Randos zastanowił się i uśmiechnął. 
– Skoro tak to ująłeś... – wykonał przed Grace pełen kurtuazji, zapraszający gest ręką. – 

Dzień dobry, piękna pani – powiedział z cięŜkim akcentem po angielsku. – Mój dom jest pani 
domem. 

Grace odwzajemniła się uśmiechem, ale była lekko zdziwiona. 
– Czy on jest normalny? – szepnęła do Mavrosa. Kompozytor wyglądał na człowieka, który 

od bardzo dawna nie oglądał światła dziennego, nie mówiąc o dobrze wychowanym 
towarzystwie. W mieszkaniu panował półmrok, wszystkie Ŝaluzje były zaciągnięte, a jedyne 
światło padało z niewielkiej lampki stojącej na wielkim fortepianie zajmującym większość 
salonu. Czuć było zapach kotów i ręcznie skręcanych papierosów. Mavros dostrzegł na podłodze 
kartonowe pudło, w którym leŜała kotka karmiąca gromadkę biało-czarnych kociąt. 

– To Psipsina – powiedział Randos do Grace, gładząc zmierzwioną brodę. – W zeszłym 
tygodniu urodziła pięć takich czortów. Ssą ją cały dzień i całą noc. To chyba powinno ją oduczyć 
uprawiania seksu? 

– Lubię koty – powiedziała Grace. Kucnęła przy pudełku i pogłaskała kocicę. 
Kompozytor podszedł do okna i podciągnął Ŝaluzję do połowy. Za oknem widać było pnie 

drzew rosnących na niŜszych zboczach wzgórza. 
– To dla niej tak zaciemniam. Ona nie lubi słońca. – Wziął z popielniczki na wpół 

wypalonego papierosa i zapalił go. 
– Dymu teŜ chyba nie lubi – powiedziała Grace wstając i patrząc się znacząco na papierosa. 
Po chwili milczenia Randos wybuchnął głośnym śmiechem. 
– Nie lubi dymu! To dobre! – Ale nadal ćmił niedopałek. A zatem jesteś synem Spyrosa i 

bratem Andonisa – zwrócił się po grecku do Mavrosa. – Wielka tragedia – powiedział. Andonis 
był bohaterem. Spyros teŜ. To był wspaniały człowiek. 



Kompozytor był podenerwowany. Mavros nie wiedział, czy z powodu obecności 
Amerykanki, czy z jakiejś innej przyczyny. 

– Pan teŜ jest wspaniałym człowiekiem. – Doświadczenie nauczyło go, Ŝe wszyscy artyści 
lubią pochlebstwa, a zwłaszcza ci z lewicy. – Dorastaliśmy, śpiewając pana pieśni. One 
podtrzymywały na duchu cały kraj w tych trudnych latach. 

Randos wyglądał na usatysfakcjonowanego. Zaprosił ich gestem, by usiedli na kanapie 
pokrytej kocimi włosami. 

– Lubi pani wino? – zapytał po angielsku. – Nie robię kawy. Wielkie koncerny kradną ją 
chłopom. A moja kobieta znowu chodzi po sklepach. Wydaje moje pieniądze i ciągle jestem 
biedakiem. 

Mavros i Grace wymienili spojrzenia i zrezygnowali z wina. 
– Przyszliśmy tu właśnie w związku zjedna z pańskich piosenek – powiedział Mavros. 
– Naprawdę? – Zainteresował się Randos. – Którą? 
– „Wyprawa Argo” – powiedziała Grace, ignorując spojrzenie Mavrosa. 
– W Stanach teŜ ją słyszeliście? – zapytał zaskoczony kompozytor. 
– Hm, tak – odpowiedziała. – Znana jest chyba na całym świecie? 
– Ale najlepiej rozumiemy ją w Grecji – wtrącił Mavros, usiłując odzyskać kontrolę nad 

przebiegiem rozmowy. 
Grace nie dawała za wygraną. 
– Chcemy dowiedzieć się czegoś o jej słowach, mister Randos. 
– Proszę nie mówić do mnie „mister”. To burŜuazyjny tytuł. 
– Lepiej „towarzyszu”? – zapytał Mavros. Randos pokręcił głową. 
– Za późno na towarzyszy, towarzyszu – powiedział i roześmiał się niepewnie. – Dzięki 

bardzo demokratycznej Ameryce partie komunistyczne wszędzie się rozpieprzyły – powiedział, 
spoglądając znacząco na Grace. – Mówcie tylko „Randos”. Bez Ŝadnego imienia nadanego przez 
Kościół. – Spojrzał na nich uwaŜnie. – Chcecie zapytać o stichous, słowa? Dlaczego? 

Mavros zdał sobie sprawę, Ŝe trzeba zachować ostroŜność. Randos juŜ stał się podejrzliwy. 
– Wyprawa okrętu z herosami na pokładzie była metaforą Grecji, prawda? – zaczął 

najogólniej, jak potrafił. 
– Metaforą? Tak, ale nie tylko Grecji. KaŜdego kraju. Argonauci musieli walczyć o, jak to się 

mówi, skórę owcy ze złota... – przerwał, widząc uśmiech Grace. 
– Złote runo – poprawił go Mavros. 
– Tak, złote runo – rzucił pospiesznie kompozytor, zaŜenowany swoją pomyłką. – Złote runo 

to symbol lepszego świata, prawdy, wolności, sprawiedliwości. Ale wielu uczestników wyprawy 
zginęło, a ci, co wrócili, nie byli juŜ tacy sami. 

– Ty Jazonie utracisz swoich ukochanych synów. A ty Iraklisie, staniesz niebawem w 
płomieniach – zaintonował niskim głosem Mavros. 

– Tak, tak – powiedział, Randos uśmiechając się szeroko. Nie umiesz śpiewać młody 
człowieku, chociaŜ znasz słowa. 

– Czy pamiętasz ten mit, Amerikanidha? 
– Oczywiście – powiedziała Grace. – Jazon wrócił do domu z księŜniczką Medeą i pojął ją za 

Ŝonę, ale ona była o niego zazdrosna i zamordowała ich dzieci. 
Mavros nie mógł juŜ dłuŜej wstrzymywać się z zadaniem tego pytania, choć wiedział, Ŝe jeśli 

Randos powtórzy je swoim towarzyszom, będzie źle. 
– Iraklis i Jazon to była jedna i ta sama osoba, prawda? PotęŜny męŜczyzna zbladł, a na jego 

twarzy pojawiły się krople potu. 
– Co ty mówisz? Jazon i Iraklis to dwie zupełnie inne postacie. 



– Mówię o Jazonie Kolettisie – powiedział Mavros, podchodząc do niego. – Mówię o 
terrorystycznej grupie Iraklis. Jazon Kolettis był jej członkiem, prawda? 

Randos otworzył usta, Ŝeby zaprzeczyć, ale nie wydał Ŝadnego dźwięku. 
– On zabił mojego ojca – powiedziała Grace zdecydowanym tonem. – Muszę go odnaleźć. 
– Pan go znał, prawda? Znał go pan w latach sześćdziesiątych – zapytał Mavros. 
Randos popatrzył na nich nieobecnym wzrokiem. I nagle wpadł w niepohamowany szloch. 
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KOSTAS LASKARIS podniósł głowę znad kartek rękopisu rozrzuconych na stole. Spojrzał 

na zegarek i zdziwił się, Ŝe jest juŜ późne popołudnie. Cały czas pisał swój poemat o Heraklesie, 
a tak naprawdę o Kapetanie Iraklisie. On sam teŜ w nim występował – jako lolaos, wierny druh 
herosa, który według mitów pomagał mu w walce z Hydrą i w innych pracach. 

Z trudem wstał od stołu i popatrzył na rozrzucone kartki papieru. Niełatwo będzie je 
poukładać w naleŜytej kolejności. Znajomi często namawiali go, by posługiwał się komputerem, 
ale on nie chciał. Nie miał teŜ telefonu ani telewizora. Radia słuchał z rzadka, unikając przy tym 
wszelkich wiadomości. Raz w tygodniu czytał komunistyczną gazetę „Rizospastis” i to mu 
wystarczało. Nowoczesny świat z technicznymi nowinkami i jałową kulturą wydawał mu się 
odraŜający. 

Laskaris załoŜył płaszcz i otworzył cięŜkie drzwi. Słońce wisiało nisko nad zachodnim 
półwyspem, a oświetlone jego promieniami morze przypominało purpurową tkaninę przetykaną 
białymi nitkami fal gnanych przez wiatr. Poeta wziął kostur, który wystrugał sobie z kawałka 
drewna przyniesionego przez morze, i wolno podąŜył dróŜką wiodącą do Tigani. Przed nim 
rozciągał się cypel, którego szańce broniły dostępu ostatnim promieniom słońca. Po zaledwie 
paru minutach musiał się zatrzymać, poniewaŜ ból Ŝołądka stawał się coraz bardziej dokuczliwy i 
oddech wiązł mu w gardle. 

– Wystarczy, staruszku – wymamrotał. – Dalej nie dasz rady. Ale nie mógł oprzeć się 
dręczącym wspomnieniom sprzed niemal trzydziestu lat, kiedy tą właśnie drogą poszło dwóch 
młodych ludzi. Jednym z nich był niebieskooki syn Spyrosa Mavrosa, Andonis, który niedługo 
potem zniknął. 

Andonis Mavros przyjechał do poety w środku deszczowej, listopadowej nocy w 1972 roku. 
Tak jak było umówione, zapukał do drzwi dwa, a potem trzy i jeszcze dwa razy. Laskaris szybko 
zszedł z pokoju na poddaszu. 

– Wejdź, chłopcze – powiedział poeta i dał jednocześnie ręką znak, by przybysz nic nie 
mówił. Hasło było niepotrzebne. Widywał tego młodego człowieka w Atenach, mimo Ŝe poróŜnił 
się niegdyś z jego ojcem. – Czy widział cię ktoś z wioski? 

Andonis potrząsnął głową. 
– Nie towarzyszu Kosta. Byłem ostroŜny. 
– To dobrze. – Poeta wziął od młodego człowieka nasiąknięty wełniany płaszcz i połoŜył go 

na krześle przy kominku. – Jest tu sporo nacjonalistów. To typowe dla Mani. 
– Nie lubią ludzi lewicy? – Andonis Mavros przyjął od gospodarza szklaneczkę brandy. 
– Nie za bardzo – odparł Laskaris. – Czasami próbują wybić mi okna. Ale te stare wieŜe 

budowano tak, by odpierać znacznie gorsze ataki. 
– Widzę – powiedział Andonis, przyglądając się ścianom z surowo ciosanego kamienia i 

niewielkim okienkom. – Nigdy jeszcze nie byłem w tych stronach. – Usiadł przy kominku i 
zaczął zdejmować kalosze. – Czy tutaj wciąŜ praktykuje się tu wendetę? 

Poeta podał mu talerz, na którym leŜała piętka chleba, kilka oliwek i plaster siglino, 
wędzonki wieprzowej. 

– Co bardziej zapalczywi, owszem. Wendeta przetrwała jednak raczej jako groźba, 



niewidzialna struktura podtrzymująca ich świat niŜ faktyczna przemoc. – Uśmiechnął się ze 
smutkiem. Chyba Ŝe napadniesz na ich Ŝony lub córki. 

– To nie w moim stylu – powiedział Andonis, dając do zrozumienia, Ŝe mimo młodego wieku 
cieszy się względami kobiet. 

– Co słychać u twojej matki? – zapytał Laskaris. – A jak rodzeństwo? Wszystko w porządku? 
Andonis westchnął. 
– Dobrze na tyle, na ile moŜe być dobrze w tych czasach. Anna ma piętnaście lat i jest... 

trochę nieposłuszna. A Alex, mały Alex ma dziesięć lat. Chyba nie bardzo wie, co się dzieje 
wokół niego. Matka stara się trzymać go w kokonie. Pamięta, ile ojciec zapłacił za swoje 
przekonania. 

– To chyba martwi się teŜ o ciebie – zauwaŜył Laskaris. – Nie musisz się poświęcać tak jak 
Spyros. On zrobił dość za was wszystkich. 

Andonis Mavros uśmiechnął się smutno. 
– Bez udziału młodych, społeczeństwo nigdy się nie zmieni. MoŜe to spotkanie z Jazonem 

Kolettisem, które zorganizowaliście, towarzyszu Kosta, pozwoli nam się zjednoczyć. 
Poeta pomyślał o tym, co stało się z idealistami z jego pokolenia. Co stało się z Iraklisem i 

Stamatiną, z naiwnym Dinosem. Ich czyny przeminęły bez chwały. Nie ulŜyli cierpieniom 
ludzkości. Wszystko było zanurzone we mgle złudzeń, ale nie mógł tego powiedzieć swojemu 
gościowi. Obowiązkiem tego młodego człowieka była walka i opór, tak samo jak było w 
przypadku bojowników ruchu oporu podczas okupacji i głodujących niedobitków armii 
demokratycznej w czasie wojny domowej. śycie jest nierówną walką, a walka kończy się 
niechybnie śmiercią. 

 
Grace ujęła Randosa za rękę. 
– Proszę się uspokoić – powiedziała łagodnie. – Niech pan spróbuje powiedzieć nam coś o 

Jazonie Kolettisie. – Usiedli na kanapie, a Grace otarła łzy z jego twarzy. 
– Wiem, Ŝe to jest trudne – powiedział Mavros. – A nawet niebezpieczne, ale tylko wówczas, 

jeśli ktoś dowie się o naszej rozmowie. 
Kompozytor wziął głęboki oddech. 
– Nie zdajecie sobie sprawy, o co pytacie – powiedział, spuszczając oczy. – O pewnych 

rzeczach nie wolno mówić. One, tak jak staroŜytne misteria, muszą pozostać tajemnicą. 
– Nie – zaprotestowała Grace. – To nie jest Ŝadna świętość, którą poznać mogą tylko 

wtajemniczeni. – Spojrzała Randosowi w oczy. – Miałam pięć lat, kiedy mój ojciec został 
zamordowany. Widziałam, jak nóŜ tnie jego gardło, widziałam jak jego krew tryska na chodnik. 

– Widziałaś to... – kompozytor zawiesił głos. 
– Tak, patrzyłam przez okno mojego pokoju. Morderca teŜ mnie widział. A teraz pragnę tylko 

jednego, ale pragnę tego bardzo. Chcę, Ŝeby ten człowiek spojrzał mi w oczy i wyjaśnił, dlaczego 
to zrobił, dlaczego zniszczył moją rodzinę. 

Mavros był zdumiony. Grace nie powiedziała mu, Ŝe była świadkiem śmierci swojego ojca. 
MoŜna to było próbować jakoś wytłumaczyć, ale po raz kolejny okazywało się, Ŝe ona umie się 
maskować. Zastanawiał się, o czym jeszcze mu nie powiedziała. 

Kompozytor otarł twarz wielką dłonią. 
– Jazon Kolettis to był... nikt. 
– Co to znaczy? – zapytała. 
– To znaczy, Ŝe był człowiekiem o wielu nazwiskach, czymś w rodzaju... Jak się nazywa po 

angielsku takie zwierzę, które zmienia kolor skóry, rodzaj savra? 
– Rodzaj jaszczurki – powiedział Mavros. – Kameleon? 



– Tak, kameleon. – Kompozytor wymówił to słowo po grecku, z akcentem na drugie „e”. – 
On zmieniał swój wygląd i pojawiał się między nami i między wrogami jak duch. 

– Tak, ale kim był? – upierała się Grace. – Jakimś agentem? Kto wydawał mu polecenia? 
Randos spojrzał na kotkę i jej gromadkę piszczących kociąt. 
– Agentem? Niech będzie, jeśli odpowiada wam to słowo. Zabijał ludzi. Słyszałem, Ŝe był 

wyszkolony przez Sowietów. Towarzysze w Grecji wykorzystywali go do niebezpiecznych 
operacji. Ale nie mieli nad nim Ŝadnej władzy. Nie wiem, czy ktokolwiek miał. Sam załoŜył 
Iraklis i wziął do niego kilku ludzi z partii. KrąŜyły pogłoski, Ŝe zaangaŜowany był w to ktoś 
spoza partii, ale nigdy nie dowiedziałem się, kto to jest – Randos westchnął cięŜko, jakby to 
wyznanie pozbawiło go wszelkiej energii. 

– I nigdy nie znał pan prawdziwego nazwiska Kolettisa? – zapytał Mavros. 
Kompozytor pokręcił głową. 
– Nikt nie znał. Nawet jego ludzie. Mieszkał w róŜnych miejscach, podobno takŜe w 

Neapolis. Ale większość tamtejszych towarzyszy nie znała go. 
– A jak wyglądał? – dopytywała się Grace. 
– Nie widywałem go zbyt często. Za kaŜdym razem wyglądał, inaczej. Mówiłem, 

„kameleon”. 
Mavros przysunął się do niego. 
– Jak moŜemy go znaleźć? Randos zadrŜał. 
– Chyba zwariowaliście. Lepiej, Ŝebyście go nie znaleźli. Ale nie wiem. Przez wiele lat nie 

działał. Miałem nadzieję, Ŝe nie Ŝyje. Ale teraz, po zabójstwie Vernardakisa, po prostu nie wiem. 
– Znaleźli przy nim kawałeczek drewna oliwnego, takiego, jakie zostawiał przy swoich 

ofiarach Iraklis. – powiedział Mavros. – A wczoraj wieczorem doszło do kolejnego tajemniczego 
zabójstwa. 

– Popieprzone łobuzy – jęknął Randos. – Wszyscy byli popieprzonymi łobuzami, ale on był 
najgorszy ze wszystkich. 

– Jeśli wszyscy byli popieprzeni, dlaczego napisał pan piosenkę o Jazonie, to znaczy o 
Jazonie i o Argonautach? – zapytała Grace. 

– To było wcześniej, kiedy Jazon oznaczał nadzieję. Ale to Laskaris napisał słowa, nie ja. 
Jego zapytajcie o tego kameleona. 

– Zapytamy – powiedział Mavros. – Ale na razie chcielibyśmy dowiedzieć się czegoś więcej 
od pana. MoŜe wie pan coś o jego kolegach z grupy Iraklis? 

– Dwóch nie Ŝyje – powiedział bezbarwnym głosem. – Mieli pseudonimy Markos i Thyella. 
UwaŜaliśmy, Ŝe to on ich zabił. 

Mavros spojrzał na niego zdziwiony. 
– Zabił swoich towarzyszy? 
– Tak myśleliśmy. Od jednego z naszych ludzi dowiedzieliśmy się, Ŝe zostali namierzeni 

jakieś dziesięć lat temu przez grupę antyterrorystyczną. To miał być postęp. 
– Podstęp – poprawił go Mavros. 
– Tak, podstęp. Wykorzystać członków grupy przeciw ich przywódcy. Kiedy obaj zginęli pod 

kołami samochodów, uznaliśmy, Ŝe to jego robota. Ale moŜe tamci nie chcieli pójść na 
współpracę i te sukinsyny z tajnych słuŜb załatwiły ich, nie wiem. 

– Powiedział pan, Ŝe dwóch nie Ŝyje. A pozostali? – zapytała Grace. 
– O nie. Nie powiem. Nie mogę – odparł Randos. 
– MoŜe pan – powiedział stanowczo Mavros. – W przeciwnym razie pana towarzysze 

dowiedzą się o tej rozmowie. 
Po długim milczeniu Randos kiwnął głową. 



– Dobrze, ale nie będziecie mnie w to mieszać? Był taki człowiek, zwykle woził go na 
motorze lub samochodem. Miał pseudonim Odyseusz. A naprawdę nazywał się Dimitrakos. Raz 
była o tym mowa na tajnym spotkaniu komitetu. Babis Dimitrakos. Nigdy go nie poznałem. 
Chyba pochodził z jakiejś wioski w Mani. Tylko tyle wiem. – Randos wstał z kanapy. – A teraz 
juŜ idźcie. Moja Ŝona niedługo przyjdzie. Lepiej Ŝeby nikt was tu nie widział. 

Mavros skinął na Grace. Wizyta okazała się bardziej owocna, niŜ się spodziewał. Kiedy byli 
juŜ przy drzwiach, Randos zawołał po grecku: 

– Młody człowieku? Ta historia jest bardzo bolesna dla wszystkich, dla ciebie teŜ. – 
Westchnął głęboko. – Twój brat Andonis... 

Mavros miał wraŜenie, Ŝe ziemia zakołysała mu się pod stopami. 
– Andonis znał Jazona. – ciągnął Randos. – Spotkał się z nim kiedyś. Poza Atenami. Zapytaj 

o to Laskarisa. Słyszysz, zapytaj tego poetę – rzucił i zamknął drzwi. 
– Dobrze się czujesz? – zapytała Grace, kiedy czekali na windę. – Jesteś bardzo blady. Co on 

powiedział na koniec? Czy mówił coś o twoim bracie? 
Mavros zignorował jej pytania. Powiedział tylko, Ŝe potrzebuje świeŜego powietrza, bo w 

zadymionym mieszkaniu Randosa było duszno. 
– Inaczej wyobraŜałam sobie dom najsławniejszego greckiego kompozytora – powiedziała 

Grace, kiedy wychodzili z budynku. – On chyba powaŜnie traktuje swoje przekonania. 
– Tak, to komunista z krwi i kości. Ale nie przeszkadza mu to mieć posiadłości nad morzem i 

domku w górach. 
Grace roześmiała się i nagle dostrzegła, Ŝe Mavros komuś się przygląda. 
– Ona nas śledzi – powiedziała, patrząc na elegancko ubraną kobietę, która stała w oddalonej 

o pięćdziesiąt metrów bramie, i czytała gazetę. 
– ZauwaŜyłaś ją wcześniej? – w głosie Mavrosa słychać było zaskoczenie. 
– Oczywiście. Była juŜ w trolejbusie i udawała, Ŝe interesują ją zabytki. 
– Skąd znasz metody kontrwywiadu? 
– Nie znam – odparła spokojnie Grace. – Po prostu nauczyłam się dbać o swoje 

bezpieczeństwo, kiedy byłam w róŜnych niebezpiecznych miejscach. 
Mavros docenił rezolutność tej odpowiedzi, ale nie był do końca przekonany. Teraz miał 

powaŜniejsze zmartwienia niŜ wiarygodność klientki. Kto kazał ich śledzić? Władze, towarzysze, 
jakaś zagraniczna agencja? A moŜe, co byłoby najgorsze, Iraklis? 

 
Iraklis leŜał w ciemnościach i starał się przywołać obraz kobiety, którą wciąŜ kochał. Gdyby 

mógł zapomnieć o niej i znaleźć spokój. Ale nie potrafił i nie chciał bez niej Ŝyć... 
Grupa Iraklis została przez kogoś zdradzona. Te sukinsyny z greckiej tajnej policji i 

antyterroryści skłonili jednego z jego towarzyszy do współpracy. Okazali się bardzo sprytni. W 
przeciwnym razie zabiliby go na miejscu tej nocy w Koropi, kiedy otoczyli starą fabrykę kleju, w 
której czasami spotykała się grupa. Działali bardzo precyzyjnie, zapewne dzięki Amerykanom, 
którzy maczali w tym palce. Najpierw rozpracowali innych, ale to on był ich celem. Chcieli mieć 
go Ŝywego, Ŝeby zeznał w sądzie, Ŝe grupa ma powiązania z czołowymi politykami rządzącej 
wówczas partii socjalistycznej. 

Ale on im nie uległ. Towarzysze, którym niegdyś ufał, Odyseusz, Thyella i Markos, okazali 
się słabi. Jemu pomógł dowódca, pozostający wciąŜ na wolności. Pieniądze zostały przekazane i 
pewnej nocy drzwi więzienia, w którym był przetrzymywany, otworzyły się. W umówionym 
miejscu czekał samochód. W niespełna dwanaście godzin był na jachcie i odpłynął z Peloponezu. 
Wiedział, Ŝe długo nie będzie mógł wrócić do ojczyzny, ale kiedy zniknął w Portugalii i w końcu 
trafił do USA, zaskoczył nawet swojego dowódcę. Schwytanie członków grupy Iraklis i jego 



ucieczka nigdy nie zostały ujawnione. Rząd obawiał się kompromitacji. Zagubił się zatem na lata 
w Nowym Jorku, pracując setki metrów nad ziemią dla firmy budowlanej. Udało mu się 
zapomnieć o przeszłości, ale nigdy nie zapomniał kobiety, której męŜa zamordował. 

Kiedy dowiedział się, Ŝe ona nie Ŝyje, chciał popełnić samobójstwo. Powstrzymała go przed 
tym nadzieja, Ŝe pewnego dnia powróci do Grecji, Ŝe odnajdzie ludzi, którzy zabili jego ojca, a 
matkę skazali na Ŝycie w nienawiści. Kilka tygodni wcześniej wyjawiono mu potrzebne 
informacje. Zabójstwo Vernardakisa utrudniło mu zadanie, podobnie jak wybuch w sali 
koncertowej. Ktoś udawał Iraklisa i ten człowiek czy grupa zapłaci za to, kiedy odkryje, kto to 
jest – to była tylko kwestia czasu. 

 
– Musimy się rozdzielić – powiedział cicho Mavros. 
– Dobrze – powiedziała. – Rozumiem, Ŝe jesteś w tym ekspertem. 
– Mam nadzieję. Wysiądź na następnym przystanku. Skręć w pierwszą w prawo i po 

dziesięciu minutach będziesz przy swoim hotelu. 
– Chyba trafię. A co z tobą? 
– Chcę zobaczyć, czy ona będzie mnie nadal śledzić. Jeśli tak, postaram się ją zgubić. Jeśli 

pójdzie za tobą, nie przejmuj się. Zostań w swoim pokoju. Odezwę się. 
– Nie tak się umawialiśmy– zaprotestowała Grace. – Chcę zostać z tobą. 
– Nie ma czasu – powiedział Mavros i popchnął ją delikatnie do wyjścia. – Zaufaj mi. 
– No dobrze – zgodziła się niechętnie. – Ale zadzwoń w ciągu godziny. 
Mavros niedbale powiódł wzrokiem po pasaŜerach trolejbusu. Elegancko ubrana kobieta 

siedziała z tyłu, z nosem w ksiąŜce. Zdołał odczytać tytuł. To były wiersze laureata Nagrody 
Nobla Elytisa po grecku. Mavros zastanowił się, czy taki wybór lektury nie wskazuje 
przypadkiem na zleceniodawcę tej kobiety. 

Trolejbus zatrzymał się za neoklasycznymi gmachami na Panepistemiou. Mavros poczekał, 
aŜ do środka wejdą wszyscy oczekujący na przystanku i tuŜ przed zamknięciem drzwi wyskoczył 
z trolejbusu, dostrzegając kątem oka zaskoczone spojrzenie śledzącej go kobiety. Zanim zdołała 
wstać, Ŝeby zatrzymać trolejbus, przebiegł na drugą stronę alei i skręcił w boczną uliczkę. Teraz 
musiał obmyślić plan działania. 

Wiedział, Ŝe skoro jest śledzony, nie ma wiele czasu. Była tylko jedna moŜliwość – wydostać 
się z Aten i pójść tropem otrzymanych wskazówek – Kostas Laskaris i kierowca Iraklisa Babis 
Dimitrakos, znany jako Odyseusz. Zadzwonił do matki. 

– Witaj, Alex – powiedziała – miło cię słyszeć. 
– Posłuchaj, nie mam duŜo czasu. – Mavros przykleił się do wystawy sklepu z wyrobami 

skórzanymi. – Czy masz numer telefonu Kostasa Laskarisa? 
– Laskarisa? – zapytała nieco zdziwiona Dorothy. – Czemu chcesz z nim rozmawiać? 
– NiewaŜne. 
– No wiesz... – poczuła się uraŜona. – On nie ma telefonu. 
– Co? To jak zaprosiłaś go na lunch? 
– Napisał do mnie list, a ja mu odpisałam. Są jeszcze ludzie, którzy porozumiewają się w ten 

sposób – odparła uszczypliwie. – Kiedy Kostas jest w swojej wieŜy, unika kontaktów ze światem. 
– A gdzie to jest? 
– Za niewielką wioską Ayia Kyriaki. Niedaleko Kitta, na zachodzie Mani. Ale chyba nie 

chcesz tam jechać? 
– MoŜe – odparł Mavros, przypominając sobie obraz matki Grace z nazwą tej miejscowości 

w tytule. 
– Postanowiłam jednak wybrać się na święta na Peloponez powiedziała Dorothy, łagodząc 



ton. – Po tym, co stało się w operze, chcę być razem z Anną, Nondasem i ich dziećmi. 
– Będziesz mieszkać u Palaiologosów? – Mavros usiłował ukryć dezaprobatę. 
– Wiem, Ŝe ich nie lubisz, ale rodzina jest najwaŜniejsza, zwłaszcza teraz. 
Mavros zastanowił się nad tym przez chwilę. 
– Tak, masz rację – powiedział. – Być moŜe będę przejeŜdŜał koło ich domu. Do widzenia. 
– Do widzenia. UwaŜaj na siebie. 
Jego matka często to mówiła. Mavros zwykle puszczał te słowa mimo uszu, ale tym razem 

wywołały w nim dreszcz. Miał wraŜenie, Ŝe pływa w basenie z wielkimi rybami, a niektóre z 
nich mają zęby ostre jak brzytwa. 

 
* * * 

 
Randos siedział przy fortepianie z zamkniętymi oczami i uderzał wściekle w klawisze. Jego 

Ŝona wróciła wkrótce po wyjściu Mavrosa i Grace, i kiedy zobaczyła, w jakim jest stanie, wyszła 
znowu. Wiedziała, kiedy naleŜy zostawić go w spokoju. Kotka nie miała takiej moŜliwości. 
LeŜała ze swoimi kociętami i od czasu do czasu otwierała oczy, rzucając mu zbolałe spojrzenie, 
ale dźwięki fortepianu nie ustawały. 

Ten sukinsyn Jazon Kolettis... Jak oni mogli być tak ślepi, zastanawiał się Randos. To był 
szaleniec, powinni to wiedzieć od samego początku. Stary Spyros Mavros nigdy nie chciał mieć z 
nim nic wspólnego, ale inni mieli nadzieję, Ŝe wykorzystają go dla dobra partii. Głupcy. To on ich 
wykorzystał, wyssał do cna i zostawił w rozsypce, Ŝeby stworzyć swoją prywatną bandę 
zabójców. Nawet młody Mavros, Andonis, nie zorientował się, jak niebezpieczna jest współpraca 
z Iraklisem. I zapłacił za to najwyŜszą cenę. Ale był młody i nie wiedział, jak okrutny jest świat. 
Inni, on sam, Laskaris, powinni go ostrzec. A tymczasem wydali go na pastwę tego zabójcy. 
Randos obwiniał się o tchórzostwo. Pewnego razu, gdy próbował spierać się z Kolettisem, ten 
uśmiechnął się złowieszczo, połoŜył rękę na cięŜkim noŜu i powiedział, Ŝe nie słucha towarzyszy, 
którzy tracą czas na jałowe spory, zamiast walczyć o sprawę. Potwornie się wtedy wystraszył. 
Wspomnienie oczu zabójcy wciąŜ przyprawiało go o drŜenie. 

A teraz wysłał tam młodszego Mavrosa. Chryste Panie, Matko BoŜa, dlaczego to zrobił? 
Laskaris poświęci go tak jak Andonisa, Ŝeby ratować siebie. Stary pedał. Randos uderzył w 
klawisze, wznosząc ostatni apokaliptyczny akord. Nagle usłyszał natarczywy dźwięk dzwonka do 
drzwi. Starał się go zignorować, ale dźwięk nie ustawał. Przeklinając, podszedł do domofonu i 
wcisnął guzik, nie interesując się tym, kto idzie. MoŜe Ŝona zapomniała kluczy. Otworzył drzwi 
do mieszkania i wrócił do salonu. 

– Mam nadzieję, towarzyszu – za jego plecami odezwał się łagodny głos – Ŝe powtórzysz mi 
to, co powiedziałeś swoim gościom. – Słowo po słowie. 

Randos obejrzał się i od razu wiedział, Ŝe wybiła jego godzina. Ktoś musi zapłacić za to, co 
stało się z Andonisem Mavrosem i wszystkimi ofiarami Iraklisa. Był gotów dołączyć do armii 
cieni, bojowników, którzy oddali wszystko za swoje marzenia. 

I nie miał zamiaru powiedzieć choćby słowa temu sukinsynowi, który stał przed nim. 
 
– Zgadnij, kto mówi – odezwał się Mavros, kiedy Grace podniosła słuchawkę. Wiedział, Ŝe 

mogą ich podsłuchiwać. – Czekaj na mnie przed hotelem. 
W niespełna dziesięć minut przyjechał do hotelu taksówką. Grace, w futrzanej kurtce i z 

brązową torebką na ramieniu, czekała przed wejściem. 
– Co robimy, Alex? – zapytała, kiedy taksówkarz, młody człowiek wyglądający na 

dorabiającego studenta, ruszył w stronę Megaro Mousiki. 



– Zobaczymy – rzucił Mavros, oglądając się za siebie. Słońce juŜ zachodziło, ale latarnie 
jeszcze się nie paliły. W zapadającym zmierzchu dostrzegł granatowego citroena jadącego za 
nimi w odległości pięćdziesięciu metrów. – Nie odwracaj się. 

Chyba mamy znowu towarzystwo. – Pochylił się do kierowcy i powiedział coś szybko po 
grecku, po czym obaj się roześmiali. 

– Zadałam ci pytanie – odezwała się Grace. – Co się do diabła dzieje? 
Mavros uśmiechnął się. 
– Powiedziałem mu, Ŝe śledzi nas twój mąŜ. – PołoŜył jej rękę na udzie. – Kochanie. 
Grace uniosła w zdziwieniu brwi, ale nie odsunęła jego ręki. Taksówka wyprzedziła autobus i 

niespodziewanie skręciła w lewo w jedną z bocznych uliczek. Tu takŜe ruch był spory, ale 
kierowca sprawnie wyminął zaparkowane samochody i cięŜarówki dostawcze blokujące 
przejazd. 

– Świetnie – powiedział Mavros do taksówkarza. – Dobra robota. A teraz jedźmy cały czas 
bocznymi uliczkami do dworca na Kifissou. Spojrzał na Grace. – Spróbujemy się dostać na 
wyspę Pelops. 

– Jak miło! – powiedziała zirytowana. – Dziękuję, Ŝe mnie uprzedziłeś. Mam duŜo ubrań na 
zmianę. 

– Tam są sklepy – powiedział Mavros. – Chyba. 
Grace patrzyła przez okno na mijane sklepy i restauracje. 
– To niebrzydka dzielnica. Ma więcej charakteru niŜ okolice mojego hotelu. 
– Tutaj spędziłem dzieciństwo – powiedział Mavros. – Nasz tajemniczy człowiek teŜ 

mieszkał tu jakiś czas. 
– A więc to jest Neapoli? Są tu bardzo ładne stare domy. 
– Dawno temu budowali je adwokaci i kupcy. Rodzina mojego ojca teŜ taki miała. – 

Przypomniał sobie, jak w letnie wieczory grał w piłkę na wąskich uliczkach. 
– Czym zajmował się twój ojciec? – zapytała Grace i chwyciła się fotela, kiedy kierowca 

zaczął nagle hamować. – Jezu – zobaczyła, jak chudy czarny kot przemyka przed samochodem. 
– Był adwokatem. W latach czterdziestych i pięćdziesiątych trzymali go w róŜnych 

więzieniach i obozach koncentracyjnych. A potem musiał ukrywać swoją działalność, bo partia 
była zdelegalizowana. 

– Musiałeś mieć burzliwe dzieciństwo. Mój ojciec pracował dla drugiej strony. 
– To juŜ stare dzieje. 
Wyczuła sceptycyzm w jego głosie. 
– Tak, ale zdaje się, Ŝe w tym kraju stare dzieje są ciągle aktualne. 
– Chyba wszędzie tak jest. 
– Jeśli chcesz zrezygnować z tej sprawy, zrozumiem to. – Taksówka przejeŜdŜała obok 

Muzeum Narodowego. – Czy zgubiliśmy ich? 
– Na to wygląda – powiedział Mavros i zorientował się, Ŝe wciąŜ trzyma dłoń na jej udzie. 

Cofnął rękę i dodał – Ja nie rezygnuję tak łatwo. 
Grace udała, Ŝe nie słyszy tego Ŝartu. Taksówkarz zatrzymał się w bocznej uliczce przy 

Leoforos Kifissou. 
– Powodzenia. Mam nadzieję, Ŝe ten palant was nie znajdzie. Mavros dał mu spory napiwek i 

poprosił, Ŝeby zapomniał o tym kursie. Był pewien, Ŝe tak się stanie. Jego gotowość do pomocy 
wskazywała, Ŝe moŜe sam miewa podobne problemy. W hali dworca autobusowego unosił się 
silny zapach spalin. Mavros poszedł kupić bilety i przykazał Grace, Ŝeby się nigdzie nie ruszała. 

– Mamy bilety na autobus do Patras – powiedział po powrocie. Grace wstała i rozprostowała 
ścierpnięte nogi. 



– Patras? Stamtąd chyba odpływają statki do Włoch? 
– Tak, to jest na północnym zachodzie Peloponezu. Ale nie martw się, wysiadamy wcześniej. 

To na wypadek, gdyby ktoś o nas rozpytywał. 
Turkusowo-kremowy autobus podjechał punktualnie o osiemnastej. Większość miejsc była w 

nim juŜ zajęta. Mavros i Grace wsiedli do środka i autobus niebawem ruszył, wyjeŜdŜając na 
drogę wylotową na zachód, przy której wznosiły się rafinerie i fabryki. 

– Czy wreszcie powiesz mi, co będziemy robić? – zapytała Grace. 
– Nie boisz się, Ŝe będziesz wiedzieć za duŜo? – zaŜartował. 
– Co takiego? – zdziwiła się. 
– Nie oglądałaś szpiegowskich filmów? 
– W dŜungli nie ma zbyt wielu kin. 
– Jedziemy porozmawiać z Kostasem Laskarisem. Zorientujemy się, co on wie o człowieku, 

którego szukamy. Laskaris był przyjacielem mojego ojca, więc powinien zgodzić się na 
rozmowę. Ale jest jeszcze większym odludkiem niŜ Randos. 

– A tego drugiego, kierowcę, teŜ chcesz znaleźć? Mavros pokiwał głową. 
– Wszystkie tropy prowadzą do Mani, a ściślej do jednego określonego miejsca. 
– MoŜe i nasz człowiek stamtąd pochodzi. 
– MoŜe – powiedział Mavros, przypominając sobie znów obraz „Elegia dla Kitta”. MoŜe 

będą mieli szczęście. 
Autobus przejechał autostradą przez tunel wywiercony w skale. Kiedy na horyzoncie ukazały 

się płomienie rafinerii w Koryncie, Mavros odezwał się szeptem: 
– Przygotuj się do ewakuacji. Autobus zatrzyma się na kwadrans przy kawiarni. Zaczekaj aŜ 

wszyscy wysiądą, a potem idź za mną. 
Autobus stanął przy szeregu jasno oświetlonych kafejek i barów oferujących souvlaki, 

burgery i inne przekąski. Kiedy ostatni z pasaŜerów wysiadł, by pokrzepić się w czasie postoju, 
Mavros i Grace opuścili autobus i zniknęli w mroku. 

Wiatr od przesmyku przynosił zapach pomarańczy i sosny, obietnicę wiosny w środku zimy. 
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Listopad 1943 
 
PARTYZANCI stali w półkolu nad grupką jeńców wziętych w bitwie. Wokół leŜało wiele 

ciał, niektóre w łachmanach noszonych przez członków ELAS, ale większość w niemieckich i 
greckich mundurach. Wszędzie unosił się zapach krwi i Laskaris z trudem powstrzymywał się od 
wymiotów. Starał się wymazać z pamięci to, co widział i co robił – kule rozrywające ludzkie 
ciało i kolba jego karabinu roztrzaskująca twarz młodego Ŝołnierza o blond włosach. 

Wąską ścieŜką wracało dwóch partyzantów. 
– Reszta uciekła, Kapelanie – powiedział starszy z nich. – Te tchórze juŜ nie wrócą. 
– Jednego zastrzeliłem – powiedział młodszy z entuzjazmem na twarzy. – Widziałem, jak 

upadł. 
– Brawo, towarzyszu Dino – powiedział Iraklis. – Nie mówiłem, Ŝe zostaniesz dziś 

bohaterem ludu? 
W szeregach partyzantów rozległ się szmer uznania. Na ziemi leŜało sześciu zakrwawionych 

ludzi w podartych mundurach. 
Tylko spazmatyczne oddechy wstrząsające ich ciałami wskazywały, Ŝe jeszcze Ŝyją. 
– Wszyscy jesteście bohaterami – zawołał Iraklis. – I bohaterkami – dodał spoglądając na 

Stamatinę. 
– A co z tymi świniami? – zapytał stary partyzant o pomarszczonej twarzy. 
– Zaraz się nimi zajmiemy, towarzyszu Mano – powiedział Kapetan Iraklis, spoglądając na 

greckich jeńców. Niemcy, którzy się poddali, zostali juŜ zlikwidowani. – Nie zapomniałem o 
nich. 

Ludzie leŜący na ziemi zaczęli j ęczeć. Wiedzieli, jaki czeka ich los. 
Komisarz polityczny Vladimiros wysunął się przed szereg partyzantów. 
– Towarzysze bojownicy ELAS! Dla tych, którzy kolaborują z okupantem i mordują naszych 

Ŝołnierzy i ich rodziny, moŜe być tylko jedna kara. 
Rozejrzał się po twarzach partyzantów. Większość z nich straciła krewnych w wyniku 

bezwzględnych działań okupantów i współpracujących z nimi Batalionów Bezpieczeństwa. 
I wielu pochodziło z Mani, gdzie zemsta pozwalała przywrócić honor rodzinie. 
– Ja to zrobię – odezwał się kobiecy głos. 
Wszyscy, w tym równieŜ jeńcy, spojrzeli na kobietę z bagnetem na karabinie. Kapetan Iraklis 

pokręcił głową. 
– Nie potrzeba ochotników – powiedział Vladimiros. W czasach dyktatury Metaksasa przed 

wojną siedział w więzieniu Akronafplia, zwanym uniwersytetem greckiego komunizmu. 
Egzekucje naleŜy wykonywać według ustalonego porządku. KaŜdy członek grupy rewolucyjnej 
ma obowiązek brać w nich udział, kiedy przyjdzie jego kolej. O ile pamiętam, towarzyszka 
Stamatina poŜegnała juŜ co najmniej dwóch kolaborantów. 

Kapetan Iraklis spojrzał na komisarza z niezadowoleniem. 
– Ja tutaj dowodzę, towarzyszu – powiedział. – Wyczytaj cztery następne nazwiska z twojej 

listy. Zacznę ja, a potem towarzyszka Stamatina. – Spojrzał na zgromadzonych w półkolu 
partyzantów. – Takie czyny nie przynoszą chwały, moi przyjaciele, ani nie mogą cieszyć. Ale 
trzeba oczyszczać nasz kraj ze zdrajców. 

Vladimiros wyjął z teczki pogniecioną kartkę i odczytał cztery nazwiska. Laskaris odetchnął 



z ulgą, Ŝe nie ma go na liście wykonywał juŜ egzekucje w przeszłości. Spoglądając na 
partyzantów, dostrzegł rozczarowaną twarz młodego Dino. Ten chłopak stawał się zabójcą. Ale w 
takich warunkach nie mogło być inaczej. 

Iraklis pochylił się nad leŜącym więźniem, a w słońcu błysnęło ostrze noŜa – naboi nie wolno 
było marnować. Rozejrzał się wokoło i z melancholijnym uśmiechem poderŜnął gardło swojej 
ofierze. Kilka chwil później Stamatina zatopiła bagnet w ciele kolejnego jeńca, a na ziemi 
utworzyła się czerwona kałuŜa. 

Kostas Laskaris pomyślał o sześciu matkach, które straciły właśnie synów, i o nienawiści, 
jaką ściągną na siebie w przyszłości bojownicy niezaleŜnie od słuszności ich sprawy. Dawniej nie 
zabijano jeńców. Tak było do czasu, gdy Bataliony Bezpieczeństwa rozpoczęły okrutne represje 
wobec członków EAM i ELAS oraz ich rodzin. Po chwili poeta skarcił się za te wątpliwości. 
Takie myśli to zwykła zdrada, a towarzysze, którzy je mają, powinni być traktowani tak jak ci z 
batalionów. A poza tym jest zima i jedzenia ledwie starcza dla partyzantów. Wiedział jednak, Ŝe 
Iraklis teŜ cierpi, Ŝe musi to robić. Ale przez to podziwiał go i kochał jeszcze bardziej. 
Prawdziwy bohater nie dba o swoje uczucia, lecz poświęca się dla sprawy. 

Oddział wkrótce opuścił miejsce masakry i zniknął w zapadającym zmroku. Ciała ich 
wrogów pozostały bez pochówku, stając się łatwym Ŝerem dla nocnych drapieŜników. 

  
* * * 

 
Mavros i Grace szli na piechotę od barów przy moście nad przesmykiem, ale niebawem 

zatrzymała się przy nich półcięŜarówka pomalowana na jaskrawe kolory. Kierowca, smagły, 
długowłosy Cygan, wskazał im pustą skrzynię wozu, bo z przodu siedziała trójka jego 
roześmianych dzieciaków. Mavros poprosił go, by podwiózł ich do najbliŜszej wypoŜyczalni 
samochodów. 

Grace czekała na ulicy, a Mavros dobijał targu z podejrzanie wyglądającym właścicielem 
wypoŜyczalni, który za dodatkową kwotę zgodził się wpisać na umowie fałszywe nazwisko i 
adres. Odnotował teŜ prawdziwe nazwisko Mavrosa i dane karty kredytowej, zaznaczając, Ŝe ma 
krewnych, którzy bardzo skutecznie egzekwują naleŜności od niesolidnych kontrahentów. 
Samochód ma być zwrócony najdalej za tydzień albo Mavros będzie miał powaŜne kłopoty. 

– Nie pomyślałeś, Ŝeby wziąć jakąś limuzynę? – zapytała Grace, widząc, samochód, do 
którego podchodzi Mavros. 

– Nie – odparł Mavros, z trudem otwierając drzwi fiata panda. – Uznałem, Ŝe nie chciałabyś 
płacić więcej niŜ to konieczne. 

– O ile było mu wiadomo, pensje w organizacjach humanitarnych raczej nie są wysokie. 
– Czy to będzie jeździć? – zapytała Grace, sadowiąc się w samochodzie. Był czerwony, ale 

zadrapania na karoserii wskazywały, Ŝe niegdyś miał inny kolor. – A moŜe jest kradziony? 
– Nie wiem i nie interesuje mnie to – powiedział Mavros. Ale ma ubezpieczenie i jeździ. 

Chyba. W jakiejś znanej firmie musiałbym zapłacić duŜo więcej. 
– Mam nadzieję, Ŝe postarałeś się, Ŝeby nas od razu nie znaleźli – powiedziała Grace, 

zmagając się z pasem bezpieczeństwa. 
Mavros zdał egzamin na prawo jazdy, kiedy był jeszcze nastolatkiem, ale wolałby wypić 

cykutę niŜ prowadzić samochód w Atenach, dlatego nie siedział za kółkiem juŜ od dość dawna. 
Przekręcił kluczyk i zapalił silnik. Ruszyli. 

– Ustaw sobie lusterko – powiedziała Grace. 
– Jesteśmy w Grecji, a nie w Nowym Jorku – odparł, czerwieniąc się, gdy zatrąbił na niego 

przejeŜdŜający samochód. 



– A tak z ciekawości zapytam, kiedy ostatni raz prowadziłeś? 
– Pochyliła się do niego. – I czy w ogóle kiedyś prowadziłeś? 
– Bardzo śmieszne. – Mavros dostrzegł drogowskaz na Tripoli i wjechał na autostradę. – 

Ostatni raz... chyba kilka lat temu, w północnej Attyce. Jeep mojego szwagra zagrzebał się w 
piachu i go wyprowadzałem. – Nie powiedział jej wszystkiego. Nondas Chaniotakis stracił 
cierpliwość, kiedy Mavros zbyt wolno odkopywał tylne koła, i kazał mu usiąść przy kierownicy. 

To był błąd. Mavros tak przycisnął pedał gazu, Ŝe samochód mało nie wpadł do studni, która 
była za krzakami. 

– A ja tydzień temu – powiedziała Grace. – MoŜe się zamienimy miejscami? 
– Później – powiedział z uporem Mavros. – MoŜesz mnie pilotować. – Podał jej mapę 

Peloponezu, którą człowiek z wypoŜyczalni dodał do rachunku. 
– Dobrze. Dokąd jedziemy? Do Kitta w Mani? 
– Dzisiaj raczej tam nie dotrzemy – odparł. – Chyba powinniśmy jechać teraz do Tripoli. 

Stamtąd jest bardzo dobra droga do Sparty. W Sparcie zanocujemy i rano pojedziemy do Mani. 
– Gdzie zanocujemy? W hotelu? O cholera! – krzyknęła nagle, kiedy z ciemności przed nimi 

wyłonił się samochód i minął ich zaledwie o kilka centymetrów. – Jezu, sporo tu rajdowców. 
Mavros zaśmiał się. 
– Ale ja jadę ostroŜnie i uwaŜam na drodze. 
– Bo nie masz wyboru. Ten gruchot nie wyciąga nawet setki. – Grace spojrzała na niego. – 

Myślisz, Ŝe zatrzymywanie się w hotelu jest bezpieczne? 
– Zastanawiam się nad tym. Jeśli będziemy nocować w hotelu, odnotują nas w księdze. 

Lepiej byłoby znaleźć jakieś pokoje gościnne, ale o tej porze roku moŜe być z tym trudno. 
– Zobaczymy – Grace wyciągnęła ze swojej torby ksiąŜeczkę i maleńką latarkę. 
– Jesteś dobrze przygotowana – zauwaŜył Mavros. 
– Zawsze jestem przygotowana. W Sparcie jest wiele hoteli czynnych cały rok i... – 

przybliŜyła ksiąŜeczkę do oczu – są pokoje do wynajęcia. Kyra Foso, Vrettakou dwadzieścia trzy. 
Podobno „Czysto, wygodnie i miło”. 

– Niech będzie. 
– A od Tripoli ja siadam za kierownicą – powiedziała głosem klienta, który ma zawsze rację. 
Grace prowadziła bardzo pewnie. PotęŜna ściana Tajgetu wznosiła się nad kopułą światła 

bijącego od Sparty. W poświacie księŜyca błyszczał śnieg leŜący na szczycie gór. 
– Dlaczego nie powiedziałaś mi, Ŝe byłaś świadkiem zabójstwa swojego ojca? – zapytał 

Mavros, kiedy dojeŜdŜali do miasta. 
Grace nie odpowiedziała od razu. Ominęła wprawnie cysternę stojącą na poboczu i spojrzała 

na niego. 
– Przepraszam. Trudno mi o tym mówić. 
– Chyba Ŝe chcesz kogoś przycisnąć do muru, jak Randosa. Wzruszyła ramionami. 
– Czasami trzeba być bezwzględnym. Bądź powaŜny, Alex. Jesteś zły, Ŝe nie powiedziałam 

ci o tym, ale jeszcze bardziej o to, Ŝe to ja skłoniłam go do mówienia. – Spojrzała przed siebie. 
Jesteśmy prawie na miejscu. Jak znajdziemy ten pensjonat? 

– Zatrzymaj się przy tamtym periptero. 
– Przy czym? 
– Przepraszam, przy kiosku z gazetami. O tutaj. – Mavros wysiadł i zaraz wrócił do 

samochodu. – Pierwsza w lewo, trzecia w prawo. 
Grace ruszyła powoli i niebawem zaparkowała auto przy numerze dwadzieścia trzy. 
– Pracowałaś kiedyś jako kierowca? – zapytał Mavros. 
– TeŜ coś. Dlaczego kobiety nie miałyby prowadzić lepiej niŜ męŜczyźni? 



Wysiedli z samochodu i podeszli do dwupiętrowego domu z balkonami. W środku paliło się 
światło. Mavros nacisnął dzwonek. 

– Ja będę rozmawiał, dobrze? Lepiej będzie, jeśli nikt nie zorientuje się, Ŝe jesteś 
cudzoziemką. A jeśli coś powiem do ciebie po grecku, po prostu kiwnij głową. 

Drzwi otworzyły się i stanęła w nich ubrana na czarno kobieta w średnim wieku. Jej smutną 
twarz rozjaśnił na ich widok szeroki uśmiech. 

– Dobry wieczór, dobry wieczór – powiedziała, spoglądając na nich z sympatią. – Chcecie 
pokój? 

– Dwa pokoje – powiedział Mavros. – Pani jest Kyra Froso? Kobieta skinęła głową. 
– Ale mam tylko jeden pokój, mój chłopcze. W mieście jest jakaś wielka konferencja, na 

którą zjechało mnóstwo polityków i biznesmenów i mam prawie wszystko wynajęte. Jeszcze ich 
nie ma, bo poszli sobie pohulać. 

– Jeden pokój? A ile łóŜek? . 
– Jedno podwójne – roześmiała się. – Ale jest tam teŜ pojedyncze, jeśli potrzebujecie dwóch. 

Podeszła bliŜej. – To pana siostra? 
– MoŜe być jeden pokój, prawda? – zapytał po grecku Grace. Kiwnęła głową, ale rzuciła mu 

podejrzliwe spojrzenie. Kyra Froso przyglądała im się z nieskrywaną ciekawością. 
– Mam nadzieję, Ŝe pokój wam się spodoba. Mój mąŜ zmarł w zeszłym roku. To była nasza 

sypialnia i przeŜyliśmy tam wiele szczęśliwych chwil. – Wskazała na koniec korytarza i dała 
Mavrosowi klucze. – Drzwi po prawej. Łazienka na wprost. Drugi klucz jest do drzwi 
wejściowych. Osiem tysięcy drachm. Jedna noc? 

– Jedna – potwierdził Mavros. 
– Oby udana – powiedziała Kyra Froso i uśmiechnęła się znacząco. 
Mavros wprowadził Grace do pokoju. 
– Rozumiem, Ŝe miała tylko ten jeden pokój – powiedziała, kiedy zamknął drzwi. – Jeśli się 

okaŜe, Ŝe mnie nabrałeś, poŜałujesz. 
Mavros uniósł ręce w przepraszającym geście. 
– Naprawdę, to był jedyny wolny pokój. Za jakiś czas usłyszysz, jak do pensjonatu zwala się 

gromada pijanych delegatów na konferencję. 
Grace rozejrzała się po sypialni, zaskakująco gustownie urządzonej. 
– Biorę mniejsze łóŜko. śebyś nie miał pokusy do mnie przychodzić. 
– Chcesz coś zjeść? – zapytał Mavros z zakłopotaniem. – Jakieś restauracje powinny być 

jeszcze otwarte. 
– Czy to dobrze, Ŝeby nas widzieli w mieście? 
– Umieram z głodu. 
– Dobrze, pokaŜ mi nocne Ŝycie. – Nachyliła się, Ŝeby obejrzeć obraz zawieszony nad 

pojedynczym łóŜkiem. – Kto to jest? 
Mavros odczytał napis. 
– „I oraia Eleni”. „Piękna Helena”. śona króla Sparty Menelaosa, kochanka Parysa z Troi, 

kobieta o urodzie wartej wyprawy tysiąca statków. 
Grace wyjęła z torebki szminkę. 
– Odpowiednia osoba nad moim łóŜkiem. – Pomalowała usta i rzuciła – Idziemy, kochasiu. 
 
Veta Palaiologou skinęła na Ludovikosa, swojego kamerdynera. 
– Chcesz jeszcze brandy, Geoff? – Po angielsku mówiła płynnie i bez akcentu, ale nieco 

wyŜej niŜ po grecku. – A ty, Flora? 
SłuŜący w białej marynarce podszedł z karafką. Flora Petraki-Dearfield odmówiła, ale jej 



mąŜ poprosił o kolejną porcję. Nikitas Palaiologos pił whisky, a struŜki potu na jego łysinie 
świadczyły, Ŝe wypił juŜ sporo. Veta zgodnie z zaleceniami lekarza ograniczała się do wody. 

– Kolacja była doskonała – powiedział Dearfield, wznosząc szklaneczkę w stronę pani domu. 
Przed wojną uczył się klasycznej greki w szkole i na uniwersytecie, ale nie znał dobrze 
nowoczesnego języka greckiego – Za tradycje tego domu. 

– Mój ojciec zawsze miał najlepszych kucharzy. – Nikitas spojrzał na Ŝonę. – Podobnie jak 
twój. Zachowujemy rodzinne tradycje. – Zaśmiał się nerwowo. – Jesteśmy przecieŜ 
konserwatystami. 

Veta zignorowała jego Ŝart. 
– Zrobiliście cuda z tym starym domem – powiedziała Flora, starając się rozładować 

atmosferę. Cały wieczór było sztywno i rozmowa się nie kleiła. – Pamiętam czasy, kiedy 
wyglądał jak bunkier czy baza wojskowa, a nie dom rodzinny. 

– Tak było – zamruczał Nikitas. 
Veta rzuciła mu lodowate spojrzenie i zwróciła się do Flory. 
– Trzeba tu było włoŜyć sporo pracy. Centralne ogrzewanie, wykończenie wnętrz. A ogród to 

był zwykły ugór. 
Geoffrey opróŜnił szklaneczkę i dał znak, Ŝe chce dolewkę. 
– To był przecieŜ obóz jeniecki – odezwał się Nikitas. – Tutaj... 
– Cicho bądź – skarciła go Veta stanowczym głosem wyćwiczonym w parlamencie. Wstała i 

podeszła do fotela Nikitasa. Nikogo juŜ nie interesuje tamta wojna. 
Jej mąŜ uniósł ręce na znak, Ŝe się poddaje, i zajął się swoją whisky. 
– Chciałabym pojeździć trochę po Argolidzie, skoro tu juŜ jesteśmy – powiedziała Flora. – 

To przekleństwo historyka. Wycieczki zamieniają się w ekspedycje naukowe. A Geoff jest tak 
pochłonięty pisaniem swojej ksiąŜki... 

– No właśnie, cóŜ to za dzieło, którym się tak zajmujesz, Geoff? – zapytała Veta, dając znak 
kamerdynerowi, Ŝeby juŜ nie podchodził z karafką do Anglika. 

Dearfield milczał przez chwilę, tłumiąc złość, Ŝe jego Ŝona wspomniała o ksiąŜce. 
– Zdecydowałem się ujawnić prawdę o tym, co działo się na Peloponezie w czasie wojny. 
– Prawdę? – powtórzyła Veta, uśmiechając się nerwowo. Zakładam, Ŝe chodzi o prawdę taką, 

jak my ją rozumiemy. My, którzy opowiadamy się za wolnością i sprawiedliwością. 
– Owszem – powiedział słabym głosem Dearfield. – „Ale elity wolą bogactwo niŜ wolność i 

sprawiedliwość” – dodał w myślach. Wprawdzie wszyscy znajomi, jakich zyskał, mieszkając 
przez wiele lat w Grecji, mieli przekonania prawicowe, ale czasami czuł wstręt do ich chęci 
bogacenia się. Jako czynny polityk Veta Palaiologou nie angaŜowała się tak w sprawy finansowe, 
ale jej mąŜ? Nikitas to były playboy, który nie mogąc juŜ być playboyem, pocieszał się, 
gromadząc jeszcze więcej bogactw niŜ jego pazerny ojciec. A ich ojcowie? Prokopis Palaiologos 
i Sokrates Dragoumis naleŜeli do jego najbliŜszych przyjaciół od dnia, w którym zrzucono go na 
spadochronie na Peloponez w 1942 roku. AŜ do owego strasznego popołudnia przed tym właśnie 
domem. Powinien był zerwać z nimi po tym wszelkie kontakty, ale nie potrafił. 

– Ale mam nadzieję – powiedziała Veta – Ŝe nie będzie tam, jak to się mówi, prania brudów? 
Dearfield nie odpowiedział. Nagle znalazł się na powrót w tym budynku, w ostatnim roku 

niemieckiej okupacji – puste pokoje, okna zakratowane, przy drzwiach Ŝandarmi i członkowie 
Batalionów Bezpieczeństwa. Otaczały go zacięte twarze, usta wykrzykiwały ostrym tonem 
rozkazy. Rozkazy, które oznaczały dla przetrzymywanych w klatkach ludzi tortury lub egzekucje. 
On takŜe był za to odpowiedzialny. Jego przełoŜeni dali mu jasne instrukcje, by wszelkimi 
sposobami powstrzymać rosnące wpływy komunistów. Ale wypadki wymknęły się spod kontroli 
i teraz widok katowanych więźniów powracał do niego coraz częściej. Dlatego zdecydował się 



napisać wspomnienia. Człowiek na krzyŜu, pobita do nieprzytomności kobieta... Kiedy przestaną 
go dręczyć? 

– Często przysypia wieczorami – powiedziała po grecku Flora. – Ma juŜ ponad osiemdziesiąt 
lat i szybko się męczy. 

– Widziałaś to, co napisał? – zapytał Nikitas. – Myślisz, Ŝe ktoś to opublikuje? 
Flora spojrzała na niego zimnym wzrokiem. Nigdy go nie lubiła, choć w ostatnich latach nie 

był juŜ tak irytujący. W latach siedemdziesiątych próbował ją nawet bezskutecznie podrywać i 
nie wspominała tego dobrze. 

– Nie, nie pokazywał mi – odparta. – A jeśli chodzi o publikację, będziesz mógł zapytać 
osobę, która jutro tu będzie. 

– A zatem wysłał ksiąŜkę do Dorothy Cochrane-Mavros? Dziwny wybór, zwaŜywszy na 
poglądy polityczne jej zmarłego męŜa – zauwaŜyła Veta. 

– Cholera! – krzyknął Nikitas. – Co ten Geoff wyprawia? Nasze rodziny nie Ŝyczą sobie 
wywlekania pewnych spraw. 

Veta podniosła rękę. 
– Dość. Nie sądzę, Ŝeby miał pisać akurat o naszych rodzinach. 
Wieczorem, leŜąc obok pochrapującego męŜa, Flora przypominała sobie tę rozmowę. 

Zaciekawiło ją rozdraŜnienie, jakim Nikitas zareagował na wieść o tych wspomnieniach. Geoff 
faktycznie nigdy nie pokazywał jej tego, co wystukiwał na swojej starej maszynie do pisania 
Olivetti. Na jego biurku często leŜały fotokopie dokumentów, które dostał z Muzeum Wojska i 
innych archiwów. 

W czasie wojny była dzieckiem i spędziła beztrosko te lata w zamoŜnym domu ojca na 
północnych przedmieściach Aten. AŜ do tego strasznego dnia, kiedy Ŝycie jej rodziny zmieniło 
się na zawsze. MęŜa poznała, kiedy była jeszcze studentką. To małŜeństwo było dla niej szansą 
wyrwania się z domu. Nie mieli jednak dzieci. Być moŜe dlatego wybrała taką drogę Ŝyciową. 
Geoffrey pozwolił jej kontynuować karierę akademicką. Grecka historia, od staroŜytnych 
herosów do niespokojnych czasów w wieku dwudziestym, zawsze rozpalała jej wyobraźnię. 

A pośród staroŜytnych herosów szczególne miejsce w jej sercu zajmował Iraklis. To on zabił 
lwa nemejskiego i hydrę lerneńską, oczyścił stajnie Augiasza, schwytał łanię i dzika z Erymantei, 
a wszystko to działo się na Peloponezie. Niedaleko od domu Palaiologosa wznosiły się wspaniałe 
mury Tyrynsu, miejsca narodzin herosa. Miejscem największej jego pracy był jednak południowy 
kraniec półwyspu, Tenaron. Stąd właśnie Herakles zstąpił do podziemnego świata i pokonał 
śmierć, wyciągając z Hadesu Cerbera. 

Zasnęła, myśląc o jałowym cyplu, o starym kościele zbudowanym nad ukrytym zejściem do 
piekieł i o Mani – ziemi jej przodków. Tu właśnie zaczęło się jej świadome Ŝycie. 

 
Na korytarzu słychać było podniesione głosy. Mavros otworzył oczy i zobaczył, Ŝe przez 

szpary między zasłonami wpada światło słońca. Spojrzał na zegarek. Dochodziła dziewiąta. 
ŁóŜko Grace było puste. Rozpoznał głos właścicielki pensjonatu, która zapewniała jakiegoś 
człowieka, Ŝe łazienka zaraz będzie wolna – jak tylko cudzoziemka wyjdzie. A zatem nie udało 
się zachować dyskrecji. Trzeba jednak przyznać, Ŝe Grace nie wygląda na Greczynkę. 

Mavros usiadł na skraju podwójnego łóŜka i potarł kilkudniowy zarost. Spał nie najlepiej, bo 
po wyczynach Kyry Froso i jej zmarłego męŜa materac był bardzo nierówny. Poprzedniego dnia 
wieczorem, po wizycie w kiepskiej tawernie, a potem w barze, który przynajmniej cenami starał 
się robić wraŜenie wspaniałego lokalu, wrócili do pensjonatu, kiedy niemal wszyscy juŜ spali. W 
pokoju Grace zrzuciła błyskawicznie bluzę i spodnie i wskoczyła do łóŜka. Zanim Mavros się 
zorientował, zapadła w głęboki sen. Widok jej smukłego ciała w czarnej bieliźnie nie pozwolił 



mu od razu zasnąć. 
Drzwi otworzyły się i weszła Grace, ubrana, ale w ręczniku na głowie. 
– Dzień dobry – powiedziała. – Straciłeś kolejkę do łazienki. Jakiś nerwowy facet nie mógł 

się doczekać, aŜ wyjdę. 
– Wytrzymam. 
– Wolno się budzimy, co? – powiedziała Grace z uśmiechem. – Byłam juŜ w sklepie i 

kupiłam kilka rzeczy. – Rzuciła mu brązową papierową torbę. – W czystym ciele czysty duch, jak 
mawiała moja babcia. 

Mavros otworzył torbę i zobaczył w niej dwie pary majtek. 
– Ile ci jestem winien? 
– Nie ma o czym mówić. To ja ci jestem coś winna, bo nie wziąłeś nawet zaliczki. 
Kiedy regulowali rachunek z Kyrą Froso, właścicielka pensjonatu rzuciła mu 

porozumiewawcze spojrzenie. 
– Sto kalo na pate, paidhia mon – zawołała za nimi, kiedy wychodzili. 
– Co ona powiedziała? – zapytała Grace, siadając za kierownicą. 
– śyczyła nam powodzenia. I nazwała nas swoimi dziećmi odparł Mavros. 
– To miło z jej strony, choć nie zadbała o moją cnotę – Grace uśmiechnęła się i uruchomiła 

silnik. – Bierz mapę i pilotuj. I nie mów mi, Ŝe to nie jest zajęcie dla męŜczyzny. Kiedy byłeś pod 
prysznicem, czytałam o Sparcie w przewodniku. Tam było równouprawnienie między 
dziewczętami i chłopcami. W kwestiach płci Spartanie byli bardzo nowocześni. 

– Nie przypominam sobie, Ŝeby Leonidas miał pod Termopilami w swoim oddziale połowę 
kobiet – zamruczał Mavros, szukając w jej ksiąŜeczce planu miasta. 

Grace roześmiała się. 
– MoŜe gdyby miał, to by wygrał. Jak jedziemy? 
Mavros wskazał jej dojazd do głównej ulicy, po czym skręcili w drogę prowadzącą do portu 

Githion. Biegła niemal dokładnie na południe od Sparty i choć była tylko dwupasmowa, jechali 
dość szybko, bo ruch był niewielki. 

– Dziwny krajobraz – powiedziała Grace, wyprzedzając traktor ciągnący przyczepę z 
gałęziami drzew pomarańczowych. Po obu stronach wysokie góry, a na równinach Ŝyzne ziemie. 

Mavros potaknął. 
– Ale całkiem niedaleko stąd są wioski, które pustoszeją. Ludzie przenoszą się do Aten, bo 

Ŝycie na tych terenach jest bardzo cięŜkie. Toczono tu kiedyś krwawe walki. Południowy 
Peloponez zawsze był rojalistyczny, więc konflikt prawicy z republikanami i komunistami w 
końcu lat czterdziestych był tu jeszcze ostrzejszy niŜ gdzie indziej. 

– Ładne miasteczko – powiedział, kiedy dotarli do Githion. 
– Nie byłeś tu nigdy? 
– Nie. Rodzina mojego ojca pochodziła z gór na północy Delf i kiedy byłem dzieckiem, 

jeździliśmy w lecie w tamte strony. Lakonia to dla mnie daleka kraina. – Mavros spojrzał na 
niewielką wysepkę, do której prowadziła grobla. – Według twojego przewodnika Helena i Parys 
spędzili tutaj pierwszą noc, kiedy uciekali do Troi. 

– Wszędzie Helena – zauwaŜyła Grace. – Mam jechać do Areopolis? 
– Tak. 
Kilka kilometrów za portem nie było juŜ widać kempingów, restauracji i sklepów z 

pamiątkami typowych dla miejscowości turystycznych. Krajobraz stał się bardziej surowy. Droga 
zaczęła wspinać się pod górę, zagajniki były coraz rzadsze, aŜ w końcu zniknęły. Mavros 
pomyślał o obyczaju wendety panującym na tej bezlitosnej ziemi i wzdrygnął się. „Co ja u diabła 
robię, tropiąc wielokrotnego zabójcę?” – pomyślał. Jeśli Iraklis jest taki sprytny, jak o nim 



mówią, to moŜe role się zamieniły i to on juŜ ich śledzi. Ktoś z pewnością bardzo się nimi 
interesuje. 

– To straszne miejsce – powiedziała Grace, rozglądając się wokół. – Czy to sępy? 
Mavros popatrzył na dwa ptaki krąŜące nad górskim zboczem. 
– Chyba nie. W Grecji nie ma ich wiele. Przynajmniej wśród ptaków. 
Roześmiała się. 
– Masz na myśli biznesmenów i polityków? Mam wraŜenie, Ŝe nie lubisz swoich rodaków. 
– Nie lubię niektórych. MoŜe dlatego, Ŝe jestem Grekiem tylko w połowie. Mogę być 

bardziej obiektywny. 
– Okrakiem na barykadzie – rzuciła Grace, wymijając królika, który wbiegł na szosę. 
Droga zaczęła opadać ku Areopolis, stolicy regionu zwanego Głębokim Mani. Grace miała 

rację. To miejsce było straszne i piękne zarazem. Gdzieś w dole, na wybrzeŜu, była wieŜa poety 
Laskarisa. Czy zechce powiedzieć im coś o tajemniczym Jazonie Kolettisie? Co Randos miał na 
myśli, wspominając o Andonisie? Czy on miał jakieś związki z Iraklisem? Ta myśl była 
przeraŜająca. 

– Areopolis, dwa kilometry – obwieściła Grace. – Tam się zmienimy. Coraz trudniej będzie 
czytać mapę, dlatego muszę się tym zająć – powiedziała z uśmiechem. 

– Proszę bardzo. To miasto nazywało się kiedyś Tzimova, ale po wojnie o niepodległość 
zmienili jego nazwę, Ŝeby uczcić męstwo okolicznych mieszkańców. Ares to bóg wojny, czyli 
Areopolis to miasto wojny. 

– Wspaniale – powiedziała, kiedy zobaczyli szare ściany pierwszych budynków. 
Rzeczywiście wspaniale, pomyślał Mavros patrząc na gołe pola i skały. Walka w tej dzikiej 

krainie musi być straszna, niezaleŜnie od tego, z kim się walczy. 
 
Grubas wsadził matkę i jej bagaŜe do starej łady samary, którą poŜyczył od znajomego. Była 

szósta rano, ale na ulicach Aten panował juŜ spory ruch. Mieszkańcy miasta chcieli jak 
najprędzej znaleźć się w pracy, Ŝeby skończyć ją na tyle wcześnie, by, jeszcze dorobić po 
godzinach. Na święta ludzie będą wyjeŜdŜać dopiero za kilka dni, więc na autostradzie było dość 
luźno. Jorgos rzadko prowadził i za kaŜdym razem, gdy siadał za kółkiem stwierdzał, Ŝe jego 
rodacy nauczyli się nowych sposobów igrania ze śmiercią na drogach. 

– Pamiętaj, Ŝebyś nie jechał szybciej niŜ dziewięćdziesiąt, słyszysz? – matka odezwała się z 
tylnego siedzenia. Nigdy nie jeździła z przodu, uwaŜając, Ŝe Jorgos prowadzi nieostroŜnie. 

Grubas spojrzał w lusterko, ale widok zasłaniał mu stos koszyków i plastikowych toreb, w 
których matka wiozła prezenty dla rodziny. 

– Czy myślisz, Ŝe ten wrak wyciąga aŜ tyle? 
– Pewnie Ŝe tak. Dobrze widziałam, jak strzałka kilka razy juŜ doszła do dziewięćdziesięciu. 

– odparła gniewnie. – Podobno jesteś dobrym komunistą, a ten radziecki wrak to rozumie. 
Kiedy tylko matka przestała mówić, Jorgosa znów nawiedziła myśl dręcząca go całą noc. Nie 

tyle nawet myśl, co lęk. Dlaczego akurat on? Towarzysze chyba zwariowali. On nie ma Ŝadnego 
przygotowania. Dlaczego zlecili mu tę robotę? Na pewno sprawdzają, czy jest lojalny – pewnie 
dowiedzieli się o nielegalnym hazardzie w jego barze. 

JuŜ sam wyjazd z matką do Anavryti i powrót do Lakonii, gdzie jest mnóstwo faszystów i 
rojalistów, którzy słuŜyli niegdyś w Batalionach Bezpieczeństwa i jeszcze są z tego dumni, był 
czymś bardzo nieprzyjemnym. Ale śledzenie starego towarzysza? Tak czy owak zostanie zdrajcą 
– albo wobec partii, jeśli nie wykona polecenia, albo wobec człowieka, którego zawsze 
podziwiał. 

Grubas spojrzał na postrzępione góry Peloponezu. Powrót do krainy dzieciństwa nigdy 



jeszcze nie był dla niego tak gorzki. 
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JESTEŚ PEWNA, śE TEDY? – zapytał Mavros, zatrzymując się przy wjeździe na wąską 

nieoznaczoną drogę. Po jej obu stronach rosły dziko drzewa oliwne, a ich gałęzie niemal 
zasłaniały przejazd. 

– Tak myślę – odparła Grace, wpatrując się w mapę. – Podobno sporządzono ją we 
współpracy z wojskowymi kartografami, ale chyba nie ma tu wszystkiego. Wydaje mi się, Ŝe to 
droga do Ayia Kyriaki. 

– Zdaje się, Ŝe wcześniej przegapiliśmy skręt – Mavros dostrzegł w lusterku wstecznym kilka 
domów z kamienia zgrupowanych wokół zrujnowanej wieŜy wznoszącej się nad niewielką 
kaplicą. – Poszedłbym zapytać, ale wolałbym nie zwracać na nas uwagi. 

– Morze jest tam – powiedziała Grace. – Czy wieŜa poety nie powinna mieć widoku na 
cypel? 

Mavros zadzwonił do matki przed godziną i zapytał ją, czy nie zna jakichś szczegółów, które 
pomogłyby odnaleźć samotnię Laskarisa. Dorothy zaczęła analizować jeden z jego wierszy, w 
którym poeta opisuje swój dom za pośrednictwem symboli, ale moŜna się było zorientować, Ŝe ta 
wieŜa wznosi się nad cyplem o nazwie Tigani. 

– Miejmy nadzieję, Ŝe droga się nie pogorszy. Ten gruchot ma niskie zawieszenie. 
– Chcesz Ŝebym poprowadziła? – zapytała Grace z ironicznym uśmiechem. 
Mavros wrzucił pierwszy bieg i ruszył. 
– Dam sobie radę. Cholera! – Mavros nacisnął hamulec i w ostatniej chwili zatrzymał auto 

przed czarną krową, która stała na środku drogi za zakrętem. Zanim się zorientował, Grace 
wysiadła z samochodu, podeszła do krowy i klepnęła ją w bok. Zwierzę podskoczyło i zeszło z 
drogi. 

– Widzę, Ŝe nawet krowy nie są ci obce – stwierdził Mavros, zapalając silnik. 
– Mam wiele talentów, o których nic nie wiesz. W Afryce krowy często okupują drogi. – 

Grace wyciągnęła rękę. – Tam są jakieś zabudowania. MoŜe to tutaj? 
Mavros zatrzymał samochód na poboczu. 
– MoŜe. – Zobaczył wysoką wieŜę z kamienia i solidne okiennice na niewielkich oknach. 

Wysiadł i zaczął dygotać. O Chryste, chyba jest jeszcze zimniej. – Sięgnął po kurtkę do 
samochodu. 

– Niezły domek – powiedziała, przyglądając się wieŜy wznoszącej się jak fabryczny komin 
ponad dwupiętrowym budynkiem z czerwonymi dachówkami. – Mam nadzieję, Ŝe uda się nam 
tam wejść. 

Mavros zastanawiał się, jak skłonić Laskarisa do rozmowy. Na obiedzie u matki stary poeta 
zachowywał się przyjaźnie, ale lata robią swoje i najwyraźniej dokucza mu zdrowie. Czy będzie 
chciał otwierać stare rany przed Amerykanką? Dla większości długoletnich członków partii 
byłoby to czymś w rodzaju sprzedaŜy mauzoleum Lenina Disneyowi. 

– Idziemy? – zapytała niepewnie Grace. 
– Laskaris to nie Randos. Jest starszy i bardziej wyniosły. Lepiej będzie, jeśli sam z nim 

porozmawiam – powiedział Mavros, rozglądając się po okolicy. Wyglądała na tak odludną, Ŝe 
robiło mu się jeszcze zimniej. 

– Nie ma mowy. Albo jestem przy kaŜdej rozmowie, albo nie płacę. A poza tym mam 
kluczyki od wozu. Jeśli pójdziesz tam sam, czeka cię długi spacer do cywilizacji. 

– To niesamowite, masz pomysł na kaŜdą okazję – mruknął Mavros, spoglądając w górę na 



cięŜkie chmury. Z kaŜdą chwilą obniŜały się, spadając na widniejące na wschodzie wzgórza jak 
wroga armia. W powietrzu czuć było metaliczny zapach zapowiadający deszcz. 

– To jak, idziemy? – zapytała. 
Mavros ruszył bez słowa stromą ścieŜką wiodącą do wieŜy. Miał jeszcze nikłą nadzieję, Ŝe 

Laskaris nie zna zbyt dobrze angielskiego – podczas obiadu u matki rozmawiano cały czas po 
grecku. Czy on rzeczywiście coś wie o jego bracie? Mavros nieraz juŜ znajdował się w punkcie, 
w którym zdawało mu się, Ŝe wreszcie odkryje tę tajemnicę, ale jego nadzieje zawsze okazywały 
się płonne. 

Dotarli do cięŜkich drewnianych drzwi nabijanych ćwiekami. PoniŜej duŜego judasza wisiała 
kołatka w kształcie ludzkiej dłoni. Grace uniosła ją i zastukała trzy razy. Przez kilka chwil nie 
było słychać niczego prócz ptaków buszujących w krzakach otaczających budynek. Mavros 
rozejrzał się wokół. WieŜa wznosiła się na grzbiecie niewysokiego wzgórza, a na jej tyłach stało 
kilka domków z kamienia. Wszędzie wokół ziemia była skalista i dopiero w pewnym oddaleniu 
moŜna było dostrzec kilka spłachetków pól uprawnych. 

– MoŜe nikogo nie ma? – odezwała się Grace, sięgając znów do kołatki. Nagle usłyszeli 
dźwięk odciąganej zasuwy i przekręcanego klucza. Mavros odsunął delikatnie Grace na bok, 
chcąc Ŝeby Laskaris zobaczył najpierw kogoś, kogo zna. W drzwiach ukazał się poeta, mruŜąc 
oczy niczym zwierzątko, którego podziemna kryjówka została znienacka odkryta. 

– Alex Mavros? – był wyraźnie zdziwiony. – To ty? – odezwał się po grecku. 
– Tak – powiedział Mavros i wyciągnął rękę na powitanie. Jak pan się czuje, Kyrie Kosta? 
Laskaris skrzywił się w uśmiechu. 
– Bez takich ceremonii, Alex. Prosiłem cię, Ŝebyś mówił do mnie po imieniu – spojrzał na 

Grace. – A jak ma na imię twoja przyjaciółka? 
– To jest... – Mavros przerwał. – Czy mówi pan po angielsku? 
– Tak pomyślałem, Ŝe pani jest cudzoziemką – odparł Laskaris płynną angielszczyzną z 

wyczuwalnym akcentem. Amerykanka? 
Grace kiwnęła głową. 
– Skąd pan wie? 
Poeta wzruszył ramionami. 
– Trzeba znać swojego wroga – powiedział. – Pełny uśmiech, zdrowe ciało, przyzwoite 

ubranie. – Znów uśmiechnął się, tym razem szerzej. – Ale nie jesteśmy juŜ wrogami, prawda? 
Wojna się skończyła i wy wygraliście. – Wyciągnął drŜącą dłoń. – Kostas Laskaris. 

– Grace Helmer – powiedziała, ściskając ją delikatnie. 
– Wejdźcie, proszę – powiedział Laskaris, rozglądając się. Czy jest z wami ktoś jeszcze? 
Mavros potrząsnął głową i wszedł za Grace do długiego korytarza. 
– Uprzedziłbym o naszej wizycie, ale matka mówiła mi, Ŝe nie ma pan telefonu. 
Na kominku płonęły szczapy, ale w domu było zimno. Mavros dostrzegł papiery rozrzucone 

na stole. Zastanowił się, jak ten stary człowiek moŜe pracować w tak niskiej temperaturze. 
– Nie cierpię telefonów, komputerów, faksów i telewizji powiedział Laskaris. – Odwracają 

uwagę ludzi od tego, co waŜne. 
– A co jest waŜne? – zapytała Grace, wodząc wzrokiem po nagich ścianach. 
– Niesprawiedliwość, płytkość współczesnej kultury i potrzeba zmian – powiedział poeta, 

wskazując gościom kanapę przykrytą tradycyjną narzutą. 
– Czyli rewolucja – powiedziała Grace. – Wydawało mi się, Ŝe powiedział pan, iŜ 

przegraliście tę wojnę. 
– Ale moŜemy wciąŜ mieć nadzieję, Ŝe ludzie zobaczą, dlaczego tak się stało – powiedział 

oschle i z trudem usiadł w skórzanym fotelu. Mavros pochylił się nad nim. 



– Dobrze się pan czuje?  
Poeta uniósł rękę. 
– To przejdzie... Wziąłem juŜ lekarstwa. 
Grace poszła do kuchni i przyniosła szklankę wody. 
– Dziękuję, bardzo dziękuję – Laskaris wypił i otarł usta chusteczką. – Co was tu sprowadza 

z wielkiego świata? Mam nadzieję, Alex, Ŝe twoja matka czuje się dobrze. Widzieliśmy się kilka 
dni temu, ale w naszym wieku... – zawiesił głos. 

– Tak, u niej wszystko w porządku – potwierdził Mavros. 
– Czy wysłała cię tu z jakąś misją? W związku z wydaniem moich wierszy? – poeta 

uśmiechnął się. – Jej firma dobrze prosperuje. Nawet Spyros by to docenił. A zatem co was 
sprowadza do Głębokiego Mani? – spojrzał na Grace. – Helmer. Coś mi mówi to nazwisko. 

– Mój ojciec Trent pracował w amerykańskiej ambasadzie w Atenach. W 1976 roku został 
zamordowany przez grupę Iraklis – powiedziała cicho. 

Starzec milczał przez chwilę. 
– Tak, pamiętam tę... tragedię. Ci ludzie zdradzili naszą sprawę. Partia się ich wcześniej 

pozbyła. 
Grace nie odpowiedziała nic, ale jej twarz stęŜała. Mavros postanowił wtrącić się, zanim ona 

powie coś, co mogłoby zniechęcić Laskarisa do rozmowy. 
– Jazon Kolettis – powiedział, decydując się działać z zaskoczenia. – Wiemy, Ŝe to on 

kierował tą grupą. Chcemy go odnaleźć. 
Twarz poety nawet nie drgnęła. 
– Policja teŜ chce. Nie powinienem wam tego mówić, ale równieŜ partia chciałaby dostać go 

w swoje ręce. To zabójca. Niektórzy towarzysze wciąŜ czują się winni, Ŝe jego grupa została 
stworzona przez ludzi, którzy walczyli po naszej stronie. 

– Czy uwaŜa pan, Ŝe Jazon Kolettis jest odpowiedzialny za te zabójstwa biznesmenów? – 
zapytał Mavros zachęcony szczerością Laskarisa. Być moŜe poeta ufał mu ze względu na jego 
ojca, a moŜe to obecność Grace rozwiązała mu język. Tak było w przypadku Randosa. 

– Być moŜe – odparł Laskaris. – Ale trzeba poczekać na oświadczenie, w którym Iraklis 
przyzna się do nich. Zdaje się, Ŝe tak było w pierwszym przypadku. Nie zdziwiłbym się, gdyby 
rząd trzymał to w tajemnicy. Na pewno są w panice. 

Grace wstała i podeszła do fotela. – Czy ma pan jakiś pomysł, jak moŜemy go znaleźć? 
Mavros uniósł rękę i zaczekał aŜ Grace usiądzie z powrotem. 

– Chyba powinniśmy powiedzieć naszemu gospodarzowi, czego dowiedzieliśmy się od 
Randosa. 

Opowiedział poecie o rozmowie z kompozytorem i o wzmiance o Jazonie Kolettisie w 
słowach piosenki. Laskaris przyglądał mu się badawczo. 

– O czym ty mówisz, Alex? Myślicie, Ŝe „Wyprawa Argo” to jakiś szyfr? Napisałem wiele 
tekstów piosenek, odwołując się dla kamuflaŜu do mitologii. W przeciwnym razie ci głupcy 
rządzący krajem znowu wsadziliby mnie do więzienia albo zginąłbym w wypadku 
samochodowym. Ale to nie znaczy, Ŝe wiedziałem, kim jest Jazon Kolettis – westchnął 
przeciągle. – Nikt tego nie wiedział. Na tym właśnie polegało jego mistrzostwo. Znikał na kilka 
miesięcy, zmieniał wygląd i wracał jako ktoś zupełnie inny. 

– Ale znał go pan, prawda? – zapytała Grace. – Musi pan coś o nim wiedzieć. 
Poeta spojrzał na nią jak na małe dziecko. 
– Rozumiem pani ból. Sam straciłem bliskie mi osoby. Ale to jest beznadziejne 

przedsięwzięcie. Partia była przez dziesiątki lat organizacją nielegalną. Byliśmy ekspertami w 
ukrywaniu się i zacieraniu śladów. Ludzie wiedzieli o sobie nawzajem bardzo niewiele, nawet o 



takich, którzy byli duŜo mniej sprytni niŜ Kolettis. Tak było nawet z działaczami na 
kierowniczych stanowiskach, takimi jak ja – pobladł i zaczerpnął kilka razy tchu. A w przypadku 
ludzi wykonujących jak on zadania operacyjne środki ostroŜności były duŜo większe. – Dopił 
resztkę wody i oblizał usta. – A poza tym grupa Iraklis była organizacją na indeksie. Kiedy 
wykluczyliśmy go z partii, straciliśmy z nim kontakt. Dlatego przykro mi, ale nie mogę wam 
pomóc. 

Mavros spojrzał na Grace. Był przekonany, Ŝe poeta wie więcej, niŜ powiedział. Ale jak 
przebić się przez mur, którym się otoczył? 

 
Iraklis jechał wynajętym w Atenach citroenem w stronę Peloponezu. Ruch nie był duŜy, 

poniewaŜ kierowcy cięŜarówek jedli właśnie obiad, a większość ludzi wybierających się na 
święta do rodzin jeszcze nie ruszyła w drogę. Przycisnął pedał gazu i wjechał na autostradę 
prowadzącą do Tripoli. 

Wczoraj rozmawiał ze swoim dowódcą i dowiedział się, Ŝe ktoś wypytuje o jego dawną 
toŜsamość, Jazona Kolettisa. Do konfrontacji, którą planował, zostało jeszcze trochę czasu i 
chciał go wykorzystać na załatwienie pewnych spraw, osobistych i zawodowych. 

Przez lata, jakie upłynęły od rozwiązania grupy Iraklis, przebywał w Nowym Jorku, gdzie 
czas wolny od pracy poświęcał na naukę. Jego mieszkanie w Queens zawalone było ksiąŜkami o 
polityce i historii. Kiedy hałas miasta stawał się nieznośny, zakładał na uszy słuchawki i uczył się 
angielskiego. Powtarzał usłyszane zwroty do chwili, gdy potrafił wymówić je z odpowiednim 
akcentem. Teraz bardzo chciał spotkać się z jedynym członkiem grupy, jaki pozostał przy Ŝyciu. 
O pewnych sprawach musiał mu powiedzieć, o innych chciał usłyszeć od niego. Po rozmowie z 
Odyseuszem zdecyduje, co zrobić. Babis Dimitrakos był lojalny do chwili, gdy nie został 
schwytany, ale on nie wiedział wiele o Jazonie Kolettisie – zabójca zachowywał wszystko w 
tajemnicy, nawet wewnątrz niewielkiej komórki terrorystycznej. Oprócz tej jednej nocy, kiedy po 
zabójstwie Amerykanina stracił nad sobą kontrolę i upił się do nieprzytomności. Czy coś wtedy 
mówił? Czy zdradził się z czymś, co mogłoby mu teraz zagraŜać? Babis Dimitrakos. Dawny 
towarzysz broni. 

Przed wieczorem Iraklis minął Spartę i zmierzał do Githion. Nie był w Mani od dziesiątków 
lat, od czasów dyktatury, kiedy odwiedził poetę Kostasa Laskarisa. Czy jego teŜ powinien się 
obawiać? Śledził jego sukcesy w nowojorskiej prasie: międzynarodowe nagrody, popularne 
pieśni, miaŜdŜąca krytyka współczesnej lewicy. Nie, Kostas był juŜ stary, stał nad grobem. 

On nie zrobiłby nic, co mogłoby zagrozić Iraklisowi. Ale warto moŜe go znów odwiedzić – 
zawdzięcza mu przecieŜ bardzo wiele. 

Iraklis zamknął oczy i przypomniał sobie postać matki, jej twarz zakrytą kapturem 
wystrzępionego płaszcza. Tak wyglądała, kiedy zobaczył ją pierwszy raz. Wcześniej nie widział 
nawet jej fotografii. Mieszkał z babką w niskim domu z kamienia, niedaleko Kitta, i pewnego 
razu kiedy zamknął kozy na noc, babka zawołała go. Machała ręką tak szybko, Ŝe pomyślał, iŜ 
coś jej się stało. I wtedy zobaczył, Ŝe za nią stoi inna kobieta. 

– To on – powiedziała babka. – Ma sześć lat, ale wygląda na więcej. To juŜ prawie Ŝołnierz. – 
Słowo palikari wypowiedziała z bezgranicznym smutkiem, jak gdyby jego straszny los był juŜ 
przesądzony. 

– Chodź, Michali – odezwała się nieznajoma kobieta. – Musimy porozmawiać. 
Mówiła powaŜnym tonem, jak do dorosłego, tak jak mówią męŜczyźni, kiedy dobijają targu 

w kafeneion. Nie znał jej, ale domyślił się, Ŝe to jego matka. Z głęboką szramą na policzku 
wyglądała na dzielną wojowniczkę z baśni. 

– Mamo – zawołał i objął ją, wyczuwając pod ubraniem jej kościste ciało. Ona nie 



odwzajemniła tego uścisku. 
– Synu – powiedziała opanowanym głosem – usiądź i posłuchaj mnie. Nie mam wiele czasu. 
– Gdzie byłaś, mamo? – zapytał chłopiec. Spojrzał na bliznę na jej twarzy i do oczu 

napłynęły mu łzy. 
– Na pewnej wyspie – odparła. – Zamknięta jak pies. Udało mi się wydostać, ale będą chcieli 

mnie znowu złapać. Słuchaj, Michali. Po śmierci mojego ojca ty jesteś teraz w domu jedynym 
męŜczyzną. 

Chłopiec pomyślał o zmarłym ostatniej zimy dziadku, jedynym człowieku, który się do niego 
uśmiechał. 

– Musisz opiekować się babcią – ciągnęła matka. – I musisz chodzić do szkoły. Mimo Ŝe 
uczą tam tylko kłamstw i sączą nacjonalistyczną i rojalistyczną truciznę. Ale musisz nauczyć się 
czytać i pisać, musisz się uczyć. A wtedy... – niespodziewanie jej twarz rozjaśniła się w uśmiechu 
– a wtedy przyłączysz się do naszej walki. 

– Dobrze, mamo – odparł – ale co to za walka? 
– Walka ludu, mój synu – odpowiedziała zdecydowanym głosem. – Walka o lepszy świat. 
Chłopiec nie zrozumiał tych słów, ale ich siła była dla niego bardzo przekonująca. 

Wspominał je kaŜdego dnia i kiedy tylko mu pozwolono, wstąpił do nielegalnej komunistycznej 
młodzieŜówki. 

Babka nie odezwała się ani słowem, ale na jej twarzy widać było dezaprobatę. Kiedy matka 
zbierała się do wyjścia, babka pokręciła głową. 

– A co on moŜe zdziałać? On jest jeden, a ich wielu. Matka znów się uśmiechnęła. 
– MoŜe zdziałać bardzo wiele. Jestem tego pewna. – Narzuciła kaptur na głowę i mocno 

utykając, poszła do drzwi. 
– Nie odchodź, mamo – zawołał przywierając do niej. – Kiedy wrócisz? 
– Wrócę, kiedy będę mogła, Michali – cofnęła się. 
– A mój ojciec? – zapytał. – Gdzie jest mój ojciec? Kiedy on wróci? 
Spojrzała na niego, ale nie powiedziała ani słowa. 
 
Kostas Laskaris uprzątnął wielki stół z papierów i zaoferował swoim gościom poczęstunek: 

chleb, ser feta, sałatkę z pomidorów, oliwek, cebuli i kaparów, a do tego miejscowe wino. 
Chętnie odpowiadał na ich pytania dotyczące regionu i swojej pracy, ale nie chciał juŜ mówić o 
Jazonie Kolettisie. Kiedy do pokoju weszła ubrana na czarno od stóp do głów miejscowa kobieta, 
by pozbierać talerze ze stołu, poeta poszedł za nią do kuchni. Mavros miał okazję, by 
porozmawiać ze swoją klientką. 

– W ten sposób daleko nie zajedziemy, Grace – powiedział szeptem. – Musisz mi pozwolić 
na rozmowę z nim w cztery oczy. To jedyny sposób. 

– Dobrze, ale później wszystko mi powtórzysz. 
Mavros zgodził się, ale nie miał zamiaru wyjawiać niczego, co Laskaris zechce powiedzieć 

na temat Andonisa – to były sprawy rodzinne. 
– Zwykle o tej porze idę na spacer – powiedział poeta, wracając do stołu. – Będzie mi bardzo 

miło, jeśli zechcecie mi towarzyszyć. – Laskaris uczynił zadość tradycjom gościnności, ale było 
widać, Ŝe wolałby, aby sobie juŜ poszli. 

Mavros wstał. 
– Ja się przejdę. A Grace pomoŜe zmywać naczynia. Uśmiechnął się, a ona rzuciła mu groźne 

spojrzenie. 
– Nie trzeba. Usiądź sobie, moja droga, przy kominku – powiedział łagodnym tonem 

Laskaris. – To jest pogoda tylko dla psów, starych komunistów i synów starych komunistów. 



Jeszcze nie padało, ale chmury obniŜyły się, zasłaniając niemal całe górskie zbocza. Mavros 
dygotał w swojej cienkiej skórzanej kurtce. 

– Jeśli przyjeŜdŜa się o tej porze roku do Mani, trzeba mieć coś cieplejszego – powiedział 
poeta. Uśmiechał się, ale w jego głosie moŜna było wyczuć napięcie. – Zamierzasz zostać tu 
dłuŜej? 

Mavros zastanawiał się, jak zacząć rozmowę o bracie. 
– Zaproponowałbym wam nocleg w wieŜy, ale dla ludzi nawykłych do miejskiego Ŝycia nie 

ma tu wielkich wygód – powiedział Laskaris. 
– Nie, tu jest wspaniale – odparł Mavros, odwracając się w stronę cypla i otaczającego go 

morza. – Rozumiem, dlaczego chce pan tu mieszkać. Ale proszę nie robić sobie kłopotu, nie 
mamy zamiaru zostać na noc. Musimy się jeszcze z kimś zobaczyć. 

Zastanowił się, czy nie zapytać go o członka Iraklis, Babisa Dimitrakosa, ale zaraz 
zrezygnował z tego pomysłu. 

– Nie znajdziesz juŜ człowieka, który nazywał się Kolettis powiedział poeta, spoglądając w 
dół na Tigani. – I nie znajdziesz tu równieŜ swojego brata. 

Mavros poczuł ukłucie w sercu. Był zaskoczony, Ŝe Laskaris chce mówić o jego bracie. 
Słowa z trudem przechodziły mu przez gardło. 

– Andonis? Co pan wie o Andonisie? 
– Widzisz te skały i stare mury? – popatrzył na Mavrosa. To jest zamek Maina, twierdza z 

czasów średniowiecza, kiedyś niemal nie do zdobycia. Twój brat poszedł tam z Jazonem 
Kolettisem. 

Mavros nie mógł złapać tchu. Zakręciło mu się w głowie, ale podmuch wiatru znad morza 
orzeźwił go. 

– Andonis był tutaj? Andonis spotkał się z Kolettisem? – Tak. Ale nie wiem, o czym 
rozmawiali, ani co z tego wynikło. 

– Kiedy to było? – zapytał Mavros, usiłując uporządkować myśli kł ębiące mu się w głowie. 
– W listopadzie 1972 roku, jeśli mnie pamięć nie myli. Tak, chyba tak – odpowiedział poeta, 

trącając kijem krzak. 
– Wtedy Andonis zniknął – powiedział Mavros. – Dlaczego wówczas nie powiedział pan o 

tym mojej matce? 
Laskaris spuścił wzrok. 
– A jakie miałoby to znaczenie? Nie wiem, o czym rozmawiali. Ułatwiłem im tylko spotkanie 

i znalazłem miejsce, gdzie mogli bezpiecznie przenocować. 
– Ale co Andonis mógł mieć wspólnego z Kolettisem? – zapytał Mavros, kierując to pytanie 

takŜe do siebie. – Nikt z jego kolegów nie wspominał o kontaktach z Iraklisem. 
– Bo nie wiedzieli. Andonis był młody, ale ostroŜny. Brał przykład z waszego ojca. 
Mavros popatrzył mu w oczy. 
– Ale pan wiedział, co to za człowiek. Wiedział pan, Ŝe zdolny jest do wszystkiego. Dlaczego 

pozwolił pan Andonisowi skontaktować się z nim? 
– Przykro mi, chłopcze – powiedział cichym głosem Laskaris i spuścił wzrok. 
– Czy naprawdę nie moŜe mi pan powiedzieć czegoś o tym zabójcy? On zamordował jej 

ojca. 
– Nie mogę, Alex – odparł Laskaris. – To kwestia honoru. 
– Jakiego honoru? – rzucił Mavros, starając się łagodzić swój ton. – Teraz juŜ nie ma czego 

chronić. Partia jest skończona, a walka przegrana. Wasze zaangaŜowanie poszło na marne. 
Poeta spojrzał na niego z bezbrzeŜnym smutkiem. 
– Być moŜe tak jest. Ale kaŜdy człowiek ma prawo do postępowania zgodnie z nakazami 



honoru. Twój ojciec i brat rozumieli to. 
Mavros pokiwał głową i wolnym krokiem poszedł w stronę wieŜy. Grace stała w drzwiach 

ubrana w kurtkę. 
– I co? Dowiedziałeś się czegoś? 
– Niczego – odparł cicho Mavros. – Niczego, z czym mógłbym coś zrobić. 
– Ale co się stało, Alex? 
Mavros wyciągnął rękę po kluczyki, wsiadł do auta i uruchomił silnik. Grace pomachała 

poecie na poŜegnanie. Laskaris stał przez chwilę nieruchomo na tle swojej wieŜy, po czym ze 
zwieszoną głową wszedł do środka. 

– MoŜesz mi powiedzieć, o czym rozmawialiście? – zapytała, wsiadając do samochodu. 
– Sprawy rodzinne – powiedział Mavros i nacisnął gaz. 
– Bardzo odpowiedni temat w tej okolicy – zajrzała do swojego przewodnika. – Tutaj piszą, 

Ŝe wendeta... 
– NiewaŜne, co tam piszą – przerwał jej Mavros. – Lepiej poszukaj drogi do Kitta. 
– Dobrze, juŜ szukam. – Grace popatrzyła przez chwilę na mapę i połoŜyła ją na kolanach. – 

Wracamy tak, jak przyjechaliśmy, aŜ do głównej drogi. Kitta jest po drugiej stronie. Widzieliśmy 
tam wieŜe, pamiętasz? 

Wkrótce dojechali do szosy prowadzącej z Areopolis do południowych krańców Mani. 
Miasteczko Kitta leŜało na wzgórzu, a jego najwyŜsze wieŜe spowijała mgła. 

– Jak znajdziemy tego Babisa Dimitrakosa? – zapytała Grace. Mavros wzruszył ramionami. 
– Nie mam pojęcia. On moŜe nawet juŜ się tak nie nazywać. Ale Kitta jest równie dobrym 

miejscem, Ŝeby rozpocząć poszukiwania jak kaŜde inne. Sprawdziłem w ksiąŜce telefonicznej w 
Sparcie, Ŝe właśnie tam jest najwięcej ludzi o tym nazwisku. W tym jeden, który ma na imię 
Haralambos – zdrobniale Babis. 

Grace popatrzyła na niego sceptycznie. – I myślisz, Ŝe opowie wszystko o grupie Iraklis 
dwojgu nieznajomym? 

– Jeśli powiesz mu, kim jesteś, na pewno nie. To on mógł prowadzić motocykl tej nocy, 
kiedy zamordowano twojego ojca. Nie jesteś osobą, którą chętnie by spotkał. 

Minęli pierwsze budynki i skręcili w wąską drogę prowadzącą do placyku w centrum 
miasteczka. Wszystkie sklepiki były zamknięte, a obskurna kafejka pusta. 

– Witamy w Mieście Trupów – rzuciła Grace. 
– Tu raczej nikt nie wita – powiedział i w tym momencie jakaś stara kobieta wytknęła głowę 

zza węgła. Mavros wyjął notes i spojrzał na listę nazwisk i numerów telefonicznych przepisanych 
w Sparcie. Kiedy sięgnął po swój telefon komórkowy, okazało się, Ŝe ma rozładowaną baterię. 
Na szczęście po drugiej stronie placyku była budka telefoniczna. 

Kiedy Mavros wysiadł z auta, zaczął padać deszcz i zrobiło się jeszcze zimniej. Rozumiał 
juŜ, dlaczego od tylu wieków mieszkańcy Mani uciekają stąd, gdzie się da. 

 
Kostas Laskaris rozłoŜył na stole swoje papiery. Chciał się zabrać do pracy, wręcz 

potrzebował tego, Ŝeby nie myśleć o niedawnej wizycie. Dlaczego musiał spotkać na swojej 
drodze tego człowieka, który przybrał pseudonim Jazon Kolettis? Zawsze podejrzewał, Ŝe 
tajemnicze zniknięcie Andonisa Mavrosa wiąŜe się jakoś z grupą Iraklis. Wkrótce po tamtym 
spotkaniu i zniknięciu Andonisa Iraklis zaczął mordować policjantów i zwolenników junty. 

Dręczyło go poczucie winy. Powinien był powiedzieć im więcej. PrzecieŜ niczego juŜ się nie 
bał. Ból Ŝołądka był z kaŜdym dniem bardziej nieznośny, lekarstwa niewiele juŜ pomagały. To, co 
powiedział Aleksowi o honorze, było kłamstwem. Nie ma mowy o honorze między mordercami, 
wreszcie to zrozumiał. Ale chociaŜ nie widział Iraklisa od dnia, w którym zorganizował jego 



spotkanie z Andonisem Mavrosem, nie mógł go zdradzić. Nie mógł... 
Nagle rozległo się stukanie do drzwi i zanim zdołał wstać, klamka się poruszyła i ktoś wszedł 

do środka. Zapomniał zamknąć drzwi. 
– Kyrie Kosta? – jego kierowca Sawas wyglądał na cięŜko przeraŜonego. – Właśnie 

słuchałem radia. Kompozytor Randos... Randos nie Ŝyje. Znaleziono go martwego pod jego 
domem. Podobno... wypadł z okna. 

Laskaris poczuł zamęt w głowie i dziwny smak w gardle. Dimitris Randos nie Ŝyje? 
Wypadek? Jego stary towarzysz nigdy nie popełniłby samobójstwa, to było niemoŜliwe. On 
kochał Ŝycie. W takim razie, kto go zabił? Kiedyś władze polowały na niego, ale to było w latach 
dyktatury. 

I nagle do głowy przyszła mu straszna myśl. Iraklis? Randos wysłał Mavrosa i tę kobietę do 
Mani. Czy ten zabójca to odkrył i uznał za zdradę? Jeśli tak, co czeka jego? 

Kostas poczuł, Ŝe nad resztką jego Ŝycia zawisł złowieszczy cień i poczuł coś w rodzaju ulgi. 
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W SALCE KONFERENCYJNEJ w podziemiach ambasady amerykańskiej słychać było 

jednostajny szum klimatyzacji. Przy owalnym stole siedziało troje ludzi i najwyraźniej nikt z nich 
nie był w świątecznym nastroju. Peter Jaeger, w białej koszuli i ciasno zawiązanym krawacie w 
paski, spojrzał na swoją podwładną. 

– A zatem postawmy sprawę jasno, pani Forster. Pani ludzie zgubili Mavrosa i Grace Helmer 
wczoraj po południu w Atenach. I od tego czasu nie udało wam się ich znaleźć. 

Kobieta zaczerwieniła się. 
– Tak jest, proszę pana. – Miała akcent z Południa i trudno było ją zrozumieć, kiedy połykała 

słowa. 
– Trochę wam pomogliśmy – wtrącił się Nikos Kriaras. – Mamy potwierdzenie, Ŝe widziano 

ich wieczorem na dworcu autobusowym. Wsiedli do autobusu do Patras. 
– Ale nie macie pojęcia, gdzie są teraz – rzucił Jaeger, przeglądając teczkę z dokumentami. 

Mimo obojętnego tonu udało mu się dać do zrozumienia, Ŝe nie tylko jego ludzie się nie spisali. 
– Sprawdzamy w Patras i w Koryncie – powiedział Kriaras, spoglądając nieufnie na 

Amerykanina. – Mogli wysiąść przy cieśninie. Kierowca nie pamięta, Ŝeby widział ich w środku 
po tym przystanku. 

Jaeger wstał i podszedł do wielkiej mapy Grecji wiszącej na ścianie. 
– Na Boga, przecieŜ mogą być wszędzie. – Spojrzał na siedzącą kobietę. – Co robicie, Ŝeby 

ich znaleźć, pani Forster? Mam nadzieję, Ŝe nie próbujecie na przykład dzwonić na jego telefon 
komórkowy. 

– Nie, proszę pana – odparta pospiesznie. – Nasi ludzie we wszystkich duŜych miastach są 
powiadomieni, zwłaszcza na Peloponezie. I... – spojrzała na Jaegera i zrobiła wymowny ruch 
głową w stronę Greka. 

– Chyba jesteśmy tu w swoim gronie – powiedział Jaeger, patrząc znacząco na Kriarasa. 
Jane Forster odwróciła się do Kriarasa i uśmiechnęła się nieporadnie. 
– I w kaŜdej chwili oczekujemy raportu od naszego człowieka. 
Komisarz policji zesztywniał, przypominając sobie człowieka o pustym spojrzeniu, który 

siedział naprzeciwko niego podczas ostatniego spotkania. 
– Czy uwaŜacie, Ŝe moŜna na nim polegać? – zapytał. – Lance Milroy nie powinien brać 

udziału w tej operacji. Ma nieciekawą przeszłość. 
Jaeger pogładził się ręką po włosach. – To ja decyduję o wyborze ludzi, Niko. Jeśli masz 

jakieś skargi, wnieś je do swojego szefa. 
– JuŜ to zrobiłem – powiedział Kriaras. – Jego przełoŜeni stwierdzili, Ŝe macie w tej sprawie 

całkowicie wolną rękę i on nie będzie wam przeszkadzał. 
– Martwi się, Ŝe straci pracę, jeśli ten terrorysta nie zostanie schwytany – powiedział Jaeger. 
– Wszyscy stracimy pracę – odparł Kriaras. – Albo coś więcej. Jane Forster poruszała głową 

w trakcie tej rozmowy jakby obserwowała mecz tenisowy. 
– Spokojnie, Niko – powiedział Jaeger, siadając za stołem. – Wiem, co robię. A poza tym 

przeszłość Milroya ma tu znaczenie. On znał Trenta Helmera i brał udział w operacji, która 
doprowadziła do rozbicia grupy Iraklis. Kriaras potaknął. 

– Ale niestety kryjówka, którą wynalazł, okazała się bardzo niepewna. 
– Nie moŜesz go winić za to, Ŝe ludzie z greckiej słuŜby bezpieczeństwa wzięli łapówkę i 

pozwolili więźniowi uciec. – Jaeger spojrzał na zdziwioną Jane Forster. – Nie wszystko, co pani 



tu słyszy, jest w aktach. Proszę zachować to dla siebie. 
Spojrzał na nią wymownie i zwrócił się do Kriarasa: 
– Podobno pańscy ludzie znaleźli kilku świadków, którzy potrafią opisać Ŝebraka spod 

Megaro. 
Policjant skinął głową. 
– Mamy go teŜ na obrazie z kamery, ale niewiele widać. Broda zasłaniała twarz. 
– Ale to mógł być ten zabójca Iraklis – powiedział Jaeger. Kriaras wzruszył ramionami. 
– To mógł być kaŜdy. Oliwne drewienko i oświadczenie, które przysłano do gazety, 

wskazują, Ŝe to on. Musimy go złapać, zanim ten tekst zostanie opublikowany. Minister bardzo 
naciska na wydawcę, Ŝeby to wstrzymać. Jeśli się nie uda, wybuchnie panika. Bóg wie, kto jest 
następny na liście. 

Jaeger zamknął teczkę. 
– Z mojego doświadczenia wynika, Ŝe Bóg w takich operacjach nie pomaga. Radziłbym 

ujawnić treść tego oświadczenia – roześmiał się sucho. – Ale co ja mogę wiedzieć? Jestem 
zwykłym urzędnikiem ambasady. 

Kriaras poprosiłby natychmiast dano mu znać, jeśli Mavros i Grace Helmer zostaną 
zlokalizowani, ale jego wyraz twarzy świadczył, Ŝe niezbyt liczy w tym względzie na 
Amerykanów. I na tym spotkanie się zakończyło. 

Peter Jaeger poszedł do swojego biura, a Jane Forster niemal biegiem podąŜyła za nim. 
– Nie wspomniał pan o naszym człowieku Tejrezjaszu – jej południowy akcent zniekształcił 

to imię niemal nie do poznania. 
– Czy pani myśli, Ŝe mam zamiar ujawniać Grekom wszystkie nasze atuty? Musi się pani 

jeszcze sporo uczyć. 
W Kitta robiło się coraz zimniej, a deszcz padał z kaŜdą chwilą gęstszy. Mavros wrócił do 

samochodu. 
– Cholera! Czy nie moŜemy włączyć ogrzewania? 
Kiedy dzwonił z budki, Grace przesiadła się na fotel kierowcy. 
– To nic takiego – powiedziała. – U mnie, to dopiero jest zimno o tej porze roku. Lód, śnieg, 

zamarznięte zamki samochodowe... 
– Tak, tak – rzucił Mavros, ścierając wodę z głowy. – Tam wszystko jest większe i lepsze, 

zimy teŜ. 
– Nawet pogodę masz nam za złe? 
– Przepraszam. – Mavros starł krople wody ze swojego notesu. – I czego się dowiedziałeś o 

Babisie Dimitrakosie? 
– Jego telefon został odłączony. I nie mieszka tutaj. 
– Czy to ten?  
Mavros pokiwał głową. 
– Chyba tak. Większość ludzi o nazwisku Dimitrakos nie chciało o nim mówić, nawet kiedy 

powiedziałem, Ŝe szukam go, bo wygrał wycieczkę na Seszele. 
– Bardzo sprytnie. Powiedziałeś „wi ększość ludzi”. Czy mam z ciebie wydusić gołymi 

rękami to, czego się jednak dowiedziałeś? – Chwyciła go za nadgarstek i ścisnęła. 
– To boli! Puść mnie! Jak często ćwiczysz na siłowni? 
– Jak widać, dostatecznie często – odparła, poluźniając swój uchwyt. – Porozmawiaj ze 

swoją klientką jak porządny prywatny detektyw, dobrze? 
Mavros dostrzegł przez ścianę deszczu starego człowieka w pelerynie, który prowadził 

przemokniętego osła dźwigającego drzewo na opał. 
– No dobrze. Rozmawiałem z jedną z kuzynek tego faceta. Powiedziała mi, Ŝe jest bardzo 



chory. Dwa miesiące temu miał atak serca. W zeszłym tygodniu wrócił ze szpitala w Kalamata i 
podobno uparł się, Ŝeby wrócić do swojego domu w górskiej wiosce na południu. Nie chciał 
Ŝadnej pomocy od swoich krewnych. I nie ma juŜ telefonu. Numer w ksiąŜce jest od lat 
nieaktualny. 

– Wiesz, jak się nazywa ta wioska? – zapytała Grace, sięgając po mapę. 
– Oczywiście. Jestem przecieŜ profesjonalistą. 
– To mów. 
– Kainourgia Chora, czyli „Nowa wieś”. To podobno jakieś piętnaście kilometrów stąd. 
Grace przesunęła palcem po mapie. 
– Jest. Bardzo kręta droga. Mavros spojrzał przez szybę. 
– Robi się juŜ późno. Kiedy tam dotrzemy, trudno będzie znaleźć jakiś nocleg. Na końcu 

półwyspu nie ma wielu hoteli. 
– Co ty mówisz? Masz zamiar odkładać to do jutra? Chyba nie chcesz dodać sobie dniówki? 

Czy to jest profesjonalne podejście? 
– Jezu, daj mi trochę odpocząć – uniósł ręce z rezygnacją. Górskie drogi nie są łatwe, 

zwłaszcza przy takiej pogodzie. 
Popatrzyła na niego i uśmiechnęła się. – W porządku. MoŜemy skończyć na dzisiaj. Chętnie 

prześpię się w jakimś przyzwoitym, osobnym pokoju. 
– A co mówi twój przewodnik? Chyba najprędzej coś znajdziemy w Areopolis. 
Przekręciła kluczyk i włączyła światło w samochodzie, a Mavros natychmiast uruchomił 

ogrzewanie. 
– Popatrzmy. Są tam cztery pensjonaty czynne cały rok, dwa w odrestaurowanych wieŜach. 

Wyglądają interesująco. Jedziemy. – Wyłączyła światło i ruszyła do głównej drogi. 
– Szkoda, Ŝe pogoda jest taka paskudna – powiedział Mavros. – Kitta moŜe być ciekawym 

miejscem. 
Grace spojrzała na niego. 
– Dlaczego moja matka je namalowała? Czy myślisz, Ŝe... nie dokończyła pytania. 
– Czy myślę, Ŝe Jazon Kolettis miał jakiś związek z tym miejscem? Kto wie? Trudno było 

skłonić tych ludzi do rozmowy o Dimitrakosie. 
– MoŜe tego właśnie nie powiedział nam Laskaris – zastanowiła się Grace. – śe zabójca 

pochodzi właśnie stąd. 
– W ksiąŜce nie było nikogo o nazwisku Kolettis, choć oczywiście nie musiało być. Ale masz 

rację, Laskaris coś ukrywa. 
MoŜe powinniśmy pojechać do niego jeszcze raz. 
Ruch był niewielki, ale mijane samochody często nie miały świateł tylnych lub przednich. 

Mavrosowi okolica wydała się bardzo dziwna, pozbawiona uroku innych wiejskich obszarów – 
nieliczne drzewka oliwne były skarlałe, jak gdyby wiatr wyssał z nich wszystkie soki, po drogach 
wałęsały się bezpańskie psy z wystającymi Ŝebrami i nawet kościoły, bez białych ścian i 
czerwonych dachów jak w innych rejonach Peloponezu, wyglądały złowieszczo. Świątynie w 
Mani z zapadającymi się dachami i ścianami z szarobrązowego kamienia, które od wieków 
wchłaniały kurz i wilgoć, przypominały pokurczone zmumifikowane ciała. 

Na szczęście do głównego miasta było niespełna dwadzieścia kilometrów i dotarli tam tuŜ po 
szóstej wieczorem. 

– Wypatruj tych wieŜ zamienionych na pensjonaty – powiedziała Grace, kiedy skręcili z 
głównej drogi i wjechali na rozległy plac z imponującym posągiem z brązu. 

– To jest Plateia Atanaton, Plac Nieśmiertelnych – powiedział Mavros, zaglądając do 
przewodnika. – A to Mavromichalis, jeden z bohaterów wojny z Turkami o niepodległość. 



Grace zwolniła przy periptero z gazetami. 
– Dokąd teraz? 
Mavros spojrzał na kiosk i znieruchomiał. 
– Stop! – krzyknął, otwierając drzwi jeszcze w biegu. Podbiegł do stojaka i długo wpatrywał 

się w gazetę powiewającą na wietrze. 
– Co się stało, Alex? 
Mavros wskazał zdjęcie pod wielkim tytułem na pierwszej stronie. 
– Randos. Randos nie Ŝyje. 
 
Grubas dojechał do swojej rodzinnej wioski Anavryti wczesnym popołudniem. Miał 

nadzieję, Ŝe uda mu się zostawić matkę i rozpocząć wykonywanie powierzonego mu zadania, ale 
Kyra Fedhra nie chciała go puścić. 

– Mamo, to partyjne sprawy – zajęczał. Jego matka miała wprawdzie niejednoznaczny 
stosunek do komunizmu, między innymi dlatego, Ŝe jej mąŜ spędził za swoje przekonania 
większość Ŝycia w więzieniu, ale rozumiała, Ŝe jej syn ma pewne obowiązki i zazwyczaj nie 
wtrącała się do tego. Ale nie tym razem. 

– Zawracanie głowy – powiedziała, otwierając okiennice starego domu, który stał zamknięty 
od lata. – Masz być z powrotem na kolację wigilijn ą, którą przygotowałam dla rodziny. 

Jorgos Pandazopoulos wzruszył ramionami. 
– Nie wiem... 
– Ale ja wiem – przerwała mu matka. – Wypakuj te torby z samochodu. Jak skończysz, idź 

kupić chleb, zanim zamkną piekarnię. A potem pomoŜesz mi zrobić porządki w domu. 
Jorgos wyszedł do samochodu, czując na sobie wzrok przechodniów. Na skutek lewicowej 

przeszłości ojca większość mieszkańców wioski pogardzało ich rodziną. Anawyti była typowym 
dla Peloponezu bastionem monarchistów i wielu miejscowych pamiętało dawne czasy. Dygocąc 
na zimnie, Grubas przeklinał matkę za zmuszenie go do wyjazdu na wieś. W lecie udawało mu 
się wykpić z takich wypadów pod pozorem zajmowania się kafejką, a w ostatnich latach matka 
wolała spędzać święta w mieście. Co ją opętało, Ŝeby jechać w tym roku? Być moŜe uznała, Ŝe to 
ostatnia okazja, by zobaczyć miejsce, w którym ona i jej mąŜ spędzili dzieciństwo oraz młode 
lata. 

Porządki w domu dobiegły końca, a Jorgosowi udało się uruchomić piecyk olejowy, który 
zaczął podgrzewać powietrze w wilgotnej kuchni. 

– Ale niedługo wrócisz, prawda synku? – zapytała matka, wręczając mu niebieską plastikową 
torbę z wiktuałami. Kiedy juŜ miał wychodzić, stała się nagle bardzo troskliwa. 

– Zadzwonię do ciebie – powiedział i widząc jej ironiczny uśmiech, zdał sobie sprawę ze 
swojej pomyłki. Telefon został wyłączony dawno temu, kiedy nie mieli pieniędzy. – To znaczy 
zadzwonię do ciotki Malamo. 

– Nie myśl, Ŝe uda ci się wymigać od jej kreatopity. Jorgos jęknął. Lubił jeść właściwie 
wszystko, ale kuchnia ciotki Malamo była zmorą jego dzieciństwa. Nawet w cięŜkich czasach 
niewiele gospodyń zdecydowałoby się tak jak ona robić nadzienie do pasztecików z siekanego 
wymienia. 

Dopiero kiedy Grubas był w drodze do Githion, w pełni dotarło do niego znaczenie 
wiadomości usłyszanej tego dnia rano w radiu. Z powodów, których nie mógł zrozumieć, 
towarzysze kazali mu mieć oko na Kostasa Laskarisa i zameldować, czy nie odwiedzają go jacyś 
goście. Kompozytor Randos był jednym z najbliŜszych przyjaciół poety w partii. Grubas miał 
wraŜenie, Ŝe został wciągnięty w brudną grę przez wielkich graczy, którzy mogli go zgnieść jak 
muchę. 



Mavros wystukał numer na aparacie telefonicznym w pokoju hotelowym. Kiedy zobaczył 
wiadomość w gazecie, porzucił myśl o poszukiwaniu malowniczego miejsca na nocleg i oboje 
zdecydowali się zatrzymać w hotelu Mani w samym centrum miasta. 

Mavros rozmawiał po grecku z Bitsosem, czując na sobie uwaŜne spojrzenie Grace. 
– No i co? – zapytała, kiedy odłoŜył słuchawkę. 
– Bitsos niewiele wie. Tak jak i policja. UwaŜają, Ŝe to był wypadek albo samobójstwo. Nie 

znaleziono Ŝadnych śladów walki. – Przebiegł palcami po głowie. – Myślę, Ŝe to nie był 
wypadek. Widziałaś, Ŝe miał zamknięte okiennice. 

– Czyli samobójstwo? Myślisz, Ŝe tak wstrząsnęła nim nasza wizyta? 
Mavros przygryzł wargę. 
– Wątpię. W przeciwieństwie do wielu artystów, Randos nie miewał depresji. Był znany z 

tego, Ŝe umie cieszyć się Ŝyciem i chce korzystać z jego uroków. Ale jest jeszcze inna moŜliwość. 
– Co takiego? 
– Bitsos powiedział, Ŝe obok Randosa leŜały na ziemi jego kocięta. 
– Co? – zapytała. – Myślisz, Ŝe został wyrzucony przez okno? – Mavros milczał. – Jezu 

Chryste, tak musiało być. On nigdy nie zrobiłby krzywdy tym kotkom. Ktoś go zamordował? 
– Chyba tak. Na szczęście nie jesteśmy w to zamieszani. Jego Ŝona przyszła po naszym 

wyjściu – jeden z sąsiadów widział ją i zapamiętał godzinę – dlatego nawet gdyby ktoś chciał nas 
w to wrobić, nie uda mu się. – Potrząsnął głową. – Choć gdyby chcieli, mogą znaleźć fałszywego 
świadka. 

– Jacy oni? – zapytała Grace. 
– MoŜe ty mi powiesz – odparł ze złością Mavros. 
– O co ci chodzi? 
Mavros wstał i podszedł do niej. 
– Kiedy idziemy gdzieś razem, dzieją się dziwne rzeczy. Śledzą nas od twojego hotelu do 

domu Randosa i w końcu on traci Ŝycie, a Laskaris nabiera wody w usta. Czy jest coś, o czym 
chciałabyś mi powiedzieć? Pamiętaj, Ŝe mogę w kaŜdej chwili zrezygnować z tej roboty. 

Milczała przez kilka chwil. 
– Daj spokój, Alex – odezwała się końcu. – PrzecieŜ nie chciałam tego wszystkiego. Chodzi 

mi tylko to, Ŝeby znaleźć człowieka, który zabił mojego ojca. Dlaczego masz do mnie pretensje? 
Mavros podszedł do okna. 
– Przepraszam. 
– Ponosi cię południowy temperament? – zapytała z uśmiechem. – MoŜe pójdziemy na 

drinka? 
Wyszli z hotelu i znaleźli spokojną kawiarnię, gdzie mogli porozmawiać bez 

przekrzykiwania się, które bywa przykrą koniecznością w typowej greckiej kąfeneia. 
– Chyba nie robią tu koktajli – zauwaŜył Mavros. Grace roześmiała się. 
– Chcę piwo, a nie screwdrivera. 
Przy ich stoliku pojawił się młody człowiek z wygoloną głową, dowodząc, Ŝe ta osobliwa 

moda dotarła daleko poza stolicę. Mavros zamówił dwa amstele. Po kilku łykach poczuł, Ŝe 
schodzi z niego napięcie. Kiedy jednak z radia popłynęły dźwięki piosenki, nastawił pilnie ucha. 

– Co to jest? – zapytała. 
– „O Erotas Kaiei”, odpowiedział cicho. – „Miłość spala”, jeden z ostatnich przebojów 

Randosa z tekstem Laskarisa. – Kelner i kilku innych młodych ludzi podchwycili słowa. Kiedy 
utwór się skończył, młodzi ludzie zaczęli krzyczeć „Brawo”. Dwóch starców klaskało. 

– To było piękne – powiedziała Grace. 
– Widzisz, jaki popularny był Randos? Nawet tutaj, w najbardziej konserwatywnym zakątku 



Grecji. 
– Trudno mi sobie wyobrazić, by jakiś amerykański kompozytor czy poeta wywołał taką 

reakcję w amerykańskim barze na prowincji. Ciekawa jestem, czy mój ojciec znał Grecję od tej 
strony. 

Kolację zjedli w pobliskiej restauracji, dziwiąc się, Ŝe ten na pozór skromny lokal oferował 
dziesiątki róŜnych potraw. 

– Co oni zrobią z taką ilością jedzenia? PrzecieŜ tu nie ma klientów. – zapytała Grace, 
zjadając ostatnie kęsy cielęciny w sosie pomidorowym. 

– Nie wiem. MoŜe dadzą starym ludziom w Głębokim Mani? 
– Nieoficjalna pomoc społeczna? 
– Czemu nie. Tutaj ludzie umieją sobie nawzajem pomagać. Na koniec kelner przyniósł im 

brandy na koszt firmy i wrócili do hotelu. 
Mavros zatrzymał się przy drzwiach jej pokoju. 
– O której rano chcesz wyruszyć? Jeśli po rozmowie z Dimitrakosem mamy zamiar 

odwiedzić jeszcze Laskarisa, powinniśmy wstać dość wcześnie. 
– O ósmej? – powiedziała, przekręcając klucz. – Dobranoc, Alex. 
Kilka minut później Mavros usłyszał delikatne pukanie do drzwi. Kiedy je otworzył, Grace 

pchnęła go do środka i pocałowała w usta. 
– Niespodzianka – powiedziała. – Pomyślałam sobie, Ŝe moŜe potrzebujesz towarzystwa na 

noc. – Spojrzała na niego. O co chodzi? 
– Jestem trochę zaskoczony. 
– Tak właśnie bywa z niespodziankami. – Grace pocałowała go znowu, jeszcze namiętniej. 

Popchnęła go w stronę łóŜka i zaczęła odpinać mu pasek od spodni. 
– Słuchaj – Mavros opierał się – nie wiem, czy to jest dobry pomysł... 
– Oczywiście, Ŝe dobry – powiedziała. 
– Nie – odsunął ją delikatnie. – Pamiętasz Niki? Grace wciąŜ uśmiechała się. 
– Tę, która rąbnęła cię w brzuch? Jak mogłabym ją zapomnieć. 
– No właśnie, ja teŜ nie mogę. Jesteśmy parą. Nie chcę jej oszukiwać. 
– To bardzo szlachetne z twojej strony, Alex. 
– A poza tym – kontynuował – nie powinniśmy angaŜować się uczuciowo. Musimy skupić 

się na sprawie. 
– AngaŜować się uczuciowo? – zdziwiła się Grace. – Wcale nie miałam zamiaru angaŜować 

się uczuciowo. Chciałam się z tobą przespać, tylko tyle. – Odwróciła się do drzwi. – No to 
jeszcze raz, dobranoc. 

Mavros zamknął za nią drzwi i usiadł na łóŜku. Kolejne komplikacje. 
 
Geoffrey Dearfield leŜał na łóŜku. W świetle wpadającym przez szczeliny okiennicy widział 

wskazówki swojego zegarka. WzdłuŜ ogrodzenia przechadzali się uzbrojeni ludzie, tak jak w 
czasie wojny. Była trzecia w nocy. Poprzedniego wieczoru wypił za duŜo, ale potrzebował tego, 
Ŝeby stłumić narastający lęk. Te zabójstwa – był pewien, Ŝe stoi za nimi Iraklis – a teraz nagła 
śmierć komunisty i kompozytora Randosa, nie dawały mu spokoju. Dręczyło go poczucie winy. 
Wszystko zaczęło się w górach Tajget. Obraz tamtej strasznej sceny był tak Ŝywy, jakby zdarzyło 
się to wczoraj. 

– Pospiesz się – rzucił przez ramię. – Strzelają zza tamtego wzgórza. – Kapitan Geoff 
Dearfield z Królewskich Wojsk InŜynieryjnych, obecnie przydzielony do dowództwa operacji 
specjalnych jako oficer łącznikowy przy greckim ruchu oporu, wspinał się na strome zbocze. 

– Musimy być ostroŜni – powiedział jego przewodnik Fivos. Są uzbrojeni po zęby. 



Anglik spojrzał na nagie skały Tajgetu. Nie były tak wysokie jak góry nad Spartą, ale równie 
niedostępne. Trening z Egiptu pozwalał mu pokonywać tę drogę bez zadyszki. 

– Dlaczego partyzanci ich zaatakowali? – zapytał. – PrzecieŜ mieliśmy trzymać Niemców na 
równinach, Ŝeby nie zaglądali w kaŜdy kąt. 

Początkowo tereny te okupowali Włosi, ale po ich kapitulacji władzę przejęli Niemcy, 
wspomagani przez Bataliony Bezpieczeństwa złoŜone z greckich antykomunistów. 

– Nie wiem. – Fivos wzruszył ramionami. – Być moŜe ten oddział ELAS nie miał wyboru. 
Przed wojną uczył się w Oksfordzie i dobrze znał angielski. Kiedy jego przełoŜeni odkryli, 

Ŝe wychował się w Lakonii, natychmiast przeniesiono go z armii greckiej na Bliskim Wschodzie 
do operacji specjalnych. A poza tym był rojalistą. 

Ogień ustał przed kilkoma minutami. Dearfield podczołgał się do krawędzi skały i ostroŜnie 
wysunął głowę. 

– Mój BoŜe, co oni robią – szepnął, widząc scenę rozgrywającą się kilkadziesiąt metrów 
niŜej. 

– To rzeźnicy – wykrztusił Fivos przeraŜony. – Mordują jeńców. Dearfield dostrzegł kobietę 
w znoszonym mundurze, która pochyla się nad człowiekiem w spódniczce Ŝołnierza batalionu i 
podrzyna mu gardło bagnetem. 

– Ale to przecieŜ Grek – powiedział zdumiony. – Zabijają swoich rodaków. 
Twarz Fivosa zrobiła się szara jak popiół. 
– Tak postępują ze zdrajcami – powiedział – ale to oni są zdrajcami tego kraju. EAM i ELAS 

to komunistyczne bandziory. Chcą oddać Grecję Rosjanom. 
Fivos wyciągnął z kabury rewolwer. 
– Nie rób tego – powiedział Dearfield. – Jeśli potrafią zabijać jeńców, to nie zawahają się 

zabić i nas. Ale zejdę na dół i porozmawiam z ich dowódcą. 
– Nic to nie da. Słyszałem o tym dowódcy, obrał sobie pseudonim Iraklis. To ideolog i 

zwykły morderca. Wyćwiczył swoich ludzi tak, Ŝeby ślepo wypełniali jego rozkazy. A poza tym 
uwaŜają Brytyjczyków za imperialistycznych ciemięŜców, nielepszych niŜ Niemcy. 

– Tak czy owak, mam rozkaz nawiązać z nim kontakt – powiedział Dearfield. 
 
Mavros obudził się z zimna. Było kilka minut po czwartej. Wstał i włączył ogrzewanie. 

Kiedy wrócił do łóŜka, stwierdził, Ŝe odechciało mu się spać. Naciągnął koc pod brodę i zaczął 
zastanawiać się, o co chodziło Grace. Weszła do swojego pokoju, nawet nie patrząc na niego, a 
kilka minut później chciała iść z nim do łóŜka. Dlaczego? Czy miała to być po prostu 
niespodzianka, czy moŜe to jakaś podstępna gra? Być moŜe seks bez uczucia nie jest dla niej 
problemem, pracuje w tylu róŜnych miejscach, a poza tym, jak ujął to kiedyś brutalnie Bitsos, 
sporo jest dziś kobiet, które rŜną się z kim popadnie. MęŜczyźni robią tak od wieków, dlaczego 
zatem z kobietami ma być inaczej? Ale przyjście Grace było jakieś wyrachowane. Zupełnie tak, 
jakby weszła do swojego pokoju i znalazła instrukcję: „Idź do niego, Ŝeby cię przeleciał”. Ale po 
co miałaby to robić? 

Mavros przewrócił się na bok i zamknął oczy. Znów był w rodzinnym domu w Atenach jako 
mały chłopiec, a jego brat Andonis wycinał mu łódeczkę z kawałka szczapy. Nauczył się tego od 
ich ojca – Spyros Mavros, kiedy był w więzieniu na wyspie Makronisos, zrobił sobie nóŜ z 
trzonka od łyŜki i rzeźbił figurki. Niebieskie oczy Andonisa uwaŜnie śledziły ostrze, kiedy 
wycinał dla brata stateczek. A potem podniósł głowę i uśmiechnął się. 
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IRAKLIS zostawił samochód kilometr od wsi Kainourgia Chora. Było kilka minut po piątej 

rano. Na nieutwardzonej drodze citroen zostawił wyraźne ślady, ale samochód wypoŜyczony 
został na nazwisko księgarza z Des Moines. W kaloszach i granatowym płaszczu Iraklis szedł 
błotnistym poboczem, wdychając chłodne powietrze, znacznie zimniejsze niŜ na południowych 
wzgórzach Tajgetu. Nareszcie przestało padać. Gwiazdy i księŜyc schowały się za chmury i z 
odległej zatoki widać było tylko kilka światełek. 

Za zakrętem ukazały się mury otaczające wioskę. Iraklis przyklęknął, wyjął narysowany 
wcześniej plan i oświetlił go latarką. Kobieta, do której telefonował, kuzynka jego dawnego 
towarzysza Babisa Dimitrakosa, była zaskoczona, kiedy zapytał, jak znaleźć jego dom. 
Powiedziała, Ŝe nie wie, bo byli tam tylko kilka razy, ale poprosiła o pomoc męŜa, który na 
szczęście okazał się typem, który uwielbia udzielać dokładnych wskazówek. Kuzynka wzięła 
jeszcze słuchawkę i zapytała, kto dzwoni, na co Iraklis powiedział, Ŝe jest przyjacielem z 
dawnych czasów. 

Powiedziała mu, Ŝe juŜ ktoś pytał o Babisa, jakiś męŜczyzna z „miejskim akcentem”. Iraklis 
cały czas zastanawiał się, kto to mógł być. Kiedy zbliŜył się do pierwszych budynków, połoŜył 
dłoń na pistolecie z tłumikiem schowanym w kieszeni płaszcza. 

Bez trudu znalazł dom Babisa. Była to zwykła parterowa rudera z potrzaskanymi 
okiennicami. Spod odlatującego tynku prześwitywały pustaki. Niebieska farba na drewnianych 
drzwiach wyblakła i łuszczyła się. Iraklis rozejrzał się wokół, czy nikt go nie obserwuje i nacisnął 
klamkę. Drzwi nie ustąpiły. Wyjął z kieszeni zakrzywiony metalowy pręt i po chwili udało mu się 
otworzyć zamek. Zawiasy skrzypnęły i Iraklis powoli wsunął się do środka. Z pokoju dobiegało 
donośne chrapanie. 

Wewnątrz cuchnęło dymem papierosowym i szambem. Iraklis zrzucił ubranie wiszące na 
krześle i usiadł. Wyjął z kieszeni pistolet i latarkę i zaświecił śpiącemu w twarz. Babis 
Dimitrakos zamrugał gwałtownie oczami. 

– Co... – zamilkł, czując na skroni tłumik pistoletu. 
– Nie rób hałasu, Odys – powiedział Iraklis. – Nie rób hałasu, a ja zapalę światło. 
Dimitrakos kiwnął głową. 
– Mój BoŜe, wyglądasz strasznie, Babi. I śmierdzisz. 
– To ty! – jęknął Dimitrakos. – Myślałem, Ŝe nie Ŝyjesz. – Jego ziemistą twarz pokrywał 

szary zarost. Tłuste, rozczochrane włosy sterczały na wszystkie strony jak pióra przejechanego 
ptaka. – Co tutaj robisz? 

– Słyszałem, Ŝe byłeś w szpitalu. Kłopoty z sercem? – Przycisnął mocniej wylot lufy do jego 
głowy. – Dręczą cię wyrzuty sumienia? Wiem, Ŝe mnie sypnąłeś. 

– To nie ja. To Thyella i Markos. 
Iraklis uśmiechnął się, ale jego oczy były zimne. 
– Naprawdę? Ale oni chyba zapłacili za swoje grzechy? Dhimitrakos nerwowo oddychał. 
– To ty ich zabiłeś. Potrząsnął głową. 
– Ktoś ich przejechał i uciekł z miejsca wypadku. Ja miałem wtedy inne sprawy na głowie. 

W tę sprawę zamieszani byli Amerykanie. Rozmawiałeś z nimi od tamtego czasu? 
– Nie... – przeraŜony spojrzał, Ŝe Iraklis wstaje i przysuwa pistolet do jego ust. – Nie, proszę, 

nie rób tego. 
– Jeśli się przyznasz, Ŝe to ty mnie zdradziłeś, nie zabiję cię. 



– Dobrze, to ja – wyszeptał Dimitrakos. – Powiedziałem im, gdzie moŜna cię znaleźć – 
załkał. – Bili mnie. 

– A inni? – Iraklis miał na myśli dwóch pozostałych członków grupy, młodego człowieka z 
brodą i ciemnooką dziewczynę, której ojciec od 1949 roku Ŝył na wygnaniu w Jugosławii. – TeŜ 
sypali? 

– Nie wiem. Trzymali nas osobno. – Spojrzał na Iraklisa. – Nie zabijaj mnie. I tak niedługo 
umrę. Lekarze dają mi najwyŜej dwa lata. Proszę. Pozwól mi w spokoju paść kozy. 

– Paść kozy? Tak skończyła się twoja walka? A co z twoim zaangaŜowaniem dla partii? Ty 
tchórzliwa gnido... 

Babis Dimitrakos wpatrywał się w niego. 
– A ty znowu zacząłeś? Te akcje w Atenach to ty? 
– Tak myślisz? – powiedział Iraklis, siadając znów na krześle. – A nie pomyślałeś, Ŝe moŜe to 

gra twoich przyjaciół? Właśnie dlatego tu przychodzę. – Uśmiechnął się smutno. – Muszę mieć 
pewność, Ŝe juŜ nigdy nie piśniesz o mnie ani słowa. Nie masz juŜ kontaktów z wrogiem, 
prawda? Nie, to juŜ nie na twoje zdrowie, Ŝeby wykonywać dla nich brudną robotę. Miałeś 
ostatnio jakichś gości z miasta? 

Dimitrakos pokręcił głową. 
– Skoro Iraklis podobno znowu działa, niedługo przyjdą do ciebie. – Przesunął dłonią po 

tłumiku. – Skąd mogę mieć pewność, Ŝe mnie znowu nie wsypiesz? Jest tylko jeden sposób. Ale 
najpierw powiesz mi wszystko, co wyjawiłeś tym sukinsynom. 

Dimitrakos owinął się kocem i z trudem łapiąc oddech, zaczął opowiadać. 
 
Mavros spotkał się z Grace przed jej pokojem o ósmej. Uśmiechnęła się do niego. 
– Nie przejmuj się tym, co zaszło wczoraj – powiedziała. Wracamy do naszych spraw. 
Wypili lurowatą kawę w pustej sali restauracyjnej hotelu i uregulowali rachunek. Zanim 

wsiedli do samochodu, Mavros kupił bochenek chleba i dwie tiropity w pobliskiej piekarni. 
– Sernik na śniadanie? – zapytała Grace, marszcząc nos. 
– Częstuj się – powiedział. 
Koła samochodu rozpryskiwały wodę z kałuŜ powstałych po bokach drogi. Poranek był 

pochmurny i szary, chociaŜ deszcz juŜ nie padał. Kiedy mijali Kitta, Mavros spojrzał przez szybę. 
Nie było widać Tigani, ale szczyt wieŜy Laskarisa majaczył na horyzoncie. W Alika skręcili w 
lewo i po przejechaniu przez wioskę i odludną dolinę dotarli do skrzyŜowania. 

– Według mapy powinniśmy jechać w prawo – powiedział Mavros. 
Skręcili w boczną drogę, na której niedawno połoŜono asfalt. 
– W całym kraju robią teraz drogi – powiedział. – Za pieniądze z Unii Europejskiej. A lokalni 

notable i firmy budowlane napychają sobie kieszenie. 
– To smutne – powiedziała Grace. 
– Ale prawdziwe. O proszę bardzo – Mavros wskazał głową przed siebie. Asfalt nagle 

kończył się i dalej biegła błotnista droga. Wkrótce zobaczyli po lewej stronie domy i wieŜe. 
– Jeszcze dwa kilometry – powiedział Mavros. 
Kiedy minęli skrzyŜowanie z drogą wspinającą się na wzgórze, Grace zahamowała. 
– Zobacz, jaki widok – powiedziała, wysiadając z samochodu. Mavros podszedł do niej i 

spojrzał na zatoki wrzynające się w górzysty ląd. 
– Droga do piekła – powiedział Mavros.  
– Co? 
– Za ostatnim wzgórzem jest przylądek Tenaron – wyjaśnił. Znany teŜ jako Matapan. 

Najbardziej wysunięty na południe punkt greckiego lądu. To tutaj Iraklis zstąpił do piekieł, Ŝeby 



schwytać Cerbera. 
– Mówisz oczywiście o Heraklesie z mitologii? – zapytała Grace, spoglądając wymownie. 
– Tak. Ale nie myśl, Ŝe kaŜde miejsce, w którym on był, moŜe wiązać się z grupą Iraklis. 

Herakles wykonywał prace na całym Peloponezie, w innych krainach Grecji i na Morzu 
Śródziemnym. 

Kilka minut później wjechali do wsi Kainourgia Chora. Kiedy spomiędzy dwóch 
rozpadających się domów wychynął stary człowiek, zatrzymali się i Mavros zapytał go, gdzie 
mieszka Dimitrakos. 

– Drogą prosto do cmentarza. Przedostatni dom po lewej powiedział starzec i dodał: – Ale 
jaki tam smród... 

Przejechali prawie całą wieś, aŜ Mavros dostrzegł w końcu dom stojący na uboczu. 
– To chyba tutaj – powiedział. Od głównej drogi wiodła do niego ścieŜka, na której widać 

było ślady stóp odciśnięte w błocie. Mavros podszedł do drzwi. Zanim zapukał, przyjrzał się 
uwaŜnie zamkowi i włoŜył skórzane rękawiczki. – Albo panu Dimitrakosowi bardzo trzęsą się 
ręce, albo ktoś niedawno majstrował przy tym zamku. – Wskazał rysy na metalu wokół dziurki 
od klucza i zastukał w drzwi. 

– Panie Dimitrakos? 
– MoŜe poszedł do roboty? – odezwała się Grace, spoglądając na okoliczne pola i cmentarz 

otoczony murem. 
Mavros zobaczył na wzgórzu niewielkie stado kóz. MruŜąc oczy, dostrzegł przy nich dwie 

ludzkie sylwetki. Oddalone były od siebie o dziesięć metrów, a człowiek z tyłu szedł wyraźnie 
szybciej. Pasterze czy myśliwi, zastanowił się. 

– Tu nie ma nic do roboty. Prawie wszyscy wynieśli się stąd do miasta. – Mavros pociągnął 
nosem. – Rzeczywiście śmierdzi. Warto by opróŜnić szambo. 

– A moŜe jest otwarte? – zapytała Grace. 
Mavros ponownie zawołał, ale nie było odpowiedzi. 
– MoŜe. – Nacisnął klamkę i pchnął drzwi. Kiedy zrobił krok do przodu, zatkał nos. 
– Nikogo nie ma? – zapytała Grace, wchodząc za nim. 
– Zaczekaj tu – powiedział szeptem. – I niczego nie dotykaj. Mavros zdjął buty i postawił je 

przy drzwiach. Kiedy wszedł do środka, poczuł, Ŝe włos jeŜy mu się na głowie. Gdzie jest Babis 
Dimitrakos? W kuchni nie było nikogo. Po otwarciu drzwi do mniejszego pokoju, smród 
wyraźnie nasilił się. W pokoiku było tylko łóŜko, krzesło i prosta drewniana komoda z 
szufladami. Na podłodze leŜał stos ubrań. Uwagę Mavrosa zwróciło jednak łóŜko. Coś na nim 
leŜało, owinięte kocami. To stamtąd wydobywał się smród. 

– Co to jest? – zawołała Grace. 
– Zostań tam! – krzyknął. 
Chwycił brzeg koca i pociągnął go zdecydowanym ruchem, przygotowując się na straszny 

widok. Ale pod kocami była tylko brudna piŜama i podgłówek. Schylił się pod łóŜko i odkrył 
źródło tego straszliwego smrodu – pełny garnek uŜywany jako nocnik. 

– Jezu – powiedział, cofając się. Nagle dostrzegł na komodzie fiolkę z lekarstwami. 
Przeczytał nazwę leku, ale nic mu nie mówiła. Czy Dimitrakos brał to na serce? Jeśli tak, to 
czemu nie ma tego przy sobie? Przypomniał sobie dwie postaci na wzgórzu. Czy gospodarz 
opuścił dom w pośpiechu, ścigany przez kogoś? 

Mavros wrócił do drzwi. 
– Co się dzieje? – zapytała Grace. – Czy on... 
– Chyba to on był tam na wzgórzu – odpowiedział, wkładając buty. – Ale był tam jeszcze 

ktoś. 



– Iraklis? 
– Nie wiadomo – odparł – ale nie będę ryzykował. Wracaj do samochodu i zaczekaj tam na 

mnie. 
– Nie – chwyciła go za ramię. – Inaczej się umawialiśmy. Jeśli kaŜesz mi tam pójść, zaraz 

wrócę i to moŜe być dla mnie jeszcze bardziej niebezpieczne. 
– O BoŜe, juŜ dobrze. Ale masz robić dokładnie to, co ci powiem. 
– Wydawało mi się, Ŝe to klient wydaje polecenia – powiedziała Grace, idąc za nim. 
– Dlaczego myślisz, Ŝe to był Iraklis? To mógł być ktoś tutejszy – powiedział Mavros, 

wspinając się szybko ścieŜką wiodącą na wzgórze. 
– Daj spokój, Alex – odparła. – Wyglądasz jak pies gończy, który poczuł świeŜy trop. 
– Wolałbym niczego nie poczuć w tamtym pokoju. Dimitrakos opróŜnia swój nocnik chyba 

tylko raz w tygodniu. – Rozejrzał się. – Gdzie oni mogli pójść? Chyba nie było na mapie Ŝadnej 
innej osady w okolicy. 

Kiedy dotarli na skraj wzgórza, kozy rozpierzchły się i rozległ się donośny dźwięk ich 
dzwonków. 

– Cholera! Właśnie daliśmy znać tym ludziom, Ŝe idziemy za nimi – powiedział Mavros. 
Po drugiej stronie wzgórza rozciągało się urwiste zbocze pokryte kamieniami. Za wąskim 

strumykiem wznosiły się trzy nagie skały przedzielone wąskimi, płaskimi półkami. W górze z 
rozpostartymi skrzydłami szybował myszołów. 

– Jeden jest – powiedziała Grace, wskazując na najniŜszą skałę. 
Mavros spojrzał w tamtym kierunku i dostrzegł człowieka w ciemnym płaszczu do kolan i 

czapce nasuniętej na oczy. Stał na rozstawionych nogach i spoglądał na skałę. 
– A tam jest drugi – Grace wskazała na wnękę w skale, widoczną jakieś dziesięć metrów nad 

człowiekiem w czapce. Niski, otyły męŜczyzna w poszarpanym ubraniu kucał we wnęce i 
wyciągał rękę, szukając występu skalnego, którego mógłby się chwycić. 

– To chyba jest Dimitrakos – powiedział Mavros. – Jak on się tam wdrapał? 
– Bóg jeden wie. Chyba jest przeraŜony – Grace nastawiła uszu. – Ten na dole krzyczy do 

niego. Rozumiesz, co mówi? 
Mavros słyszał krzyki odbijające się echem, ale szum wody zniekształcał słowa. Nagle 

człowiek w skalnej wnęce wstał, pochylił się do przodu i runął na kamienie. 
– Cholera, co się tam dzieje? – wykrzyknęła Grace. 
Zanim Mavros zdołał ją powstrzymać, zbiegała po stromym zboczu. Człowiek w czapce 

pochylał się nad leŜącym nieruchomo ciałem. Kiedy usłyszał stukot kamieni pod butami Grace, 
sięgnął do kieszeni. 

– Stój, Grace! – zawołał Mavros. – On ma broń! Człowiek w czapce wyciągnął pistolet i 
wymierzył w Grace. 

– Pieprz się, Iraklis! – krzyknęła Grace. – Nie boję się ciebie. Mavros dogonił ją i przycisnął 
do ziemi. 

– Zamknij się do cholery! 
Mierząc cały czas w Grace, człowiek w czapce zaczął wspinać się do nich po zboczu. 
– Jezu Chryste – szepnął Mavros, starając się osłonić Grace. Serce waliło mu jak oszalałe. 
Nagle rozległ się huk i tuŜ przy nodze człowieka w czapce wzbiła się fontanna Ŝwiru. 

Wszyscy troje rozejrzeli się wokół, Ŝeby zobaczyć, skąd padł strzał. 
Mavros dostrzegł wysokiego człowieka stojącego za nimi na głazie. TakŜe miał ciemny 

płaszcz i szalik owinięty wokół twarzy. Kiedy rozległ się kolejny strzał, człowiek w czapce 
wycofał się za strumień. 

– Co tu się dzieje? – zapytała Grace. 



– Nie mam pojęcia – odparł Mavros. – Nie ruszaj się. Patrzyli jak człowiek w czapce dobiega 
do końca wąwozu i znika za skrajem najbliŜszego wzgórza. 

Kiedy Mavros odwrócił się, tego, który ich uratował, juŜ nie było. Rozpłynął się jak duch. 
Grace podbiegła do leŜącego ciała. 

– Zaczekaj – zawołał Mavros. – Nie dotykaj... – przerwał, kiedy zobaczył, Ŝe Grace ma na 
sobie rękawiczki. 

– Musimy sprawdzić jego toŜsamość – powiedziała Grace. 
– MoŜe najpierw zobaczmy, czy Ŝyje – powiedział. – Masz mocne nerwy. 
– Uspokój się, Alex. To dla ciebie powinien być chleb powszedni. – Ściągnęła rękawiczkę i 

przyłoŜyła palce do szyi leŜącego męŜczyzny. – Nie ma pulsu. 
W kieszeni jego spodni znalazła wytarty portfel. Mavros wyciągnął z niego dokument ze 

zdjęciem. 
– Tak, to jest Babis Dimitrakos. 
– Dlaczego on się rzucił na te kamienie? 
– MoŜe miał atak serca. 
– A moŜe ten z bronią go zmusił? 
– Być moŜe. Na pewno nie ucieszył się, Ŝe widzieliśmy tę scenę. Grace wstała. 
– To był Iraklis, jestem pewna. 
– Widziałaś jego twarz?  
Potrząsnęła głową. 
– A kim był ten, który nas uratował? I dlaczego zniknął? Grace rozejrzała się po skalistej 

dolinie. 
– Skąd mam wiedzieć? Lepiej wynośmy się stąd. 
Mavros spojrzał na Dimitrakosa. 
– Nie moŜemy go tak zostawić.– Spojrzał w niebo. – Tu są drapieŜne ptaki... 
– Powiemy komuś w wiosce, Ŝe widzieliśmy, jak upadł – powiedziała Grace i zaczęła 

wspinać się po zboczu. 
Mavros spojrzał ostatni raz na leŜące ciało i podąŜył za nią. 
– To dla ciebie nie pierwszyzna, co? 
– Widywałam juŜ trupy. Byłam na miejscu masakry w Bośni. 
– Musimy być ostroŜni – powiedział Mavros. – Jeśli powiemy, Ŝe widzieliśmy, jak 

Dimitrakos spadł ze skały, będą się spodziewać, Ŝe zaczekamy na lekarza i policję. A jak 
odjedziemy, powiedzą o nas policji. 

Grace rozejrzała się wokół. 
– Iraklis będzie nas teraz szukał, Ŝeby nam zamknąć usta. Jeśli pójdziemy na policję, 

wystraszymy go. OdjeŜdŜamy stąd, nie mówiąc ani słowa i dzwonimy anonimowo z najbliŜszej 
wioski. 

– Do tego czasu pojawią się tam ptaki. Nie moŜemy go tak zostawić. 
– To był terrorysta. Brał udział w zabójstwie mojego ojca. Niech go rozdziobią. Lepiej 

powiedz, jak mamy dostać się do samochodu, Ŝeby nas nikt nie zauwaŜył – powiedziała Grace, 
schodząc ścieŜką ze wzgórza. 

– Spróbujemy. 
Szli szybko, ale nie w pośpiechu, Ŝeby nie zwracać na siebie uwagi. Mieli szczęście, bo udało 

im się dotrzeć do fiata, nie spotykając nikogo po drodze. 
– Gdzie się nauczyłaś jeździć po takich dołach? – zapytał Mavros, kiedy zjechali w końcu z 

błotnistej drogi na szosę. 
– Indonezja, Rwanda, Filipiny... – odpowiedziała Grace, skręcając w prawo i przyspieszając. 



– Dokąd teraz jedziemy? 
– MoŜe Laskaris będzie bardziej chętny do rozmowy, kiedy dowie się, Ŝe mogliśmy zginąć. 
– Mam nadzieję – powiedziała Grace, spoglądając na szare chmury zakrywające szczyty gór. 

Słońce ledwie przeświecało przez nie i wydawało się, Ŝe jest późne popołudnie, a nie środek 
dnia. – Następnym razem wolałabym spotkać tego terrorystę w mniej odludnym miejscu. 

Mavros zastanawiał się, czy ona wie, co chce powiedzieć człowiekowi, który zabił jej ojca? 
Czy w ogóle wie, co chce robić? 

– Spójrz – Grace wskazała głową na ruiny fortyfikacji otaczających miasteczko na wzgórzu. 
– To wygląda jak zamek Drakuli. 

– Zatrzymaj się tutaj – powiedział, kiedy znaleźli się na głównym placyku miasteczka. 
– Po co? – zdziwiła się Grace. 
– PrzecieŜ mieliśmy zadzwonić, juŜ nie pamiętasz? – Mavros podszedł do budki 

telefonicznej. Zadzwonił na policję i poinformował o miejscu, w którym znajduje się ciało 
Dimitrakosa. Kiedy zapytano go o personalia, rozłączył się. Następnie wyjął notes i odszukał 
numer kuzynki zmarłego. 

– Musi pani tam jechać – powiedział. – On potrzebuje pomocy. 
– Co to znaczy? – zapytała. – Czy coś się stało Babisowi? 
– Źle się czuje. Serce... 
– Kim pan jest? – dopytywała się kobieta. – Czy pan jest jednym z tych, którzy dzwonili 

wczoraj? 
– Tak, jestem przyjacielem Babisa. A kto jeszcze dzwonił? 
– TeŜ powiedział, Ŝe jest starym przyjacielem. Co stało się z Babisem? Czy on nie Ŝyje? 
– Kim był ten człowiek? – nalegał Mavros. – To bardzo waŜne. 
– Nie powiedział. Pytał jak znaleźć dom Babisa. Ale kim pan jest? 
Mavros odłoŜył słuchawkę. 
– Co się stało? – zapytała Grace, kiedy wrócił do samochodu. 
– Jakiś człowiek pytał wczoraj, jak znaleźć dom Dimitrakosa. Grace westchnęła głęboko. 
– To ten w czapce. 
– Albo ten drugi. – Mavros zastanawiał się, gdzie teraz mogą być ci ludzie. Czy jeden z nich 

juŜ ich ściga? A moŜe obaj? 
Nagle zapragnął znów znaleźć się w Atenach. Tam mimo wszystko czuł się nieco 

bezpieczniej. 
 
– Jak się czujesz, mamo? – zapytała Anna. 
– Wszystko w porządku – odpowiedziała zmęczonym głosem Dorothy, wsiadając do 

samochodu. Kiedy dojechali do Peloponezu, zaczął padać gęsty śnieg. – Szkoda, Ŝe nie masz 
trochę wygodniejszego samochodu. Anna obruszyła się. 

– Trzeba było wsiadać do mercedesa z Nondasem i dziećmi. – Dorothy mimo wszystko 
wolała zabrać się z Anną, która przynajmniej słuchała jej próśb, by nie jechać za szybko. 

– Przepraszam cię, kochanie. Trochę marudzę, ale pierwszy raz wyjeŜdŜam w zimie z Aten 
od czasu śmierci twojego ojca powiedziała Dorothy. 

– Pamiętam, jak kiedyś jeździliśmy razem na wieś – westchnęła Anna. 
Dorothy uśmiechnęła się. 
– Tak, wtedy szczególnie uroczyście obchodziliśmy Nowy Rok. Tak jak w Szkocji, kiedy 

byłam mała. Teraz waŜniejsze są Święta BoŜego Narodzenia, ale tylko jako okazja do zakupów. 
– Ale dzieci lubią Gwiazdkę. 
Po minięciu pierwszego znaku informującego o zjeździe na Argos, Anna włączyła 



kierunkowskaz. 
– To dziwna para ci Palaiologosowie – powiedziała Dorothy. 
– Mamo, proszę cię, nie zaczynaj znowu – jęknęła Anna. Nondas i Nikitas przyjaźnią się, a 

Veta... Veta, cóŜ, to waŜna figura w tym kraju i lubi, Ŝeby o tym pamiętano, ale poza tym jest w 
porządku. 

– Ale konserwatystka – odezwała się surowym tonem Dorothy. – Co powiedziałby na to twój 
ojciec? 

– Wiesz dobrze, Ŝe nie warto wracać do przeszłości. A poza tym mają tam być twoi 
przyjaciele Dearfieldowie. 

– Nie mogę powiedzieć, Ŝe to moi przyjaciele. Oni teŜ są dziwni. Jestem w połowie lektury 
jego wspomnień i... muszę powiedzieć, Ŝe są bardzo szczere i uczciwe. Ale brutalne. 
Zastanawiam się, co to za człowiek. 

Anna Ŝachnęła się. 
– Na miłość boską, czy jest ktoś, kogo akceptujesz? 
– Moje dzieci – powiedziała po namyśle Dorothy. – Aleksa, ciebie. Czasami. 
Anna spojrzała na matkę i nagle zrobiło jej się przykro. 
– Przepraszam – powiedziała – wszystko będzie dobrze, zobaczysz. 
– Czy miałaś jakąś wiadomość od Aleksa? – zapytała Dorothy, spoglądając przez okno na 

zamgloną równinę. 
Anna potrząsnęła głową. 
– A co się z nim dzieje? 
Dorothy nie odpowiedziała. Zaczęła się zastanawiać, czy on juŜ pojechał do Laskarisa. Stary 

poeta był umierający. Chciałaby go jeszcze raz zobaczyć i zapytać o swojego starszego syna. Na 
miesiąc przed zniknięciem Andonis mówił, Ŝe ma spotkać się z Laskarisem i prosił, Ŝeby nikomu 
o tym nie wspominać. Nie powiedziała o tym nawet Aleksowi. Ale jeśli Alex pojawi się u 
Palaiologosów, złamie tę obietnicę i porozmawia z nim. MoŜe choćby z tego powodu warto było 
spędzić święta poza domem. 
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GRACE zatrzymała samochód tam, gdzie zaparkowali poprzednim razem. WieŜa Laskarisa 

stała na wzgórzu jak samotny cyprys wskazujący drogę do nieba. 
– Chyba ktoś przyjechał polować – powiedział Mavros, wskazując na czerwoną ładę 

widoczną w dole przy dróŜce do cypla Tigani. 
– Polować? – zapytała Grace, zakładając kurtkę. – Na co? 
– Na wszystko, co się rusza – odparł ponuro Mavros. Greccy wieśniacy zabijali nawet 

najmniejsze ptaszki. Ale tutejsza ziemia dawała tak mało, Ŝe kaŜde uzupełnienie skromnej diety 
było zrozumiałe, przynajmniej w przeszłości. 

– Na przykład na kozy? – zapytała Grace, zamykając drzwi samochodu. 
– Oczywiście. – odparł. – Ale na cudze. Między innymi o to wybuchały dawniej krwawe 

spory. 
Wspięli się zboczem wzgórza do domu poety. Chmury gęstniały, ale powietrze było rześkie. 

Mavros kichnął. 
– Chyba będzie padał śnieg. Wtedy na drogach zrobi się jeszcze weselej. 
– Nie martw się, jak nie ty, to ja dam sobie radę – powiedziała Grace. 
Zignorował ironię w jej głosie i zastukał kołatką do drzwi. 
– Kto tam? – po dłuŜszej chwili odezwał się Laskaris. Mavros przedstawił się. 
– Jestem zajęty – powiedział Laskaris, nie otwierając drzwi. To nie jest dobra pora na 

odwiedziny. 
– Muszę z panem pilnie porozmawiać. O Babisie Dimitrakosie. Zapadło milczenie. 
– O Babisie Dimitrakosie znanym teŜ jako Odyseusz – powtórzył Mavros. 
Tym razem szczęknęły zasuwy i w drzwiach stanął starzec z pobladłą twarzą. 
– Jak powiedziałeś? – zapytał. 
– Wie pan, o kim mówię. – Mavros przeszedł na angielski. Czy moŜemy wejść? Jest strasznie 

zimno. 
Laskaris wpuścił ich z wyraźną niechęcią. 
– Ja nie znam Ŝadnego Babisa... jak mu tam, Dimitrakosa? Mavros spojrzał mu w oczy. 
– Naprawdę? A Odyseusza? Pan przecieŜ wie, Ŝe on był członkiem grupy Iraklis. 
– On nie Ŝyje – powiedziała Grace. – A człowiek, który zagnał go na skałę, chciał zabić takŜe 

nas. 
Laskaris zachwiał się i Mavros w ostatniej chwili pochwycił go i pomógł usiąść na krześle. 

Grace przyniosła szklankę wody, którą poeta wypił duszkiem. Po kilku minutach doszedł do 
siebie, ale nic nie mówił. Mavros opowiedział mu, co działo się przed i po śmierci Dimitrakosa. 

– Randos teŜ nie Ŝyje – dodał na koniec. 
– Wiem – Laskaris stłumił szloch. – Nie wierzę, Ŝe mógł popełnić samobójstwo. To musiał 

być wypadek. 
– A nie sądzi pan, Ŝe zabił go Iraklis? 
– Dlaczego miałby to robić? – poeta nagle oŜywił się. – Randos był lojalnym członkiem 

partii. I nic nie wiedział o operacjach terrorystycznych. To był człowiek kultury, a nie bojownik 
czy organizator. 

– Ale pan był organizatorem, prawda? – zapytał spokojnie Mavros. – I znał pan Dimitrakosa. 
Laskaris po chwili kiwnął głową. 

– Znałem go, ale zanim przyłączył się do Iraklisa. Sam go przyjmowałem do partii. Jego 



rodzina pochodzi z Kitta. 
– Wiemy o tym. – powiedziała Grace. – A skąd jest Kolettis, ten, który stał się Iraklisem? 
Poeta potrząsnął głową. 
– Kiedy ostatni raz widział pan Dimitrakosa? – zapytał Mavros. 
– Dziesiątki lat temu. Razem z innymi członkami grupy został wyrzucony z partii na 

początku lat siedemdziesiątych. Słyszałem, Ŝe złamali go w śledztwie i Ŝe wydał swojego 
przywódcę. – Laskaris rozejrzał wokoło. – Myślisz, Ŝe Iraklis go dopadł? Miał powody. Ale kim 
był człowiek, który was uratował? 

Mavros spojrzał na Grace. 
– Czy nie uwaŜa pan, Ŝe Iraklis moŜe zjawić się takŜe tutaj? 
– Tutaj? – Laskaris otworzył szeroko oczy. – A po co? 
– MoŜe obawia się, Ŝe ktoś go zdradzi... 
– JuŜ ci mówiłem. Nic o tym nie wiem. Kiedy go poznałem w Atenach, nazywał się Jazon 

Kolettis. Nie, on nie ma powodu, Ŝeby składać mi wizytę. A poza tym, jak sam powiedziałeś, 
Dimitrakos mógł mieć atak serca i dlatego spadł ze skały. Podobno był chory. 

Mavros zdziwił się, skąd Laskaris o tym wie. Poczta pantoflowa działająca w okolicy, czy 
moŜe widział się z nim wcale nie tak dawno. 

– Człowiek, który był z nim, zabiłby nas, gdyby go nie odstraszył ten drugi. A my nawet nie 
znaliśmy Dimitrakosa. Dlaczego Iraklis miałby zostawić pana w spokoju? – zapytała Grace. 

Laskaris spojrzał na nią z otwartymi ustami i pokręcił głową. 
– Chyba chcecie mnie nastraszyć. Mówiłem juŜ, Ŝe nie wiem nic, co mogłoby doprowadzić 

was do Iraklisa. 
– On zamordował mojego ojca – Grace pochyliła się nad nim. – Był pan na wojnie. Czy 

nigdy nie stracił pan nikogo bliskiego? Wie pan, co to za uczucie. Proszę mi pomóc. Chcę tylko 
zrozumieć, dlaczego mój ojciec musiał umrzeć w taki sposób. 

Laskaris zakaszlał. 
– Tak, znam to uczucie. – powiedział bardzo cicho. – MoŜe nie ma sensu dłuŜej kłamać. Jest 

coś, o czym mogę wam powiedzieć. 
Mavros przyjrzał mu się uwaŜnie, zastanawiając się, czy poeta będzie z nimi szczery. 
– Nie chciałem o tym mówić, bo dotyczy to równieŜ kogoś, kto jest bardzo stary. – 

Uśmiechnął się słabo. – Starszy nawet ode mnie. 
Grace ujęła go za rękę. 
– Proszę nam powiedzieć, co pan wie. 
– Powiem młoda damo, jeśli mnie pani puści. Jest pani bardzo silna. 
– I bardzo niecierpliwa. 
Mavros dał jej znak głową, Ŝeby usiadła. 
– Jest pewna kobieta, długoletni członek partii, z którą Jazona Kolettisa łączy pewien 

związek. 
– Co znaczy „pewien związek?” – zapytała Grace. Starzec popatrzył na nią i opuścił wzrok. 
– To znaczy, o ile mi wiadomo... jest jego matką. Grace poderwała się z krzesła. Mavros 

uniósł rękę. 
– Spokojnie. Jak się nazywa? – zapytał cicho. – Gdzie moŜemy ją znaleźć? 
Laskaris wziął głęboki oddech. 
– Stamatina Kastania. Nazwisko ma po męŜu. Mimo Ŝe walczyliśmy w jednym oddziale, nie 

wiem, jak się nazywała z domu. Dzisiaj mieszka w Nafplionie, w Argolidzie. 
Mavros patrzył na niego zdumiony. 
– Kiedy ostatni raz kontaktował się pan z nią? 



– Tydzień temu. Dzwoniłem do niej z Aten. 
– Tydzień temu? – zdziwiła się Grace. – A moŜe zapytał ją pan, czy miała jakieś wiadomości 

od syna? 
– Owszem. Powiedziała, Ŝe spodziewa się zobaczyć go przed świętami. 
Mavros wymienił spojrzenia z Grace. To wyznanie dotyczące najbardziej poszukiwanego 

człowieka w całym kraju, było tak zaskakujące, Ŝe nie wiedział, czy maje przyjąć za dobrą 
monetę. 

– Dlaczego mielibyśmy w to uwierzyć? Kiedy tu byliśmy poprzednio, powiedział pan, Ŝe nic 
nie wie o Kolettisie. 

– Myślę, Ŝe moŜe pan spodziewać się go w kaŜdej chwili. A nas chce pan się po prostu 
pozbyć – powiedziała Grace. 

Poeta obruszył się. 
– MoŜecie tu zostać, ale nie będę mógł dotrzymać wam towarzystwa. Muszę skupić się na 

swojej pracy. Nie mam wiele czasu. Moja choroba jest jak komunista – nigdy się nie podda. 
– Czy moŜemy coś dla pana zrobić? – zapytał Mavros. Laskaris potrząsnął głową. 
– Jedźcie jak najprędzej do Stamatiny. Ona teŜ nie czuje się najlepiej. A do urodzin 

pierwszego marksisty Jezusa Chrystusa zostały tylko trzy dni. 
Mavros przypomniał sobie, Ŝe w Argolidzie powinny być teraz jego matka i siostra. Dom 

Palaiologosów oddalony był zaledwie o kilka kilometrów od Nafplion. 
– Mam nadzieję, Ŝe moŜemy panu zaufać. To jest bardzo waŜne dla Grace. 
– Dla ciebie teŜ, mój chłopcze – powiedział Laskaris, przechodząc na grecki. – Twój brat 

mieszkał u Stamatiny po spotkaniu z Kolettisem w listopadzie 1972 roku. 
Mavros poczuł kołatanie serca. Znowu Andonis. 
– Mam nadzieję, Ŝe jej numer jest w ksiąŜce telefonicznej powiedział po angielsku, wstając. 

– Chodźmy, Grace. 
– Co on ci powiedział? – zapytała. – Czy wierzysz mu? 
– Wierzę. – Zatrzymał się przy drzwiach. – Do zobaczenia powiedział, choć nie spodziewał 

się go juŜ zobaczyć i zrobiło mu się z tego powodu przykro. 
– Kupiłeś to, co mówił – zapytała, kiedy wyszli na zewnątrz. A moŜe powinniśmy zaczekać 

tu na Iraklisa? Jest pewnie blisko. 
– Tego się właśnie boję – powiedział Mavros. – Sama mówiłaś, Ŝe lepiej spotkać go w mniej 

odludnym miejscu. Jego matka mieszka w duŜym mieście. A on raczej nie uŜyje przy niej broni. 
– MoŜe juŜ tu jest. To chyba jego samochód tam stoi... – przerwała, widząc, Ŝe czerwonej 

łady nie ma juŜ przy drodze. 
– Jeśli to był on, choć nie sądzę, Ŝeby podróŜował takim wrakiem, choćby i radzieckiej 

produkcji, to juŜ go nie ma. – Mavros wyciągnął do niej rękę po kluczyki. – Jeśli chcesz, to 
zostań, ja jadę do Nafplion. 

– Co on ci powiedział na koniec? – zapytała Grace, nie wypuszczając kluczyków. 
– śe Andonis mieszkał kiedyś podobno u Stamatiny. 
– Szukamy twojego brata czy zabójcy mojego ojca? – zapytała. Mavros wzruszył ramionami. 
– Jeśli chcesz, to zrezygnuję. Wierzę temu staremu człowiekowi. On umiera. I myśli tylko o 

swoim poemacie. Nawet jeśli wie jeszcze coś o Kolettisie, nic więcej nam nie powie. Wystarczy 
to, co juŜ wiemy o tej kobiecie, zwłaszcza, Ŝe on ma ją odwiedzić. 

– I zwłaszcza, jeśli ona coś wie o twoim bracie. – Grace podała mu kluczyki. – Dobrze, 
jedziemy razem. Obyś miał rację. Mam nadzieję, Ŝe dasz sobie radę z prowadzeniem w taką 
pogodę. 

– Oczywiście, Ŝe tak – odparł Mavros. 



 
– To był doskonały lunch, Veta – powiedziała Dorothy, zwijając serwetkę. 
Pani domu uśmiechnęła się. 
– Dziękuję. Mój szef kuchni pracował kiedyś na jednym ze statków mojego ojca. Jest u nas 

juŜ od wielu lat. 
– I kosztuje nas fortunę – dodał jej mąŜ, wywołując uśmiech Nondasa. 
– Nie narzekaj, Nikita – zgromiła go Veta. – Kto Ŝyczy sobie kawę? 
– Jestem pewna, Ŝe najmłodsi chcą zająć się swoimi sprawami – powiedziała Anna, dając 

swoim dzieciom ręką znak, Ŝeby odeszły od stołu. – Ja bardzo chętnie się napiję. 
– Wybacz mi Veta – powiedziała Dorothy – ale chcę połoŜyć się na godzinę. 
Geoffrey Dearfield wstał od stołu. 
– Ja teŜ pójdę, źle spałem w nocy – powiedział i w ślad za Dorothy i dziećmi wyszedł z 

jadalni. 
– Nie wiem, co się z nim dzieje – powiedziała jego Ŝona. Jest jakiś nieobecny. 
– Starość – zauwaŜył Nikitas Palaiologos. – Tak samo było z moim ojcem i z teściem. 
– Ci ludzie sporo przeszli w swoim Ŝyciu – powiedziała Veta. 
– Masz na myśli lata okupacji? – zapytała Anna. 
– Okupacji i wojny domowej – powiedział Nikitas, ignorując karcące spojrzenie Ŝony. Veta 

nie lubiła wracać do tych, jak mówiła, „dzikich czasów”. – Dali tym łobuzom komunistom niezłą 
lekcję. 

– Nikita – zamruczał Nondas, Ŝując gumę. – Ojciec Anny... Gospodarz zreflektował się na 
chwilę. 

– Przepraszam, zapomniałem, Ŝe niektórzy z nas mieli w rodzinie lewicowców – ale zaraz 
dodał niespeszony – Ci rzeźnicy z ELAS wzięli mojego wuja i ciotkę jako zakładników w 
grudniu czterdziestego czwartego roku. I wiecie, co zrobili? Przez wiele dni gnali ich po śniegu, a 
w końcu podcięli im gardła. 

– To straszne – powiedziała cicho Anna. – Ja nie podzielam poglądów mojego ojca. – 
Spojrzała na Nikitasa. – Powiedz mi, czy to prawda, Ŝe twój ojciec sprzedawał Niemcom i 
Włochom z zyskiem to, co skonfiskował rodzinom członków EAM i ELAS? 

Zapadło ponure milczenie, podczas którego kamerdyner nalewał z namaszczeniem kawę do 
fili Ŝanek. 

– Na miłość boską, Anno – odezwał się Nondas. Nikitas roześmiał się. 
– Nie przejmuj się. Ja wcale się nie wstydzę tego, co on robił. Ojciec Vety teŜ tak zarabiał, 

ale ona woli o tym nie mówić. 
Veta wstała. 
– Panowie zapewne chcą omówić między sobą jakieś waŜne sprawy. Chodźmy moje panie z 

kawą gdzie indziej – powiedziała i wyszła, a Anna i Flora podąŜyły za nią. 
– Przepraszam, Nikita – odezwał się Nondas – ale trochę ją sprowokowałeś. Anna nie ma 

Ŝadnych uprzedzeń politycznych, ale czasami staje w obronie lewicy. 
– Ona nie ma – powiedział Nikita, nalewając sobie brandy i podsuwając karafkę Nondasowi. 

– Ale jej brat... Jak on ma na imię? Alex? Spotkałem go tylko raz, na przyjęciu u ciebie kilka lat 
temu. Taki długowłosy obibok. Zdaje się, Ŝe zabił kogoś na jakiejś wyspie? 

– Nie, nie zabił – zaoponował Nondas. – Alex jest detektywem i rozwiązał skomplikowaną 
sprawę na Trigono. 

– Nie Ŝałuję tego, co robili mój ojciec i teść – powiedział Nikitas. – A nawet podziwiam ich. 
Byli monarchistami, prawdziwymi patriotami. Wiedzieli, Ŝe motłoch rozumie tylko język siły. 
Szkoda, Ŝe ci idioci z partii Vety tego nie wiedzą. 



Nondas popatrzył na swojego przyjaciela. 
– Nie tylko prawica stosowała przemoc. Na przykład Iraklis chciał tylko zabijać. Teraz chyba 

wrócili, ale nie interesują się juŜ politykami, lecz biznesmenami. Co ty na to? Ja naprawdę się 
boję. Mam Ŝonę, dzieci... 

Nikitas Palaiologos spojrzał przez okno na ogrodzenie i ochroniarza w kuloodpornej 
kamizelce, który pilnował domu. 

– Co ja na to? Nie jest to przyjemne, ale przynajmniej stać nas na ochronę. 
Nondas dopił swój koniak. PoniewaŜ przywiózł tu swoją rodzinę, miał nadzieję, Ŝe jest to 

wystarczająca ochrona. 
Dorothy siedziała przy stole, opierając rękę na grubym maszynopisie. 
– MoŜe kiedy indziej, Geoff? – powiedziała. – Muszę przeczytać jeszcze ostatni rozdział. 

Czy moŜemy porozmawiać o tym jutro? Rano, kiedy wszyscy pojadą do Tyrynsu? 
Dearfield chodził w tę i z powrotem po wielkim perskim dywanie. 
– Dobrze, ale muszę wiedzieć, czy opublikujesz moje wspomnienia. 
– Muszę przeczytać do końca – uśmiechnęła się. – A poza tym na ogół nie odpowiadam na 

takie pytania bezpośrednio, tylko wysyłam list do autora. 
– Ale przecieŜ masz to juŜ od prawie miesiąca – upierał się Dearfield. – Musisz juŜ wiedzieć, 

czy to jest coś warte. – Spojrzał na nią błagalnym wzrokiem. – W tobie moja jedyna nadzieja. W 
Anglii nikt nie zechce wydać tak niebezpiecznej ksiąŜki. 

– Faktycznie, to jest napisane... jakby to powiedzieć, w mało powściągliwy sposób. Geoff, na 
miłość boską, przestań w końcu maszerować i daj mi dokończyć czytanie. 

Dearfield rzucił jej zbolałe spojrzenie i wyszedł z pokoju. Dorothy zabrała się do lektury. 
 
Grace sprawdziła na mapie odległość i powiedziała Mavrosowi, Ŝe o ile pozwoli na to 

pogoda, powinni dojechać do Nafplion wczesnym wieczorem. 
– Mogliśmy przeczekać tę śnieŜycę w Githion – powiedział. 
– Jeszcze nie jest tak tragicznie. Lepiej jedźmy – odparła Grace. 
– Między Spartą a Tripoli jest sporo górek. MoŜe powinniśmy kupić łańcuchy na koła, kiedy 

zatrzymamy się na stacji po benzynę? – zapytał Mavros. 
– MoŜna je tu gdzieś dostać? 
– Tajget ma ponad dwa tysiące metrów. Myślisz, Ŝe śnieg to tutaj rzadkość? 
Uśmiechnęła się. 
– Nie, ale jeszcze z dzieciństwa mam wyobraŜenie Grecji jako ciepłej i słonecznej krainy. 
– Kolejny mit. 
– Jest jeszcze inny – powiedziała. – USA to wstrętne imperialistyczne państwo, które narzuca 

swoją wolę innym. 
Mavros roześmiał się. 
– To jest mit? – Kiedy Grace obruszyła się, uniósł rękę w przepraszający geście. – MoŜe 

lepiej porozmawiajmy o pewnej postaci z mitologii. 
– Niech, zgadnę. Czy przypadkiem nie masz na myśli Herkulesa, to znaczy Iraklisa? A 

właściwie to dlaczego ciągle wymyślacie jakieś pseudonimy? 
– Dobre pytanie. – Spojrzał na śnieg oblepiający szybę samochodu, pomimo włączonych 

wycieraczek. – Jak ten zabójca nazywa się naprawdę? Nie Kolettis i nie Kastanias, to jest pewne. 
Jak mamy się tego dowiedzieć? 

– Chyba nie od jego matki? 
– Skoro ona była w ELAS, umie się maskować. A moŜe to ona wyuczyła go tego 

wszystkiego? 



Grace popatrzyła na niego. 
– Powinniśmy byli przycisnąć Laskarisa. Jestem pewna, Ŝe on wie, kim jest ten zabójca. 
– Cholera! – Mavros podskoczył na fotelu, kiedy jakiś ciemny kształt uderzył o szybę. 
– Co to było? – spytała. 
– Jakiś ptak. Chyba myszołów. Kiedy robi się ciemno, muszą obniŜyć lot, Ŝeby wypatrzeć 

ofiarę. A o Laskarisie zapomnij. Powiedział wszystko, co chciał powiedzieć. I tak sporo z niego 
wyciągnęli śmy. – Mavros spojrzał z niepokojem na gęstniejącą zadymkę. – Nie tylko Iraklis jest 
w to zamieszany. Kto nas śledził w Atenach? To mogli być terroryści, ale bardziej podejrzewam 
kogoś innego. 

– Greckie tajne słuŜby? 
– Jest taka jednostka antyterrorystyczna – potaknął Mavros. – Z początku myślałem, Ŝe to 

oni. Ale dlaczego mieliby to robić? – spojrzał na nią. – To wiąŜe się z tobą. Dlaczego śledzili nas, 
kiedy poszliśmy do Randosa? 

Miał wobec niej coraz więcej podejrzeń. Była w tłumie gapiów po wybuchu w operze, jest 
bardzo sprawna fizycznie, próbowała go uwieść w wyrachowany sposób i zna metody śledcze. A 
w dolinie, gdzie zginął Dimitrakos, okazało się, Ŝe niczego się nie boi. 

Grace wpatrywała się w drogę. 
– To mogli być ludzie z ambasady powiadomieni przez Kriarasa. 
– Tak właśnie myślę – zgodził się Mavros. – Niby z powodu twojego ojca? 
Grace spojrzała na niego zdumiona. 
– A z jakiego innego powodu? 
– Czy ty przypadkiem nie pracujesz dla pewnej agencji rządowej, która ma siedzibę w 

Langley, w stanie Wirginia? 
Grace milczała przez kilka chwil, a potem wybuchnęła śmiechem. 
– Chyba Ŝartujesz? Ja pracuję dla CIA? Oni przez całe lata polowali na zabójcę mojego ojca i 

nic im z tego nie wyszło. Chyba zwariowałeś, jeśli myślisz, Ŝe jestem z CIA. 
Mavros przyglądał się jej badawczo. 
– Nie kazali ci mnie wynająć, Ŝeby wykorzystać moje kontakty? 
– Nie – powiedziała podniesionym głosem. – Co ty sobie myślisz? PrzecieŜ pokazałam ci list 

od matki, o wszystkim ci mówię, nawet miałam ochotę na ciebie, ale to akurat okazało się 
pomyłką. – Sięgnęła do torebki. – Proszę – powiedziała, wyjmując z portfela wizytówkę. – 
Zadzwoń do moich pracodawców i zapytaj o mnie. Mavros potrząsnął głową. 

– Widziałem twoje zdjęcie na stronie internetowej. Ale to nie znaczy, Ŝe nie jesteś tajnym 
agentem. 

– Zadzwoń i zapytaj, co robiłam przez ostatnie pięć lat. Dowiesz się, Ŝe nie miałam zbyt 
wiele czasu, Ŝeby bawić się w Jamesa Bonda 

– Jeśli faktycznie jesteś agentką, to usłyszę tylko starannie spreparowane kłamstwa. 
– I pewnie myślisz, Ŝe ostatniego wieczoru teŜ wypełniałam polecenia centrali, ty... 
– Być moŜe człowiek, który nas uratował, był jednym z waszych ludzi – przerwał jej. 
Grace spojrzała na niego. 
– Chyba się naczytałeś za duŜo kiepskich kryminałów, Alex. Myślisz, Ŝe mam anioł stróŜa? 

Jeśli to był nasz człowiek, dlaczego nie zabił Iraklisa? 
Mavros nie potrafił znaleźć odpowiedzi na to pytanie. 
– Dobrze – odezwał się w końcu – powiedzmy, Ŝe śledzą nas Grecy i być moŜe Amerykanie. 

Dlaczego? Spodziewają się, Ŝe doprowadzimy ich do Iraklisa? 
– MoŜe to jest bardziej skomplikowane niŜ nam się wydaje – powiedziała Grace. – MoŜe 

zamieszani w to są jeszcze inni ludzie. 



– Jacy ludzie? 
– Nie mam pojęcia – powiedziała, pocierając czoło. – MoŜe sprawy wymknęły się spod 

kontroli i nikt nie wie, co się dzieje. 
– To bardzo pocieszające. Ale kimkolwiek są, podejrzewam, Ŝe przynajmniej jeden z nich nas 

śledzi. Nie mamy duŜych szans, Ŝeby im uciec tym samochodem. MoŜe juŜ czas, Ŝeby zadzwonić 
do Kriarasa i powiedzieć o wszystkim. 

– Nie! – zawołała Grace, chwytając go za ramię. – Jeszcze nie. Zaczekajmy chociaŜ do 
rozmowy z tą staruszką. 

Mavros kiwnął głową, ale wciąŜ nie mógł pozbyć się podejrzeń wobec Grace. Na obrzeŜach 
Githion zatankował samochód i kupił łańcuchy na koła. Kiedy płacił, zobaczył w telewizji 
prognozę pogody. Niektóre górskie wioski w północnym Peloponezie juŜ były odcięte od świata. 
Zastanowił się, czy nie naleŜałoby wynająć samochodu z napędem na cztery koła, ale porzucenie 
fiata naraziłoby go na kłopoty ze strony tego podejrzanego typa z wypoŜyczalni w Koryncie. 

Grace usiadła za kierownicą. Droga wiodąca przez przełęcz Kleisoura została niedawno 
poprawiona, wyprofilowano niebezpieczne zakręty i podjazdy. Na całe szczęście, poniewaŜ sypał 
coraz gęstszy śnieg i warunki jazdy pogarszały się. Grace radziła sobie jednak bardzo dobrze i 
tylko kręciła zirytowana głową, gdy wyprzedzali ich róŜni szaleńcy. Kiedy zbliŜyli się do Tripoli, 
Mavros próbował przekonać ją do zatrzymania się na noc w tym mieście. 

– Nie ma mowy – powiedziała stanowczo. – Mówiłeś, Ŝe taka pogoda ma się utrzymać 
jeszcze przez kilka dni. Chcę dojechać tam dziś wieczorem. 

– Dobrze, ale ja teŜ trochę poprowadzę. 
– Jesteś pewien, Ŝe dasz radę? – zapytała Grace z lekkim uśmiechem. 
– Jak tylko uznam, Ŝe nie, od razu oddam ci kierownicę – odparł, wyraźnie nie doceniając 

Ŝartu. 
Zamienili się miejscami na obwodnicy Tripoli. ChociaŜ znał tę drogę, a niewielki fiat 

zaskakująco dobrze radził sobie na pokrytej topniejącym śniegiem nawierzchni, nie czuł się 
pewnie, wpatrując się w ledwo widoczny krajobraz. 

– Cholera – powiedział. 
– Co się stało? 
– Nic – mruknął, pokonując kolejny niebezpieczny zakręt i modląc się w duchu o prostą 

drogę. ZbliŜali się do zatoki Argos. 
 
Iraklis zaparkował citroena niedaleko wieŜy Laskarisa. Po wyjściu z wozu dostrzegł znane 

juŜ sobie ślady opon innego samochodu. Były całkiem świeŜe. Podszedł do bramy i spojrzał na 
cypel Tigani, wspominając spotkanie sprzed lat z Andonisem Mavrosem. Po chwili odwrócił się i 
poszedł w stronę wieŜy. 

Laskaris wpuścił go, po czym przywitali się uprzejmie, ale z dystansem. Usiedli przy 
kominku. Po tak wielu latach tematów do rozmowy było sporo. Morderstwa w Atenach 
przypisywane Iraklisowi, Babis Dimitrakos, wizyty Aleksa Mavrosa i córki Trenta Helmera. 
Laskaris wyglądał na wyczerpanego. To nie był ten sam elokwentny człowiek, jakiego pamiętał 
Iraklis, choć ich ostatnie spotkanie odbyło się dawno temu. Powiedział, Ŝe pisze swój ostatni 
poemat, w którym chce rozliczyć się z trudną przeszłością. 

– Nie mogę uwierzyć, Ŝe Randos nie Ŝyje – powiedział poeta łamiącym się głosem. 
– Będzie wielka Ŝałoba – zgodził się Iraklis. Laskaris popatrzył na niego. 
– JuŜ opłakują go ci, którym wydaje się, Ŝe go rozumieli. Tylko my dwaj potrafiliśmy 

docenić jego talent, my, którzy walczyliśmy tak jak on. 
– Jakoś nie przypominam sobie, Ŝeby Randos wziął udział w choćby jednej manifestacji – 



powiedział z ironią Iraklis. 
– Zawsze byłeś cyniczny. I nie chciałeś słuchać mądrzejszych od siebie. Randos miał 

większy wpływ na ludzi niŜ ty, zabijając i składając kolejne proklamacje. Randos był... 
– Niech spoczywa w pokoju – przerwał mu Iraklis. – Muszę juŜ iść. Śnieg sypie coraz 

mocniej. 
– Powiedz matce, Ŝe myślę o niej – powiedział Laskaris, z trudem wstając. – Michali? 
Iraklis drgnął. Od bardzo wielu lat nikt nie zwracał się do niego po imieniu. 
– Czy wciąŜ walczysz o to, w co wierzyli twoi rodzice? – zapytał starzec. – Czy pamiętasz, 

jak zabrałem cię na miejsce tej kaźni i opowiadałem, co musieliśmy przejść? 
Iraklis kiwnął głową. 
– Twój ojciec był wielkim dowódcą, bohaterem, Michali. Mam nadzieję, Ŝe walczysz o to 

samo. I mam nadzieję, Ŝe dowiesz się, co się z nim stało. – Mówił ledwie słyszalnym szeptem. – 
Ale czas zemsty chyba juŜ minął. 

– śegnaj, towarzyszu – powiedział Iraklis. 
Wracając do samochodu, dostrzegł świeŜe ślady stóp na śniegu. DuŜe stopy, męŜczyzna, 

półbuty, na pewno nie kalosze. Ślady prowadziły do samochodu i zawracały. Iraklis wsunął dłoń 
do kieszeni płaszcza, wyjął pistolet i przykręcił do niego tłumik. Ślady urywały się przy 
zaroślach. Okręcił szalik wokół twarzy i pobiegł w tamtą stronę. Za krzakami dostrzegł 
zwalistego człowieka, który zdołał zrobić zaledwie kilka kroków. 

– Ręce do góry, przyjacielu – powiedział Iraklis, unosząc pistolet. 
– Błagam – zajęczał Grubas – ja tu przyjechałem na polowanie. 
– W śnieŜycę, bez broni i w takim ubraniu? Jak się nazywasz? Daj mi swoje dokumenty. 
Grubas pospiesznie wyciągnął portfel. 
– Jorgos Pandazopoulos – odczytał Iraklis. – Co tu robisz tak daleko od Aten? – Spojrzał na 

adres – Dzielnica Neapolis? Przypomniała mu się ta twarz sprzed lat, choć wtedy była nieco 
szczuplejsza. – Jorgos Pandazopoulos – powtórzył, podchodząc bliŜej i przyglądając się uwaŜnie 
Grubasowi. – Masz wielkiego pecha. Odwróć się. 

– Nie, błagam – jęczał Grubas. – Nie zabijaj mnie. Nie wiem, kim jesteś. Nie widziałem 
twojej twarzy. 

– A skąd mogę mieć pewność, towarzyszu? – zapytał spokojnym głosem Iraklis. – Jak mogę 
ci ufać? 

Iraklis wrócił do samochodu i odjechał. Kiedy znalazł się w Areopolis, pogoda zrobiła się 
straszna i wielki citroen ślizgał się po drodze jak kostka mydła. Ale miał szczęście. Przy drodze 
do zatoki stał samochód terenowy suzuki. Otwarcie drzwi i uruchomienie silnika zajęło mu 
niewiele czasu. Wynajęty na fałszywe dokumenty citroen pozostał na poboczu. 

Ruszył w drogę. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, będzie w Argolidzie przed świtem. Wszystkie 
długi zostaną wkrótce spłacone. Laskaris był w błędzie. A powinien znać tradycje Mani. Nigdy 
nie wolno zapominać o honorze rodziny. 
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MAVROS I GRACE dotarli do Nafplion około dziesiątej. 
– Co to za budowla? – zapytała. 
– Wenecka twierdza Palamidi – odparł Mavros. – Podobno miała być nie do zdobycia. A do 

niedawna wykorzystywano ją jako więzienie. 
– Znasz chyba wszystkie sympatyczne szczegóły historii Grecji – zauwaŜyła Grace. 
– Ale to w twoim kraju jest najwięcej więźniów. 
– Tak, jakŜeby inaczej. 
Ulice Nafplion były jak na greckie miasto niezwykle szerokie, a duŜe otwarte przestrzenie 

wypełniały drzewa. Mavros znalazł przyzwoity hotel i po wzięciu kluczy do dwóch sąsiednich 
pokoi na pierwszym piętrze, umówił się z Grace na spotkanie za pół godziny. Sam zszedł od razu 
na dół i odszukał w ksiąŜce telefonicznej numer Stamatiny Kastanii. Recepcjonista dał mu mapę 
miasta, na której bez trudu udało się znaleźć ulicę Potamianou, odległą zaledwie kilka minut 
drogi na piechotę. 

Mavros i Grace poszli na miejską starówkę, gdzie na północnych zboczach wzgórza 
Akronafplia domy tłoczyły się jeden przy drugim. Potamianou okazała się wąską uliczką 
biegnącą od niewielkiego placyku do kościoła. 

– Kościół pod wezwaniem świętego Spirydiona – odczytała Grace z przewodnika. – Podobno 
w 1831 roku zamordowano tu pierwszego prezydenta Grecji. 

– Tak, Kapodistriasa. Zabójcami byli dwaj bracia z Mani. 
– Piszą tu, Ŝe strzelali i dźgali noŜem. To byli krewniacy wielkiego Petrobeja 

Mavromichalisa – Grace podniosła wzrok. Czy to nie ten, którego pomnik widzieliśmy w 
Areopolis? 

– Masz dobrą pamięć. 
– Iraklis robi co moŜe, Ŝeby podtrzymać tę tradycję – zauwaŜyła Grace. 
– Tutaj mieszka ta kobieta – oznajmił Mavros. Grace spojrzała na kamienne schodki. 
– Pukamy do jej drzwi? 
– Nie, pewnie juŜ jest w łóŜku. Chodźmy coś zjeść i przy okazji porozmawiamy. 
Niedaleko kościoła zobaczyli otwartą tawernę, przed którą stał kelner i zapraszał do wejścia. 

W środku było prawie pusto, ale karta dań okazała się całkiem długa. Zdecydowali się na 
półmisek mezedhes i połówkę kurczaka z grilla. Mavros zamówił jeszcze karafkę białego wina 
zachwalanego przez kelnera. Było delikatne i dobrze pasowało do zamówionych przekąsek. 

– I co teraz? – zapytała Grace, kiedy Mavros dolewał jej wina. – Iraklis... – przerwała i 
rozejrzała się wokoło. W pobliŜu nie było nikogo, kelner wrócił bowiem na środek uliczki i 
próbował kusić kolejnych klientów. – On moŜe tu juŜ być. Na co czekamy? 

Mavros odstawił kieliszek. 
– Laskaris powiedział, Ŝe Iraklis chce odwiedzić matkę przed świętami, a więc zostały trzy 

dni. Nawet jeśli juŜ tu jest, to od niedawna. 
– MoŜe nas obserwuje – powiedziała Grace, wyglądając na ulicę. – Jeśli pójdziemy do jego 

matki, sprowokujemy go do ataku. 
Mavros wzruszył ramionami. 
– Nie mam zamiaru się spieszyć. Od tej staruszki moŜe być jeszcze trudniej coś wyciągnąć 

niŜ od Laskarisa, a tym razem nie pomogą mi nawet koneksje rodzinne. Ale mamy w ręku spory 
atut, bo on nie wie, Ŝe dostaliśmy informację o jego matce. 



– Chyba Ŝe ten starzec mu powiedział – odparła Grace. – Nie wierzę Laskarisowi. On coś 
przed nami ukrywa. 

– Ale powiedział nam o Stamatinie – zaoponował Mavros. Powinienem o wszystkim 
zameldować policji. Jeśli na skutek tego, Ŝe ich nie powiadomiłem w porę, stanie się coś złego, 
urwą mi głowę. 

– Nie zrobisz tego, Alex – powiedziała, chwytając go za rękę. – Nie chcesz chyba stracić 
okazji, Ŝeby dowiedzieć się o los twojego brata. – Co zatem robimy? – zapytała, nadziewając na 
widelec kawałek kalamari. 

Mavros potarł zarost na brodzie. 
– Czy umiesz rysować? – zapytał. – Albo malować? 
– Co? Tak, trochę. Moja babcia chciała nawet, Ŝebym brała lekcje rysunku, ale matka nie 

była zainteresowana tym, Ŝebym szła w jej ślady. 
– Dobrze – powiedział Mavros. – Posłuchaj, co zrobimy – pochylił się do niej i zaczął mówić 

ściszonym głosem. 
Kiedy wracali do hotelu, Mavros rzucił okiem na gazety wyłoŜone w kiosku. Rząd wciąŜ 

udawał, Ŝe panuje nad sytuacją, ale pod tymi pozorami łatwo było dostrzec panikę. Policja nie 
ustaliła niczego w sprawie zabójstw biznesmenów, a oświadczenie Iraklisa przesłane do redakcji 
gazety po zamachu na Stasinopoulosa zostało opublikowane. Nadal utrzymywano, przynajmniej 
oficjalnie, Ŝe śmierć Randosa była wypadkiem. Jeśli poinformuje policję, Ŝe matka Iraklisa 
mieszka w Nafplion i oczekuje go przed świętami, jednostka antyterrorystyczna otoczy miasto i 
Iraklis tu się nie pojawi. A wtedy nie uda się go odnaleźć, być moŜe juŜ nigdy. 

 
Laskaris próbował się skupić. Wizyta Iraklisa wytrąciła go z równowagi. śałował, Ŝe nie 

zdobył się na odwagę, Ŝeby zapytać go, co stało się z Andonisem Mavrosem po ich spotkaniu 
przed laty. Ale od czasów, gdy Iraklis był jeszcze chłopcem i mieszkał z babką, a Laskaris 
roztaczał nad nim opiekę, nigdy wiele nie rozmawiali. śałował teŜ, Ŝe wysłał Aleksa Mavrosa i tę 
Amerykankę do Stamatiny. Co go opętało? Jakieś irracjonalne poczucie winy? Za późno. 

I znów powrócił do dawnych czasów, do początków 1944 roku, kiedy był jeszcze promyk 
nadziei... 

Partyzanci zeszli z gór i Niemcy wraz z Batalionami Bezpieczeństwa kontrolowali sytuację 
juŜ tylko w większych miastach. W pobliŜu Sparty doszło do kilku potyczek i krwawego ataku na 
średniowieczne miasteczko Mistrę, bronione przez oddziały wroga. 

– Chodź, Kosta – powiedział dowódca, uśmiechając się szeroko. – Pora, abyś znowu mi 
pomógł. 

– Ile razy jeszcze będę musiał to robić? – zapytał Laskaris, pochylając głowę, kiedy kilka 
metrów od nich uderzyły kule karabinu maszynowego. 

– JuŜ niewiele – odparł Iraklis. Spojrzał na swoich Ŝołnierzy w podartych mundurach i 
baranicach. – Towarzyszko Stamatina, towarzyszu Dino, jesteście gotowi? 

Kobieta skinęła głową i odbezpieczyła pistolet maszynowy zabrany zabitemu Niemcowi. 
– Gotowa, mój Kapetanie. 
– Ja teŜ – powiedział chłopak. Miał róŜowe, gładkie policzki i zimne, bezwzględne oczy. W 

rękach ściskał brytyjski karabin lee enfield z dobrze wyostrzonym bagnetem. 
Iraklis wydał polecenia pozostałym Ŝołnierzom i ścisnął ramię poety. 
– Odwagi, przyjacielu. ZwycięŜymy. – Znów się uśmiechnął, podniósł rękę i wydał okrzyk, 

który podchwycili wszyscy partyzanci. 
Laskaris nie mógł sobie przypomnieć, co działo się później. Zwykle potrafił przywołać kaŜdą 

scenę, ale tym razem było inaczej. Owładnęła nim dzika Ŝądza krwi i zamienił się w bezlitosnego 



zabójcę. Stało się tak dlatego, Ŝe Iraklis został trafiony w pierwszych chwilach ataku na bramę. 
Zachwiał się, złamał wpół jak szmaciana lalka i upadł. 

– Nic mi nie jest – krzyknął i dźwignął się na nogi. Na jego prawej piersi widoczna była 
czerwona plama. – Na mury, towarzysze. – Odpędził Ŝołnierzy, którzy chcieli go podtrzymać i 
powlókł się naprzód, strzelając lewą ręką ze schmeissera. 

Laskaris pobiegł do bramy nadwątlonej wybuchem rzuconego wcześniej granatu. Kiedy 
nacisnął spust pistoletu maszynowego, głowa Niemca w hełmie trysnęła fontanną krwi. Zobaczył 
Dinosa, który torował sobie drogę bagnetem. Obok niego biegła Stamatina, odsłaniając 
poczerniałe zęby. Nagle zatrzymał się, widząc, Ŝe Dinos stoi nad greckim Ŝołnierzem Batalionów 
Bezpieczeństwa i raz po raz zatapia w jego piersi bagnet. 

Stamatina szturchnęła go w ramię, ponaglając do biegu. Nagle z jej twarzy trysnęła krew, ale 
kobieta pobiegła dalej, strzelając z karabinu. Laskaris obejrzał się za siebie i kiedy dostrzegł 
Iraklisa stojącego przy bramie, znów rzucił się w wir walki. 

Strzelanina ucichła. Laskaris długo dochodził do siebie, siedząc na kupie gruzów. Wreszcie 
wstał i zrobił kilka kroków, trzymając w ręku broń. Kiedy się jej przyjrzał, okazało się, Ŝe 
magazynek jest pusty. W rewolwerze teŜ nie miał juŜ Ŝadnej kuli. 

– Brawo, towarzyszu Kosta. PrzeŜyłeś. 
Odwrócił głowę i zobaczył Dinosa, który wybiegł z kościoła. W jednym ręku miał karabin, a 

w drugim dźwigał pękaty worek. 
– Co tam masz, Dino? – zapytał, zdając sobie nagle sprawę, Ŝe jest piekielnie głodny. – Coś 

do jedzenia? 
Chłopak zatrzymał się przy nim. 
– Nie. Znalazłem je w kwaterze wroga. To muszą być nasi. powiedział Dinos i wyciągnął z 

worka dwie głowy. 
– PokaŜ to dowódcy – powiedział Laskaris, czując jak Ŝółć napływa mu do ust. 
– Ja juŜ ich pomściłem z nawiązką. – Dinos uniósł brwi. – Co się dzieje? Widziałem, Ŝe teŜ 

zabiłeś wiele tych świń. 
Laskaris odszedł na bok kilka kroków i zwymiotował. Przypomniała mu się druga praca 

Heraklesa i odcinanie głów hydrze. Wśród leŜących ciał znalazł ranną Stamatinę. Spoglądała 
dzikim wzrokiem i nie odzywała się ani słowem. 

– Gdzie jest Iraklis? – zapytał ludzi przy bramie. – śyje? Wskazali mu grupkę partyzantów. 
Laskaris natychmiast pobiegł do nich i przecisnął się przez półkole Ŝołnierzy EL AS. 

– Jesteś, Kosta – powiedział Iraklis. Siedział oparty o mur, a sanitariusz opatrywał mu ramię. 
– Miałem nadzieję, Ŝe nic ci się nie stało. Odnieśli śmy wielkie zwycięstwo. Wypchnęli śmy wroga 
z miasta, które było kiedyś bizantyjską twierdzą. Okazaliśmy się godni naszych przodków. 

Laskaris odwrócił się niechęcią. Odnieśli zwycięstwo, ale za jaką cenę? Stali się potworami, 
nie lepszymi niŜ faszyści. Co zostało z ich walki o sprawiedliwe społeczeństwo? 

Oddział Iraklisa wkrótce otrzymał rozkaz przejścia do Argolidy, a kilka dni później Niemcy 
wraz z Batalionami Bezpieczeństwa odbili Mistrę. 

 
Mavros spoglądał na ulicę, schowany w cieniu kościelnego muru. Na skwerze poniŜej 

kościoła widział Grace. Siedziała na ławce pod popiersiem jakiegoś miejscowego literata i 
rysowała coś w rozłoŜonym na kolanach szkicowniku. Nie od razu spodobał jej się ten pomysł na 
obserwację okolicy, ale w końcu dała się namówić. Mieli szczęście – niebo przejaśniło się i 
zrobiło się znacznie cieplej niŜ poprzedniego dnia. Grace przestała na chwilę rysować, kiedy na 
Potamianou pojawił się jakiś człowiek w średnim wieku. Był wysoki i szczupły, miał drogi 
wełniany płaszcz i niebieską czapkę Ŝeglarską. Jego okulary słoneczne wzbudziły podejrzenia 



Mavrosa, ale kiedy przechodząc, uśmiechnął się do Grace i otworzył kluczem drzwi sklepu, 
okazało się, Ŝe był to fałszywy alarm. 

Nagle Mavros dostrzegł na schodkach starą kobietę w czarnym szalu narzuconym na siwe 
włosy. Kiedy zeszła na dół, przystanęłaby chwilę odpocząć. Po chwili podeszła do Grace i 
przyjrzała się rysunkowi. 

– Ochi poly kalo – powiedziała i podreptała w stronę centrum miasta. Na lewym policzku 
miała głęboką bliznę. 

Mavros uśmiechnął się, słysząc tę niezbyt pochlebną ocenę i ruszył za staruszką. Do jego 
powrotu Grace mogła liczyć tylko na siebie. 

 
– Co z twoim śniadaniem? – zapytała Flora. 
Starała się, Ŝeby jej głos zabrzmiał moŜliwie najuprzejmiej, ale w rzeczywistości dawno juŜ 

straciła cierpliwość do swojego męŜa. Kiedy poznała go po wojnie, była jeszcze młoda. Uznała 
jednak, Ŝe Dearfield jest dla niej szansą wyrwania się z domu, o czym marzyła. Nie spodziewała 
się jednak, Ŝe ten bohater wojenny i były członek parlamentu przyjmie podrzędną posadę 
doradcy w firmie prowadzonej przez Greków. Zaczął wtedy więdnąć w oczach. OdŜył dopiero 
wówczas, gdy nawiązał współpracę z Amerykanami w latach sześćdziesiątych. Z czasów wojny 
domowej miał sporo kontaktów z ludźmi z wywiadu i wojska i wykorzystywał je dla róŜnych 
zakulisowych działań w okresie dyktatury. Ale całkiem niedawno zdała sobie sprawę, Ŝe Geoff 
ma ogromne poczucie winy w związku ze swoją przeszłością. 

Dearfield ocknął się, usiadł na łóŜku, po czym znieruchomiał, wyraźnie zmęczony tym 
wysiłkiem. 

– Nic nie będę jadł. Poproś tylko, Ŝeby ktoś przyniósł mi dzbanek kawy... Nie mogę patrzeć 
na tych ludzi. 

– Co powiedziała Dorothy? – zapytała Flora. – Opublikuje tę ksiąŜkę? – Nie odpowiedział, 
wciąŜ unikając jej wzroku. – Daj spokój, Geoff, to juŜ stare dzieje, dlaczego... 

– Zostaw mnie samego – odezwał się. – Słyszałaś, co mówię, do cholery! 
Flora cofnęła się zdumiona. 
– Proszę bardzo – powiedziała. 
W jadalni przy stole siedziały juŜ Anna i Veta, starając się skłonić dzieci do jedzenia. Na dole 

nadal nie było Dorothy i męŜczyzn. 
– Mama jest jeszcze zmęczona po podróŜy – wyjaśniła Anna, witając się z Florą. 
– A nasi męŜowie poszli zobaczyć statki Nikitasa – powiedziała Veta. – A co z Geoffem? 
– Pracuje – powiedziała Flora. – Prosił, Ŝeby mu zanieść kawę na górę. 
Kiedy wszyscy skończyli śniadanie, Veta klasnęła w dłonie. 
– No dobrze – powiedziała radośnie. – Pogoda jest dziś lepsza, świeci słońce i tak jak 

zaplanowaliśmy, jedziemy oglądać zabytki. Na szczęście mamy tu eksperta. Naszym 
przewodnikiem będzie Flora. 

– Świetnie. A my pogramy sobie na komputerze w „Mityczne Potwory” – wymamrotał syn 
Vety Prokopis, szukając wzrokiem wsparcia u syna Anny, Lakisa. 

Matka skarciła go spojrzeniem. 
– Dowiesz się o nich wszystkiego podczas naszej wycieczki. Flora uśmiechnęła się do 

chłopca. 
– A wiesz, Prokopi, Ŝe Iraklis urodził się w Tyrynsie? 
– Myślałem, Ŝe w Tebach. 
– Niektóre wersje mitu tak podają – poinformowała rzeczowym tonem Flora – ale według 

mnie więcej przemawia za Tyrynsem. Kiedy tam będziemy, powiem ci, dlaczego. 



Dzieci nie wyglądały na uszczęśliwione wizją wycieczki, ale Veta i Anna kazały im się 
szykować. Flora dokończyła pić kawę, zastanawiając się, na co się zgodziła. Jej studenci na 
uniwersytecie bardziej interesowali się współczesną historią niŜ mitami, ale przynajmniej nie 
lekcewaŜyli jej tak bezceremonialnie. Kiedy zorientowała się, Ŝe nikogo nie ma w pobliŜu, poszła 
do sąsiedniego pokoju, wyjęła telefon komórkowy i zadzwoniła do kogoś. Po chwili wróciła do 
jadalni. 

Jechali dwoma samochodami. Flora zabrała chłopców do starego rovera, a pozostali 
uczestnicy wycieczki znaleźli się w land cruiserze Vety. Śnieg na szczytach Arkadii błyszczał w 
słońcu, a na bladoniebieskim niebie przesuwały się drobne chmurki. Z góry akropol przypominał 
wydłuŜony owal, statek ze strzaskaną rufą. Kiedy przejeŜdŜali przez równinę z pomarańczowymi 
gajami, potęga murów Tyrynsu stała się jeszcze bardziej widoczna. Pomimo upływu czasu, 
ogromne kamienne bloki nadal sprawiały wraŜenie niezdobytych. 

Sprzedawca biletów przywitał ich przymilnym uśmiechem, po czym Flora zaprowadziła całą 
gromadkę do głównej bramy. W majestatycznym otoczeniu twierdzy nawet dziewczynki 
przerwały rozmowę o kucykach pony. 

– Tu były komnaty, w których podobno urodził się wielki heros Peloponezu, Iraklis – 
oznajmiła Flora, wskazując na kilka rzędów kamieni wystających z ziemi – Mury tej warowni 
wzniesione zostały podobno przez olbrzymów, jednookich Cyklopów. Tylko oni byli stanie 
unieść tak wielkie głazy. Do czasu, gdy pojawił się nasz heros. 

– Ciekawe, jak je dźwigali podczas budowy? – odezwała się Anna. 
– Mieli niewolników – odparła Flora. – System władzy w Mykenach opierał się na sile 

militarnej i przymusie. Zwykli ludzie mieszkali poza murami i naraŜeni byli na kaŜdy 
niespodziewany atak wroga. 

Veta roześmiała się. 
– Mówisz jak socjalistka. 
– Jestem historykiem i zawsze interesowały mnie relacje społeczeństwa i mitu. Jak wiesz, 

Veta, w polityce mit odgrywa nie mniejszą rolę niŜ w innych dziedzinach ludzkiego Ŝycia. 
Dzieci odeszły na bok znudzone tą wymianą zdań. 
– Zanim zejdziemy do lochów, gdzie będziemy podziwiać wspaniałe sklepienia – ciągnęła 

Flora – spróbujcie poczuć atmosferę tego miejsca i przywołać obraz Iraklisa. Tam jest Lerna, 
gdzie walczył z Hydrą – wskazała w kierunku południowo-zachodnim. 

– A tam jest Nafplion, gdzie są moje statki – odezwał się niespodziewanie zza ich pleców 
Nikitas Palaiologos. Nondas Ŝuł gumę i z zakłopotaniem kręcił głową. 

Chłopcy krzyknęli z radości, a Prokopis pobiegł do ojca jak więzień niespodziewanie 
uwolniony przed końcem wyroku. 

– Nie sądziłam, Ŝe interesujesz się kulturą antyczną – zauwaŜyła cierpko Veta. 
– Bo się nie interesuję – odparł Nikitas, połyskując w słońcu łysiną. – Zobaczyliśmy wasze 

samochody i postanowiliśmy zrobić wam niespodziankę. 
Flora uśmiechnęła się mechanicznie. Patrzyła z góry na dywan pomarańczowych sadów. 

Argolida była jednym z najbardziej Ŝyznych regionów Grecji, ale ona wiedziała – podobnie jak 
jej mąŜ – Ŝe ludzie, którzy ich goszczą, nie zawdzięczają swojej fortuny bogactwu tutejszej 
ziemi. KsiąŜka, którą pisał Geoff, zŜerała go od środka. Mogła mieć tylko nadzieję, Ŝe okaŜe się 
równie niestrawna dla Nikitasa i Vety. 

 
Mavros złoŜył kupioną przed chwilą gazetę i ruszył za starą kobietą. 
– Kali mera sas – wołała skrzekliwym głosem do przechodniów i sklepikarzy, którzy 

odwzajemniali się jej szerokim uśmiechem. 



Kiwając się na boki, doszła do głównego placu. Stał tam trzypiętrowy budynek z czerwonym 
dachem, w którym mieściło się muzeum miejskie. Mavros pamiętał, Ŝe widział tam kiedyś 
wspaniałą mykeńską zbroję z brązu. Wojownik, który miał tyle siły, Ŝeby ją nosić w walce, mógł 
się zmagać z samym Heraklesem. 

– Mia poly kali mera, Kyra Stamatina – zawołał człowiek zamiatający chodnik przed 
kawiarnią. 

Mavros miał juŜ pewność, Ŝe to kobieta, której szukał. Stamatina przez godzinę krąŜyła po 
centrum miasta, często zatrzymując się, by porozmawiać z kimś znajomym. Kupiła na straganie 
owoce i warzywa, a potem mięso od zarośniętego rzeźnika w małej uliczce niedaleko jej domu. 

Mavros niemal stracił nadzieję, Ŝe śledzenie Stamatiny ma jakikolwiek sens, kiedy staruszka 
nagle połoŜyła swoje torby przed jednym ze sklepików, wyjęła kawałek papieru z kieszeni 
płaszcza i weszła przez wąskie drzwi. Porzucając wszelkie środki ostroŜności, Mavros podszedł 
do sklepiku, jak tylko mógł najbliŜej. Miał przeczucie, Ŝe dzieje się coś waŜnego. Do jego uszu 
dobiegły słowa: 

– A co z pani telefonem, Kyra Stamatina? – odezwał się męski głos. 
– Zepsuty – padła sucha odpowiedź.– Wykręć mi ten numer, bo tu jest za ciemno, nic nie 

widzę. Czemu nie włączysz światła? 
– Zepsute – powiedział właściciel sklepiku i zaniósł się śmiechem. – Dobrze, spróbuję. O, to 

długi numer. Na komórkę, prawda? – Nie było odpowiedzi na to pytanie. – Proszę bardzo, juŜ się 
połączyłem. 

– Tak? – powiedziała niepewnie do słuchawki Stamatina. Tak, dzwonię od starego Manolisa, 
nie z domu. Czy jesteś... przerwała i słuchała przez jakiś czas w milczeniu. – Dobrze, będę 
czekać. – Po chwili przerwy odezwała się znowu. – Zabierz to, Manoli, skończyłam. Ile ci jestem 
winna? 

– Rozmowa z telefonem komórkowym jest droŜsza. Trzysta. 
– TeŜ coś! – wykrzyknęła staruszka. – Stałeś się złodziejem, jak wszyscy w tym kraju. 
– Czy widać, Ŝebym Ŝył w luksusach? – odparł goryczą Manolis. Zanim Stamatina wyszła ze 

sklepiku, Mavros ruszył przed siebie, wyjmując gazetę. W pewnym momencie przystanął i zaczął 
czytać artykuł o konieczności podjęcia szczególnych środków ostroŜności przed olimpiadą w 
związku z zamachami terrorystycznymi. Staruszka minęła go i powoli weszła po schodkach do 
swojego domu. Kiedy rozległ się dźwięk zamykanych drzwi, Mavros podszedł do Grace. 

– Bierz swoje dzieło i chodź za mną – rzucił jej przechodząc i skręcił za róg kościoła. Czekał 
na nią po drugie stronie uliczki. – PokaŜ, co narysowałaś. 

– Czy to była ona? – zapytała, podając mu z ociąganiem swój szkic. 
– Całkiem nieźle – powiedział. – Chyba odziedziczyłaś talent po matce. 
– Niecierpliwa jestem teŜ chyba po niej – odparła z irytacją. Pytałam, czy to była ona? 
– Spokojnie. Tak, to Stamatina Kastania. – Opowiedział jej o podsłuchanej rozmowie 

telefonicznej. 
– Myślisz, Ŝe rozmawiała z synem? – powątpiewała Grace. Mavros kiwnął głową. 
– Chyba nie ma go jeszcze w Nafplion. Powiedział jej, Ŝeby nie dzwoniła do niego ze 

swojego telefonu. Boi się podsłuchu. 
– WciąŜ nie mamy pojęcia, kiedy on moŜe się tu pojawić. 
– Myślę, Ŝe musimy trochę zmienić nasz plan. Nad ulicą są stare mury... 
– Mówisz o tym zamku? – zapytała Grace. 
– Tak. Zastanawiam się, czy nie moglibyśmy zrobić sobie tam punktu obserwacyjnego. MoŜe 

poszłabyś tam i zobaczyła, czy jest jakieś odpowiednie miejsce, z którego dobrze widać 
Potamianou? – zaproponował Mavros. 



– A ty co będziesz robił? – zapytała podejrzliwie. Mavros uśmiechnął się. 
– Nie martw się, teŜ mam zajęcie. W centrum jest muzeum wojny. Sprawdzę, czy mają tam 

jakieś materiały archiwalne dotyczące ruchu oporu w Argolidzie. 
– Po co? – zapytała Grace. – Myślisz, Ŝe ona brała w nim udział? 
– Być moŜe. Laskaris mówił, Ŝe była w ELAS. Widziałaś tę bliznę na jej twarzy? Wygląda na 

kogoś, kto wiele przeszedł. Poza tym jeśli człowiek, którego szukamy, miał w siedemdziesiątym 
szóstym trzydzieści parę lat, to urodził się w czasie wojny albo tuŜ po. MoŜe dowiem się czegoś 
więcej na ten temat. 

– Dobrze – powiedziała Grace, wyciągając z torby przewodnik. – Obejrzę te mury. A wiesz, 
Ŝe ona spojrzała na mój rysunek i powiedziała coś w rodzaju „ochi poly kalo”? 

Mavros uśmiechnął się. 
– To znaczy „bardzo ładnie”. Starzy komuniści to znawcy sztuki. – Postanowił nie mówić jej, 

co Stamatina naprawdę powiedziała o rysunku. 
– Tak? Spotkamy się za godzinę w kawiarni. – Grace ruszyła w stronę zamku. 
Miał teraz trochę czasu, Ŝeby poszperać w muzeum i zrobić coś, co mogło dać jeszcze 

ciekawsze rezultaty. 
 
– To oni? – Peter Jaeger spoglądał na ekran. – Twarz kobiety jest częściowo zasłonięta. 
– Zdjęcie było zrobione przed domem Randosa – powiedziała Jane Forster, podnosząc inną 

fotografię i porównując ją z obrazem na ekranie. – To jest chyba Mavros. 
– Chyba tak, ale nie jestem pewien na sto procent. – Jaeger wyprostował się. – Po co 

pojechali do Nafplion? 
– MoŜe zadzwonię do komisarza Kriarasa? – zapytała Forster, podnosząc słuchawkę. 
– Nie! – zawołał jej przełoŜony, chwytając ją za rękę. – Nie chcę mieszać w to Greków. Oni 

juŜ mają sraczkę z powodu pojawienia się Iraklisa. 
– Czy nie powinniśmy z nimi współpracować? – zapytała niepewnym głosem. – Mavros to 

obywatel grecki. 
Jaeger popatrzył na nią z pobłaŜaniem. 
– Czy nie powinniśmy z nimi współpracować? – powtórzył, naśladując jej południowy 

akcent. – My powinniśmy chronić nasze interesy, pani Forster – wycedził przez zęby. – Skąd 
mamy to zdjęcie? 

– Dostaliśmy pocztą elektroniczną od naszego człowieka w tamtym rejonie – powiedziała 
spuszczając oczy. – Rozpuściłam wieści, Ŝe interesujemy się Mavrosem. Kiedy rozwiązał tę 
sprawę na wyspie, stał się bardzo znany. 

– Sprytnie – pochwalił ją Jaeger. – Czy ten człowiek nadal ich śledzi? 
– Powiedziałam mu, Ŝeby czekał na dalsze instrukcje. 
– Dobrze – odwrócił się – muszę przemyśleć jeszcze parę spraw. 
– Co teraz robimy, proszę pana? – zawołała za nim. – Czy jedziemy tam? 
Zatrzymał się. 
– Nie, pani Forster. Nie jedziemy do Nafplion. Przynajmniej na razie. 
– Czy mam powiadomić Finna? 
– On wie, co ma robić. 
– A co z Tejrezjaszem? 
– To juŜ moja sprawa. – Jaeger ruszył w stronę drzwi i nie odwracając się, rzucił – Pani 

Forster? Proszę to wszystko zachować dla siebie, rozumiemy się? 
Kiwnęła głową, przygryzając usta. Coś było nie w porządku z tą operacją. Jaeger to jej szef, 

ale mówiło się o nim, Ŝe traci wyczucie. Od czasu ataków terrorystycznych na Nowy Jork i 



Waszyngton miał obsesję na punkcie akcentowania znaczenia własnej osoby, mimo Ŝe Ateny 
dawno straciły juŜ swoją rangę waŜnego centrum operacyjnego. A na widok Lance’a Milroya, 
którego w czasie tej operacji naleŜało nazywać Finn, robiło jej się zimno. 

Jane Forster bardzo chciała z kimś porozmawiać o tym wszystkim, ale to była jej pierwsza 
zagraniczna placówka i wolała nie ryzykować podejrzenia o nielojalność. Poza tym teŜ 
zaangaŜowana była w operację Iraklis, mimo Ŝe Jaeger nie mówił jej wszystkiego. W Langley 
Ŝartowali, Ŝe wszystkie ich ćwiczenia potrzebne są po to, by radzić sobie, kiedy z nieba zacznie 
lecieć gówno. Nie spodziewała się, Ŝe tak szybko znajdzie się w nim po szyję. 
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MUZEUM WOJSKA znajdowało się w wysokiej wieŜy ratusza, a nad schodami 

prowadzącymi do wejścia wisiała flaga Grecji. Przy niewielkim stoliku siedział znudzony 
Ŝołnierz. Na pytanie Mavrosa o archiwa, powiedział, Ŝe muzeum ma bardzo niewielki zbiór 
dokumentów i dotyczą one głównie czasów, w których Nafplion był pierwszą stolicą Grecji po 
wojnie o niepodległość, a nie okresu okupacji. A poza tym, dodał, spoglądając pogardliwie na 
długie włosy Mavrosa, dostęp do archiwów wymaga pozwolenia z ministerstwa obrony. 

W zbiorach muzeum były mundury i broń od początku dziewiętnastego wieku do końca 
dwudziestego, w tym jatagany z Mani, długie noŜe o szerokim ostrzu, którymi walczyli niegdyś 
Grecy i Turcy. A takŜe sporo starych fotografii, ale tylko nieliczne z Argolidy w okresie lat 
czterdziestych. Mavros uśmiechnął się na poŜegnanie do gburowatego Ŝołnierza i wyszedł z 
muzeum. Zrobiło się znacznie cieplej, a śnieŜyca, która tak im dokuczała w czasie jazdy 
samochodem, była juŜ tylko wspomnieniem. Przy pomniku króla Ottona Mavros wyjął notes i 
telefon komórkowy. 

– Słucham? – odezwał się męski głos, ochrypły od wypalenia tysięcy papierosów bez filtra. 
– Pandeli, tu Alex Mavros. 
– Aleko, mój chłopcze – głos w słuchawce oŜywił się. – Gdzie się podziewałeś? Mam 

nadzieję, Ŝe łupisz bogatych. 
– Staram się – odparł Mavros. Pandelis Pikros był dawnym komunistą i przez wiele lat 

współpracował z jego ojcem, Spyrosem. W końcu lat sześćdziesiątych poróŜnił się z 
towarzyszami, którzy wspierali Moskwę, ale poniewaŜ nie podobali mu się równieŜ ci, którzy po 
rozłamie stworzyli partię eurokomunistyczną, pozostał na ziemi niczyjej. – Zgadnij, gdzie 
jestem? Na Peloponezie. 

– Teraz? Na północy czy na południu? 
– I tu i tu. – Mavros wiedział, Ŝe wywoła zainteresowanie swojego rozmówcy. Pikros był 

bojownikiem ELAS na półwyspie podczas drugiej wojny światowej. – Wcześniej byłem w 
Lakonii, a teraz jestem w Argolidzie – powiedział, rozglądając się wokół, by się upewnić, Ŝe nikt 
go nie obserwuje. 

– Szczęściarzu – powiedział Pandelis Pikros. – Urodziłem się w Neo Iraio, niedaleko Argos. 
Nie byłem tam od dziesiątków lat. 

– Pandeli, czy nadal opracowujesz archiwa ELAS? – Pikros zaczął zbierać dokumenty, kiedy 
partia komunistyczna była jeszcze nielegalna. 

– Tak – powiedział Pikros – moja Ŝona mówi, Ŝe to trzyma mnie przy Ŝyciu. I chyba ma 
rację. 

Mavros znów rozejrzał się po skwerze. Ludzie pakowali świąteczne sprawunki do 
samochodów, nie zwracając na niego uwagi. 

– Potrzebuję informacji o pewnej kobiecie, która zdaje się walczyła po waszej stronie. 
Pikros zaśmiał się. 
– Znałem wiele kobiet w czasie wojny, niektóre nawet bardzo dobrze. Ale co to znaczy 

„zdaje się”? Mam w domu tyle pudeł z dokumentami, Ŝe nie dam rady znaleźć kogoś 
przypadkiem zniŜył głos – śona nie moŜe juŜ znieść tego bałaganu. 

– Czy moŜesz wyświadczyć mi przysługę? To moŜe być bardzo waŜne. 
– No i znowu, Aleko – Pikros uŜywał greckiego zdrobnienia imienia Alexandros, uwaŜając, 

Ŝe „Alex” to snobistyczny anglicyzm. – „MoŜe być?” Nie będę pracował na podstawie jakichś 



przypuszczeń. 
– Proszę cię, Pandeli – Mavros postanowił uŜyć jeszcze jednego argumentu. – Zapłacę ci. 
Po chwili milczenia Pikros, chrząknął. 
– Skoro tak... to powiedz mi, jak ona się nazywała. Mavros podał nazwisko Stamatiny, 

zastrzegając, Ŝe miała je po męŜu. Dodał teŜ, Ŝe walczyła w oddziale ELAS u boku Laskarisa. 
– To powinno trochę ułatwić sprawę – powiedział Pikros. Zaraz zacznę szukać. Zadzwoń 

wieczorem. Aha, a ile masz zamiar mi zapłacić? 
Mavros podał mu godzinową stawkę, jaką płacił ludziom zbierającym dla niego informacje, i 

rozłączył się. JuŜ nieraz dziwił się, jak wiele potrafią zaŜądać za przysługę zdeklarowani 
socjaliści. Teraz miał kolejny przykład działania wolnego rynku. Zachód zwycięŜył w 
ideologicznej walce, która zdominowała dwudziesty wiek, i nikt nie chciał podejmować jej na 
nowo. 

Oprócz Iraklisa. Dwóch znanych biznesmenów zostało zabitych i Mavros był pewien, Ŝe 
będą kolejne ofiary. 

 
Iraklis zaparkował skradzione suzuki w małej uliczce na przedmieściach Argos o wpół do 

trzeciej w nocy i zostawił je tam, chowając kluczyki pod fotelem. W centrum miasta znalazł jakiś 
podrzędny hotel i zameldował się pod fałszywym nazwiskiem. Zapłacił z góry zaspanemu 
recepcjoniście, poszedł do swojego pokoju i zapadł w głęboki sen. 

Po przebudzeniu wziął prysznic i ogolił się, nie zwaŜając na to, Ŝe woda nie była zbyt ciepła. 
Otworzył swoją torbę i wysypał jej zawartość na łóŜko. Oprócz glocka z tłumikiem był tam nóŜ 
myśliwski kupiony w Atenach i trzy urządzenia wybuchowe w kształcie długopisu. Zastanawiał 
się, czy ten, kto się pod niego podszył, dokonując zamachu na Stasinopoulosa w operze, uŜył 
podobnego urządzenia. Czy był to ten sam człowiek, którego widział w wąwozie niedaleko 
wioski Dimitrakosa? 

Rzucił okiem na pozostałe rzeczy. Kilka ubrań i dwie ksiąŜki. Gruby przewodnik po 
Peloponezie i wybór wierszy Kostasa Laskarisa. Nie powiedział tego starcowi, ale przez długie 
lata były one dla niego, jak Biblia dla mnicha, natchnieniem, pociechą w trudnych chwilach i 
wzorcem postępowania. Były teŜ źródłem dojmującej tęsknoty za ojczyzną. Uśmiechnął się. Co 
pomyśleliby o nim inni ludzie z ekipy budowlanej, gdyby dowiedzieli się, Ŝe w wolnym czasie 
czyta lewicową poezję? Ale nawet te wiersze nie pomogły mu zapomnieć o kobiecie, którą 
kochał. 

Iraklis otworzył tomik wierszy. Ze środka wysunęły się złoŜone na dwoje kartki papieru – 
plan, jaki narysował po ostatniej rozmowie z dowódcą. Zadanie nie było łatwe. Dom otoczony 
ogrodzeniem, alarmy, ochroniarze, a poza tym wielu ludzi, w tym takŜe dzieci. Istniało ryzyko, 
Ŝe ucierpią osoby postronne. Ale to ryzyko nigdy nie odstraszało go w przeszłości. Dlaczego 
teraz przejmuje się tym, Ŝe zginie ktoś przypadkowy? 

Studiował szkice przez godzinę, wnosząc drobne poprawki do przyjętego planu działania, a 
potem spakował się, zamknął walizkę i zszedł po schodach. Kiedy był w drodze do wypoŜyczalni 
samochodów, jego telefon komórkowy zaczął wibrować. Zatrzymał się i odpowiadał 
monosylabami. Dzwoniła jego matka. Potwierdził, Ŝe jest niedaleko i Ŝe będzie w domu 
wieczorem. Jej głos brzmiał jak zwykle stanowczo, ale słychać było w nim drŜenie. 

Przed oczami stanęły mu obrazy z dzieciństwa. Kobieta, którą dotąd tylko raz miał okazję 
nazwać matką, przyjechała do Kitta pewnego jesiennego dnia. Miał dziewięć lat i bawił się na 
podwórzu z psem. Słońce świeciło ostro, odbijając się w fioletowo-niebieskim morzu przy 
Tigani. Spojrzał na postać, która zjawiła się przed nim w ubraniu pokrytym kurzem i znoszonych 
butach. Jej czarne włosy przetkane były pasmami siwizny, w ręku trzymała walizkę przewiązaną 



sznurkiem. Wpatrywał się w wielką bliznę widoczną na jej policzku. 
– Synu – jej głos zabrzmiał jak trąbka bojowa. 
– Wstań, Michali – powiedziała jego babka. – Wstań chłopcze, to jest twoja... 
– Pamiętam ją – przerwał. – Czy zostaniesz ze mną... mamo? – To słowo spadło z jego ust 

jak kamień. 
Kobieta przyklękła przed nim i popatrzyła mu w oczy. 
– Synu – powtórzyła, przybliŜając do niego twarz na tyle, Ŝe mógł dostrzec jej połamane 

zęby i poczuć przykry oddech. Ujęła go za ramiona. – Kiedy urodziłeś się za drutami w Trikei, 
daliśmy ci na imię Michalis, po moim ojcu, ale dla mnie zawsze będziesz Iraklisem. Jak twój 
ojciec. Na szczęście towarzyszom udało się potajemnie przerzucić cię z obozu do tego domu, 
spojrzała w niebo. – Mój Kapetanie, czy warto było tak się poświęcać dla tej zawszonej 
mizeroty? 

– Kto to jest Iraklis? – zapytał chłopiec. – Gdzie on jest? 
– Iraklis? Był nauczycielem, bojownikiem, wielkim przywódcą. A teraz mam nadzieję, Ŝe 

jest w lepszym świecie. – Głos zadrŜał jej przez chwilę, ale zaraz opanowała się. – Straciłam go, 
kiedy byłam za drutami. Kiedy się ocknęłam, jego juŜ nie było. Nikt nie chciał mi powiedzieć, co 
się z nim stało. Uciekłam z więzienia, Ŝeby go odnaleźć, ale przepadł bez wieści. – Stamatina 
wstała. 

– Nie mogę tu zostać – powiedziała do babki. – Będą mnie szukać. Opiekuj się Michalisem. 
– Nie jestem mizerotą – powiedział, nie będąc do końca pewnym, co znaczy to słowo. – A 

babcia wyczesuje mi wszy co niedziela. 
Matka roześmiała się. 
– To dobrze, Michali – powiedziała, odwracając się od niego. 
– Będę wielkim bojownikiem – zawołał za nią – jak nasz Iraklis. 
Kobieta zatrzymała się na chwilę, ale zaraz ruszyła przed siebie. Wydawało mu się, Ŝe słyszy 

jej zduszony szloch, ale nie był tego pewien. 
Tak jak teraz nie był pewien, czy przypadkiem nie zdradził się kiedyś przed ukochaną, skąd 

pochodzi? Czy ona nie mówiła, Ŝe namaluje obraz ku czci Kitta, który poruszy serce kaŜdego? 
– Co mamy robić? – zapytała Grace. Mavros wziął łyk gorzkiej kawy. 
– No cóŜ, skoro tak dobrze ci idzie rysowanie... 
– Rozumiem – przerwała. – Chcesz, Ŝebym siedziała tam i rysowała, a ty będziesz sam 

prowadził śledztwo. Płacę ci czy nie? Umawialiśmy się, Ŝe wszystko robimy razem. 
– Dobrze. I tak miałem dotrzymać ci towarzystwa – powiedział z uśmiechem. – Nie moŜemy 

się kontaktować, bo nie masz telefonu komórkowego. – Wskazał na plan Nafplion w jej 
przewodniku. – Tu jest dróŜka biegnąca od fortyfikacji, która dochodzi do Potamianou, więc jeśli 
zobaczymy kogoś podejrzanego, zdąŜę go dogonić. Stamatina raczej juŜ się nie pokaŜe. Kobiety 
w jej wieku nie wychodzą w zimie z domu, jeśli nie muszą. 

Grace spojrzała na niego z powątpiewaniem. 
– No to chodźmy. 
Kiedy regulowała rachunek, zadzwonił telefon Mavrosa. 
– Alex? – odezwał się głos jego matki. – Gdzie jesteś? 
– Hm, w Nafplion. A ty jesteś u Palaiologosów? 
– Tak. Dlaczego nie dałeś znać, Ŝe jesteś tak blisko? Wpadniesz do nas? Muszę ci 

powiedzieć, Ŝe nie czuję się najlepiej. 
– Dlaczego? Co się stało? 
– PodróŜ była dość cięŜka, a poza tym... – urwała. 
– Co poza tym? – dopytywał się zniecierpliwiony Mavros, wiedząc, Ŝe jego matka zna 



mnóstwo sposobów, Ŝeby wywierać na niego psychiczną presję. 
– Czy znasz Geoffreya Dearfielda? Rozmawialiśmy o nim kilka dni temu. Skończyłam 

czytać jego ksiąŜkę i wiesz... tam są straszne rzeczy. Nie wiem, co mam powiedzieć... 
– Mamo, muszę juŜ kończyć – przerwał jej. – Nie wiem, czy uda mi się do was wpaść. Ale 

jestem pewien, Ŝe znajdziesz jakiś sposób, Ŝeby przekazać Dearfieldowi złe wieści. 
– Nie, nie o to chodzi, problem polega na tym, Ŝe... 
– Muszę kończyć. Do widzenia, mamo – powiedział i przerwał połączenie. 
Grace spojrzała na niego pytająco. 
– Twoja matka? Co się stało? 
– Nie wiem – odparł, zastanawiając się, czy nie był dla matki zbyt szorstki. Czasami wpadała 

w zły nastrój, ale tym razem chodziło chyba o coś powaŜniejszego. Pocieszył się myślą, Ŝe Anna 
jest przy niej. – Spędza święta u znajomych, niedaleko stąd – wyjaśnił. 

 
Rozmowa z matką znów przypomniała mu o Andonisie. Czy prawda o tym, co jego brat robił 

w miesiącu poprzedzającym swoje zniknięcie na pewno jest potrzebna? Myśl, Ŝe Andonis mógł 
związać się z terrorystami, przeraŜała go. 

Ruszyli ścieŜką wiodącą do cytadeli Akronafplion i wznoszących się nad nimi potęŜnych 
murów twierdzy Palamidi. NiŜej połoŜona warownia nie była tak imponująca, a jej wały obronne 
przedzielała kręta asfaltowa droga. Przeszli przez ogrodzenie i dotarli do fortyfikacji. W murze 
nad Potamianou była dziura. 

– Miałeś rację, tu było więzienie – powiedziała Grace, zaglądając do przewodnika. 
– W Grecji jest mnóstwo starych budowli, w których urządzano więzienia. W cytadeli 

Akronafplion za dyktatury Metaksasa w latach trzydziestych zamykano komunistów. RównieŜ w 
czasie wojny domowej było tu więzienie. Pisano o nim pieśni i wiersze. 

– Randos i Laskaris? 
– Pewnie teŜ. Nic nie przychodzi mi w tej chwili do głowy, ale Kostas musiał pisać o 

Akronafplion. 
– Siedział tu? – zapytała zdziwiona Grace. 
– Oczywiście – odparł. – Mój ojciec teŜ. 
Zanim zdołał powiedzieć coś więcej o Spyrosie, znów odezwał się jego telefon komórkowy. 

Dzwoniła Kyra Fedra, matka Grubasa. Chciała się dowiedzieć, czy w ciągu ostatnich dwóch dni 
Mavros widział jej syna. 

– Nie, jestem na Peloponezie – powiedział. 
– My teŜ – odparła staruszka. – Nie mówił ci? 
– A owszem, zdaje się w Lakonii. 
– Nie wiem, co się z nim dzieje. Pojechał gdzieś przedwczoraj. Nie chciał powiedzieć dokąd, 

ale wydaje mi się, Ŝe wybierał się do Mani, do tego poety, który pisze piosenki. Słyszałam, jak 
rozmawiał o nim przez telefon w przeddzień naszego wyjazdu z Aten. 

Mavros zdziwił się. 
– Po co miałby... – przerwał, spoglądając w dół na samochody zaparkowane przy dworcu 

autobusowym. – A jaki miał samochód? 
– PoŜyczył od kogoś jakiegoś rosyjskiego gruchota. 
– MoŜe ładę? 
– O właśnie. 
– Jakiego koloru? 
– Ciemnoczerwony. Jak przesmaŜony stek. – przerwała na chwilę. – A czemu pytasz? 

Widziałeś go? 



– Nie – powiedział Mavros. – Ale proszę się nie martwić. Jorgos na pewno niedługo wróci. 
Jeśli nie, niech pani do mnie jutro zadzwoni. 

– Dobrze – odpowiedziała i skończyła rozmowę. 
Mavros schował telefon do kieszeni i spróbował ułoŜyć fakty w jakąś całość. Czy samochód, 

który stał niedaleko wieŜy Laskarisa naleŜał do Grubasa? Jeśli tak, dlaczego nie było go u poety? 
A moŜe był, tylko schował się? To nie miało sensu. 

– Kłopoty? – zapytała Grace. 
Mavros przygryzł usta. Myśl, Ŝe Grubas był w pobliŜu wieŜy i unikał kontaktu z nim, 

zaniepokoiła go. Jeśli nie moŜe ufać Jorgosowi Pandazopoulosowi, oddanemu towarzyszowi jego 
ojca i brata, to świat stanął na głowie. 

 
Veta leŜała na wielkim łoŜu, wpatrując się w ciemne drewniane belki biegnące pod sufitem. 

Nawet w zimie odpoczywała popołudniami. Kiedy była młodsza, starała się trzymać wagę pod 
kontrolą – diety, ćwiczenia, wizyty u specjalistów od odŜywiania, a nawet u pewnego szarlatana 
hipnotyzera ze Szwajcarii. Ale ostatnio dała za wygraną. Jej tusza była świetną poŜywką dla 
karykaturzystów, którzy przedstawiali ją jako słonia lub ogromnego ducha, który straszy ludzi 
wolnym rynkiem. Nie złościło jej to jednak, bo oznaczało, Ŝe jest popularna. Ale w ostatnich 
kilku tygodniach odczuwała niepokój, mimo Ŝe lewica najwyraźniej była w rozsypce. Zamachy 
terrorystyczne na biznesmenów były prezentem dla opozycji, poniewaŜ ujawniały bezsilność 
władzy, ale Veta nie czuła się szczęśliwa. 

Nie wiedziała teŜ, co myśleć o swoich gościach. Co się dzieje z Dorothy i Geoffem? Jakby 
nie dość było kłopotów z niesfornymi dziećmi, to jeszcze ta para starszych ludzi, którzy nie 
potrafią się ze sobą porozumieć. Przy lunchu Anna starała się wciągnąć ich do rozmowy, ale 
odpowiadali monosylabami, jak jej syn przy komputerze. Veta spoglądała znacząco na swojego 
męŜa, Ŝeby się włączył, ale Nikitas był zbyt zajęty omawianiem z Nondasem moŜliwości robienia 
interesów w basenie Morza Czarnego, Ŝeby cokolwiek zauwaŜyć. 

Wstała z łóŜka i zeszła po schodach. Po drodze dostrzegła przez okno umięśnionego 
ochroniarza przy ogrodzeniu. Po co to wszystko Nikitasowi? W tym domu było więcej alarmów 
niŜ w rezydencji premiera. Ona, będąc znaczącym politykiem, miała tylko jednego ochroniarza, a 
Nikitas zatrudniał aŜ troje, w tym jedną kretynkę. W jakich ciemnych interesach on macza palce? 

– Ach tutaj jesteś, Anno – powiedziała, wchodząc do pokoju na dole. – Czy Ludovikos 
zaproponował ci coś do picia? 

Anna pokręciła w odpowiedzi głową. Veta westchnęła. 
– Ten kamerdyner jest beznadziejny. WciąŜ gdzieś znika. Nie powinnam go była zatrudniać. 

Ale poleciła go przyjaciółka Flory. – Rozejrzała się wokoło. – A gdzie są dzieci? 
– Pojechali z panami na przejaŜdŜkę – odparła Anna. Zdaje się, Ŝe mieli grać w piłkę na 

plaŜy w Tolo.  
– A twoja matka? 
– Odpoczywa, śpi... tak myślę. Przepraszam za jej dziwne zachowanie. Nie wiem, co się z 

nią dzieje. 
– MoŜe pokłócili się z Geoffem o tę ksiąŜkę? 
Anna wygładziła niewidzialną zmarszczkę na jedwabnej bluzce. 
– Być moŜe, ale to nie w jej stylu. Ona zawsze jest bardzo miła dla autorów, nawet jeśli ich 

nie wydaje. 
– A moŜe mój mąŜ napisał coś, co ją uraziło? Anna i Veta odwróciły głowy. 
– Flora – odezwała się zmieszana Veta. – Nie słyszałam, Ŝe idziesz. 
– Przepraszam. Nie podsłuchiwałam – wyjaśniła Flora. 



– No wiesz – powiedziała Veta, zapraszając ją ruchem ręki do zajęcia miejsca na kanapie. – 
Gdzie jest Geoff? 

Flora usiadła i wydęła usta. 
– Chyba pracuje. 
– Co go gryzie? – zapytała Anna. – Czy moja matka powiedziała mu coś nieprzyjemnego? 
– Nie, to nie to – Flora rozejrzała się niespokojnie. – Jest taki dziwny od czasu, kiedy zaczął 

pisać te przeklęte wspomnienia. Niemal cały czas jest jakiś nieobecny, ale mimo to ma do mnie 
pretensje, Ŝe nie poświęcam mu dość uwagi. 

– Im bardziej się starzeją, tym bardziej dziecinnieją – powiedziała Veta. – Nie sądzisz, Ŝe tak 
jest, Anno? 

– Nie wiem. Mnie wydaje się to wręcz niezwykłe, Ŝe Dorothy i Geoff mają w sobie wciąŜ 
tyle energii, by zajmować się róŜnymi rzeczami. 

Flora popatrzyła na nią. 
– A jeśli te rzeczy są szkodliwe dla nich samych i dla ich bliskich? 
– Szkodliwe? Co to znaczy? – zdziwiła się Veta. Flora wstała i podeszła do okna. 
– Nie wiem, jak jest z Dorothy, ale Geoff ma obsesję na punkcie przeszłości. 
– To normalne u starszych ludzi – wtrąciła Anna. 
– Tak, ale on się tym zadręcza. Słyszę często, jak przez sen mówi jakieś okropne rzeczy o 

odcinaniu głów, rzezi i zemście. A poza tym ciągle powtarza pewne imię. 
– Jakie to imię? – zapytała Veta. 
Flora spojrzała na nią i tłumiąc szloch, wyszeptała: 
– Iraklis. 
 
– Co zrobimy, jak się ściemni? – zapytała Grace, pocierając dłonie w rękawiczkach. 
Oprócz dwójki dzieci wracających do domu w uliczce Potamianou wciąŜ nikt się nie pojawił. 
– Musimy się zastanowić – odparł Mavros, spoglądając na słońce zachodzące nad górami. – 

Robi się zimno. 
– A moŜe włamiemy się do niej i zaczekamy na drania w ciepłym domu? – zapytała. 
– Chyba Ŝartujesz. 
– Dlaczego? Jest nas dwoje i będziemy działać z zaskoczenia – ciągnęła niezraŜona Grace. 
 
– Musielibyśmy jakoś uciszyć Stamatinę. Ciekawe, jak on by zareagował, widząc ją 

przywiązaną do krzesła z kneblem w ustach? To zawodowy zabójca. – Mavros zirytował się. – 
Ma broń i jest bardzo czujny. Przewaga liczebna nic nam nie da. 

– No dobrze, panie detektywie – spuściła wzrok. – Co zatem radzisz? 
– Radzę, Ŝebyśmy zbierali się stąd i wrócili do kawiarni. Jestem głodny i chce mi się pić. A 

później jedno z nas moŜe stanąć pod kościołem i dalej obserwować. 
– Zostaniesz tu przez dziesięć minut, zanim tam dojdę? – zapytała bardziej pojednawczym 

tonem. 
– Sądziłem, Ŝe nie chcesz, Ŝebyśmy się rozdzielali. Uśmiechnęła się. 
– To dowód mojego zaufania do ciebie. 
– Bardzo mi miło. Dobrze, zostanę na posterunku. Odprowadzał Grace przez chwilę 

wzrokiem, a potem znów zaczął wpatrywać się w uliczkę Potamianou. Po kilku minutach 
zadzwonił jego telefon. 

– Aleko? – odezwał się Pikros. 
– Tak, masz coś dla mnie? – zapytał Mavros. 
– Mam bardzo duŜo, mój chłopcze. – Głos Pandelisa Pikrosa był chrapliwy jak zwykle, ale 



słychać było w nim podniecenie. 
– Chyba naleŜy mi się jakaś premia. Mavros przycisnął telefon do ucha. 
– Zobaczymy. Mam sporo wydatków. 
– Jestem winny co nieco kilku ludziom za te informacje. Wiesz, jacy są urzędnicy czy starzy 

towarzysze – przerwał na chwilę. – Po pierwsze, sam słyszałem o Stamatinie Kastanii. 
Mavros poczuł, jak serce zaczyna mu mocniej bić. 
– Podczas wojny? 
– Tak. Nie znałem jej osobiście, ale słyszałem o niej, kiedy byłem w ELAS. Nie wiedziałem 

o tym, kiedy mówiłeś, jak się nazywa, bo pod koniec okupacji obrała sobie pseudonim Artemida. 
Słyszałeś o kimś takim? 

– Chyba nie masz na myśli staroŜytnej bogini łowów – odparł Mavros. – Nie, nie słyszałem. 
A powinienem?  

Pikros zaśmiał się. 
– Trzeba czytać więcej ksiąŜek o tamtych czasach, chłopcze. Młodsze pokolenia są 

potwornie niedouczone jeśli chodzi o historię i kiedyś za to zapłacicie, przekonasz się. Artemida 
była dobrze znana w pewnych kręgach. Początkowo walczyła w oddziale ELAS w Lakonii. 

– Czy wiesz skąd pochodziła? 
– Nie, nie ma o tym Ŝadnej wzmianki. Ona, podobnie jak wielu innych, starannie to 

ukrywała. Chodziło o to, Ŝeby chronić krewnych. Stamatina to nie było jej prawdziwe imię. Ona 
prawdopodobnie ukrywała swoją przedwojenną toŜsamość, poniewaŜ była w partii. Niewiele jest 
o niej w dokumentach. Przebywała w więzieniach do 1962 roku. Raz została zwolniona na 
podstawie amnestii, a potem ponownie aresztowana. W połowie lat pięćdziesiątych udało jej się 
raz uciec – przerwał na chwilę, Ŝeby zaciągnąć się papierosem. – To dzielna kobieta. 

– Wiele takich było – powiedział Mavros, przypominając sobie opowieści brata, w 
podręcznikach nie pisano bowiem o wojnie domowej i prześladowaniach lewicy. – Czy wiadomo 
coś o jej oddziale ELAS? 

– Stał się sławny w całej zachodniej Lakonii. Dowodził nim człowiek o pseudonimie 
Kapetan Iraklis. 

Mavros poczuł nagle suchość w gardle. 
– Iraklis? 
– Mam nadzieję, Ŝe domyślasz się, jak trudno było znaleźć te wszystkie informacje? – 

powiedział Pikros. – Nasi ludzie wciąŜ nie chcą wiele mówić. 
– Co jeszcze masz? – dopytywał się Mavros. 
– W całym kraju było wielu dowódców, którzy przybrali taki pseudonim, ale ten nazywał się 

Rigas Zaralis. Był nauczycielem z Areopolis w Mani. Podobno był urodzonym przywódcą i 
doskonałym taktykiem. Ostatniej zimy okupacji jego oddział został wysłany do Argolidy, Ŝeby 
wzmocnić tamtejsze siły ELAS. – Mavros usłyszał szelest papierów. – Z Iraklisem coś się stało, 
ale nie udało mi się tego dokładnie ustalić. RóŜne dranie z Batalionów Bezpieczeństwa twierdzą 
w swoich wspomnieniach, Ŝe zginął w walce, ale podają tak róŜne miejsca, więc to chyba 
kłamstwa. Jeden ze starych towarzyszy powiedział mi, Ŝe został schwytany i słuch o nim zaginął. 
Kto wie? Iraklis znika, a Stamatina staje się Artemidą. Ale słuchaj teraz... – nastąpiła kolejna 
pauza. 

– Mów, Pandeli, na miłość boską – ponaglał Mavros, dygocąc z zimna. 
– Ona wstąpiła do oddziału OPLA. Mówi ci to coś? Mavros znał ten skrót. To była 

organizacja frontu ludowego. 
– Znam trochę dzieje okupacji. PrzecieŜ mój ojciec był w OPLA. 
– Oczywiście, Aleko i był dla wszystkich wielkim przykładem – powiedział Pikros. – OPLA 



została pierwotnie powołana jako jednostka gwardyjska na terenach kontrolowanych przez EAM, 
ale później w niektórych miejscach przekształciła się niestety w coś w rodzaju szwadronów 
śmierci. 

– Co jeszcze? – zapytał Mavros ze ściśniętym Ŝołądkiem. 
– Co jeszcze? – Pikros jakby zawahał się. – CóŜ... Ta Artemida, Stamatina czy jak jej tam... 

czy wiesz jak działały szwadrony OPLA? 
– Ścigali kolaborantów, spekulantów, ludzi podejrzanych o współpracę z okupantem... 
– Owszem. Ale ona się tym nie zajmowała. 
– A co robiła? 
– Przebywała w górach nad równiną Argos, niedaleko miejsca, gdzie się urodziłem – Pikros 

znów zaciągnął się papierosem. 
Mavros jęknął. 
– Mów szybciej, Pandeli, bo mi się wyczerpie bateria w telefonie. 
– No dobrze. Wykonywała egzekucje. Jej towarzysze przyprowadzali więźniów do jaskini w 

wąwozie, a ona podrzynała im gardła. Ciała zrzucano potem ze skały. Wystarczy, Aleko? 
Mavros z trudem łapał oddech. 
– Co się z nią działo, kiedy ją wypuścili w latach sześćdziesiątych? 
– Wróciła do Argolidy i poślubiła Menelaosa Kastaniasa, działacza związkowego. W okresie 

dyktatury oboje trafili do więzienia, gdzie on zmarł. W przeciwieństwie do niektórych, oni nigdy 
nie zaprzestali walki. 

– Dziękuję, Pandeli – powiedział Mavros, przypominając sobie, Ŝe Grace czeka na niego. – 
Wkrótce zadzwonię do ciebie i ustalimy sprawę zapłaty. 

– Aleko? – Pikros ściszył głos. – Jest coś jeszcze. 
– Co takiego? 
– Znalazłem zeznanie świadka, któremu udało się wymknąć z rąk OPLA. Ta Stamatina, 

kiedy zabijała ludzi, była w ciąŜy. 
– Jak się nazywa jej dziecko? – zapytał Mavros. Nastąpiło długie milczenie. 
– W dokumentach nie ma nic więcej. 
Mavros podziękował mu i skończył rozmowę. Na myśl, Ŝe terrorysta Iraklis mógł być w 

łonie matki, kiedy ona podrzynała ludziom gardła, zrobiło mu się niedobrze. Jakim człowiekiem 
mogło stać się takie dziecko? Mavros poczuł coś w rodzaju współczucia wobec niego. Jeśli ta 
kobieta, Stamatina, a wcześniej zabójczyni Artemida, spędziła całe lata po wojnie w więzieniach, 
czy jej syna moŜna obciąŜać pełną odpowiedzialnością za popełnione przez niego zbrodnie? A 
moŜe on teŜ był ofiarą burzliwej historii Grecji, tak jak ludzie, których zabijał? 

 
Geoffrey Dearfield przewracał się na łóŜku, budząc się co chwila i znów zapadając w półsen 

pełen krwawych koszmarów. Obrazy z czasów wojny pojawiały się przed nim tak Ŝywe, jakby 
zdarzyło się to wczoraj. 

Świtało. ŚcieŜką wiodącą do wioski zajętej przez greckich partyzantów zmierzała kolumna 
niemieckich Ŝołnierzy wsparta greckimi oddziałami Batalionów Bezpieczeństwa. 

Dwa miesiące wcześniej Dearfield został mianowany dowódcą w tym regionie i przybył ze 
Sparty w tym samym czasie, co partyzancki oddział Iraklisa. Miał nadzieję, Ŝe Iraklis przygasi 
radykalne nastroje dowódców partyzanckich w Argolidzie. Niestety, przywódcy ruchu oporu 
EAM i jego zbrojnego ramienia ELAS stawali się z kaŜdym dniem coraz bardziej antybrytyjscy. 
Dearfielda oraz jego kolegów oskarŜano, Ŝe są pachołkami rojalistów i lekcewaŜono ich rozkazy. 
Iraklis równieŜ zaczął tracić rozsądek. To był początek kłopotów. 

Ku zaskoczeniu Dearfielda współpraca z Batalionami Bezpieczeństwa układała się dobrze, 



mimo Ŝe Wielka Brytania oficjalnie potępiała te antykomunistyczne oddziały. Dearfield czuł się 
jednak całkowicie usprawiedliwiony. Iraklis mógł mieć pretensje tylko do siebie – dopuścił do 
tego, Ŝe jeden z jego ludzi strzelił w tył głowy przewodnikowi Brytyjczyków, Fivosowi, na 
drodze ze Sparty do Tripoli. Dearfield przekonał się wtedy, Ŝe nie moŜna ufać ludziom z EAM i 
ELAS. Nie było juŜ mowy o przekazywaniu przez Wielką Brytanię lewicowej partyzantce broni 
do walki z Niemcami, którzy i tak zbierali się do odwrotu z Grecji. Głównym zmartwieniem 
Brytyjczyków były rosnące wpływy komunistów z EAM. Gdyby ten prosowiecki ruch przejął po 
wojnie władzę, zagroŜona zostałaby strategiczna równowaga w basenie Morza Śródziemnego. 
Partyzantów naleŜało unieszkodliwić za wszelką cenę. 

Dearfield usłyszał strzelaninę, a potem zobaczył dym unoszący się nad wioską. Bojownicy 
ELAS dostrzegli zbliŜającą się kolumnę wroga i przypuścili na nią atak. Nie zdawali sobie jednak 
sprawy, Ŝe od drugiej strony zmierzają na nich inne oddziały. Strategia opracowana przez 
Dearfielda i przekazana dowódcom kolaboracjonistów, sprawdziła się. Los oddziału Iraklisa był 
przesądzony. 

Dearfield leŜał w sypialni i z trudem łapał oddech. Nie mógł się poruszyć. Wydawało mu się, 
Ŝe pochyla się nad nim jakaś brodata postać w zniszczonym, przesiąkniętym krwią mundurze i 
kieruje nóŜ w jego pierś. 

– Ty zdrajco – wyszeptał Kapetan Iraklis. 
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GRACE I MAVROS stali przy białym murze otaczającym kościół świętego Spirydiona. 
– Skoro ta kobieta tak bezwzględnie mordowała ludzi, wiadomo juŜ, skąd jej syn czerpał 

inspirację – zauwaŜyła gorzko Grace. 
– W tym kraju rodzina znaczy wiele – powiedział Mavros i natychmiast pomyślał o swoim 

bracie. 
– Halo, Alex, jesteś tam? – Grace poklepała go po ramieniu. 
– Co mówisz? O przepraszam. Zastanawiałem się właśnie nad planem działania. 
– No właśnie. Jak mamy obserwować tę uliczkę w nocy? Sterczymy tu jak kołki w płocie. 
– To prawda. Jeśli ten człowiek zna swój fach, najprawdopodobniej nas zauwaŜy. MoŜe 

powinniśmy tam być, kiedy się zjawi. 
– W jej mieszkaniu? 
– Tak. To ryzykowne, ale chyba nie ma innego sposobu. 
– Właśnie to wcześniej sugerowałam. 
– Teraz sytuacja jest inna. Mogę wykorzystać informacje, które otrzymałem, Ŝeby zdobyć jej 

zaufanie. Poza tym ona na pewno słyszała o moim ojcu. Grace popatrzyła na niego zdumiona. 
– Zdobyć jej zaufanie? 
– PrzecieŜ chcesz tylko porozmawiać z nim o zabójstwie twojego ojca. Podobno nie szukasz 

zemsty. 
– Nie szukam – powiedziała. – To bez sensu. A zresztą jak miałabym dać radę komuś 

takiemu? 
Mavros przyjrzał się jej badawczo. „A ja bym chciał tylko dowiedzieć się, czy ten człowiek 

wie, co stało się z moim bratem po ich spotkaniu” – pomyślał. 
– Jeśli przekonamy ją, Ŝe nic mu z naszej strony nie grozi, być moŜe pozwoli nam zaczekać 

na niego. – Dotknął jej ramienia. – Ale on juŜ raz mało nas nie zabił... 
– Tak – uśmiechnęła się. – Ale moŜe oszczędzi swojej matce widoku egzekucji w domu. 
– Jej przeszłość nie wskazuje na to, Ŝeby miała coś przeciwko temu – zauwaŜył Mavros. 
Obok nich przeszła grupa małych chłopców z trójkątami w rękach. 
– Kolędnicy? – zapytała Grace. 
– Tak. Chodzą po domach i wyciągają od ludzi pieniądze. Niestety w kółko śpiewają tylko 

jedną melodię. 
Nagle Grace przycisnęła go do muru swoim ciałem. 
– Jesteś pewien, Ŝe chcesz tam iść? Mogę zrobić to sama. 
– To nie jest dobry pomysł – zaoponował. 
– A jeśli ona zacznie krzyczeć? 
Mavros spojrzał na słabo oświetloną uliczkę. Światła paliły się tylko w oknach na parterze 

duŜego domu stojącego po lewej stronie. 
– To ją przywiąŜemy do krzesła, zakneblujemy i zaczekamy na Iraklisa. 
– Bardzo zabawne. Mówisz powaŜnie? To starsza pani. 
– Która kiedyś mordowała ludzi, tak jak teraz jej syn. Miejmy nadzieję, Ŝe obejdzie się bez 

uŜycia siły. 
– Miejmy nadzieję. – Spojrzała na niego uwaŜnie. – Czy ukrywasz jeszcze coś, o czym 

powinnam wiedzieć? 
Uśmiechnął się. 



– Ukrywanie to moja specjalność. Ruszyli w stronę domu Stamatiny. 
– Grace? Nie powiem jej, kim jesteś, dobrze? To mogłoby wzbudzić w niej podejrzenia. 
Zatrzymała się. 
– To kim mam być? Doktorem Watsonem? 
– Mniej więcej. Chyba Ŝe wolisz być moją sekretarką. Grace spojrzała na niego tak, Ŝe 

zachciało mu się śmiać, ale zaraz przypomniał sobie, komu zamierzają złoŜyć wizytę. 
 
Kostas Laskaris odłoŜył pióro i odsunął się z krzesłem od stołu. Piekły go oczy, a ból Ŝołądka 

z kaŜdą chwilą stawał się silniejszy. Próbował wstać, ale nie miał siły. Spojrzał na leŜącą przed 
nim kartkę. Litery były niewyraźne, trudne do odczytania, ale on dobrze wiedział, o czym 
właśnie napisał. 

Wykrzywione twarze i okaleczone ciała na wzgórzu. Wioska Loutsa połoŜona była na 
niewielkim wzniesieniu nad równiną Argos. Liczyła około stu domów, ale wiele z nich było 
opuszczonych w latach okupacji, poniewaŜ zwolennicy monarchii woleli przyłączyć się do wroga 
niŜ do oddziałów partyzanckich. Kilku miejscowych podejrzanych o konszachty z Niemcami 
zabrano na przesłuchania, z których nigdy nie wrócili. Dlatego właśnie dowódca tego regionu 
postanowił zastąpić oddział stacjonujący w wiosce inną grupą partyzantów. 

Kapetan Iraklis ostrzegał, Ŝe teren w Loutsa jest niebezpieczny, bo tutaj wróg mógł ich 
zaatakować z kilku stron. Po walkach w Lakonii w jego oddziale zostało juŜ tylko czterdziestu 
ludzi. W ciągu tygodnia pobytu w wiosce udało im się nawet zaprzyjaźnić z miejscowymi, a 
pewnego wieczoru tańczyli z nimi w kafeneion. 

– Jest ich ponad stu, dowódco – zawołał zdyszany Dino, podbiegając do Iraklisa. – Niemcy i 
te psy z Batalionów. – Przystanął pod nagimi gałęziami starego dębu. – Mają karabiny 
maszynowe i miotacze ognia. 

– Dziękuję, towarzyszu – powiedział Iraklis i spojrzał na swoich ludzi, którzy zaalarmowani 
krzykiem zgromadzili się wokół niego. – Musimy wybierać, przyjaciele. MoŜemy podjąć walkę 
albo się wycofać. Przed grupkę Ŝołnierzy wysunęła się Stamatina. 

– Wycofać się? – zapytała z niedowierzaniem. – Nigdy tego nie robili śmy. Musimy walczyć. 
– Nie pójdą za nami w góry – odezwał się Laskaris. – MoŜemy się wycofać i zaatakować ich, 

kiedy będą wracać. 
Stamatina zaśmiała się pogardliwie. 
– Straciłeś wolę walki, towarzyszu – podeszła do niego. – Nie musiałeś patrzeć, jak 

wypruwają wnętrzności twojej siostry i okręcają je wokół jej szyi. Ja tak. 
– Dosyć – powiedział Iraklis. – Nie pora na kłótnie. Nie będę bez potrzeby naraŜał Ŝycia 

naszych Ŝołnierzy. Towarzysz Kostas ma rację. Dobierzemy się do nich, kiedy będą wracać. 
Idziemy w góry. 

– Odwrót to poddanie się – krzyknęła. – Ja nie... Przerwała, widząc młodego partyzanta, 
który przybiegł zdyszany, łomocąc cięŜkimi butami po kamieniach. 

– Zaszli nas teŜ z drugiej strony – wystękał. Chwilę później rozległa się strzelanina. 
– Jak to moŜliwe? – zapytał Iraklis, spoglądając na Kostasa. Ktoś nas zdradził. – Wydał 

rozkaz swoim ludziom, by podzielili się na dwie grupy i pobiegł tam, skąd dochodziły odgłosy 
strzałów. 

To był koniec oddziału Iraklisa. Niemieccy Ŝołnierze, zaprawieni w bojach strzelcy alpejscy, 
bez trudu przełamywali partyzancką obronę. 

Kostas przekazywał rozkazy Iraklisa partyzantom walczącym na dwóch krańcach wioski. 
Widział, jak Dino zabija niemieckiego Ŝołnierza. Ale chwilę później rozległ się pojedynczy strzał 
i górna część głowy chłopaka odpadła jak pokrywka, spod której trysnęła krew zmieszana z szarą 



mazią. Kostas poczuł w ustach cierpki smak Ŝółci. Nieprzyjaciel zbliŜał się nieubłaganie z obu 
stron, spychając partyzantów w głąb wioski. Kilku z nich juŜ zginęło, rozerwanych na strzępy 
przez wybuchy granatów. 

Iraklis i Kostas schronili się za niewielkim występem skalnym. Z wioski słychać było 
eksplozje i krzyki, a odgłosy strzałów stawały się coraz donośniejsze. 

– JuŜ po nas, przyjacielu – powiedział Iraklis. – Mam nadzieję, Ŝe Stamatina się uratuje. 
Ona... ona nosi moje dziecko. 

Kostas nie był zaskoczony tym wyznaniem. Widział jak jego dowódca wymyka się gdzieś 
wieczorem, kiedy inni spali. Z początku był zazdrosny, ale potem zrozumiał, Ŝe miłość, jaką 
Ŝywił do Iraklisa, była czymś wyŜszym, wolnym od fizycznego poŜądania. I wiedział, Ŝe jego 
przyjaciel odwzajemnia to uczucie, choć nie mówili o tym. 

Załadowali ostatnie naboje do swoich rewolwerów. 
– śegnaj, przyjacielu. Zginiemy jak prawdziwi bohaterowie Mani. 
Zanim zdołali wyskoczyć zza skały, tuŜ obok nich upadł niemiecki granat z długą rączką. 

ZdąŜyli wymienić między sobą spojrzenia... 
Stary poeta zdołał w końcu podnieść się z krzesła. JuŜ niedługo pogrąŜy się w pustce. Iraklis, 

Spyros Mavros, Randos, tak wielu towarzyszy odeszło przed nim. W przeciwieństwie do 
Heraklesa bohaterowie tego świata nie stają się nieśmiertelni. 

Ale zanim choroba pokona go ostatecznie, musi zrobić coś jeszcze. Musi wspiąć się po tych 
przeklętych schodach do swojego pokoju. Jeśli tego nie zrobi, będzie miał na sumieniu jeszcze 
jedną bezsensowną śmierć, jeszcze jednego towarzysza, który zasługiwał na lepszy los. 

 
Kiedy wspinali się uliczką Potamianou do domu Stamatiny, Mavros obejrzał się i dostrzegł, 

Ŝe w miejscu, które przed chwilą opuścili, na murze obronnym stoi jakiś człowiek. Zatrzymał się. 
– Chyba ktoś zajął nasz punkt obserwacyjny. 
– To on?  
Wzruszył ramionami. 
– MoŜe. Albo jakaś para szukająca ustronnego miejsca. 
Ruszył przed siebie. Uznał, Ŝe jeśli są obserwowani przez Iraklisa, to im szybciej znajdą się 

w domu jego matki, tym lepiej, chociaŜ gdyby mieli odrobinę rozsądku, powinni raczej stąd 
uciekać, dopóki jeszcze było to moŜliwe. 

Budynek miał trzy kondygnacje. Kiedyś naleŜał zapewne do kogoś zamoŜnego, ale teraz był 
w ruinie. Tylko drzwi wejściowe były starannie pomalowane na kolor głębokiej czerwieni, a na 
nich wisiał zeschnięty wieniec, nad którym widniał krzyŜ wysmarowany sadzą. Stamatina była 
komunistką, ale przestrzegała ludowych zwyczajów, by zapewnić pomyślność swojemu domowi. 

Mavros rozejrzał się wokół i zastukał trzy razy. Po kilku chwilach usłyszeli człapanie i drzwi 
uchyliły się na kilka centymetrów. 

– Chyba nie chcecie zaśpiewać kolędy? – zapytała staruszka. Z mieszkania dobiegał zapach 
smaŜonego mięsa i Mavros przypomniał sobie, Ŝe niewiele jadł tego dnia. 

– Proszę nam wybaczyć, Kyria Kastania – powiedział. – Czy moŜemy wejść? Nazywam się 
Mavros. Na pewno słyszała pani o moim ojcu, Spyrosie. 

Staruszka zaczęła świdrować ich wzrokiem. 
– Spyros Mavros – powiedziała w końcu, a podejrzliwość w jej głosie ustąpiła miejsca 

zdziwieniu. – Jesteś synem Spyrosa Mavrosa? – Przyjrzała się uwaŜnie jego długim włosom i 
zarostowi. – Nie przypominasz swojego ojca. Kiedy widziałam go, jak przemawiał na wiecu w 
Atenach, był starannie ubrany i uczesany jak naleŜy. – Otworzyła drzwi nieco szerzej. – Na imię 
masz Andonis, prawda? 



Mavros poczuł bolesne ukłucie w sercu. 
– Nie. Nazywam się Alexandros, Alex. 
Stamatina Kastania wyciągnęła do niego pomarszczoną dłoń. 
– Witaj, chłopcze. Twój ojciec był na swój sposób wielkim człowiekiem. Ale okazał słabość. 

Walkę trzeba toczyć przy uŜyciu siły, a nie propagandy. 
– Czy moŜemy wejść? – zapytał Mavros. – Mamy bardzo waŜną sprawę. 
Staruszka potrząsnęła głową. 
– Nie, raczej nie. Jestem bardzo zmęczona. Kładłam się juŜ spać. 
Mavros spodziewał się, Ŝe nie będzie chciała ich wpuścić, bo czeka na syna. PołoŜył rękę na 

drzwiach i popchnął je. 
– Bardzo przepraszam, ale musimy wejść. Mam wiadomość dla pani syna. 
– Mojego syna? – zapytała drŜącym głosem. – Ja nie mam syna. Grace wsunęła się do 

mieszkania i ujęła ją za rękę. Mavros zamknął drzwi i wszyscy weszli do pokoju. W rogu stał 
piecyk olejowy, na kanapie i na krzesłach leŜały grubo tkane narzuty, a na podłodze dywaniki. 
Jedyną rzeczą, która odróŜniała ten pokój od mieszkań innych greckich staruszek, było naturalnej 
wielkości popiersie Lenina stojące w miejscu, gdzie zazwyczaj znajduje się ikona. Mavros 
zastanowił się, czy wszystko wyglądało tak samo, kiedy był tu jego brat. 

– Co to ma znaczyć? – zawołała, odpychając rękę Grace. – Co wy sobie wyobraŜacie? – 
Kiedy Grace ponownie wzięła ją za rękę i zaprowadziła do fotela, Stamatina próbowała 
bezskutecznie się wyrywać. 

– Proszę usiąść – powiedział spokojnym tonem Mavros. Proszę usiąść i posłuchać mnie. – 
Przepraszam, jeśli moja przyjaciółka zrobiła pani krzywdę. 

Staruszka prychnęła. 
– Trzeba więcej niŜ takiego chudzielca, Ŝeby mi zrobić krzywdę. Ja byłam w ELAS i w... 
– Oddziale Iraklisa – przerwał jej Mavros. 
Stamatina Kastania miała przeszło osiemdziesiąt lat, ale widać było, Ŝe jest całkiem krzepka i 

jeśli jej nie przekonają, moŜe narobić im kłopotów. PoniewaŜ nie chciał uŜywać wobec niej 
przemocy, uznał, Ŝe najlepiej będzie ujawnić przynajmniej część swoich atutów. 

– Walczyła pani tu i w Lakonii. 
– Skąd o tym wiesz? Od ojca? 
– Mój ojciec zmarł, kiedy miałem pięć lat. Tak naprawdę nie znałem go. 
– Alexandros... byłam pewna, Ŝe syn Spyrosa miał na imię Andonis. 
– To mój brat – powiedział słabym głosem Mavros. 
– Andonis... – powtórzyła. – Teraz przypominam sobie. On był działaczem, prawda? W 

okresie dyktatury pułkowników. Czy on nie brał udziału w demonstracjach na politechnice? 
– Zniknął w 1972 roku. – Mavros usiadł przed nią na krześle. – Kyra Stamatina, my... ja 

muszę zobaczyć się z pani synem. 
Wiem, Ŝe on ma się tu zjawić. 
– Nie rozumiem, co mówisz, młody człowieku. Powiedziałam ci juŜ, Ŝe nie mam syna. 
Mavros westchnął. 
– Musi mi pani uwierzyć. Nie mam wobec niego złych zamiarów. Chcę tylko porozmawiać o 

moim bracie. Kostas Laskaris powiedział mi, Ŝe spotkali się razem w Mani na miesiąc przed 
zniknięciem Andonisa. 

– Znasz towarzysza Kostasa? – ton staruszki nieco złagodniał. – Rozmawiałeś z nim 
ostatnio? 

– Byliśmy u niego wczoraj. Powiedział mi, Ŝe Andonis mieszkał tu po spotkaniu z pani 
synem. 



Stamatina popatrzyła na niego obojętnym wzrokiem. 
– Wielu ludzi tu mieszkało w tamtych latach. – Na chwilę odwróciła głowę w stronę Grace. – 

A to kto? Dlaczego nic nie mówi? – przyjrzała się jej dŜinsowej kurtce i wskazując kucyk blond 
włosów, zapytała: – To cudzoziemka? 

– Tak – przyznał Mavros. 
– Niemka? – Stamatina zapytała surowym głosem. 
– Amerykanka – odezwała się Grace, orientując się, Ŝe jest tematem rozmowy. 
Na twarzy staruszki odmalowała się pogarda. 
– Przeklęci kapitaliści – zasyczała. Po chwili znów spojrzała na Grace. – Ja juŜ ją widziałam. 

– odwróciła się do Mavrosa. I ciebie teŜ. Śledziliście mnie? – zaśmiała się nieprzyjemnie. Ona 
udawała artystkę, a teraz ty udajesz naszego człowieka. Idźcie oboje do diabła. 

– Co się dzieje? – zapytała Grace. 
– Nie udało mi się jej przekonać. Jest jeszcze bardziej podejrzliwa niŜ na początku. 
– To co robimy? 
– Zmykamy – powiedział. – To był błąd. Jeśli jej nie zwiąŜemy i nie zakneblujemy, ostrzeŜe 

go. Ale jeśli nie otworzy mu drzwi, on zorientuje się, Ŝe coś jest nie tak. – Wyjął notes i zapisał 
na kartce numer swojego telefonu komórkowego. – Proszę to dać synowi. I powiedzieć, Ŝe muszę 
z nim porozmawiać. MoŜe do mnie zadzwonić o dowolnej porze dnia i nocy. 

Stamatina wzięła kartkę i rzuciła ją na ziemię. 
– JuŜ mówiłam, Ŝe nie mam syna. Mavros pochylił się nad nią. 
– Wiem, co pani robiła w czasie wojny – wyszeptał. – Mordowała pani Greków. Ale ja nie 

powiem o tym dziennikarzom ani nie poinformuję policji o pani synu, jeśli on zadzwoni do mnie 
do jutra do północy. 

Odniósł wraŜenie, Ŝe Stamatina niemal niedostrzegalnie kiwnęła głową. 
 
Peter Jaeger wpadł w pośpiechu do swojego biura w ambasadzie amerykańskiej, 

poluzowując sobie muszkę pod szyją. Na marynarce jego białego smokingu widoczna była spora 
plama po czerwonym winie. 

– Oby to było coś naprawdę waŜnego, pani Forster – rzucił ostrym tonem. – Minister Arabii 
Saudyjskiej nie był zachwycony, kiedy wyszedłem w połowie jego toastu. 

– Bardzo przepraszam, ale był telefon do pana – powiedziała. – Kod Czerwony. To był... 
– Wiem, kto to był – przerwał jej. – Kiedy Finn ma zadzwonić ponownie? 
Jane Forster spojrzała na zegar ścienny. 
– O szesnastej piętnaście. 
Jaeger zdjął marynarkę i rzucił na krzesło. 
– Coś musiało się stać. – spojrzał na nią. – Dobrze, Ŝe dała mi pani znać. 
– Tak jest, proszę pana. Czy wolno mi zapytać, jaki jest cel tej operacji? 
Przez moment wydawało się, Ŝe zabije ją wzrokiem. 
– Jaki jest cel? – powiedział, przedrzeźniając jej akcent. Schwytanie najbardziej 

poszukiwanego terrorysty w całej Grecji, to chyba jasne. 
– Tak, proszę pana, ale nie jestem pewna, czy wszystko jest zgodne z naszymi procedurami. 

Czy ambasador wie, co się dzieje? A władze greckie? – podniosła z biurka Ŝółty notatnik. – 
Komisarz Kriaras dzwonił dzisiaj cztery razy. Czy nie powinniśmy informować go na bieŜąco? 

Jaeger spojrzał na nią z irytacją, a jego cienkie usta wydęły się w zimnym uśmiechu. 
– Czy pani nie ma innych zmartwień? Praca w terenie to coś zupełnie innego niŜ to, czego 

nauczyła się pani w centrali. Tutaj trzeba dawać agentom wolną rękę. 
– Ale nasz człowiek działa w tej sprawie raczej jak widmo niŜ jak ktoś, kto podporządkowuje 



się poleceniom. 
Jaeger pokiwał głową. 
– Bardzo dobrze powiedziane, pani Forster. Zna pani akta Iraklisa. Tego samego słowa uŜyto, 

opisując jego. Jest widmem, które ukazuje się, kiedy chce. 
– Pisano o nim równieŜ „kameleon”. 
– Słusznie. A jak schwytać takiego człowieka? – zapytał. 
– Wysyłając za nim kogoś takiego jak on. Jaeger klasnął w dłonie. 
– Bardzo dobrze. Szybko się pani uczy. Zadzwonił telefon. 
– Słucham – powiedziała Forster, podnosząc słuchawkę. potwierdzam Kod Czerwony. Proszę 

zaczekać. 
Przekazała Jaegerowi słuchawkę i ruszyła do drzwi. Jaeger uniósł rękę. 
– Proszę zostać. – PrzyłoŜył słuchawkę do ucha. – Tu Ahab zaczekał chwilę na właściwy 

odzew. – Dobrze, proszę mówić. 
Jane Forster starała się wyłowić jakiś sens z dobiegających ją słów. Na szczęście rozmowa 

Jeagera z Milroyem, tajnym agentem o pseudonimie Finn, okazała się dość czytelna. 
– Jak długo byli w tym domu? – przerwa. – A teraz gdzie są? – przerwa. – Dobrze, pójdzie za 

nimi nasz człowiek. Zostań tam, gdzie jesteś. Czy to bezpieczne miejsce? – Przerwa. Uśmiechnął 
się. – Tak, pani Forster słucha. Chcę ją nauczyć, na czym polega praca w terenie. – Przerwa. – 
Nie. Powtarzam, bez konfrontacji. Obserwować, a wszelkie działania konsultować wcześniej ze 
mną. Zrozumiałeś? – Przerwa. – Dobrze. Kończymy. 

Jane Forster wzięła od niego słuchawkę i odłoŜyła na aparat. 
– Czy dobrze zrozumiałam, Ŝe nasz człowiek jest na miejscu? W Nafplion? 
Jaeger potaknął. 
– I chciał zdjąć Iraklisa? 
– Finn jest absolutnie przygotowany do takiego działania i odpowiednio wyposaŜony. – 

Spojrzał na nią. – Znał teŜ mojego poprzednika, Trenta Helmera i jego Ŝonę. 
– A co z Tejrezjaszem? Czy nie powinniśmy go poinformować o sytuacji? 
– O niego proszę się nie martwić. Da sobie radę. – Jaeger wstał i sięgnął po marynarkę. – 

Muszę wracać na przyjęcie. Uśmiechnął się. – Kiedy ta sprawa się skończy, moŜe pójdziemy 
gdzieś na kilka drinków, Jane. Pora lepiej się poznać. 

Forster próbowała ukryć swoją niechęć do tego pomysłu, ale nie bardzo jej się to udało. 
 
Grace wyszła ze swojego pokoju hotelowego i spojrzała na Mavrosa, który wydawał się jakiś 

nieswój. 
– O co chodzi, Alex? Nawiązaliśmy kontakt z tym człowiekiem, nie naraŜając się 

bezpośrednio, zjedliśmy dobrą kolację. Czego jeszcze chcieć? 
– Chcę, Ŝeby on dał jakiś znak. I to przez telefon, a nie pistoletem. 
– Lepiej, Ŝeby się odezwał. Jeśli nie, wracam do jego matki. 
– To nie jest dobry pomysł. 
– Nie jesteśmy juŜ na etapie złych czy dobrych pomysłów, Alex. Chcę go dorwać do jutra 

wieczorem, rozumiesz? 
– Mam nadzieję, Ŝe w ten czy w inny sposób skontaktuje się z nami. 
– Ja teŜ. – powiedziała wyraźnie łagodniejszym tonem. Wejdź. Mam trochę whisky. MoŜe 

napijemy się odrobinę. 
Mavros wszedł do jej pokoju. Przez otwarte okiennice widać było oświetlone kształty 

twierdzy Palamidi. 
– Pięknie to wygląda – powiedziała Grace, wyciągając z torby czarnego Johny Walkera. – W 



sklepie nie mieli nic lepszego. Kupiłam to, kiedy rozmawiałeś z tym archiwistą. Napijesz się? 
Mavros wypił kilka łyków i natychmiast poczuł się lepiej. 
– Przepraszam – powiedział, oddając jej butelkę. – Nie byłem dziś wieczorem zbyt 

towarzyski. 
– Nie ma sprawy – usiadła na łóŜku i pociągając z butelki dała mu znak, by podszedł do niej. 

– Nie musisz zaprzyjaźniać się z klientami – uśmiechnęła się zalotnie. 
– Mówiłem ci, Ŝe staram się nie angaŜować emocjonalnie, kiedy prowadzę sprawę. 
Roześmiała się, pociągając znów z butelki. 
– Detektywi często romansują ze swoimi klientkami. Na przykład Bogart i Bacall w 

„Wielkim śnie”, Nicholson i Dunaway w „Chinatown”. 
– To nie Hollywood – powiedział. – Czekamy na telefon od faceta, który zabił mnóstwo 

ludzi. – Spojrzał na nią. – I który prawdopodobnie chciał zabić teŜ nas. 
Grace wyprostowała się. 
– Myślisz, Ŝe zapomniałam o tym? 
– Ale jakoś się tym nie przejmujesz.  
Opuściła wzrok. 
– Wiele razy byłam juŜ w podobnych sytuacjach. A poza tym nie boję się go. On potrafi 

zabijać tylko bezbronnych ludzi. 
– A my nie jesteśmy bezbronni? 
– Nie zrozum mnie źle, Alex. Nie szukam zemsty, ale potrafię się obronić. 
– Myślę, Ŝe powinnaś być ze mną szczera. Co robiłaś, zanim znalazłaś się w organizacji 

humanitarnej? Byłaś moŜe w policji? 
Po chwili milczenia odezwała się. 
– Jesteś inteligentnym facetem, panie detektywie, ale czasami nadmiar inteligencji szkodzi. 
– To znaczy „tak”? – przyglądał się jej uwaŜnie. 
– Nie całkiem – powiedziała. – No dobrze. Przez sześć lat pracowałam w CIA. 
Mavros poczuł ucisk w Ŝołądku. 
– Co? Ale nie w Grecji? 
– Nie. Najpierw w Langley, a potem w Ameryce Południowej. Wstał i podszedł do okna. 
– Dlaczego mi o tym nie powiedziałaś? Czy wyglądam na takiego idiotę? Wykorzystujesz 

mnie. 
– Nie rozumiem. 
– Czego ode mnie oczekujesz? Chcesz, Ŝebym znalazł Iraklisa, a ty go złapiesz dla agencji? 
Grace poczerwieniała na twarzy. 
– Nie wiem, o czym mówisz. 
– Chcesz powiedzieć, Ŝe nie masz juŜ z nimi nic wspólnego? 
– Absolutnie nic. 
– Oczywiście wierzę ci – powiedział z ironią. 
– Wierz, w co chcesz – odparła chłodno. – Nie okłamałam cię. Nie pytałeś mnie, co robiłam, 

zanim trafiłam do Meliorate. Gdybyś zapytał, powiedziałabym ci. 
– Do cholery – powiedział, zaciskając pięści. – Jeździmy po całym kraju i szukamy faceta, 

który zabił dwóch biznesmenów, prawdopodobnie takŜe kompozytora, nie mówiąc o dawnym 
wspólniku terroryście. Zabił teŜ twojego ojca. Dlaczego nie uznałaś za stosowne powiedzieć mi 
czegokolwiek o swojej przeszłości? – Przypomniał sobie wysokiego człowieka z przylizanymi 
włosami, którego widział przed salą koncertową po wybuchu. Bitsos mówił, Ŝe on jest z CIA. – 
Spotkałaś się z Peterem Jaegerem i innymi ludźmi z ambasady, prawda? Teraz wszystko układa 
się w całość. To wasi ludzie śledzili nas w Atenach. Od samego początku. – Spojrzał na nią. – 



Czy składałaś im regularne raporty o naszych ustaleniach? Czy tam na murach nad Potamianou 
to był wasz agent? 

– Nie wpadaj w paranoję, Alex – powiedziała. – Mówiłam ci, Ŝe nie mam juŜ z nimi nic 
wspólnego. Nie znam Ŝadnego Petera Jaegera. 

Mavros wsparł głowę na ręku. Mogła mówić prawdę, ale nie robiło to większej róŜnicy. 
Przez cztery dni wykonywał zlecenie klientki, która pracowała dla agencji wspierającej w Grecji 
prawicę i dyktaturę. Jego ojciec wiele od nich wycierpiał i przedwcześnie zmarł, a jego brat 
zniknął, kiedy u władzy byli pułkownicy. 

– To chyba szczyt ironii – odezwał się z gorzkim uśmiechem. – Nigdy nie znalazłem się tak 
blisko wyjaśnienia sprawy Andonisa, jak teraz, gdy pracuję dla byłej agentki CIA. 

– Powinieneś być zadowolony, Alex. Płacę ci za znalezienie zabójcy mojego ojca, a ty 
moŜesz wykorzystać tę sprawę, Ŝeby przy okazji ustalić to, co się da, na temat twojego brata. A 
potem się poŜegnamy. 

Mavros stal przez chwilę bez ruchu, po czym bez słowa odwrócił się i poszedł do swojego 
pokoju. 

 
Dorothy leŜała na łóŜku z dwiema poduszkami pod głową. Miała przed sobą ksiąŜkę, ale nie 

czytała jej. Wpatrywała się w smuŜki światła wpadające przez okiennice. Była jak sparaliŜowana. 
Od chwili, gdy skończyła czytać wspomnienia Geoffreya Dearfielda, nie była w stanie zejść na 
dół i rozmawiać z innymi. Gdyby przeczytała je wcześniej w Atenach, nigdy nie zgodziłaby się tu 
przyjechać. 

Anna namawiała ją do zejścia na dół, ale na próŜno. „Co pomyślą Veta i Nikitas?”, mówiła. 
Dorothy spojrzała na nią zbolałym wzrokiem i odwróciła się. Wszystko jedno, co sobie pomyślą 
gospodarze. Gdyby przeczytali to, co Dearfield napisał o ich ojcach, byliby przeraŜeni. Flora 
najwyraźniej nie znała tych wspomnień. Powiedziała, Ŝe nie czytała maszynopisu i Dorothy jej 
wierzyła. Gdyby miała jakieś pojęcie o jego treści, nigdy nie przyjęłaby zaproszenia do tego 
domu. 

– Mój BoŜe – jęczała Dorothy. – Jestem za stara, Ŝeby się z tym uporać. Spyro, gdzie jesteś, 
kiedy cię najbardziej potrzebuję, Andoni, ty wiedziałbyś, co robić. 

Kiedy zamknęła oczy, natychmiast zobaczyła straszne sceny opisywane przez Dearfielda. 
Ci nieszczęśni ludzie, bici, pokrwawieni, stłoczeni za drutami otaczającymi właśnie ten dom. 

Spyros widział róŜne potworności, o których nie chciał jej mówić, ale nie mogły być gorsze niŜ 
to, co opisał Dearfield. On tam był jako brytyjski oficer łącznikowy, widział atak na wioskę 
Loutsa przypuszczony przez Niemców i Bataliony Bezpieczeństwa. Przyznaje, Ŝe przekazał 
informacje o miejscu stacjonowania oddziału ELAS miejscowym przywódcom 
kolaboracjonistów Prokopisowi Palaiologosowi i Sokratisowi Dragoumisowi, ojcom jej 
gospodarzy. To był znany oddział, wsławiony wieloma udanymi akcjami w Lakonii i 
antykomunistom bardzo zaleŜało na jego rozbiciu. 

Dorothy zamyka mocniej oczy, ale widzi przywódcę partyzantów, ze zwieszonym ramieniem 
i zakrwawioną twarzą. Nazywali go Kapetan Iraklis. Był tam teŜ jego towarzysz, człowiek, który 
uratował im obu Ŝycie, odrzucając niemiecki granat i zabijając trzech wrogów. Zostali jednak 
schwytani i skatowani. Ten drugi, o pseudonimie Iolaos, leŜał nieprzytomny, kiedy jego ciało 
rzucono pod płot. Była teŜ kobieta z blizną na twarzy, w mundurze tak brudnym jakby wykopano 
ją z ziemi. Rzucała oprawcom wyzwiska i wykrzykiwała imię swojego dowódcy, aŜ w końcu 
jeden z członków Batalionów powalił ją potęŜnym ciosem i straciła przytomność. 

Palaiologos, Dragoumis i major Goeffrey Dearfield patrzyli, jak dowódca partyzantów, 
Kapetan Iraklis, jest przywiązywany drutem kolczastym do drewnianego krzyŜa. A potem 



zaczęły się tortury.  
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MAVROS obudził się wcześnie, zanim jeszcze światło zaczęło wpełzać przez szczeliny 

okiennic. Wstał i wyjrzał na dwór, ale w mglistej poświacie ulicznych latarni niewiele było 
widać. Oświetlenie murów Palamidi zostało wyłączone i wspaniała twierdza znikła w mroku. 
Człowiek, którego poszukiwali, nie zadzwonił. 

Po wyjściu z pokoju Mavros na chwilę zatrzymał się na korytarzu, zastanawiając się, czy nie 
obudzić Grace. Nie będzie zadowolona, Ŝe idzie gdzieś sam, ale musiał przemyśleć kilka spraw, a 
poza tym uznał, Ŝe w hotelu powinna być bezpieczna. Ptaki w klatce wiszącej w recepcji jeszcze 
spały, nakryte kawałkiem tkaniny. Dał klucz zaspanemu recepcjoniście i wyszedł na ulicę. 
Poranne słońce z trudem przedzierało się przez chmury, ale nie było zbyt zimno. Ruch na 
szerokich ulicach wokół parku był niewielki – Nafplion odpoczywało po sezonie od turystów. 
Mavros wszedł do kafejki i zamówił sketo u blondynki, której akcent wskazywał, Ŝe przybyła z 
dawnego Związku Radzieckiego. Przy kawie przerzucił wczorajsze wydanie gazety. 

Rząd wciąŜ przeŜywał kryzys, nękany przez opozycję i większość mediów za nieudolne 
poszukiwania grupy Iraklis. Kompozytor Randos został pochowany w alei zasłuŜonych na 
Pierwszym Cmentarzu, a w kondukcie pogrzebowym szły tysiące jego wielbicieli. Po pochówku 
odśpiewano między innymi „Miłość spala” i „Wyprawę Argo”. 

Mavros wyprostował się na krześle i zaczął zastanawiać się nad śmiercią Randosa. Jeśli 
Laskaris miał rację, wykluczając moŜliwość samobójstwa, pozostawał jedynie wypadek lub 
morderstwo. Władze odrzucały tę drugą wersję, ale Mavros skłaniał się ku niej coraz bardziej. 
Kto jednak mógł to zrobić? Terroryści? Nie było Ŝadnego drewienka oliwnego ani oświadczenia, 
choć rząd mógł zataić te fakty. Poza tym Randos jako komunista nie pasował do pozostałych 
dwóch ofiar. A zatem jeśli nie Iraklis, to kto? Zapewne jeden z dwóch ludzi z bronią, którzy byli 
w wąwozie. Jeden miał wobec nich wyraźnie wrogie zamiary, a drugi ich uratował. W obu 
przypadkach pojawiało się pytanie, dlaczego? I kim są ci ludzie? 

Mavros dostrzegł przez szybę jakiegoś człowieka kryjącego się za pniem eukaliptusa. Jego 
twarz wydała mu się znajoma. Czy widział go juŜ gdzieś w mieście? Czy to on był na murach 
twierdzy? Nie przypominał Ŝadnego z dwóch ludzi z wąwozu był niski i chudy. Mavros powrócił 
na chwilę myślami do rozmowy z Grace. NiezaleŜnie od jej roli w tej sprawie, wydawało się 
pewne, Ŝe Amerykanie maczają w tym palce. Kiedy spojrzał znów przez szybę, męŜczyzny juŜ 
nie było. 

Grace miała rację. W takich sytuacjach łatwo popaść w paranoję. A jednak jacyś ludzie 
śledzili ich w Atenach, dlaczego więc nie mieliby robić tego tutaj? Ale jak wpadli na ich trop? 
Czy Grace jest z nimi cały czas w kontakcie? Czy rzeczywiście nie ma juŜ nic wspólnego z 
agencją, dla której niegdyś pracowała? W tej sprawie jest więcej pytań niŜ odpowiedzi i gdyby 
nie wiązała się z Andonisem, zrezygnowałby z niej i wrócił do Aten. 

Nagle zabrzęczał jego telefon komórkowy. Mavros zdrętwiał. Czy to on? Numer na 
wyświetlaczu był nieznany. 

– Mavros – powiedział, kładąc tysiącdrachmowy banknot na stole i wybiegając z kafejki. 
– Mój syn jeszcze nie wrócił – odezwał się głos starej kobiety. Mavros westchnął. 
– Czy to pani, Kyra Fedhra? Jorgos nie kontaktował się z panią? – zupełnie zapomniał, Ŝe 

prosił ją o telefon. Gdzie ten Grubas mógł się podziać? Czy to jego łada stała niedaleko wieŜy 
Laskarisa? 



Kyra Fedhra zaczęła narzekać na brak szacunku Jorgosa dla rodziny, a zwłaszcza dla jego 
cierpiącej matki, którą zostawił samą bez rąk do pomocy. „Do domu Laskarisa trzeba stamtąd 
jechać ze trzy godziny, przy złej pogodzie nawet więcej” – zastanawiał się Mavros. 

– Zobaczę, co się da zrobić przerwał jej w końcu. – Zadzwonię do pani, jak tylko czegoś się 
dowiem. – Rozłączył się i zapisał w pamięci numer telefonu, z którego dzwoniła Kyra Fedhra. 
Przeklął w duchu. Jeszcze tego mu brakowało. Wszedł do parku i usiadł przy konnym posągu 
bohatera wojny o niepodległość, Kolokotronisa. Wyjął telefon, zadzwonił do biura numerów i w 
końcu połączył się z wójtem Ayia Kyriaki. Głosem człowieka, który obudził się właśnie z 
dziesięcioletniego snu, wójt przekazał mu w końcu numer kobiety, która sprzątała w wieŜy 
Laskarisa. 

– Słucham – odezwał się młody męski głos. Mavros przedstawił się jako przyjaciel poety. 
– Ma pan szczęście. Jestem kierowcą pana Kostasa i opiekuję się jego domem – młody 

człowiek był wyraźnie dumny z tego powodu. – Czy mogę przekazać mu jakąś wiadomość? 
– Tak. Chodzi o naszego wspólnego znajomego, Jorgosa Pandazopoulosa – Mavros nie 

wiedział, czy poeta znał Grubasa, ale zakładał, Ŝe poznali się w czasach, kiedy działali w partii. 
Chciałbym się dowiedzieć, czy pan Laskaris widział się z nim w ostatnich dwóch dniach. 

Po dłuŜszej chwili męŜczyzna odezwał się. 
– Dobrze. Mogę go o to zapytać. 
– Problem polega na tym – zaczął Mavros, ale urwał. – Jak się pan nazywa? 
Nastąpiła kolejna przerwa. Rozmówca Mavrosa zastanawiał się nad pytaniem z typową dla 

ludzi z Mani nieufnością wobec obcych. 
– Sawas – padła w końcu odpowiedź. 
– Słuchaj, Sawa – ciągnął Mavros. – MoŜe ty widziałeś tego człowieka. Po pięćdziesiątce, 

gruby i łysy. 
– Tak, widziałem go – odparł nieco Ŝywszym głosem Sawas. – Przyjechał rozklekotanym 

rosyjskim samochodem. 
– Czerwonym? 
– Tak, ale to było dwa dni temu. Od tamtego czasu go nie widziałem. 
Mavros zaklął pod nosem. 
– Tu było wielu gości. Wiem, bo widzę drogę ze swojego domu. Jakaś para była dwa razy. 

Ładna blondynka i facet z długimi włosami, taki oberwaniec... 
– Naprawdę? – zdziwił się Mavros. 
– I był jeszcze jeden człowiek. Chryste Panie, nie chciałbym go spotkać w nocy. Ruszał się 

jak wielki kot i... 
– Kiedy to było? – przerwał mu Mavros. 
– Chyba dwa dni temu. Tak. Ta para była tu w środę i w czwartek. A ten gruby przyjechał w 

czwartek i tamten teŜ. 
– Czy moŜesz opisać tego człowieka? 
– Tego tygrysa? Wysoki, w ciemnym płaszczu i szaliku. Chodził tu, jakby polował. Moja 

matka wystraszyła się go. 
– Ile miał lat? 
– Nie był młody. Sądząc po twarzy, miał co najmniej pięćdziesiąt lat, ale włosy czarne. Był 

duŜym srebrnym samochodem. Czy to wystarczy, czy mam zapytać jeszcze pana Kostasa? 
– Tak i proszę zadzwonić do mnie i przekazać to, co powiedział. To bardzo waŜne. – Mavros 

podał mu numer swojego telefonu komórkowego. – I nie widziałeś potem tej łady? 
– Nie – Sawas roześmiał się. – Musiała rozlecieć się na kawałki. 
Mavros miał jeszcze gorsze przeczucia, jeśli chodzi o los samochodu i jego kierowcy. 



Przypomniał, Ŝe sprawa jest bardzo pilna i rozłączył się. 
– Ciekawa rozmowa? – zza pomnika wyszła niespodziewanie Grace. 
– Raczej tak. Ale nie miała nic wspólnego ze sprawą – nie chciał jej mówić o Grubasie, 

dopóki nie otrzyma wiadomości od Laskarisa. 
– Na pewno? Miałeś bardzo powaŜną minę. 
– Sprawy rodzinne – burknął. 
– Dlaczego mnie nie obudziłeś? – zapytała. 
– Chciałem, Ŝebyś się wyspała. Spojrzała na niego z powątpiewaniem. 
– Ile razy ci juŜ mówiłam, Ŝe mamy trzymać się razem? Chodźmy na śniadanie. 
Mavros poszedł za Grace do kawiarni, z której przed kilkoma minutami wyszedł. Mieli tam 

niezłą kawę. 
 
Flora wślizgnęła się do pokoju. W końcu udało jej się namówić Geoffa, Ŝeby wyszedł z 

domu, a wcześniej poprosiła Nikitasa i Nondasa, Ŝeby zabrali go na kawę do Nafplion. Kobiety 
planowały wybrać się razem z dziećmi do miasta, Ŝeby zrobić ostatnie świąteczne zakupy. 
Wyglądało na to, Ŝe nareszcie nikt nie będzie jej przeszkadzał. 

W jednej z naukowych ksiąŜek, które przywiozła ze sobą, zamieszczony był stary tekst ze 
wzmiankami o sekcie czcicieli Heraklesa działającej w drugim wieku naszej ery. Chciała do 
niego zajrzeć, ale na razie miała pilniejsze sprawy na głowie. 

Flora wychowała się w zamoŜnym domu z ogrodem na północnych przedmieściach Aten. 
Kiedy miała osiem lat, okupacja niemiecka dobiegała końca, ale ona i tak nie bardzo zdawała 
sobie z niej sprawę. W jej Ŝyciu niewiele się zmieniło. Jak dawniej, niemal całe dnie spędzała w 
domu i tylko w niedzielę wsiadała z rodzicami do wielkiego amerykańskiego samochodu ojca i 
jechali w odwiedziny do przyjaciół i krewnych. Nie musiała chodzić do szkoły, bo to do niej 
przychodzili nauczyciele, chudzielcy w marynarkach wytartych na łokciach i w spodniach z 
wystrzępionymi na dole nogawkami. W stajni, którą zajmował się stary wieśniak, doglądający teŜ 
oliwnego sadu, miała kucyka ŚnieŜkę, pękate i wiecznie głodne stworzenie. 

Matka Flory, wykształcona w szwajcarskiej szkole dziedziczka fortuny zgromadzonej dzięki 
produkcji mydła, znana była przed wojną w ateńskiej elicie ze swej urody. Kiedy jednak zaczęła 
się okupacja, wyraźnie zamknęła się w sobie i jej dawny wdzięk gdzieś prysł. Nadal chodziła na 
przyjęcia ze swoim męŜem bankierem, ale nie potrafiła się juŜ nimi cieszyć. Wydawało się, Ŝe 
coś ją gnębi, ale kiedy córka pytała, co się dzieje, ona tylko wzdychała i wyganiała ją ze swojego 
pokoju. Wtedy właśnie Flora zaczęła uciekać do świata mitów, do opowieści o herosach i bogach, 
w których znajdowała pokrzepienie. Wtedy teŜ po raz pierwszy przeczytała o Heraklesie i jego 
pracach, o jego strasznym losie i o zabraniu go na Olimp, gdzie znalazł miejsce pośród 
nieśmiertelnych... 

Bez trudu odszukała maszynopis męŜa. Wydawało mu się, Ŝe jest bardzo sprytny, ukrywając 
go za szafą, ale ona znała Geoffa bardzo dobrze. Kiedy Anna odniosła mu maszynopis 
poprzedniego wieczoru, chwycił go, jakby właśnie odzyskał zgubiony portfel. Poprosił wtedy 
Florę, Ŝeby zostawiła go samego, a ona przystała na to bez sprzeciwu. Nie potrzebowała czytać 
tego tekstu jeszcze raz. Przeglądała go od chwili, gdy Geoff rozpoczął pisanie. Kiedy zasypiał, 
ona brała kolejne kartki i czytała. 

Flora wyjęła plik zapisanych na maszynie kartek z kartonowej teczki i wybrała z niego 
stronice, na których była mowa o ojcach Nikitasa i Vety. Resztę włoŜyła z powrotem do teczki i 
schowała ją za szafę. 

Wybrane kartki włoŜyła do brązowej koperty i bezszelestnie wymknęła się z pokoju. 
Upewniwszy się, Ŝe w pobliŜu nie ma nikogo ze słuŜby, weszła do sypialni gospodarzy i włoŜyła 



kopertę pod kołdrę. 
Po powrocie do swojego pokoju Flora uśmiechnęła się do siebie. Kości zostały rzucone. 

Otworzyła jedną ze swoich ksiąŜek i zaczęła czytać o ostatniej, najbardziej niezwykłej pracy 
Heraklesa, jakim było zejście do piekieł przez jaskinię na południu Peloponezu i sprowadzenie 
stamtąd Cerbera. 

 
– Co robimy? – zapytała Grace. – Cały dzień będziemy czekać na telefon od tego drania? 
– Nie denerwuj się – Mavros zatrzymał się, Ŝeby przepuścić wielką cięŜarówkę wyładowaną 

pomarańczami. Na boku miała wypisane wielkimi niebieskimi literami nazwisko Palaiologosa. – 
Masz lepszy pomysł? 

– Dokąd idziesz? – zapytała, chwytając go za ramię. – Czy nie moŜesz do kogoś zadzwonić? 
Nie znasz jeszcze kogoś, kto mógłby nam pomóc? 

Mavros stał na nabrzeŜu obserwując, jak dźwigi ładują palety na rosyjski statek. 
– JuŜ dzwoniłem – powiedział, myśląc o telefonie z pytaniem do Laskarisa. – Musimy 

czekać. 
Zastanawiał się, czy nie zadzwonić do Bitsosa, Ŝeby dowiedzieć się, co słychać w wielkim 

mieście, ale przypomniał sobie, Ŝe nie spełnił obietnicy i porzucił tę myśl. Kiedy odwrócił się, 
dostrzegł grupkę ludzi. 

– O cholera! 
– Co się stało? – zapytała Grace, spoglądając na nich. – Kto to jest? 
Na ucieczkę było juŜ za późno. Jego siostrzeniec i siostrzenica juŜ go zauwaŜyli i machali 

rękami. 
– Rodzina – powiedział – i cała menaŜeria. 
– Yeia sou, Alex – powiedział siostrzeniec Mavrosa, kiedy cała grupka zbliŜyła się do nich. 

Wraz ze swoim grubawym kolegą spojrzeli na Grace z wyraźnym zainteresowaniem. 
– Yeia sou, theie – odezwała się z kolei jego siostra, nazywając go „wujkiem”, choć 

wiedziała, Ŝe tego nie cierpi. Towarzysząca jej dziewczynka obdarzyła go wyniosłym 
uśmiechem. 

– Cześć, dzieciaki – odpowiedział Mavros. Na wyraźne Ŝyczenie Anny zawsze rozmawiał z 
nimi po angielsku. Podszedł bliŜej, pocałował w policzek swoją siostrę i przywitał się z 
Nondasem. 

– Czy pamiętasz Vetę i Nikitasa Palaiologos? – zapytała Anna, mruŜąc wymownie oczy – 
nieme ostrzeŜenie brzmiało: „nie bądź niegrzeczny dla naszych gospodarzy, nawet jeśli nie 
podobają ci się ich poglądy polityczne”. – A Geoffreya Dearfielda? To mój brat Alex. 

Palaiologosów poznał kiedyś na przyjęciu, ale widywał ich teŜ w gazetach i w telewizji. Na 
Ŝywo nie przypominali juŜ woskowych figur, poniewaŜ jej tusza i jego łysina nadawała im 
niezbyt przyjemny, ale jednak ludzki wymiar. Towarzyszący im starzec wyglądał jak uciekinier z 
obozu. 

– Nie przedstawisz nam swojej przyjaciółki? – zapytał Nikitas, obrzucając Grace 
poŜądliwym wzrokiem. 

– Przepraszam – powiedział Mavros i spełnił tę prośbę, nie wyjaśniając jednak, Ŝe 
Amerykanka jest jego klientką. – Gdzie mama? – zapytał szeptem Annę. 

– Nie czuje się najlepiej – odparła. 
– Wiem. Dzwoniła do mnie wczoraj i chciała, Ŝebym was odwiedził, ale... – rozłoŜył 

bezradnie ręce – będzie mi bardzo trudno. – Spojrzał na dwóch barczystych ludzi w garniturach 
stojących kilka metrów za nimi. – Kto to jest? 

– Ochroniarze – wtrąciła Veta. – Nawet spacer musimy planować jak operację wojskową. 



– Chyba przyzwyczailiście się do tego – powiedział Mavros. 
– W mieście tak, ale tutaj? To śmieszne. – Uniosła brwi. – Pan chyba teŜ pracuje w tej 

branŜy? 
– Nie całkiem. Ja nie pilnuję ludzi, tylko ich szukam. 
– I wygląda na to, Ŝe pan znajduje – powiedziała Veta, wskazując głową na Grace. – Helmer. 

Coś mi mówi to nazwisko. 
– Mój ojciec pracował w amerykańskiej ambasadzie w latach siedemdziesiątych. 
Veta zrobiła wielkie oczy. 
– Mój BoŜe, czyŜby to był Trent Helmer? – spojrzała na męŜa, ale ten był zajęty 

objaśnianiem swoich interesów dzieciom i Dearfieldowi. – Znaliśmy go. Moja droga, bardzo mi 
przykro. Ile miała pani lat, jak... jak to się stało? 

– Pięć. 
– To było potworne. Ci terroryści znowu robią, co chcą, a nasz Ŝałosny rząd nie umie sobie z 

nimi poradzić – uśmiechnęła się słabo. – Proszę mi wybaczyć. Jestem w opozycji, stąd mój 
sceptycyzm. 

Rozmowie uwaŜnie przysłuchiwała się Anna. 
– Co pani robi w Nafplion? Trudno mi sobie wyobrazić, Ŝeby mój brat pokazywał pani 

zabytki – zapytała Amerykankę. 
Zanim Mavros zdąŜył przygotować odpowiedź, Grace go uprzedziła: 
– Próbuję znaleźć pewną kobietę, która była wtedy moją opiekunką. – Spuściła oczy. – 

Niedawno zmarła moja matka i... zapragnęłam powrotu do dzieciństwa. 
Zapadła cisza, przerywana pokrzykiwaniem Nikitasa na syna, by uwaŜał na wózki widłowe 

jeŜdŜące po nabrzeŜu. 
– Ta kobieta jest z Nafplion? – zapytała Veta. 
– Tak sądzimy – wtrącił się Mavros – ale chyba przeniosła się gdzie indziej. 
– MoŜe mogłabym wam pomóc – powiedziała Veta. – Mam tu sporo znajomych. 
– To bardzo miło z pani strony – odezwała się Grace – ale jeszcze musimy porozmawiać z 

kilkoma osobami. 
– No cóŜ... – odparła Veta i odeszła. 
– To niezwykły zbieg okoliczności, Ŝe tu jesteś, Alex – powiedziała Anna. – Mam nadzieję, 

Ŝe twoje śledztwo nie ma nic wspólnego z rodziną Palaiologos. 
Mavros popatrzył na nią zdziwiony. 
– Nie. A dlaczego pytasz? 
– Veta dość skromnie określiła swoją pozycję w Argolidzie. Rodziny jej i Nikitasa rządzą tą 

okolicą od lat. Mam wraŜenie, Ŝe tu nic nie dzieje się bez jej wiedzy. 
– My tylko staramy się znaleźć moją nianię – odezwała się Grace. 
– Ach tak? – powiedziała Anna, dając do zrozumienia, Ŝe nie bardzo w to wierzy. – Wpadnij 

później do nas, Alex. Mama chce cię zobaczyć. 
– Mam robotę – opierał się Mavros. 
– Widzę – powiedziała jego siostra i dołączyła do swojego towarzystwa. 
Grace przyglądała się Vecie i jej męŜowi. 
– Co to za ludzie? Ona powiedziała, Ŝe znali mojego ojca. 
– Idziemy na kawę. MoŜe pójdziecie z nami? – dobiegł ich głos Vety brzmiący bardziej jak 

rozkaz niŜ zaproszenie. 
– Niestety – odkrzyknął Mavros. – Jesteśmy z kimś umówieni. 
– Przyjdźcie do nas wieczorem na kolację – powiedziała Veta. Spojrzenie Anny nie 

pozostawiało wątpliwości, Ŝe kolejna odmowa nie wchodzi w grę. 



– O Chryste – jęknął Mavros. – Kolacja w dostojnym gronie. Grace nie wyglądała na 
zmartwioną. 

– MoŜe on wcześniej zadzwoni. A nawet jeśli nie, to będziemy mieli jakąś rozrywkę, jeśli 
tam pójdziemy. Jak daleko to jest? 

– Niedaleko. NajwyŜej pięć kilometrów. 
– Świetnie. W razie potrzeby będziemy mogli szybko wrócić. – Szturchnęła go delikatnie. – 

Zrobiłeś świąteczne sprawunki? Zostały tylko dwa dni. Dzisiaj będziesz miał doskonałą okazję, 
Ŝeby dać prezenty. 

– Nie cierpię świątecznych zakupów. 
– Nie martw się – powiedziała, ujmując go za ramię. – Pomogę ci. 
– Ale przecieŜ musimy szukać twojej niani – rzucił z ironią Mavros. 
– A co miałam powiedzieć? śe szukamy człowieka, który zabił mojego ojca i dwóch znanych 

biznesmenów? 
– Raczej nie. 
 
Iraklis przejechał przez małą wioskę i zatrzymał samochód sto metrów od starego klasztoru 

zwieńczonego kopułą z czerwonej dachówki. Dalej ruszył na piechotę, wspinając się na 
Arachnaio. Po dotarciu na skraj wzgórza zajął dogodny punkt obserwacyjny. W dole widoczny 
był ponury budynek, przypominający fabrykę lub magazyn. Dom Palaiologosów. Iraklis wyjął 
lornetkę. Wokół budynku biegło ogrodzenie z drutu kolczastego, rozpiętego na metalowych 
słupkach. Lampy świeciły się cały czas, takŜe za dnia. Tak jak wówczas, kiedy więziono tu jego 
matkę, wzdłuŜ ogrodzenia przechadzali się straŜnicy z psami. Teraz były jeszcze alarmy 
elektroniczne. Wyciągnął z kieszeni plan i sprawdził połoŜenie czujników. Nie będzie łatwo się 
tam wślizgnąć, ale wiedział, Ŝe mu się uda. 

Wstał i ruszył w stronę samochodu. Wkrótce miał zapaść zmrok, a on chciał dotrzeć jak 
najprędzej do matki, by zobaczyć ją ostatni raz. Potem pójdzie do domu Palaiologosów i zgodnie 
z tradycją ziemi, na której się wychował, odzyska utracony honor rodziny. 

 
Mavros kupił upominki dla rodziny, pozwalając Grace, by pomogła mu w wyborze. Zakupy 

zostawili w hotelu i zjedli lunch w tawernie. Milczenie telefonu stawało się nie do zniesienia. 
– Wrócę na mury do punktu obserwacyjnego. 
– To moŜe być niebezpieczne – powiedziała Grace. 
– Nie wytrzymuję juŜ tego czekania – spojrzał na zegarek. Do zmierzchu została godzina. 

Nie będę tam długo. 
– Idę z tobą. 
Mavros wolał iść sam, ale uznał, Ŝe z nim Grace będzie bezpieczniejsza, a poza tym nie zrobi 

niczego na własną rękę. Podejrzenia wobec niej nie opuszczały go. 
Słońce chowało się za góry na horyzoncie i w mieście paliły się juŜ latarnie. Mavros i Grace 

szli drogą wijącą się wokół umocnień twierdzy. W pewnym momencie chwycił ją za ramię i 
przyłoŜył palec do ust. 

– Widzisz go? – szepnął. – Na murze nad Potamianou. 
– Myślisz, Ŝe to on? 
– Po co miałby tam stać? MoŜe sprawdza, czy teren jest czysty. Ale wczoraj teŜ tam kogoś 

widziałem, pamiętasz? 
– Ktoś go śledzi?  
Popatrzył na nią. 
– MoŜe to ten, który nas uratował. 



– Albo jeden z tych, którzy śledzili nas w Atenach. Mavros obejrzał się. W odległości 
pięćdziesięciu metrów od nich szedł człowiek z psem. Jeszcze dalej dwóch chłopców kopało 
piłkę na drodze. 

– MoŜe to jakiś podglądacz – powiedziała Grace. – Naprzeciwko jest pensjonat. 
– Wracajmy – powiedział. – Mam nadzieję, Ŝe Iraklis się nie spłoszy i w końcu zadzwoni. 
– Nie musimy iść na tę kolację, jeśli nie masz ochoty. MoŜe lepiej zostańmy w Nafplion, 

gdyby on chciał się z nami spotkać. 
Mavros zastanowił się przez chwilę. 
– Nie, pójdziemy. To jest tak blisko, Ŝe w razie czego szybko wrócimy. A poza tym 

chciałbym przyjrzeć się temu towarzystwu. 
– Po co? 
– Moja siostra mówiła, Ŝe te rodziny rządzą tu od wielu lat. MoŜe jest jakiś związek między 

nimi a Iraklisem? Stamatina mieszka tu juŜ bardzo długo. 
Grace odgarnęła włosy. 
– A ta kobieta powiedziała, Ŝe znali mojego ojca. 
Nagle zadzwonił telefon i Mavros w pośpiechu przycisnął go do ucha. 
– Tu Alex Mavros. 
– Halo? – odezwał się szorstki głos. – Mówi Sawas. Mavros dopiero po chwili skojarzył to 

imię. 
– Tak – powiedział, skrywając rozczarowanie. – Masz jakieś wieści? 
– Tak. Pan Laskaris źle się czuje i nie naleŜało go niepokoić. On musi skończyć... 
– Do rzeczy, Sawa. Czy widział Jorgosa Pandozopoulosa? Odpowiedź padła po chwili 

milczenia. 
– Nie. 
– Cholera. To wszystko? – rzucił zirytowany Mavros. 
– Proszę grzeczniej – odparł groźnym tonem Sawas. – Pan Laskaris powiedział, Ŝe nie zna 

Ŝadnego Jorgosa Pandozopoulosa. Do widzenia. 
Mavros zaklął pod nosem. 
– Złe wieści? 
– Raczej brak wieści – powiedział. Nagle zdał sobie sprawę, Ŝe ten telefon z Mani zawierał 

więcej treści niŜ mogłoby się wydawać. Laskaris był stary i schorowany, ale sprawny umysłowo. 
Szanse, by nie znał lub nie pamiętał Grubasa zdawały się niewielkie, podobnie jak moŜliwość, by 
Jorgos zaparkował samochód w pobliŜu wieŜy i nie odwiedził poety. Wszystko to razem 
wyglądało bardzo dziwnie. 

 
Geoffrey Dearfield zamknął za sobą drzwi i połoŜył się do łóŜka. Odwrócił się do okna i 

kiedy zobaczył cienie drutów ogrodzenia na podłodze, znów przypomniał sobie ten straszny 
dzień, w którym ukrzyŜowano Kapetana Iraklisa, przywiązując go za nadgarstki i kostki 
zardzewiałym drutem kolczastym do krzyŜa świętego Andrzeja. Prokopis Palaiologos w 
mundurze greckiej armii i Sokratis Dragoumis w tradycyjnej tunice i spódniczce – pozował na 
bohatera wojny o niepodległość, ale z wydatnym brzuchem wyglądał śmiesznie – stali przed nim 
i bili go od kilku godzin. 

– Gdzie są inne oddziały? – wrzeszczał Palaiologos, uderzając Iraklisa trzciną w twarz. – Ty 
zdrajco, ty czerwona świnio! Wszyscy twoi ludzie zostali schwytani. Jeśli mi powiesz, gdzie 
stacjonują inne oddziały ELAS, uratujesz ich. – Podszedł jeszcze bliŜej. – PokaŜ, Ŝe jesteś 
odpowiedzialny za swoich ludzi. A moŜe nie rozumiesz tego co do ciebie mówię, durny 
wieśniaku? 



Kapelan Iraklis z trudem uniósł głowę i splunął przed siebie krwią. Kiedy dostrzegł leŜącą 
kobietę, wystękał: 

– Towarzyszko Stamatina? Słyszysz mnie? 
Palaiologos dał znak Dragoumisowi, a ten chwycił nieprzytomną kobietę za włosy i 

przyłoŜył jej nóŜ do gardła. 
– Masz słabość do tej... „bojowniczki”? – zapytał Palaiologos, akcentując z obrzydzeniem 

ostatnie słowo. – Wydawało mi się, Ŝe w waszej dziadowskiej armii takie stosunki są zabronione. 
NiewaŜne. Jeśli nie będziesz gadać, mój przyjaciel pokroi ją na kawałki. 

– Zostawcie ją – dobiegł słaby głos jednego z więźniów leŜących na podwórzu. Od razu 
podbiegł do niego młody Ŝołnierz Batalionów i uderzył go kolbą karabinu w głowę. 

– Niedobrze. Powinien był patrzeć – powiedział Dragoumis. Ale trudno. Jeśli ta świnia na 
krzyŜu nie będzie mówić, przebij go bagnetem. 

– Tak jest – odparł ochoczo młody rekrut. 
– Zdecydowałeś się mówić, Kapetanie? – zapytał drwiąco Palaiologos. 
Iraklis popatrzył na leŜącego więźnia. 
– Kosta... – wyszeptał. – Nie mogę., nie... 
Nagle rozległ się strzał i głowa ukrzyŜowanego opadła na jego pierś. 
Dearfield powoli opuścił rewolwer. Palaiologos spojrzał na niego z wściekłością, a 

Dragoumis rzucił kobietę na ziemię i ruszył w jego stronę. 
– Coś ty narobił, idioto? – zawołał. 
– I tak zabilibyście go – odparł Dearfield. – Nie powiedziałby nic, o czym byśmy juŜ nie 

wiedzieli. A przypominam, Ŝe tortury są zakazane przez Konwencję Genewską. 
– Jaką Konwencję – prychnął Palaiologos. – To są zwierzęta, a nie Ŝołnierze. Dobrze wiesz, 

jak traktują naszych jeńców. 
Dragoumis podszedł do nieprzytomnego więźnia leŜącego na ziemi i zaczął go kopać. 

Dearfield odciągnął go. 
– Przestań! To jest okrucieństwo! 
– Oni są jeszcze gorsi – powiedział człowiek w spódniczce. Spojrzał na Palaiologosa i 

roześmiał się. – Kobietę zabierzemy do środka. Skoro nie moŜemy juŜ zabawić się z jej dowódcą, 
musi nam to wynagrodzić. 

Dearfield usiłował im przeszkodzić, ale dwóch Ŝołnierzy Batalionów zagrodziło mu drogę. 
Słyszał ich stękanie, jak gwałcili nieprzytomną Stamatinę. Kiedy było juŜ po wszystkim, 

chwalili się, Ŝe obsłuŜyli kaŜdy jej otwór. Zaokrąglony brzuch Stamatiny wskazywał, Ŝe jest 
brzemienna. 

Dearfield oprzytomniał. Wyciągnął teczkę zza szafy i zaczął kartkować maszynopis. Po 
chwili zorientował się, Ŝe fragmenty dotyczące rodzin Vety i Nikitasa znikły. Zakręciło mu się w 
głowie. Kto je zabrał? Myśl, Ŝe gospodarze mogą poznać treść tych stron w czasie, gdy on jest 
pod ich dachem, przeraziła go. Ale jeszcze straszniejsze było uczucie, Ŝe oszukała go Ŝona. 
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PO POWROCIE DO HOTELU Mavros zaczął szykować się do kolacji u Vety Palaiologos. 

Przez chwilę pomyślał, Ŝe moŜe warto się ogolić – matce na pewno zrobiłby tym przyjemność – 
ale zaraz uznał, Ŝe na tak wyraźną kapitulację wobec norm narzucanych przez moŜnych tego 
świata nie ma ochoty. Jego dŜinsy teŜ nie były szczególnie czyste, ale innych spodni nie miał. 
Postanowił poprzestać na wzięciu prysznica i umyciu włosów. Kiedy stał pod strumieniem letniej 
wody, usłyszał pukanie do drzwi. 

Serce podskoczyło mu do gardła. Chwycił ręcznik i wybiegł z łazienki, rozchlapując po 
drodze wodę. Z niepokojem otworzył drzwi. 

– To ty – powiedział z ulgą. 
– Przepraszam, Alex – Grace uśmiechnęła się. – Bałeś się, Ŝe to Iraklis? – podała mu 

plastikową torbę. – Pomyślałam, Ŝe chciałbyś załoŜyć świeŜą koszulę. – Spojrzała na jego nagi 
tors. – MoŜe umyję ci plecy? 

– Jezu – jęknął, chwycił torbę i zamknął jej przed nosem drzwi, po czym pobiegł z powrotem 
do łazienki. Ona wyraźnie miała na niego ochotę i choć podobała mu się, nie chciał rozpoczynać 
tego romansu. Nie tylko dlatego, by nie komplikować sobie stosunków z klientem, ale takŜe 
dlatego, Ŝe obawiał się uczuć, które kłębiły się w niej pod pozorami chłodu i opanowania. A poza 
tym była jeszcze Niki. Nie chciał jej zdradzać, mimo Ŝe ostatnio nie układało się między nimi 
najlepiej. Zawsze miał powodzenie u kobiet, poniewaŜ był przystojny, ale nie potrafił radzić 
sobie z ich emocjami. Inny rodzaj wraŜliwości, którego nie rozumiał. 

Wyszedł z łazienki i załoŜył koszulę od Grace. Była gustowna, granatowa z kołnierzykiem 
przypiętym guzikami. Przynajmniej od pasa w górę będzie wyglądał stosownie, jeśli nie liczyć 
długich włosów. 

Wziął swój telefon i poszedł do Grace. 
– Chwileczkę – powiedziała, kiedy zastukał. 
Mavros przyłoŜył ucho do drzwi. Wydawało mu się, Ŝe słyszy jej ściszony głos. CzyŜby 

rozmawiała przez telefon? Po chwili drzwi się otworzyły. 
– Przepraszam – powiedziała, rumieniąc się nieco. 
– Sprawy rodzinne? – zapytał Mavros, rozglądając się po jej pokoju. Miał wraŜenie, Ŝe ktoś 

tu był. 
– Co masz na myśli? 
– Wydawało mi się, Ŝe słyszę, jak rozmawiasz. 
– To nie ja. Pewnie ktoś w innym pokoju – odwróciła się, sięgając po kurtkę. 
– Posłuchaj, Grace – powiedział, wyjmując z kieszeni swoje paciorki. – Dlaczego ukrywasz 

coś przede mną? Mamy do czynienia z zabójcą, który... 
– Wiem, z kim mamy do czynienia – powiedziała, spoglądając na niego ze złością. – Na miły 

Bóg, odłóŜ te głupie koraliki. Czy ty jesteś dziecko, które musi mieć ciągle zabawkę w ręku? 
Mavros wsunął paciorki do kieszeni. 
– Nie dziecko, tylko były palacz. – Podszedł do niej. – Chciałbym, Ŝebyśmy byli ze sobą 

szczerzy. Sprawa jest bardzo powaŜna. 
– Myślisz o swoim bracie? – rzuciła gniewnie. 
– Twoja sprawa ma pierwszeństwo, ale owszem, chodzi mi równieŜ o brata. 
– Jestem wobec ciebie szczera. 



– To dobrze – powiedział i ruszył do drzwi. Był pewien, Ŝe słyszał, jak rozmawia. Opadło go 
mnóstwo wątpliwości. Co ona ukrywa? Co stało się z Grubasem? Czy idąc na kolację do domu 
Palaiologosów, nie wciąga swojej matki i rodziny w krąg osób, którym moŜe coś grozić? 

Zanim doszedł do drzwi, odezwał się jego telefon. 
 
Veta Palaiologou siedziała na skraju łóŜka, a wokół niej leŜały kartki maszynopisu. Okna 

wciąŜ były odsłonięte, choć zapadł juŜ zmrok i paliły się lampy w ogrodzie. Z dworu dobiegały 
ją okrzyki męŜa i Nondasa, przerywane wrzaskami dzieci. Pomimo chłodu grali na dziedzińcu w 
koszykówkę. 

To na tym dziedzińcu działy się te okropności, pomyślała Veta. Ale teraz ziemię nasiąkniętą 
krwią pokrywał beton. Zawsze wiedziała, Ŝe działy się tu straszne rzeczy, ale oszczędzono jej 
szczegółów. To Ŝadne usprawiedliwienie. Gdyby chciała, poznałaby je. Prokopis Palaiologos był 
dumny z tego, co robił w czasie okupacji i wojny domowej – gdyby tylko wykazała jakieś 
zainteresowanie, chętnie opowiedziałby jej o wielu rzeczach. Jej ojciec był bardziej 
powściągliwy, zwłaszcza pod koniec Ŝycia. Czy czuł wyrzuty sumienia? Trudno było jej w to 
uwierzyć. śywił pogardę dla ludzi, którą zatruł wielu członków swojej rodziny. Być moŜe na 
starość, kiedy był juŜ słaby, zaczął się bać. Grupa Iraklis polowała juŜ na zwolenników junty. 

Veta spojrzała na rozrzucone kartki. Na pewno pochodzą z maszynopisu Dearfielda. 
Przeczytanie go musiało być strasznym przeŜyciem dla Dorothy. Nic dziwnego, Ŝe nie chciała 
widzieć się z jego autorem. Jej mąŜ Spyros teŜ był brutalnie traktowany w więzieniach, gdzie 
spędził wiele lat. Ale przynajmniej uniknął losu dowódcy ELAS Iraklisa i tej nieszczęsnej 
kobiety. 

– Nie! – usłyszała gniewny krzyk Nikitasa – Nie tak! Czy ty jesteś baba? Zablokuj go, 
Prokopi! 

Czy jej mąŜ wiedział, co działo się w tym domu? Nie miała wątpliwości. Wiedział na pewno. 
Stary Palaiologos wpoił synowi ślepą dumę z wszelkich poczynań rodziny. Z pewnością chwalił 
się Nikitasowi swoimi wyczynami, kiedy do późna w nocy pili razem brandy. Właśnie to było 
nieszczęściem Grecji pod koniec lat czterdziestych – ludzie zarówno z lewicy, jak i z prawicy 
byli całkowicie przekonani, Ŝe mają absolutną rację. To zacietrzewienie doprowadziło po obu 
stronach do masakr, gwałtów i innych zbrodni, które popełniano podczas wojny domowej do 
1949 roku. Ale i wtedy to się nie skończyło. Historycy twierdzili, Ŝe taka sytuacja trwała do 
upadku dyktatury w roku 1974, ale ostatnie zabójstwa pokazują, Ŝe trwa równieŜ w dwudziestym 
pierwszym wieku. A ona jest w to uwikłana. Dwaj biznesmeni, którzy wspierali jej partię, leŜą 
juŜ w grobach. Kto będzie następny? Rozległo się pukanie do drzwi. 

– Chwileczkę – zawołała, zbierając w pośpiechu kartki. Zanim zdąŜyła je schować, drzwi się 
otworzyły. 

– Chciałam... – Dorothy urwała w pół słowa, widząc, co Veta ma w ręku. – O BoŜe! Chyba 
Geoff nie dał ci tego do czytania? 

– Nie wiem. Znalazłam te kartki w pościeli, kiedy chciałam się połoŜyć. Tu jest opis tego, co 
działo się w tym domu wiosną 1944 roku – powiedziała zbolałym głosem. 

Dorothy podeszła do niej. 
– Veta, to są stare dzieje. Nie moŜesz tego tak przeŜywać. Veta spojrzała na nią zdumiona. 
– Jak moŜesz mówić coś takiego? Mój ojciec i mój teść byli bydlakami, gwałcili... 
Dorothy usiadła przy niej i wzięła ją za rękę. 
– To jest juŜ przeszłość. Ani ty, ani nikt inny tego nie zmieni. 
– Ta kobieta była w ciąŜy. MoŜe to dziecko Ŝyje. MoŜe mogłabym mu pomóc... – zaniosła się 

spazmatycznym szlochem. 



– Jesteś dobrym człowiekiem, Veta – powiedziała Dorothy. Wiele zrobiłaś dla innych. Mimo 
Ŝe stoisz po niewłaściwej stronie – dodała z uśmiechem. – Przeszłość rani nas tylko wtedy, gdy 
nie chcemy o niej zapomnieć. Wiem coś o tym. 

Veta spojrzała na nią z niedowierzaniem. 
– Zapomniałaś o Spyrosie i Andonisie? Dorothy uśmiechnęła się smutno. 
– Staram się. Ale mój młodszy syn nie zapomniał. WciąŜ szuka brata. Uchwycił się myśli, Ŝe 

Andonis moŜe wciąŜ Ŝyć. Ale w końcu i on, tak jak Anna, nauczy się zapominać i przebaczać. 
Veta otarła łzy. 

– Jesteś niezwykłą kobietą. Twój mąŜ byłby z ciebie dumny. Dorothy pogłaskała ją po ręku i 
wstała. 

– Musisz się przygotować. Podobno mój syn będzie tu z jakąś piękną Amerykanką. Bardzo 
ciekawe. – uśmiechnęła się znowu i wyszła. 
 

* * * 
 
– Słucham – rzucił Mavros do telefonu. 
– Alex Mavros? – odezwał się głęboki, męski głos.  
– Tak. 
– Popełniłeś błąd. 
– Naprawdę? – zapytał Mavros. W ustach zrobiło mu się sucho. Grace wpatrywała się w 

niego, domyślając się, kto dzwoni, choć nie rozumiała prowadzonej po grecku rozmowy. 
Przychodząc do pana matki? 

– Tak. Nie naleŜy jej w to mieszać. Nie wolno jej nachodzić w domu. 
Mavros starał się przytrzymać rozmówcę jak najdłuŜej na linii. 
– Mogę to wyjaśnić – powiedział. – Chcemy się z panem spotkać. To bardzo waŜne. – Jeśli 

Iraklis rozmawiał ze Stamatiną, to znaczy, Ŝe prawdopodobnie jest w Nafplion. 
– Kim jest ta kobieta? – padło pytanie i Mavros bezwiednie podszedł do okna. Nikogo nie 

było na dole. 
– Czy moŜemy się spotkać? – zapytał z desperacją w głosie. 
– Jeszcze raz pytam, kim jest ta kobieta? 
Mavros spojrzał na Grace, zastanawiając się, jaki skutek będzie miało wyjawienie jej 

toŜsamości. 
– Grace Helmer – powiedział, uznając, Ŝe najlepszą taktyką będzie gra w otwarte karty. – 

Córka Amerykanina, którego zamordowałeś w siedemdziesiątym szóstym. 
Zapadło milczenie. 
– Czego ona ode mnie chce? – głos męŜczyzny nie brzmiał juŜ tak pewnie. 
– Spotkać się z tobą – odparł Mavros. – I dowiedzieć się, dlaczego zabiłeś jej ojca. 
Znów nastąpiło milczenie. 
– A ty? Czego ty chcesz? 
– Podobno znałeś mojego brata, Andonisa Mavrosa. Spotkałeś się z nim... 
– Przy półwyspie Tigani – przerwał mu Iraklis. – W... listopadzie 1972 roku. I co z tego? 
– PomóŜ nam. Gwarantuję, Ŝe nikt się o tym nie dowie – powiedział Mavros. 
– Czy chcesz wiedzieć, co niedawno stało się z człowiekiem, który chciał mnie śledzić? 
Mavros przypomniał sobie nieszczęsnego Dimitrakosa i poczuł skurcz Ŝołądka. 
– Gdzie? W Mani? 
– MoŜe. Dlaczego chcesz spotkać się ze mną? 
– Bo... bo chcę się dowiedzieć, o czym rozmawiałeś z moim bratem. – Mavros z trudem 



wydobywał z siebie słowa. – Tylko do mojej wiadomości. Nikomu nic nie powiem. 
– A po co ci to? 
– PoniewaŜ miesiąc później Andonis zniknął. Od tamtego czasu nikt go nie widział. Myślę, 

Ŝe moŜesz mi pomóc. 
Po raz kolejny zapadło milczenie, tym razem jeszcze dłuŜsze. 
– Popełniłeś błąd. A w tym biznesie błędy są kosztowne. Postaraj się nie zrobić juŜ Ŝadnego. 

Trzymaj się z daleka od mojej matki. 
– Zaczekaj! – krzyknął Mavros, któremu wydawało się, Ŝe to juŜ koniec rozmowy. – Znasz 

Jorgosa Pandazopoulosa? 
– Tego grubego towarzysza? Czy to ty wysłałeś go do Tigani, Ŝeby mnie śledził? 
– Nie, to nie ja. – Mavros poczuł, Ŝe ziemia usuwa mu się spod nóg. – Chryste Panie, chyba 

nie zrobiłeś mu krzywdy? Czy byłeś u Laskarisa? 
Kolejna pauza była najdłuŜsza ze wszystkich. 
– Nie mam nic więcej do powiedzenia – odezwał się w końcu. – Jeśli ty lub ta kobieta 

będziecie się kręcić w pobliŜu mojej matki, poŜałujecie tego. 
W telefonie rozległ się sygnał. Mavros zaklął. 
– Rozłączył się? – zapytała Grace. – Nie spotka się z nami? 
Mavros przekazał jej treść całej rozmowy i zadzwonił do matki Grubasa. Kyra Fedra nadal 

nie miała wiadomości od syna. Pocieszał ją, jak potrafił, ale bez wyprawy do Mani niewiele mógł 
w tej sprawie zdziałać. śaden policjant nie będzie chciał wszczynać poszukiwań w zimowy 
wieczór, jeśli nie powie mu się dokładnie, o co chodzi, a tego Mavros nie chciał jeszcze robić. 

Grace załoŜyła kurtkę. 
– Idę do Stamatiny – powiedziała. Mavros stanął w drzwiach. 
– Nie rób tego. PrzecieŜ słyszałaś, co powiedział Iraklis. A poza tym on na pewno nie 

dzwonił stamtąd. Jest na to za sprytny – przycisnął guzik telefonu i nie zdziwił się, widząc, Ŝe 
numer jego rozmówcy był zastrzeŜony. 

Grace siadła na łóŜku. 
– Jestem pewna, Ŝe on jest tutaj. 
– Nie moŜemy go zmusić, Ŝeby spotkał się z nami. Próbowałem, ale on nie chciał. Trudno, 

nic nie poradzimy – powiedział z rezygnacją do Grace i do samego siebie. 
  

* * * 
  
Peter Jaeger stał w drzwiach swojego biura i ocierał pot z czoła. 
– Chyba weszło juŜ pani w krew to wzywanie mnie, pani Forster. Ambasador zacznie się 

zastanawiać, co my tu takiego szykujemy. 
– Przykro mi, proszę pana, ale to jest bardzo pilne. Dostałam wiadomość od naszego 

człowieka, który śledzi Iraklisa. – Jane Forster z trudem ukrywała podniecenie. 
Jaeger uniósł rękę. 
– Powoli. „Nasz człowiek” to Finn, a nie ten z Nafplion? Kiwnęła głową i podała mu Ŝółtą 

kartkę z notatnika. 
– Cel jest pod obserwacją – zaczął czytać Jaeger. – Przygotowuje się do wejścia do domu 

Palaiologosów. Miejscowy kontakt niedostępny. Terjezjasz jest wciąŜ na miejscu. Proszę o 
szybkie instrukcje. – Spojrzał na nią badawczo. – Odebrała to pani o dziewiętnastej czternaście, 
czyli... pięć minut temu. Cholera. – OdłoŜył kartkę i przygładził włosy. – Musimy wydostać 
stamtąd Tejrezjasza. 

– Tejrezjasz jest w domu Palaiologosów? – zdziwiła się Forster. 



– Oczywiście – prychnął Jaeger. – A gdzie miałby być? Forster opuściła wzrok. 
– Ale proszę pana... 
– Niech pomyślę – przerwał jej. – A co z tym miejscowym? Jane Forster wzruszyła 

ramionami. 
– Czekając na pana, próbowałam się z nim skontaktować, ale nie odpowiadał ani jego telefon 

komórkowy, ani stacjonarny. 
– Musimy załoŜyć, Ŝe Iraklis go zlikwidował. Wygląda na to, Ŝe sprawy toczą się szybciej, 

niŜ się spodziewaliśmy. Jedziemy tam. – Wyjął z kieszeni kluczyki i podał jej. – Proszę iść do 
samochodu i zaczekać tam na mnie. I niech pani weźmie broń. 

Kiedy Forster wyszła, Jaeger usiadł za biurkiem i sięgnął po słuchawkę jednego z telefonów. 
– Finn, tu Ahab. Jesteśmy w drodze. Nie informować, powtarzam, nie informować ludzi z 

tamtejszej ochrony o zbliŜaniu się celu. Powtarzam teŜ, nie zdejmować go. – Słuchał przez kilka 
chwil. – Tak, całkowicie zdaję sobie sprawę z tego niebezpieczeństwa. Obserwować cel i 
informować mnie na bieŜąco. Znów słuchał, marszcząc brwi. – Tym razem jest to nie do 
przyjęcia. Czekać na moje przybycie. 

Jaeger odłoŜył słuchawkę i otworzył szufladę. Wyjął z niej pistolet w kaburze i dodatkowy 
magazynek z nabojami. Przed wyjściem załoŜył jeszcze skórzaną kurtkę i ruszył pospiesznie do 
drzwi. 

Wyglądało na to, Ŝe Iraklis robi to, co mu kazano, ale nie naleŜało niepotrzebnie ryzykować. 
 
– Nie zabawimy tam długo – powiedział Mavros, kiedy dojechali do skrzyŜowania za gajami 

pomarańczowymi. Przed nimi wiła się kręta droga, wspinająca się na wzgórze ku rezydencji 
Palaiologosów. – Zjemy i wracamy, dobrze? 

Grace, zatopiona w myślach, nie odpowiedziała. Przed ostatnim zakrętem Mavros zatrzymał 
się i spojrzał w dół. Zza mykeńskiej twierdzy połyskiwały światła Nafplion. Po drugiej stronie 
zatoki widać było rząd latarni prowadzący do Astros i wybrzeŜa Arkadii. 

– To piękny kraj – odezwała się w końcu Grace – ale dlaczego w jego dziejach jest tak wiele 
przemocy? – spojrzała na światła Tirynsu. – Wszędzie fortyfikacje, mury, groby i ślady 
zniszczeń. Dlaczego tutejsi ludzie nie potrafili Ŝyć w pokoju? 

– Dobre pytanie. MoŜe uda im się to w dwudziestym pierwszym wieku. MoŜe czegoś się w 
końcu nauczyli. 

– Nie jestem pewna – powiedziała Grace. – Mój ojciec został zamordowany w centrum Aten 
dwadzieścia pięć lat temu, a przed zaledwie kilkoma dniami ci sami dranie wysadzili w powietrze 
biznesmena. Ludzie niczego się nie nauczyli. 

Mavros chciał jej wyjaśnić, Ŝe Grecja przez całe stulecia nie miała niepodległości, Ŝe ludzie 
byli tyranizowani, najpierw przez obce mocarstwa, potem przez swoich przywódców, ale uznał, 
Ŝe Grace tego nie zrozumie. Czy jej pragnienie, by spotkać się z człowiekiem, który zamordował 
jej ojca, naprawdę wynikało z potrzeby zrozumienia tego czynu? Obawiał się, Ŝe jest 
nieprzejednana jak starzy komuniści, których poznał jako dziecko – ci, którzy wiele przeszli w 
więzieniach i nigdy nie potrafili wybaczyć swoim oprawcom. 

Mavros zatrzymał się przy szlabanie przegradzającym dojazd do domu Palaiologosów. 
Barczysty ochroniarz w ciemnej kurtce podszedł do samochodu. – Jak się państwo nazywacie? – 
zapytał. 

Mavros zobaczył przez okno samochodu kaburę, radiotelefon i kamizelkę kuloodporną. 
Podał nazwisko swoje i Grace, dziwiąc się, Ŝe tylu ludzi pilnuje tego budynku. 

Ochroniarz poprosił ich o dokumenty, obejrzał je uwaŜnie i nacisnął guzik pilota. 
– Proszę zaparkować po prawej stronie. Moi koledzy przeszukają was i samochód. 



– Jezu – jęknął Mavros. – To forteca. 
– A nie mówiłam? Wojna trwa nadal. 
– Co jest w tych paczkach? – zapytał jeden z członków ochrony, kiedy wysiedli z auta. 
– Prezenty świąteczne – wyjaśnił Mavros. 
Kiedy straŜnik sprawdzał pakunki ręcznym skanerem, pojawiła się jakaś kobieta. 
– Będą nas rewidować? Grace wzruszyła ramionami. 
– Nie mam nic do ukrycia. 
Po zakończeniu przeszukania, ochroniarze kiwnęli głową. 
– Wejście jest tam – powiedziała kobieta. 
Mavros wziął prezenty i razem z Grace podeszli do cięŜkich dębowych drzwi. Na terenie 

otoczonej wysokim ogrodzeniem rezydencji dostrzegł basen przykryty na zimę, boisko do 
koszykówki oraz stoliki i krzesła w zadaszonej przybudówce domu. 

– Dobry wieczór państwu – powiedział człowiek w liberii, otwierając drzwi. – Państwo 
pozwolą, Ŝe wezmę paczki i... okrycia? – spojrzał podejrzliwie na koŜuszek Grace i skórzaną 
kurtkę Mavrosa. 

– Nie, nie trzeba – odparł Mavros, rozglądając się po szerokim holu. – Dokąd mamy iść? 
– Zaraz państwa zaprowadzę – powiedział słuŜący. – Wszyscy są w... 
– Nie trzeba – powtórzył Mavros. – JuŜ ich słyszę. 
Kiedy weszli do wielkiego salonu, rozmowy na chwilę ucichły, ale zaraz rozległy się okrzyki 

dzieci, które zobaczyły, Ŝe Mavros niesie prezenty, i rzuciły się go powitać. Przedstawił Grace 
swojej matce i przyjrzał się zgromadzonym. Nie znał tylko jednej osoby. 

– Moja Ŝona, Flora – przedstawił ją Dearfield. 
– A więc to jest Alex Mavros – powiedziała, ściskając mu dłoń. – Sławny detektyw. 
– Raczej prywatny niŜ sławny – odparł. – Pani Dearfield, to jest Grace Helmer. 
– Jest bardzo piękna, Alex – powiedziała Flora. 
Mavros połoŜył paczki przy bogato przystrojonej choince i podszedł do matki. 
– Jak się czujesz? JuŜ lepiej? 
– Wszystko w porządku – powiedziała Dorothy, uśmiechając się do niego. – Miałam drobny 

problem, o którym powiem ci innym razem, ale juŜ po wszystkim. Ona naprawdę jest bardzo 
ładna. 

Mavros rzucił jej błagalne spojrzenie. 
– To klientka, mamo. 
Anna podeszła do Flory i Grace i wdała się z nimi w oŜywioną rozmowę. Nikitas i Veta 

dyskutowali o czymś zawzięcie, nie zwracając uwagi na gości, a dzieci wróciły do gry w 
Monopol, tracąc zainteresowanie Aleksem z chwilą, gdy powiedział im, Ŝe prezenty muszą 
zaczekać do Gwiazdki. W końcu Veta dostrzegła go i podeszła, zabierając po drodze Grace. 

– Dobry wieczór, Alex – powiedziała. Była wyraźnie niespokojna. – Dorothy, czy poznałaś 
juŜ Grace? Wybaczcie mi, ale muszę jeszcze porozmawiać z kamerdynerem w sprawie kolacji. 

Mavros zaczął zastanawiać się, czy ona zawsze tak zdawkowo traktuje swoich gości. 
Zapewne nie, jeśli byli potencjalnymi ofiarodawcami na rzecz jej partii, a nie przypadkowymi 
gośćmi. 

– Usiądź, Grace – powiedziała Dorothy, wskazując stojące obok niej krzesło. – Mam 
nadzieję, Ŝe mój syn opiekuje się tobą. 

– Oczywiście – odparła Grace, uśmiechając się sztucznie do Mavrosa. – Ze wszystkiego 
wywiązuje się bez zarzutu. 

– A co takiego robi? – zainteresowała się Dorothy. 
– To są poufne sprawy, mamo. 



– AleŜ nie – wtrąciła Grace. – MoŜemy o tym porozmawiać. Mavros odwrócił się do niej. 
– Nie wydaje mi się... 
– Szukamy człowieka, który zabił mojego ojca – powiedziała Grace. – Mój ojciec, Trent 

Helmer pracował w amerykańskiej ambasadzie w latach siedemdziesiątych. 
– Moje biedactwo – powiedziała Dorothy, biorąc ją za rękę. – Pamiętam. On zdaje się został 

zamordowany przez grupę Iraklisa. 
Grace potaknęła. 
– JuŜ go mieliśmy, ale się nam wymknął. Dorothy zwróciła się do syna. 
– Czy to prawda? 
– Mówiłem juŜ mamo, Ŝe obowiązuje mnie dyskrecja, nawet jeśli klient sądzi inaczej – rzucił 

Grace wymowne spojrzenie. 
– Klient płaci, więc sądzi to, co chce – zauwaŜyła cierpko Grace. 
– Czy wszystko w porządku? – zapytała Anna, podchodząc do nich. – Zaraz będzie kolacja. 

Veta sama dogląda wszystkiego w kuchni, bo Ludovikos wyraźnie się opuścił. 
Mavros poczuł dziwny niepokój. Okiennice nie były załoŜone i uświadomił sobie, Ŝe od 

pewnego czasu nie widzi straŜnika, który przechadzał się w tę i z powrotem wzdłuŜ ogrodzenia. 
Nagle zgasło światło, zarówno w domu, jak i na zewnątrz. Po kilku chwilach prąd znów 

popłynął, ale przerwa była na tyle długa, by zaniepokoić wszystkich. W drzwiach salonu pojawiła 
się Veta, blada, z otwartymi ustami. Za nią stał wysoki męŜczyzna w czarnym szalu owiniętym 
wokół szyi. 

 
Kostas Laskaris czuł, Ŝe jego podróŜ dobiega kresu. Jeszcze tylko jeden wysiłek i jego 

cierpienia skończą się na zawsze. Kiedy dotarł na pierwsze piętro, zaczął się dusić. Przystanął, 
chwytając się za gardło. W końcu udało mu się zaczerpnąć tchu i wyrównać oddech. Po chwili 
ruszył dalej na czworakach. W delikatną skórę jego dłoni wbijały się drzazgi z drewnianych 
stopni. Ale nie czuł bólu. Wreszcie doczołgał się do swojego pokoju na ostatnim piętrze wieŜy, 
ale nie zdołał juŜ sięgnąć do klamki. Z trudem dźwignął się na kolana i drŜącą ręką wydobył z 
kieszeni klucz. Resztką sił przekręcił go w drzwiach i upadł na podłogę. 

Jorgos Pandazopoulos wyjrzał z pokoju, w którym był uwięziony. Ocierając łzy, pochylił się 
nad nieruchomym ciałem poety, połoŜył swoje grube palce na jego powiekach i zamknął mu 
oczy. 
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W SALONIE zapadła cisza. Nagle Mavros dostrzegł, Ŝe w drzwiach stoi jeszcze ktoś z 

bronią w ręku. Nie znał go. Ale od razu rozpoznał pierwszego męŜczyznę: to on uratował ich w 
Mani, w pobliŜu wioski Dimitrakosa. 

– Czy wszyscy są tutaj? – zapytał przez ramię człowiek w czarnym szalu. 
Kamerdyner uwaŜnie przyjrzał się obecnym. 
– Tak – kiwnął głową. – Tych dwoje przyszło na końcu wskazał na Mavrosa i Grace. 
– On ma broń! – krzyknęła Veta. 
Człowiek w szalu chwycił Vetę za szyję i uniósł pistolet. 
– Jeśli kogoś to interesuje – powiedział – jestem Iraklis. Siostrzenica Mavrosa, Evridiki, 

przywarła kurczowo do ojca. 
– Proszę puścić moją Ŝonę – powiedział słabym głosem Nikitas Palaiologos. 
– Oczywiście. Jeśli przyjdziesz tu i zajmiesz jej miejsce. MąŜ Vety nie poruszył się. 
Iraklis obejrzał się za siebie. 
– Zabierz im telefony komórkowe. I sprawdź, czy nie mają broni. 
Kamerdyner Ludovikos z rewolwerem w ręku obszukał kolejno wszystkich, wykorzystując 

okazję, by obmacać Grace. 
– Ty Ŝałosny bydlaku – zawołała, patrząc jak słuŜący wrzuca telefony do plastikowej torby. 
– Siadaj i bądź cicho – powiedział po angielsku Iraklis, przypatrując się jej uwaŜnie. 

Popchnął Vetę na fotel i przyłoŜył jej lufę pistoletu do głowy. – Ze względu na panią, panno 
Helmer, będę mówił po angielsku. – Miał staranną wymowę z amerykańskim akcentem. 

– Tu są telefony – powiedział jego pomocnik, pokazując torbę. – Broni nie było. 
– Wyłącz je wszystkie – polecił Iraklis i rozejrzał się po salonie. – Wzywanie pomocy nie ma 

sensu. Unieszkodliwiłem alarm i ochroniarzy. 
Nikitas przetłumaczył dzieciom jego słowa. 
– Jak to zrobiłeś? Było ich trzech. A co psami? 
– Ludovikos zajął się nimi. Siedzą zamknięci w piwnicy. A psy będą spać do rana. 
– Jak udało ci się wyłączyć system alarmowy? – zapytał Palaiologos. 
– Nie twoja sprawa – Iraklis włoŜył rękę do kieszeni i wyjął coś, co przypominało długopis. 

– Chodź tutaj – rzucił, wskazując na Annę. 
– To jest bardzo sprytne urządzenie – powiedział, dając swój pistolet Ludovikosowi i 

odkręcając ostroŜnie srebrną tulejkę. Podobne zostawiłem tym w piwnicy. 
– W ten właśnie sposób zabiłeś Stasinopulosa w operze? odezwał się Mavros. 
– Tak właśnie wszyscy mieli pomyśleć – powiedział Iraklis. Mavros zrobił krok naprzód, ale 

zatrzymał się, widząc wycelowaną w siebie lufę pistoletu. 
– Zostaw moją siostrę. Zrobię, co będziesz chciał. 
– Oczywiście, Ŝe zrobisz, nie mam co do tego wątpliwości. Ale nie chcę detektywa, wolę 

kogoś innego. – Podał metalową rurkę Annie. – Niech was nie zwiodą wymiary tego urządzenia. 
Jest tam dość materiału wybuchowego, Ŝeby zabić wszystkich w tym pokoju. Wystarczy trzymać 
to pionowo i nic się nie stanie. 

– Rozejrzał się znów po salonie i uśmiechnął się. – Myślę, Ŝe nikt nie powinien jej 
rozpraszać. 

– Niech chociaŜ wolno jej będzie usiąść – odezwała się Dorothy. 
– Nie. To pozwoli jej i wszystkim pozostałym łatwiej się skoncentrować. – Iraklis skinął ręką 



na Annę. – Proszę stanąć na środku pokoju. Właśnie tutaj. 
Zapadła znów cisza, przerywana jedynie szlochaniem Evridice. – I co teraz? – zapytał 

Mavros. Iraklis spojrzał na niego. 
– No właśnie, co teraz, Alex? – wziął pistolet od kamerdynera. – Przyszedłem tu, Ŝeby kogoś 

zabić. – Znów przyłoŜył broń do głowy Vety. – Wyjaśnię nawet, dlaczego. I dam mu szansę 
usprawiedliwienia popełnionych zbrodni. Niech nikt nie mówi, Ŝe Iraklis zabija na chybił trafił. 

 
– Kiedy będziemy w Tyrynsie? – zapytał Jaeger, wpatrując się znad kierownicy w tylne 

światła jadącego przed nim samochodu. 
– Za jakieś trzydzieści minut – odpowiedziała Jane Forster, patrząc w mapę, którą oświetlała 

małą latarką. 
– Jakieś? – zapytał drwiąco Jager. 
– Trudno powiedzieć dokładnie. Droga moŜe być zatłoczona. Jaeger westchnął. 
– WciąŜ nie ma kontaktu z miejscowym? 
– Nie, proszę pana. 
– JuŜ po nim, na pewno. – Spojrzał na tablicę drogową. Dwa kilometry do zjazdu. Miejmy 

nadzieję, Ŝe Finn panuje nad sytuacją. 
– Czy mam zadzwonić do niego, Ŝeby ustalić jego pozycję? zapytała. 
– Nie, pani Forster, nie będzie pani dzwonić teraz do niego. Chce go pani zdemaskować? 
– Myślałam, Ŝe ma włączoną tylko wibrację. 
– Droga pani Forster, proszę myślenie zostawić mnie, dobrze? – ofuknął ją. 
– Tak jest, proszę pana – odpowiedziała speszona. – Czy mogłabym się dowiedzieć, co 

mamy robić, kiedy dotrzemy na miejsce? 
– Dobre pytanie – powiedział, zdejmując nogę z gazu przy zjeździe z autostrady. – Ale to juŜ 

moje zmartwienie. 
 
– Od czego zaczniemy? – zapytał Iraklis. 
– MoŜe od czasów wojny? – odezwał się Mavros, chcąc przejąć inicjatywę, zanim zrobi to 

Grace. – Kostas Laskaris powiedział mi, Ŝe twoja matka była razem z nim w oddziale. 
– JuŜ ci mówiłem, Ŝeby nie mieszać do tego mojej matki. 
– W porządku. Chciałem tylko powiedzieć, Ŝe twoja rodzina wiele wycierpiała podczas 

wojny. 
– Wszyscy wiele wycierpieli podczas tej wojny – odezwał się Dearfield. 
Mavros nagle zdał sobie sprawę, Ŝe jego taktyka moŜe odnieść skutek przeciwny do 

zamierzonego. 
– To juŜ historia. Zostawmy ją w spokoju. 
– Historia jest w tym kraju wszystkim – powiedział Iraklis i spojrzał na zegarek. – Musimy 

się pospieszyć. – Przycisnął mocniej lufę pistoletu do głowy Vety. – Porozmawiajmy o niej. 
Czołowa postać opozycji, pochodzi z rodziny, która zbiła majątek na czarnym rynku podczas 
wojny. – Spojrzał na Mavrosa. Jak widzisz, nie da się uciec od przeszłości. 

– Puść moją mamę! – krzyknął Prokopis, wyrywając się Nikitasowi. 
– Podoba mi się twoja odwaga, ale jeśli jeszcze raz podniesiesz głos, twojej mamie coś się 

stanie. Jak mówiłem – ciągnął – oto moja ofiara. Kto moŜe być lepszym kandydatem niŜ tak 
waŜna figura z partii konserwatywnej, przedstawicielka klasy właścicieli, która niszczy ten kraj? 
Osoba, której ojciec był gorszy od zbrodniarzy wojennych? 

– I to daje ci prawo zabijać? – odezwała się Grace, ignorując ostrzegawcze spojrzenie 
Mavrosa. – Podrzynać gardła ludziom na oczach ich dzieci? 



– Starałem się wynagrodzić ci to w Mani, panno Helmer. Ale nie pora rozmawiać o twoim 
ojcu. Był reprezentantem mocarstwa, które ma na sumieniu tysiące Greków zabitych podczas 
wojny domowej. – Spojrzał na Dorothy i Annę, a potem na Mavrosa. – Wy potraficie to chyba 
zrozumieć, prawda? Spyros Mavros był wielkim bojownikiem o prawa ludu. 

– Mój mąŜ był rewolucjonistą, a nie zabójcą – powiedziała Dorothy. – On sprzeciwiał się 
stosowaniu przemocy. 

– I dlatego rewolucja przegrała. – Odwrócił się. – Ale dość tego. Veto 
Dragoumis-Palaiologou, teraz twoja kolej. Przekonaj mnie, Ŝe nie jesteś wrogiem ludu. Bo twój 
ojciec był nim z pewnością. 

Veta westchnęła cięŜko. 
– Czy to ma sens? Dlaczego nie skończysz tego od razu? Tylko proszę – popatrzyła z 

rozpaczą na swoje dzieci – nie tutaj. 
Klio i Evridiki wybuchnęły głośnym płaczem. 
– Ona ma rację – powiedział Mavros. – Po co ma bronić siebie i swojego ojca? Jaki sens ma 

to, co robisz? – przerwał i wziął głęboki oddech. – Przyznaj, Ŝe przegrałeś. 
Iraklis zamrugał oczami. 
– Przegrałem? 
– Oczywiście. Grecja się zmieniła. MoŜna było zrozumieć terroryzm w czasach dyktatury, 

ale teraz? Nikt nie zawraca sobie głowy starymi ideologiami. Ludzie chcą tylko dobrze zarabiać. 
– To obrzydliwe, co pan mówi, Mavros – odezwał się kobiecy głos. 
Wszyscy spojrzeli na Florę, która wskazując na Vetę, powiedziała: 
– Jej ojciec zgwałcił matkę Iraklisa. Razem z ojcem tego sukinsyna – dodała, przenosząc 

wzrok na Nikitasa Palaiologosa. – Byli dowódcami oddziału Batalionów Bezpieczeństwa i 
torturowali twojego ojca. Chcesz dowodu? Zapytaj jego. – Spojrzała na Geoffa. – On tam był. 

– Nie, Geoff, nie rób tego – odezwała się słabym głosem Dorothy. 
Dearfield patrzył przed siebie nieobecnym wzrokiem. 
– A więc jak to było, staruszku?– zapytał Iraklis. Dearfield z trudem wstał. 
– Tak, byłem tam. – Spojrzał na Ŝonę. – Mówisz, Ŝe ta kobieta to jego matka? A ojcem był 

ten dowódca partyzantów? Skąd to wiesz? 
– To niewaŜne – przerwał mu Iraklis. – Powiedz mi, co się tam wydarzyło? 
Dearfield zwiesił głowę, a po chwili zaczerpnął tchu i zaczął mówić, najpierw powoli, 

później coraz szybciej. Opowiedział, jak zdradził oddział ELAS i opisał ostatnie sceny 
rozgrywające się na podwórzu. Na koniec podniósł głowę, popatrzył w oczy terrorysty i 
powiedział: 

– Ja zabiłem Kapetana Iraklisa. 
Anna odwróciła się do niego i srebrna tulejka zadrŜała w jej ręku. 
– OstroŜnie – Iraklis zwrócił się do Anny. – Nie chcę jeszcze umierać. 
Dearfield kontynuował swoją opowieść. Mówił, Ŝe wcześniej był świadkiem torturowania 

kilku bojowników ELAS i chciał oszczędzić Kapetanowi ich losu. Widział teŜ kaźń jeńców 
urządzoną przez ELAS, czuł gniew po śmierci swojego przewodnika Fivosa. Właśnie dlatego 
zdradził miejsce stacjonowania oddziału ELAS rojalistom. Przez wiele lat tłumił wyrzuty 
sumienia i poczucie winy, ale w końcu, by dać świadectwo prawdzie, napisał wspomnienia. 

– Dlaczego mi je podrzuciłeś? – zdziwiła się Veta. 
– Ja?! – Dearfield spojrzał nagle na Ŝonę, jakby ocknął się z głębokiego snu, podszedł do niej 

i powiedział. – Skąd ty wiesz o tym wszystkim, Flora? Przeglądałaś moje papiery? 
– Ty stary głupcze – stwierdziła z pogardą. – Nic o mnie nie wiesz. Czy naprawdę myślałeś, 

Ŝe wystarczy mi grzebanie się w zamierzchłych dziejach? 



Dearfield opadł bezwładnie na kanapę. 
– Dlaczego nie odeszłaś ode mnie? – zamrugał oczami i złapał się za głowę. – BoŜe, ty 

wiedziałaś, Ŝe on tu przyjdzie. 
– Ja włoŜyłam te kartki do łóŜka – odezwała się Flora. 
– Ale dlaczego? – zapytała Veta. 
– PoniewaŜ to ona przysłała tu Iraklisa – powiedział Mavros. – Kim pani jest? 
– A co ty moŜesz wiedzieć o takich sprawach, młody człowieku? Twój ojciec był słaby. To 

ludzie tacy jak on byli odpowiedzialni za przegraną lewicy. Ty wysługujesz się bogatym. 
– To niech pani wyjaśni mojej matce, siostrze i mnie, cóŜ takiego osiągnęli ście, co nie udało 

się mojemu ojcu? 
Flora Dearfield podniosła dumnie głowę i zaczęła opowiadać. 
Mówiła o swoim dzieciństwie, o dniu, od którego wszystko się zaczęło. 
Miała osiem lat. Właśnie skończyła przejaŜdŜkę na swoim kucyku i pobiegła do pokoju 

matki, by o tym opowiedzieć. 
– Mamo! – zawołała, otwierając cięŜkie drzwi. – Mój kucyk ŚnieŜka... – widząc na łóŜku 

matkę, leŜącą w kałuŜy krwi zatrzymała się w miejscu. Kobieta nie oddychała, kurczowo 
zaciskając dłoń na trzonku brzytwy. 

Mała Flora otworzyła usta, nie mogąc wydobyć z siebie ani słowa. Spojrzała ostatni raz na 
matkę, odwróciła się i pobiegła do gabinetu ojca. Kiedy pracował, zwykle się zamykał. Czuła 
jednak, Ŝe tym razem ją wpuści. W holu zobaczyła kamerdynera. Mówił coś szeptem do 
człowieka trzymającego pod pachą sfatygowaną teczkę przewiązaną sznurkiem. Usiłowali ją 
zatrzymać, ale wymknęła się im i dopadła pozłacanej klamki. Ku jej zdziwieniu drzwi gabinetu 
otworzyły się. 

– Tato! – zawołała – tato... 
Ojciec stał tyłem. Spodnie miał opuszczone do kostek. Pochylał się nad fotelem, wspierając 

się na jego poręczach. Na dźwięk jej głosu znieruchomiał. Po chwili odwrócił spoconą twarz i 
wysyczał: 

– Uciekaj stąd. Wynoś się. 
Flora nie posłuchała go i podeszła bliŜej. 
I wtedy dostrzegła jeszcze jedną parę chudych nóg w rozdeptanych butach. Ojciec w 

pośpiechu zapinał spodnie. Na fotelu leŜała niewiele starsza od niej dziewczynka i płakała, a 
spod jej rozpiętej bluzki wyglądały małe piersi. Spódnicę miała zadartą do góry. Flora chwyciła 
ją za rękę i w tym momencie ojciec uderzył córkę w twarz. Upadła bez czucia na podłogę. 

W salonie zrobiło się zupełnie cicho. 
– Dlaczego nigdy mi o tym nie powiedziałaś? – zapytał Geoffrey Dearfield. – Co to ma 

wspólnego z tym mordercą? – wskazał na Iraklisa. 
– WciąŜ nic nie rozumiesz – powiedziała Flora. – Albo jak typowy angol wolisz wierzyć w 

pozory. 
– Ja teŜ nie rozumiem – odezwała się Grace. – Matka popełniła samobójstwo, ojciec 

molestował dzieci. Dlatego postawiła pani na terroryzm!? 
Flora uśmiechnęła się wymownie do Iraklisa. 
– A widzisz? Zawsze mówiłam, Ŝe musimy ustanowić własne reguły. Wszyscy są ślepi. – 

Spojrzała na Grace. – Niby wszystko rozumiesz, a zarazem nic nie rozumiesz. To przekleństwo 
Ameryki. Macie najlepsze na świecie uniwersytety i ośrodki naukowe, ale niszczycie wszystkich 
swoimi bezmyślnymi wojnami i brudnym kapitalizmem. Tak, w tym dniu poprzysięgłam bunt 
przeciw mojej rodzinie. Chciałam zniszczyć wszystko, czym Ŝył mój ojciec. Był kolaborantem, 
spekulował na czarnym rynku i odbierał długi spłacane ciałami nieletnich dziewcząt. 



Znienawidziłam jego zdegenerowany świat! – krzyczała z wściekłością. 
– Nigdy nie byłaś w partii. Wolałaś działać w ukryciu, jak złoczyńca w mroku – stwierdziła 

Dorothy. 
– Twój mąŜ teŜ tak działał, kiedy partia była nielegalna. Mavros przyglądał się jej badawczo. 
– Takiej grupy jak Iraklis nie zdołałaby pani stworzyć sama. Musiał wam ktoś pomagać. 
Flora zaśmiała się ironicznie. 
– Sowieci – powiedział Mavros. – To oni finansowali partię i kaŜdego z was z osobna. 
– CóŜ za przenikliwość – zauwaŜyła Flora. – Z początku tak. Ale miałam teŜ spadek, który 

wykorzystałam dla sprawy. Czasami Ŝałowałam, Ŝe mój ojciec zginął w zamachu i nie mógł 
zobaczyć, co robię z jego pieniędzmi. 

Przerwała na chwilę i popatrzyła nieprzytomnym wzrokiem na Grace. 
– Teraz moŜe zrozumiesz, dlaczego twój ojciec stał się naszym celem. On i jego rząd 

wspierali prawicowe reŜimy, które prześladowały lewicę. A ty – Flora zwróciła się do męŜa – jak 
myślisz, dlaczego zachęcałam cię do napisania tych wspomnień? Potrzebowałam ich, Ŝeby 
skłonić Iraklisa do powrotu i przeprowadzenia tej akcji. Biedny głupcze. Napisałeś to, Ŝeby 
oczyścić się z win, ale dałeś mi do ręki broń. 

– Jak dowiedziałaś się o moich rodzicach? – zapytał Iraklis. 
– Przeglądałam dokumenty ujawnione w latach osiemdziesiątych. Były zafałszowane i 

niepełne. Tacy ludzie jak Dragoumis i Palaiologos zadbali o to, Ŝeby ich nazwiska się tam nie 
pojawiały. Zdałam sobie jednak sprawę, Ŝe mój mąŜ wie wszystko. Sądził, Ŝe nie interesuję się 
jego pisaniną. Chyba mnie rozumiesz, Irakli? – zapytała z nutą niepewności w głosie. – 
Rozumiesz, Ŝe musiałam poznać przeszłość twojej rodziny, Ŝeby cię tu ściągnąć? Musisz 
przyznać, Veta doskonale nadaje się na twoją ostatnią ofiarę. Jej męŜa teŜ moŜesz zabić. 

Iraklis wyprostował się i kiwnął głową. 
– Wystarczy tych opowieści – powiedział zmęczonym głosem i przycisnął mocniej pistolet 

do głowy Vety. – JuŜ czas... 
Zanim dokończył, w drzwiach pojawił się Ludovikos. 
– Ktoś jest na zewnątrz – rzucił zaniepokojony. Iraklis chwycił Vetę i pociągnął w stronę 

drzwi. 
– Jeśli ktoś z was się ruszy, zabiję ją. – Spoglądając na Annę, dodał – Teraz musisz stać 

spokojnie, jak nigdy dotąd. 
Odwrócił się i wyszedł. Za nim podąŜyła Flora. 
 
– O BoŜe – szepnęła Forster, odkładając telefon. – Finn wkroczył do akcji. 
– Co? – zawołał Jaeger. – Dlaczego? 
– Powiedział, Ŝe znalazł bezpieczne wejście. Obawiał się, Ŝe mogą tam zginąć niewinni 

ludzie. 
– Finn martwi się takimi rzeczami? – zdziwił się Jaeger. – Nie chce mi się w to wierzyć. Nie 

powinien przejmować inicjatywy. NawiąŜ z nim kontakt i powiedz, Ŝeby zaczekał na nas. 
Forster wybrała numer i przyłoŜyła telefon do ucha. 
– Nie odpowiada. 
– Cholera! – wrzasnął. – Dzwoń do Tejrezjasza. 
Jane Forster znów nacisnęła guzik telefonu i zaczęła nasłuchiwać. 
– Nie odbiera. 
– Chryste, dlaczego Flora tam jeszcze jest? Plan był inny. 
Powinniśmy być na miejscu za pięć minut. Jeśli ci idioci spieprzą tę operację, niech zapomną 

o wypłatach. – Jaeger spojrzał na nią. – Proszę przygotować broń. Tam moŜe być jatka. 



Mavros podszedł do Anny i ostroŜnie wyjął z jej rąk metalową tulejkę. 
– Mam nadzieję, Ŝe nie jest to bomba zegarowa – powiedział z uśmiechem. Rozejrzał się po 

salonie i dostrzegł donicę z palmą. Powoli podszedł do niej i ostroŜnie wcisnął tulejkę w ziemię. 
– Jeśli nikt nie kopnie tej doniczki, wszystko będzie w porządku. 

– Dokąd oni poszli? – zapytała Grace. . 
– Zamierzam to sprawdzić. Niech wszyscy tu zostaną. 
– Idę z tobą – powiedziała. 
Mavros wyjrzał za próg salonu i zobaczył, Ŝe w korytarzu nikogo nie ma. 
– A to niespodzianka. Chyba wszyscy wyszli na zewnątrz. Powoli dotarli do kuchni i 

dostrzegli, Ŝe na jej końcu są otwarte drzwi. Do Grace i Mavrosa dobiegały strzępy rozmowy. 
Mavros przysunął się bliŜej. 

– Rzuć broń – powiedział męski głos z amerykańskim akcentem. 
– Chyba Ŝartujesz – odparł Iraklis. – Wiesz, co moŜe się zaraz stać? Ta kobieta to znany 

polityk. 
– Wiem, kim ona jest i wiem, kim ty jesteś. Rzuć broń! 
– Zabij ją! – wykrzykiwała po grecku Flora. – Zabij ją, Irakli! 
– Finn – odezwał się inny męski głos. 
Mavros spojrzał na Grace zdumiony, nie wiedząc, co się dzieje. 
– To ty, Jaeger? – powiedział pierwszy głos. – To znaczy Ahab. – Zaśmiał się. 
– Co ty wyprawiasz do cholery? Wycofaj się, Milroy. Plan był inny. 
– Sprawy wymknęły się spod kontroli. Myślałem... 
– Myślałeś, Ŝe zostałeś wrobiony? To nie pora, Ŝebyś się bawił w mściciela. Pani Forster, 

proszę mnie osłaniać. 
– O co tu chodzi? – Iraklis zwrócił się do Flory. 
– Ostatni raz mówię, rzuć broń! – krzyknął Jaeger. 
– Nie podchodź, bo rozwalę jej głowę – poodniósł głos Iraklis, chwytając mocniej Vetę. 
– Proszę bardzo. Prawdę mówiąc, miałem nadzieję, Ŝe juŜ to zrobiłeś – Jaeger zaśmiał się. – 

Tak się umawialiśmy, Flora, prawda? 
– Co? – zawołał Iraklis. – Co on bredzi? Kto to jest? CIA? 
– Powiedz mu, Flora. Pora, Ŝeby się dowiedział. 
– Gadaj – zaŜądał Iraklis. 
Mavros przysunął się jeszcze bliŜej drzwi. Kątem oka dostrzegł kobietę i męŜczyznę 

oddalonych od siebie o pięć metrów. Nieco dalej, za palmą przykucnął jakiś człowiek trzymający 
broń. 

– To prawda, współpracowałam z Peterem Jaegerem w tej operacji – powiedziała Flora. – To 
szef placówki CIA w Atenach. Wykorzystując informacje o twoich rodzicach postanowiliśmy 
ściągnąć cię do Grecji. Mieliśmy wobec ciebie plan. Obalenie rządu. To chyba sensowne 
przedsięwzięcie? No i zgodne z celami grupy Iraklis. Destabilizacja reŜimu. UmoŜliwienie 
powstania prawdziwego rządu ludowego. 

– Milroy zlikwidował dwóch biznesmenów tak, Ŝeby wyglądało, Ŝe to twoja robota – 
powiedział Jaeger. – A ta kobieta wskazał Vetę – teŜ świetnie nadaje się na ofiarę lewicowych 
terrorystów. Polityk z partii konserwatywnej, dziedziczka majątku rodziny armatorów, Ŝona 
znanego biznesmena. Na co czekasz, Iraklis? A moŜe Jazon Kolettis? Albo Michali Zaralis? 

– Zabij tę sukę! – krzyknęła Flora. – Zabij ją, zanim będzie za późno! 
– JuŜ jest za późno – odezwał się zmęczonym głosem Iraklis. – Oszukałaś mnie. Zdradziłaś 

wszystko, w co wierzyliśmy. 
– Wszyscy cię zdradzili – powiedział Jaeger. – Nawet Markos i Thyella. Milroy pozbył się 



ich, Ŝebyśmy mieli pewność, Ŝe prasa niczego się nie dowie. Dimitrakos był tak przeraŜony, Ŝe 
zgodził się z nami współpracować. 

– To dlaczego zmusiłeś go, Ŝeby skoczył ze skały? – zapytał Iraklis. 
– I tak stał nad grobem. Miał chore serce – odparł obojętnym tonem Milroy. 
– Wszyscy cię zdradzili – powtórzył Jaeger i pokazał palcem Florę. – Nawet ona. Jak 

myślisz, dlaczego nie trafiła do więzienia i nadal Ŝyje? To nasz agent Tejrezjasz. 
– Czy to prawda, Flora? – zapytał głuchym głosem Iraklis. Nie odpowiedziała. 
– Tylko ty pozostałeś wierny sprawie – stwierdził Jaeger. Szlachetny rewolucjonista, który 

ucieka, Ŝeby kontynuować walkę. I dokąd uciekłeś? Do Ameryki Południowej? 
– Do Nowego Jorku. 
– Bzdura. 
– To prawda. Pracowałem tam w ekipie budowlanej. Ale to, co robiłem w Grecji było 

słuszne. Zabijałem Amerykanów, bo wtrącali się w sprawy mojego kraju. U was zdałem sobie 
sprawę, Ŝe świat się zmienił. 

Grace słuchała go z zaciśniętymi ustami. 
– A ty – Iraklis zwrócił się do Flory – współpracowałaś z nimi i godziłaś się na zabijanie 

Greków? 
– To byli krwiopijcy – powiedziała. – Tacy sami jak ci, których ty kiedyś zabijałeś. Jak 

myślisz, skąd dostałeś materiały wybuchowe, plan domu, pistolet? 
– Od CIA? – zapytał z niedowierzaniem. 
– Oczywiście – odezwał się Jaeger. – Choć muszę przyznać, Ŝe decyzje sam podejmowałem. 

Niech pani tak na mnie nie patrzy, pani Forster. Jeśli tylko pozbędziemy się sławnego Iraklisa, 
nasi szefowie to zaakceptują. 

Przerwał na chwilę. – O ile Milroy będzie trzymał język za zębami. Lance, dlaczego tak się 
pospieszyłeś? Trent Helmer był dla ciebie taki waŜny? Czy po tylu latach nadal kochasz jego 
Ŝonę? 

Mavros spojrzał na Grace, ale jej twarz nawet nie drgnęła. 
– A kto zabił Randosa? – zapytał Iraklis. 
– RównieŜ Milroy – powiedział Jaeger. – Wykorzystał okazję, bo ta czerwona szmata 

bruździła nam od lat. Mavros nas naprowadził. 
– A co Mavros ma z tym wspólnego? – zdziwił się Iraklis. 
– Nic. Po prostu się napatoczył. Mieliśmy nadzieję, Ŝe jego klientka wzbudzi twoją 

ciekawość. Wiemy o tobie i Laurze. 
Helmer. BoŜe, to musiała być niezwykła kobieta, skoro faceci tak dla niej szaleli. 
– Wykonaj egzekucję – ponownie wtrąciła się Flora. – Tamci mogli juŜ wezwać policję. 
– NiemoŜliwe – odezwał się głos kamerdynera. – Linie telefoniczne są odcięte i mam 

wszystkie ich komórki. 
– Ty niewdzięczny gadzie! – jęknęła Veta. – Pracujesz u mnie od tylu miesięcy. Czekałeś na 

ten wieczór od samego początku? 
– Wielu z nas czeka na taką sposobność od końca zimnej wojny – powiedział Ludovikos. 
Znów zapadła cisza. 
– Zabij ją – powtórzyła Flora. – Bo jak nie, to ja to zrobię. Mavros wysunął głowę zza drzwi 

i w tym momencie rozległ się strzał. 
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CHOLERA! – krzyknęła Grace. – PrzecieŜ to absurd! 
Zanim Mavros zdołał ją powstrzymać, wybiegła przez otwarte drzwi i znalazła się przy 

Florze leŜącej na podwórzu. Uklękła i zaczęła badać jej puls. Po chwili potrząsnęła głową. 
– Chryste – odezwał się Jaeger. – Zastrzelił ją. 
– Zamknij się! – krzyknęła histerycznie Grace. 
Mavros uniósł ręce i wyszedł na podwórze. Iraklis krył się za wielką plastikową beczką na 

odpadki. W jednym ręku miał pistolet, a drugą trzymał zakładniczkę. Jaeger i jego ludzie 
schowali się w krzakach. Ludovikosa nie było nigdzie widać. 

– Tutaj, Grace! – zawołał Mavros. 
Grace przebiegła schylona przez podwórze. 
– Nie ruszajcie się bo ją wykończę! – krzyknął Iraklis, chwytając mocniej Vetę. – Flora... nie 

chciałem jej zabić. Próbowała wyrwać mi pistolet. Ona... – przerwał, spoglądając na martwe 
ciało. 

– Weź mnie zamiast niej na zakładnika – powiedział Mavros. 
– Kobiety lepiej się do tego nadają – odparł Iraklis. 
– W takim razie weź mnie – odezwała się Grace. – To jest jakiś pomysł, podejdź tu. 
Kiedy znalazła się blisko niego, chwycił ją za szyję i jednocześnie odepchnął Vetę. 
– Jesteś wolna. Nie będę się mścił. Nie mam prawa. Nikt nie jest bez winy. 
Veta przyglądała mu się z niedowierzaniem. Przez chwilę wydawało się, Ŝe Iraklis rzuci 

broń. 
– Puść Grace Helmer – odezwał Milroy. – Puść ją natychmiast. 
– Poddaj się, Iraklis! – zawołał Jaeger. – Będziesz miał uczciwy proces. My nie zabijamy 

nikogo bez sądu. 
– Oczywiście, Ŝe nie – zadrwił Iraklis i wyjął z kieszeni telefon komórkowy. – Ludoviko? 

Jesteś gotów? Dobrze. Zrób to, kiedy usłyszysz strzał. – Wsunął telefon do kieszeni i pochylił się 
nad Grace. – Jeśli chcesz jeszcze trochę poŜyć, wstań bardzo powoli. 

– Pójdę z wami – powiedział Mavros. – Chcę porozmawiać z tobą o moim bracie. 
Przysięgam, Ŝe nie będę robił Ŝadnych kłopotów. 

– To jakaś obsesja? Ale dobrze. Dwóch zakładników to zawsze lepiej niŜ jeden – zgodził się 
Iraklis i uniósł pistolet. 

Kiedy rozległ się strzał, zgasły wszystkie światła. Mavros usłyszał zduszone jęki dobiegające 
z domu, a potem krzyki Amerykanów. Starał się rozeznać, gdzie są Iraklis i Grace, jednak księŜyc 
schował się za chmurę i nic nie było widać. Nagle na podwórze padł wąski snop światła latarki, 
w którym Mavros zdołał dostrzec, Ŝe oboje znikają za kępą krzaków. Z pochyloną głową pobiegł 
w tamtą stronę. 

– WciąŜ tu jesteś? – zasyczał Iraklis. – Uprzedzam, Ŝe jeśli któreś z was krzyknie, zastrzelę. 
Jasne? 

– Jasne – odparli zgodnie Mavros i Grace. 
– Tędy – dobiegł ich szept Ludovikosa. – Tam jest boczne wyjście. Niedaleko stoi 

rangerover. 
Dotarli po omacku do ogrodzenia i wybiegli na asfalt. W mroku ukazał się kształt duŜego 

samochodu. 
– Siadaj z tyłu, Mavros – nakazał Iraklis. – Ty teŜ, Ludoviko. 



Grace Helmer ze mną z przodu. 
Kiedy zajęli swoje miejsca, Iraklis sprawdził, czy kluczyk jest w stacyjce. 
– Pochylcie głowy. Będę jechał bez świateł. 
Silnik zapalił natychmiast i samochód zaczął zjeŜdŜać ze wzgórza. Spoza chmur wyjrzał w 

końcu księŜyc, rzucając poświatę na drogę przed nimi. Po chwili rozległy się okrzyki. 
– Są na drodze! – zawołał kobiecy głos. 
– Do samochodu! – wrzasnął Jaeger. Ludovikos zaśmiał się cicho. 
– Jeśli nie mają wozu, to nie są w stanie nas dogonić. 
– Zaopiekowałeś się wszystkimi samochodami? – zapytał Iraklis. 
– Wszystkimi, które mogłem znaleźć. Trudno jest jechać na przebitych oponach. 
Kiedy dojechali do skrzyŜowania, Iraklis włączył światła i przyspieszył. Przed nimi wznosiła 

się staroŜytna warownia, a niedaleko biegła autostrada Nafplion-Argos. 
– Dokąd jedziemy? – zapytał Mavros. 
– Zobaczysz – odpowiedział Iraklis. – Czy to jeden z nich? Nacisnął na hamulce. Rangerover 

zatrzymał się z piskiem opon, blokując drogę jadącemu za nim samochodowi i Iraklis otworzył 
drzwi. – Pilnuj ich, Ludoviko – nakazał. 

Mavros poczuł na Ŝebrach coś ostrego. 
– PrzyłoŜyłem mu nóŜ – powiedział kamerdyner do Grace. Nie ruszaj się, bo go zabiję. 
Nagle rozległ się wystrzał. 
– Jeszcze jeden poszedł do piekła – powiedział Ludovikos, obserwując jak Iraklis spycha 

auto do rowu. 
– Jak mu się udało dogonić nas tak szybko? – zdziwił się Iraklis po powrocie do rangerovera. 
– Kto to był? – zapytał Ludovikos. 
– Iraklis spojrzał na Grace. 
– Ten, którego wypłoszyłem w Mani. 
– Dostał kulę w łeb? – upewnił się kamerdyner. 
– Nie. Nie chcę juŜ zabijać. Trochę oberwał i przestrzeliłem stacyjkę. Zadowolony? 
Ludvikos pokręcił głową. 
– To nie do wiary. Iraklis darowuje Ŝycie sukinsynowi z CIA? Chyba tracisz styl. 
Veta Palaiologou dotarta po omacku do domu. Z salonu dobiegały ją łkania i ściszone głosy. 
– Nikita? – zawołała. – To ja. Nic mi nie jest. Oni chyba odjechali. 
Rozległ się tupot stóp i za chwilę Veta musiała osłaniać oczy przed światłem latarki. 
– Mamo – Klio i Prokopis zaczęli tuli ć się do niej. 
– Dzieci – szlochała Veta. – Nie świeć mi w oczy, Nikita. Ludovikos chyba wykręcił korki. 

Idź i sprawdź. A potem wypuść ochroniarzy z piwnicy. I niech uwaŜają z tym urządzeniem 
wybuchowym. 

– Co się stało? – zapytał Nikitas. – Gdzie oni są? 
– Ten terrorysta zastrzelił Florę. A potem zabrał ze sobą Mavrosa i Amerykankę. 
– Chryste Panie! – jęknął jej mąŜ. – Musimy wezwać policję. Kriaras będzie wiedział, co 

robić. 
– Jak wezwać? Zabrali nasze telefony i przecięli lini ę. Nikitas podniósł słuchawkę aparatu 

stojącego na stoliku w korytarzu i po chwili pokręcił głową. 
– A co z Florą? Trzeba wezwać pomoc. Prokopis wyjdzie na drogę... 
– Jej juŜ nie moŜna pomóc – przerwała mu Veta. – I nie będę go nigdzie wysyłać po nocy. A 

poza tym musimy być ostroŜni, Nikita. Idź juŜ. 
Odsunęła delikatnie od siebie dzieci i powiedziała: 
– Muszę porozmawiać z Geoffem i Dorothy. – Po wejściu do salonu odszukała świece i 



zapaliła je. Podeszła do Geoffa i usiadła przy nim. – Tak mi przykro. Flora... Flora nie Ŝyje. 
Ona... 

– Nie mogę uwierzyć, Ŝe tak wiele ukrywała przede mną mamrotał Dearfield. – Okłamywała 
mnie, kierowała zabójstwami. .. o BoŜe – wyszeptał i znów zwiesił głowę. 

– Gdzie jest Alex? – zapytała Dorothy, kiedy Veta podeszła do niej. 
– Ta Amerykanka, Grace zgodziła się być zakładnikiem zamiast mnie, a Alex do niej 

dołączył. Nie wiem, dokąd ich zabrał ten terrorysta. 
– Alex wie, co robi – powiedziała Dorothy z uśmiechem, który zaskoczył Vetę. 
– Jak moŜesz mówić to tak spokojnie, mamo – odezwała się Anna. 
– Ten Iraklis jest skończony – powiedziała Dorothy. – Widziałam to w jego oczach. Jest 

terrorystą i mordercą, ale juŜ czuje, Ŝe przegrał. 
– Obyś miała rację – westchnęła Veta. – Mam nadzieję, Ŝe po tylu latach skończą się te 

koszmary. 
– Na pewno – powiedziała Dorothy. – Ludzie nie chcą juŜ przemocy. Iraklis i jemu podobni 

to dziś przeŜytek. 
Wszyscy popatrzyli na nią z nadzieją i niedowierzaniem. Tylko Dearfield płakał cicho – 

więzień przeszłości, który miał nadzieję, Ŝe pisząc wspomnienia, znajdzie odkupienie, a skazał 
się na doŜywocie w samotności. 

Rangerover zatrzymał się pomiędzy dwoma eukaliptusami. Nieopodal stał samochód suzuki 
wynajęty wcześniej przez Iraklisa. 

– Przesiadamy się – powiedział Iraklis uruchamiając silnik. Ludoviko, zamknij rovera i 
wyrzuć kluczyki. 

Po przejechaniu kilku kilometrów niespodziewanie skręcił w wąską drogę wiodącą w stronę 
zatoki. W wodzie odbijały się światła Nafplion. Droga prowadziła przez kilka małych wiosek do 
autostrady biegnącej na południe od Argos. Iraklis zatrzymał samochód około pięćdziesięciu 
metrów przed skrzyŜowaniem. 

– Tu skończymy? – zapytał kamerdynera. Ludovikos skinął głową. 
– Jesteś pewien, Ŝe nie będę ci juŜ potrzebny? 
– Jak sam zauwaŜyłeś, tracę styl. Wierzę, Ŝe oni nie będą chcieli sprawiać kłopotów. 

Powodzenia, przyjacielu. 
– Torba z telefonami leŜy na podłodze – powiedział, wysiadając. – Nie ustawaj w walce. 

Jesteś wciąŜ wielkim bohaterem. 
Minęli tablicę informującą o wykopaliskach z epoki brązu w Lernie. 
– Raczej wielkim mordercą, a nie wielki bohaterem – rzuciła z pogardą Grace. 
– Tutaj twój imiennik pokonał Hydrę – wtrącił się Mavros, chcąc wygładzić obelŜywe słowa 

Grace. 
– Tak, to bardzo symboliczne – ciągnęła niezraŜona Grace. Całe Ŝycie odcinałeś głowy 

ludziom, których uwaŜałeś za wrogów, a one wciąŜ odrastały. Po co to robiłeś? 
Iraklis potrząsnął głową. 
– Nic nie rozumiesz. Nikt, kto nie doświadczył krzywd wyrządzanych przez despotyczną 

władzę, nie jest w stanie tego zrozumieć. 
– Puste slogany. PomóŜ mi to zrozumieć – powiedziała Grace. – Myślisz, Ŝe mnie nie stała 

się krzywda, kiedy musiałam patrzeć, jak podrzynasz gardło mojemu ojcu? Czy moŜna sobie 
wyobrazić coś gorszego? 

– Ja swojego ojca nawet nie znałem. Słyszałaś, Ŝe umarł na krzyŜu. Moja matka została 
zgwałcona, kiedy była w ciąŜy, jej siostrze rozpruli brzuch. I dziwisz się temu, co robiłem? 

Mavros pochylił się do przodu. 



– To ma być genealogia terroryzmu? Ludzie, którzy cierpią w dzieciństwie, stają się później 
bezmyślnymi mścicielami? Gdyby tak było, wszędzie roiłoby się od ludzi tobie podobnych. 

Iraklis pokiwał głową. 
– Masz rację. Nie mówię o wszystkich, ale o takich jak ja czy Ludovikos. Jego rodzice 

przeszli piekło w obozach w latach pięćdziesiątych. A kiedy do władzy doszli pułkownicy, znowu 
zostali uwięzieni. Zmarli w ciągu miesiąca. To byli starzy ludzie. Mojej matce udało się przeŜyć, 
ale mój ojczym został kaleką. 

Mavros słyszał wiele takich historii. Gdyby jego ojciec nie zmarł przedwcześnie, teŜ 
spotkałby go taki los w okresie rządów junty. 

– Nie byłeś tylko maszyną do zabijania – odezwała się Grace. – Znałeś moją matkę jako 
Jazon Kolettis. Flora kazała ci zabić amerykańskiego dyplomatę, a ty zakochałeś się w jego 
Ŝonie. 

– Tak – wyszeptał – kochałem ją. Jego twarz przeciął grymas rozpaczy. – Kochałem Laurę. 
Kiedy wypowiedział jej imię, chwycił się mocno kierownicy, jakby miał stracić przytomność. 
Za kierownicą usiadła Grace, a Iraklis obok niej z pistoletem. Wpatrywał się w drogę wijącą 

się pod górę, ale jego myśli błądziły gdzie indziej. 
– Opowiedz mi o was – powiedziała Grace. – Jak to się stało, Ŝe opętałeś ją do tego stopnia, 

Ŝe nie przestała o tobie myśleć? W końcu popełniła samobójstwo. 
Iraklis z trudem panował nad swoim głosem. 
– Chciałem ją odszukać, było jednak juŜ za późno. Dlatego znalazłem się w Stanach. 

Chciałem zobaczyć dom, w którym mieszkała. Wydawało mi się, Ŝe zdołam ją wskrzesić. 
Wybrałem się tam pewnej niedzieli. Była jesień. Zaparkowałem samochód kilka ulic dalej i 
poszedłem do waszego domu. I nagle zobaczyłem tam kobietę, która wyglądała jak Laura. Miała 
włosy związane w kucyk, szła przez trawnik... Zacząłem do niej biec i juŜ chciałem ją zawołać... 
– przerwał, cięŜko oddychając. I wtedy zdałem sobie sprawę, Ŝe to nie Laura. To była jej córka, ta 
mała dziewczynka, która patrzyła na mnie przez okno, kiedy zabijałem jej ojca. To byłaś ty. 

Grace słuchała go z kamienną twarzą i nie powiedziała ani słowa. 
– Na szczęście nie zauwaŜyłaś mnie. Odszedłem, nie oglądając się za siebie. Wiele 

zrozumiałem w tym dniu. TakŜe to, Ŝe karmiłem się pustymi nadziejami, Ŝe moje Ŝycie... 
– Jak mogłeś to zrobić? – zapytała. – Jak mogłeś zabić człowieka na oczach Ŝony, na oczach 

jego dziecka? 
– Nie spodziewałem się, Ŝe będziesz to oglądać. 
– Ale go zabiłeś. Co sobie wyobraŜałeś? śe moja matka rzuci ci się w ramiona i ci 

podziękuje? śe odjedziesz razem z nią? 
– Wiedziałem, Ŝe juŜ jej nigdy nie zobaczę. Nie byłem typem romantyka. 
– Jak to nie? – zdziwiła się Grace. – Wiem, jak się zachowywałeś, kiedy byliście razem. 

Napisała mi o tym. Nie udawałeś. 
Iraklis milczał przez chwilę. 
– Nie, nie udawałem. Ale sprawa była waŜniejsza. 
– Bzdura! – krzyknęła Grace. – Właśnie zabiłeś kobietę, która była twoim przewodnikiem. 

Chciałeś, Ŝeby zapłaciła za to, co kazała ci zrobić w siedemdziesiątym szóstym. 
– To był wypadek. A poza tym współpracowała z Amerykanami. 
– Ale to ona kazała ci zabić mojego ojca. I to ona rozdzieliła cię z moją matką. 
Iraklis nie odpowiedział. 
– Dokąd jedziemy? – zapytał Mavros. 
– Dowiecie się. 
– Do Tripoli? Wypuść tam Grace, a ja zostanę tak długo, jak sobie zaŜyczysz. 



– Nie – odezwała się Grace. – Jeszcze ze sobą nie skończyliśmy. 
– Oboje zostaniecie do końca drogi. Mavros wyprostował się w fotelu. 
– Ja teŜ mam kilka pytań. Iraklis westchnął. 
– W sprawie brata? 
– Tak. Między innymi. 
– Dlaczego sądzisz, Ŝe ci odpowiem? 
– KaŜdy chce czasem porozmawiać – zauwaŜył Mavros. 
– Mam się spowiadać? 
– Czemu nie. 
– Masz dostatecznie duŜo grzechów – wtrąciła Grace. 
– No dobrze – westchnął. – Tylko raz spotkałem się z Andonisem Mavrosem. 
Był listopadowy, mglisty poranek 1972 roku. Kostas Laskaris poŜegnał dwóch młodych 

ludzi, którzy ruszyli w stronę półwyspu Tigani. 
– Przyłączysz się do nas? – zapytał Iraklis. 
– Być moŜe. Ale muszę wiedzieć, jak naprawdę się nazywasz. Te pseudonimy, przydomki... 

jak moŜna ufać komuś, jeśli nie wiadomo, kim on jest? Iraklis to postać z mitologii, która 
rozprawiała się z róŜnymi potworami, a nie ktoś z krwi i kości. 

– Skąd wiesz, Ŝe nie nazywam się Iraklis? W mojej klasie był kiedyś chłopak, który miał tak 
na imię. 

– Bo wszyscy w konspiracji uŜywają pseudonimów. – Andonis uśmiechnął się. – Oprócz 
mnie. 

– To twój błąd – rzucił Iraklis i ruszył przodem. 
– Powiedz mi coś więcej o swojej grupie – odezwał się Andonis. – Towarzysze nie akceptują 

jej. Powiedzieli mi, Ŝebym trzymał się od was z daleka i właśnie dlatego chciałem się z tobą 
spotkać. Chyba tylko Laskaris cię lubi. 

– Kostas był przez wiele lat przyjacielem mojej rodziny. A starzy towarzysze utracili ducha 
walki. Wydaje im się, Ŝe junta sama upadnie. To moŜe potrwać całe lata. A my nie moŜemy 
czekać. 

Spojrzeli na stadko mew, które zerwało się z krzykiem do lotu. 
– Ja teŜ nie chcę czekać – powiedział Andonis, przeskakując z kamienia na kamień – ale 

muszę wiedzieć, co zamierzacie robić. 
Iraklis przystanął, opowiedział mu o broni, o przygotowaniach, o liście osób do likwidacji. 

Kiedy skończył ruszyli w kierunku zachowanego fragmentu twierdzy. 
– Jak oni to zbudowali? – zastanawiał się Andonis. – Nic dziwnego, Ŝe według mitów to 

dzieło Cyklopów i Tytanów. Ale teraz tych murów nikt nie broni, a o tych, którzy tu walczyli, 
historia milczy. 

Iraklis zrozumiał, Ŝe ten młody człowiek nie przyłączy się do jego grupy i Ŝe nie pozwoli na 
to swoim ludziom. Kiedy znaleźli się w ruinach bazyliki, Andonis wskazał na zniszczony 
grobowiec. 

– Ciekawe, czy to jakiś sławny wojownik? – Spojrzał na szare morze i okryte mgłą szczyty 
Tajgetu. – Nie, Irakli. Przemoc nie jest dobrym rozwiązaniem. Nasi rodzice znają cenę 
nienawiści. Powinieneś posłuchać starszych. 

I odszedł wolnym krokiem, aŜ w końcu jego sylwetka stała się drobnym punkcikiem na tle 
skał. 

Iraklis był przekonany, Ŝe ten młodzieniec się myli. I nie zdziwił się, kiedy wkrótce usłyszał, 
Ŝe Andonis Mavros zniknął. Był odwaŜny, ale zbyt naiwny. I tak jak wielu innych przepadł bez 
wieści. Jak Kapetan Iraklis. 



– A zatem Andonis nie miał nic wspólnego z grupą Iraklis powiedział Mavros. Podejrzenie, 
Ŝe jego brat mógł być uwikłany w terrorystyczne zamachy nareszcie pierzchło. – Czy słyszałeś 
coś o nim później? 

– Nie. WciąŜ nie ma Ŝadnego śladu? 
Mavros nie odpowiedział. Poczucie ulgi ustąpiło miejsca gorzkiemu rozczarowaniu. Miał 

nadzieję, Ŝe Iraklis przekaŜe mu jakieś informacje, które po tylu latach daremnych poszukiwań 
naprowadzą go w końcu na trop Andonisa. 

– Bardzo mi przykro – powiedziała cicho Grace, dotykając jego ręki. – Sam mówiłeś, Ŝe 
nadzieje są niewielkie. 

Mavros po dłuŜszej chwili otrząsnął się z zamyślenia. 
– A co stało się z Dimitrakosem? Był członkiem twojej grupy, prawda? 
– Tak. I podobnie jak inni zdradził mnie dziesięć lat temu. Złapali ich i torturowali. Mnie teŜ, 

ale udało mi się uciec. Myślałem, Ŝe nie wiedzą nic o Florze, myliłem się. – Potrząsnął głową. – 
Odwiedziłem Babisa w jego wiosce, bo chciałem się dowiedzieć, czy kontaktowali się z nim 
ostatnio Amerykanie lub tajne słuŜby. Kiedy wyszedłem od niego, zobaczyłem tego agenta i 
postanowiłem wrócić. Okazało się, Ŝe chcieli zamknąć Babisowi usta na zawsze. 

– A dlaczego nas wtedy uratowałeś? – zapytała Grace. 
– Rozpoznałem Milroya – powiedział Iraklis – i uznałem, Ŝe trzeba go powstrzymać. A poza 

tym... – spojrzał na Grace rozpoznałem ciebie. 
Zapadło długie milczenie. 
– Dziękuję – powiedziała w końcu, patrząc na drogę. 
– Ja teŜ – dodał Mavros, przypominając sobie złowieszcze spojrzenie Amerykanina 

zbliŜającego się do nich z pistoletem. 
– A co Jaeger mówił o moich rodzicach? – zapytała Grace. Milroy był przyjacielem mojego 

ojca, ale chyba kochał się w mojej matce. 
Iraklis spojrzał na nią zbolałym wzrokiem. 
– To bydlę? On nie ma Ŝadnych uczuć. 
– On na pewno to samo myśli o tobie – zauwaŜyła Grace. 
– Randosa zabił, bo przyszła mu na to ochota – powiedział z pogardą. – Ja nigdy nikogo nie 

zabiłem bez powodu. 
– Po wizycie u Dimitrakosa pojechałeś do Laskarisa, prawda? – zapytał Mavros. 
– Skąd o tym wiesz? 
– NiewaŜne. Co zrobiłeś z Jorgosem Pandazopoulosem? 
– To ten grubas? Zamknąłem go na ostatnim piętrze wieŜy Laskarisa. Nie chciałem, Ŝeby coś 

wypaplał przed moją akcją. Pewnie jest juŜ wolny. W Nafplion śledził mnie jeszcze ktoś. To ty go 
nasłałeś? 

– Nie – Mavros przypomniał sobie postać majaczącą na murach nad Potamianou. 
– To pewnie jakiś człowiek Amerykanów. 
– A co z nim zrobiłeś? – zapytała Grace. 
– Nic takiego. Siedzi w piwnicy mojej matki. Powiedziałem jej, Ŝeby go jutro wypuściła. 
– Ludovikos miał rację. Straciłeś styl – odezwał się Mavros. 
– W przeciwnym razie juŜ byście nie Ŝyli. A tak jesteście bezpieczniejsi ze mną niŜ beze 

mnie. Amerykanie na pewno mnie ścigają. Jeśli o tej operacji nie wiedzą przełoŜeni Jaegera, on 
będzie chciał mnie załatwić. Będzie teŜ chciał pozbyć się wszelkich świadków. Lepiej siedź 
cicho. Przed nami jeszcze długa droga. 

 
– Skąd pan wie, Ŝe on tam jedzie? – zapytała Jane Forster, wpatrując się w drogę. Przy 



wjeździe do Tyrynsu znaleźli landrovera i Milroyowi udało się go uruchomić. 
– Nie pani sprawa – warknął Jaeger wściekły, Ŝe cały jego plan moŜe się zawalić. Veta 

Palaialogou jest politykiem, powinna zrozumieć. Ale jak uciszyć resztę tego towarzystwa? 
Siostra Mavrosa jest dziennikarką. MoŜe Kriaras ją jakoś nastraszy? Nic ci nie jest? – zapytał, 
oglądając się za siebie. 

– Wszystko w porządku – rzucił Milroy leŜący na tylnym siedzeniu. Pokiereszowaną twarz 
zakrywała mu chusteczka. Rozerwę sukinsyna na strzępy. 

– Wszystko w swoim czasie – powiedział Jaeger. – Nie powinieneś był zbliŜać się do tego 
domu i nie powinieneś przeszkadzać mu w ucieczce. A wszystko dlatego, Ŝe nie mogłeś się 
doczekać, kiedy wykończysz faceta, który rŜnął kobietę, w której kochałeś się dwadzieścia pięć 
lat temu. – zarechotał. – A poza tym powinieneś być mu wdzięczny. Mógł ci strzelić w łeb. 

– Odwal się. Nie trzeba było ufać Tejrezjaszowi. Jestem pewien, Ŝe ona nie mówiła nam o 
wszystkim, co z nim kombinuje. 

– Na przykład, jak ma się wydostać z Grecji? – zapytał Jaeger. – Nie martw się. Flora 
myślała, Ŝe nic nie wiem o listach, które wysyłała do niego przez tego komunistę z Kaukazu – 
przerwał i spojrzał na kobietę za kierownicą. – Mam nadzieję pani Forster, Ŝe zachowa pani treść 
tej rozmowy dla siebie. 

Pokiwała głową, nie odrywając wzroku od drogi. 
– To dobrze. – Jaeger dostrzegł poświatę nad Tripolis i poczuł w ustach gorzki smak. Cała 

operacja moŜe wziąć w łeb. Ludzie z centrali urwą mu jaja, jeśli nie dostarczy im głowy 
najbardziej poszukiwanego człowieka w Grecji. Ale jeszcze ma szansę. Flora juŜ nic nie powie. 
MoŜe jednak mu się uda? 
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MAVROS obudził się i zobaczył, Ŝe Iraklis zastąpił Grace przy kierownicy. 
– Gdzie jesteśmy? – zapytał. 
– Prawie na miejscu – odparł Iraklis. 
– Czyli gdzie? – odezwała się Grace. – Tu chyba kończy się ziemia. 
Mavros nie mógł dojrzeć Ŝadnych świateł, Ŝadnych innych samochodów ani oznak 

cywilizacji. 
– Czy jesteśmy w Mani? – zapytał. 
– Wielki detektyw trzyma palec na pulsie nawet przez sen zaŜartowała. – Ostatnio mijaliśmy 

miasto Vatheia. 
– Cholera – wymamrotał Mavros. – Chyba faktycznie zaraz wjedziemy do morza. – Spojrzał 

we wsteczne lusterko. Gdzieś tu czeka na ciebie łódź? 
– Cierpliwości – odparł Iraklis, wyraźnie zmagając się ze zmęczeniem. 
Zaczynało świtać. Kiedy w końcu samochód się zatrzymał, dostrzegli po prawej stronie 

podłuŜny pas lądu wrzynający się w otwarte morze. 
– To tutaj – powiedział Iraklis, unosząc pistolet. – Wysiadajcie. Grace stanęła przed brązową 

tablicą informacyjną. 
– A co to jest? „Świątynia i wyrocznia Posejdona Tajnarosa” przeczytała. 
– Tak, to jest koniec – powiedział Mavros. 
– Znasz mitologię? – zapytał Iraklis. 
– Uczą tego w szkole – odparł Mavros. – To jest Tenaron. Najdalej wysunięty na południe 

punkt greckiego lądu. I gdzieś tutaj jest wejście do podziemnego świata. 
– Tak jest – Iraklis zatrzymał się na wysokości niewielkiej wysepki z zakotwiczonym 

jachtem i wskazał na wejście do pieczary zasłonięte gałęziami. – Rybacy przechowują tutaj swój 
sprzęt, ale według mitów tędy właśnie Herakles wszedł do królestwa podziemi, by wykonać 
dwunastą, ostatnią pracę. 

– śeby pojmać Cerbera – dodał Mavros. – Wiesz to wszystko od Flory? 
– Ja jestem stąd. A poza tym trochę czytałem. 
Rozejrzał się wokół i wskazał na ledwie dostrzegalny zarys fundamentów na niewielkiej 

plaŜy. 
– Tam była świątynia Posejdona. Tu ściągali najemnicy z całej Grecji. A zabójcy szukali w 

świątyni schronienia i błagali dusze swoich ofiar o przebaczenie. 
Grace wydęła usta z niesmakiem. 
– Czy przywiozłeś mnie tu, Ŝeby prosić o przebaczenie? 
– Gdybym wiedział, Ŝe to ci pomoŜe, to owszem, ale dla mnie nie ma przebaczenia. – 

Podszedł do nieduŜej łodzi wiosłowej leŜącej do góry dnem. – PomóŜ mi, Mavros – powiedział 
Iraklis, ściągając płaszcz i podwijając rękawy białej koszuli. – Ten jacht został dla mnie 
wynajęty. Wam zostawiam samochód. 

– Flora ci pomogła? – zapytał Mavros. Iraklis potaknął. 
– Ale mogła powiedzieć o tym Amerykanom. Dlatego musimy się pospieszyć. 
Kiedy spuścili łódkę na wodę, Iraklis wszedł do jaskini i po chwili pojawił się z parą wioseł. 
– Nie moŜesz pozwolić mu uciec – krzyknęła Grace do Mavrosa i podbiegła do łodzi. 
– To koniec – powiedział Mavros. – Mówiłaś, Ŝe chcesz, Ŝeby zabójca twojego ojca się 

wytłumaczył i on to zrobił. Nie sądzę, Ŝeby chciał znów zabijać. Chyba Ŝe go do tego zmusisz. 



Iraklis włoŜył wiosła do dulek. 
– Nie. Nie chcę juŜ zabijać. 
W tym momencie rozległ się strzał i Iraklis upadł obok Grace. Na jego prawym ramieniu 

pojawiła się wielka czerwona plama. Grace chwyciła pistolet, który wysunął mu się z dłoni. 
Mavros podczołgał się do łodzi i powiódł wzrokiem po otaczających wzgórzach, Ŝeby 

zorientować się, skąd padł strzał. 
– Oni nigdy się nie poddają – powiedziała Grace, przykładając lufę pistoletu do skroni 

terrorysty. 
Iraklis z trudem oddychał. 
– Byłem pewien, Ŝe się tu zjawią. 
Mavros obrócił się i zobaczył, Ŝe po zboczu zmierza w ich stronę dwóch męŜczyzn i kobieta. 

Wszyscy troje trzymali oburącz pistolety. 
– Grace Helmer! – zawołał Jaeger. – Zastrzel go! On zabił twojego ojca! Masz okazję mu się 

odpłacić. 
Grace klęczała przy Iraklisie, który przyciskał dłoń do krwawiącej rany. 
– Zabij mnie – wystękał. – Zabij mnie, zanim oni to zrobią. PrzyłoŜyła mu pistolet do czoła. 
– Kochałeś moją matkę, ale zamordowałeś mojego ojca. 
– Laura – wyszeptał Iraklis. – Laura... Grace przytknęła palec do spustu. 
– Nie rób tego! – zawołał Mavros. – Nie bądź taka jak oni. Spojrzała na niego oczami 

pełnymi łez. Nagle wstała i zdecydowanym ruchem rzuciła pistolet do jaskini. 
Zanim Mavros zdołał się ruszyć, rozległa się kanonada wystrzałów. Spojrzał na Iraklisa i 

zobaczył, Ŝe jego pierś podziurawiona jest kulami i zalana krwią. Milroy podszedł do leŜącego 
ciała i raz jeszcze strzelił z bliska w głowę Iraklisa. 

– Ostatnia czerwona śmierć – powiedział Jaeger do Milroya, który wymieniał magazynek. – 
Tak przynajmniej się wydaje. Rozejrzał się. – Pani Forster, proszę poszukać broni Iraklisa. 
Musimy pozbyć się tych dwóch świadków. 
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GRACE BYŁA W CIA – powiedział Mavros, podchodząc do Jaegera. – Pracowała dla was. 
– Alex, nie... – próbowała chwycić go za ramię. 
– Daruj sobie, Mavros – powiedział Jaeger. – To będzie wyglądało jeszcze lepiej, kiedy okaŜe 

się, Ŝe Iraklis zabił córkę jednej ze swych ofiar, zanim go dopadliśmy. A takŜe pewnego 
detektywa, który skontaktował ją z tym terrorystą. 

Milroy przebiegł palcami po włosach. 
– Nie podoba mi się to. Ona jest przecieŜ córką Trenta. I... Laury. 
Jaeger potrząsnął głową. 
– A ty znowu swoje, Lance. Nieźle musiała ci zapaść w pamięć tamta kobieta. Gdybyś 

zachował się u Palaiologosów jak profesjonalista, nie mielibyśmy teraz kłopotów. – Spojrzał w 
głąb pieczary. – Co tam się dzieje, pani Forster? Znalazła juŜ pani tę broń? Chyba nie boi się pani 
węŜy? 

Mavros postanowił zyskać na czasie. 
– Co chcesz osiągnąć, Jaeger? Tak działa agencja po jedenastym września? Złapać 

wszystkich terrorystów, nie oglądając się na koszty? – podszedł nieco bliŜej, ale Milroy 
wycelował w niego pistolet. 

– Mniej więcej – odparł Jaeger. – Ale to jest moja gra. Nikt w centrali jeszcze o niej nie wie. 
Mavros dostrzegł, Ŝe Forster obserwuje ich ukradkiem. 
– Zmusiliście Florę Petraki-Dearfield, Ŝeby skłoniła Iraklisa do powrotu. Jak wam się to 

udało? Ona była przecieŜ bardzo zaangaŜowana, nawet Iraklis był jej posłuszny. 
– Jesteś naiwny – powiedział Milroy. – Namierzyliśmy ją juŜ na początku lat 

dziewięćdziesiątych, zanim złapaliśmy innych członków grupy. Obserwowaliśmy ją, a potem 
dokręciliśmy śrubę. Udzieliła nam wielu cennych informacji takŜe o innych podziemnych 
ugrupowaniach, dlatego pozostawiliśmy ją na wolności. 

– Myślicie, Ŝe centrala zaakceptuje zabicie Randosa? – Grace spojrzała z pogardą na 
Milroya. – To ty zrobiłeś, prawda? I wyrzuciłeś przez okno nawet kociaki, ty psycholu. 

Milroy wzruszył ramionami. 
– Robiły straszny hałas. Ale o co ci chodzi? Zabiliśmy człowieka, który zaszlachtował 

twojego ojca. Sama miałaś ochotę zabić Iraklisa. Widziałem to po twojej twarzy. 
– Zamordowaliście teŜ dwóch biznesmenów, Ŝeby wszyscy myśleli, Ŝe Iraklis wrócił na 

scenę – powiedział Mavros. – Wasi szefowie nie będą tym zachwyceni. 
– A kto w to uwierzy? Wszystkie dowody będą świadczyć, Ŝe to on – rzucił obojętnie Jaeger. 
– Na czym polegał wasz plan? – zapytała Grace. – Podobno ta gnida coś popsuła, co zatem 

miało się wydarzyć w domu Palaiologosów? Liczyliście, Ŝe Iraklis zabije Vetę? 
– Taka była koncepcja – potwierdził Jaeger. – To miało skompromitować rząd socjalistów, 

pokazać, Ŝe są nieudolni i terroryści zabijają pod ich nosem czołową postać opozycji. W 
następnych wyborach wygraliby konserwatyści. – Popatrzył na Mavrosa. – Lewica to przeszłość, 
przyjacielu. Powinieneś o tym wiedzieć lepiej niŜ inni. 

– Być moŜe, ale nie daje wam to prawa, by mieszać się w sprawy innego kraju i odgrywać 
rolę Boga w polityce – powiedział Mavros. 

Milroy poczerwieniał ze złości. 
– PrzecieŜ w tym kraju obowiązuje przedawnienie zbrodni. Nawet gdyby Iraklis został 



złapany, nie moŜna by go sądzić za zabójstwo Helmera. Nie rozumiecie tego? – Utkwił wzrok w 
Grace. – Zrobiłem to dla twoich rodziców. Dla ciebie. 

– Idź do diabła – powiedziała Grace. – Nie moŜesz w ten sposób usprawiedliwiać 
mordowania ludzi. 

– Nie moŜe. 
Wszyscy odwrócili się w stronę wejścia do jaskini. Jane Forster szła w ich stronę, trzymając 

w kaŜdym ręku pistolet i mierząc do Jaegera i Milroya. 
– Pani Forster – zaczął Jager. 
– Rzuć broń – zawołała. – Ty teŜ, Finn. Daję wam pięć sekund. 
– Pani Forster – znów odezwał się Jaeger – proszę nie... 
– Pięć sekund minęło – powiedziała i strzeliła dwa razy. Pistolet wypadł Milroyowi z dłoni, a 

z jego palców zaczęła płynąć krew. Jeager upadł na ziemię ze strzaskanym kulą ramieniem. 
– Chryste! – zawołał. – Strzeliłaś do mnie. 
– I strzelę jeszcze raz, jeśli któryś z was się ruszy. 
– Dziękuję – powiedział Mavros. – Rozumiem, Ŝe niewiele pani wiedziała o ich planie. 
Jane Forster kiwnęła głową. 
– Ale wystarczająco duŜo, Ŝeby mieć kłopoty w centrali. 
Na wschodzie słońce przebijało się przez zasłonę szarych chmur. Samotna mewa zawisła nad 

wąskim cyplem wpatrując się w krwawiące ciało. Iraklis leŜał martwy na kamienistej ziemi przy 
fundamentach świątyni, w której zabójcy prosili o przebaczenie swych czynów, niedaleko 
wejścia do jaskini, gdzie Herakles wkroczył do królestwa zmarłych. 
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MAVROS wyszedł na wąski balkonik i spojrzał na ulicę biegnącą w stronę porośniętego 

drzewami wzgórza Strefi. Słońce świeciło jasno i choć panował chłód, śnieŜyce szalejące 
poprzedniego dnia były juŜ tylko wspomnieniem. Przed oczami stanęły mu obrazy surowego 
południa Peloponezu – szare morze przy Tenaron i smagane wiatrem skały półwyspu Tigani. A 
potem zobaczył leŜące na chłodnych kamieniach bezwładne ciało Iraklisa. Wzdrygnął się i 
szybko wrócił do pokoju. 

Grace siedziała na łóŜku i wycierała ręcznikiem włosy. 
– Chryste, zamknij balkon, bo zamarznę. Mavros usiadł naprzeciw niej i spojrzał na zegarek. 
– Masz jeszcze piętnaście minut. 
– Wiem. Pojedziesz ze mną na lotnisko? 
– Chyba nie. Tego nie było w umowie. 
Policja zgodziła się przymknąć oko na fakt, Ŝe Mavros nie powiadomił jej o Iraklisie, pod 

warunkiem, Ŝe amerykańska ambasada skłoni Grace do wyjazdu z Grecji, a oni oboje nie będą się 
juŜ ze sobą kontaktować. 

– Mam gdzieś tę umowę – powiedziała Grace. – Po tym, co ci dranie tu narobili... – wstała i 
zdjęła szlafrok. 

Mavros znów wyjrzał przez okno, spoglądając na balkon mieszkania po drugiej stronie ulicy 
ozdobiony świątecznymi dekoracjami. 

– Co ci się stało? – zapytała Grace, zapinając suwak przy spodniach. 
– Zastanawiam się. Wszystko juŜ jasne, ale nadal brak jakiegokolwiek śladu mojego brata. 
– Przykro mi, Alex. MoŜe... moŜe o pewnych sprawach nigdy niczego się nie dowiemy. – 

Ujęła go za rękę. – I moŜe tak jest lepiej. 
– Chyba masz rację. ChociaŜ mówisz to z taką rezygnacją jak moja matka.  
Dorothy i reszta jego rodziny została przewieziona z domu Palaiologosów do Aten przez 

policję, a operacją kierował Nikos Kriaras. Fiat Panda wynajęty w Koryncie wrócił do 
podejrzanego właściciela wypoŜyczalni. Rząd starał się zatuszować całą sprawę. Członkowie 
gabinetu, którzy za czasów dyktatury działali w studenckim ruchu oporu, nie chcieliby prasa 
wracała do tego okresu. Peter Jaeger i Lance Milroy zostali odesłani pod eskortą do Stanów 
Zjednoczonych, a centrala wyparła się związków z nimi. Opozycja konserwatywna za namową 
Vety Palaiologou równieŜ nie zamierzała nagłaśniać tej sprawy, by nie ujawniać dawnych 
związków prawicy z Amerykanami. Wszyscy byli zgodni, Ŝe konfliktów z przeszłości nie naleŜy 
wyciągać na światło dzienne. Zapewne tylko rodziny zamordowanych biznesmenów miałyby w 
tej kwestii inne zdanie, ale one nie dowiedziały się nigdy o spisku Jaegera. 

– Czy twoja siostra nie będzie chciała tego wszystkiego opisać? – zapytała Grace, zamykając 
swoją torbę podróŜną. 

– Wytłumaczono jej, Ŝe w grę wchodzi racja stanu i bezpieczeństwo państwowe, zarówno 
Grecji, jak i USA. Oni nie Ŝartują, a pamiętaj, Ŝe Anna ma dzieci – odparł Mavros. 

– Cholera. Czyli nikt niczego się nie dowie? A Dearfield? Będzie milczał? PrzecieŜ napisał 
wspomnienia. 

Mavros wzruszył ramionami. 
– Maszynopis został skonfiskowany. A poza tym, kto mu uwierzy? Po śmierci Ŝony, podobno 

na skutek ataku serca, jest strzępem człowieka. 



– A Jane Forster? Powinniśmy jej podziękować. 
– Trzymanie języka za zębami jest w jej interesie. 
– Jak myślisz, dlaczego nam pomogła?  
Mavros uśmiechnął się. 
– Nie wszyscy twoi dawni koledzy z agencji knują takie spiski. Chyba się zorientowała, Ŝe 

Jaeger posunął się za daleko. 
– Milroy podobno był zakochany w mojej matce. 
– Nawet mordercy miewają uczucia. Iraklis umarł, myśląc o Laurze. 
– I cóŜ daje taka miłość? – powiedziała drŜącym głosem. – On dalej zabijał ludzi, bo wierzył 

w swoją sprawę. 
– Chyba jednak w pewnej chwili uświadomił sobie, Ŝe twoja matka znaczyła dla niego więcej 

niŜ walka – zaoponował Mavros. – Dlatego znalazł się w Stanach. Chciał być blisko niej nawet 
po jej śmierci. A do Grecji wrócił, Ŝeby pomścić swoją rodzinę. 

– Tak myślisz?  
– Tak. 
Grace załoŜyła dŜinsową kurtkę. 
– Mam wobec ciebie zobowiązania. 
– Nie ma o czym mówić – powiedział, pochylając głowę. Miałem swój interes w tej sprawie. 
– Nie chodzi mi tylko o pieniądze. Prześlę ci je, a jeśli ich nie chcesz, daj je Stamatinie. 
– Mówisz powaŜnie? 
– Tylko nie mów, Ŝe to ode mnie. Nie wzięłaby. A czy ona nie będzie się zastanawiać, co 

stało się z jej synem? Nie narobi szumu? 
– Będzie myślała, Ŝe wyjechał. A poza tym łatwo byłoby ją zdyskredytować. 
Grace skrzywiła się z niesmakiem. 
– To jest policyjne państwo. 
– Ameryka teŜ ma w tym swój udział. – RozłoŜył ręce. – Ale moŜe coś zacznie się zmieniać. 
Rozległo się pukanie do drzwi. 
– Dwie minuty, panno Helmer – odezwał się męski głos z amerykańskim akcentem. 
– Obyś miał rację – powiedziała Grace, kładąc Mavrosowi ręce na ramionach. 
– Chrzańmy tę umowę. Skoro juŜ nie obowiązuje cię wstrzemięźliwość wobec klientki, moŜe 

byś pojechał ze mną. 
– Do dŜungli? 
– Teraz na Saharę. 
– Ale masz kogoś, prawda?  
Grace uniosła brwi. 
– Jesteś domyślny. Tak, mam. Od ponad roku. Ale to nie znaczy, Ŝe nie miałam wobec ciebie 

powaŜnych zamiarów. W innych okolicznościach moglibyśmy... 
– MoŜe w innych – przerwał jej. – Czy wiesz, Ŝe cały czas cię podejrzewałem, Ŝe jednak 

chcesz zemsty na tym człowieku. 
– I słusznie, Alex – powiedziała, patrząc mu w oczy. – Chciałam, ale okazało się, Ŝe nie 

potrafię. ChociaŜ wcale nie pomógł mi zrozumieć tego, co się stało, kiedy byłam dzieckiem. 
śadna wiedza nie moŜe chyba koić bólu. 

– Ale moŜe w ten sposób dowiemy się, dlaczego inni gotowi są zabijać. Nie zapominaj, Ŝe on 
teŜ wiele przeŜył w dzieciństwie. 

Grace pokiwała głową. 
– Dlatego nie nacisnęłam spustu, mimo Ŝe zasługiwał na to. Znów ktoś zastukał do drzwi. 
– JuŜ czas, panno Helmer. 



– Nie mów nikomu o tym, co się tu zdarzyło, Grace – powiedział Mavros. – Tu chodzi o 
Ŝycie ludzi, mojej rodziny... 

Podniosła torbę. 
– Oczywiście. 
Mavros wrócił na balkon i zobaczył, jak Grace wychodzi na ulicę w towarzystwie dwóch 

męŜczyzn w ciemnych garniturach. Nie rozglądając się, wsiadła do nieoznakowanego 
samochodu. Kiedy odjechała, z jakiegoś okna dobiegła go znana melodia. To była „Wyprawa 
Argo”, dzieło Kostasa Laskarisa i Dimitrisa Randosa, którzy niedawno odeszli do królestwa 
cieni. 

Mavros pchnął drzwi kafejki i wszedł do środka, zanim człowiek za ladą chłodniczą zdąŜył 
podnieść wzrok. 

– Jak zwykle nie ma klientów. 
– Alex! – przez chwilę zdawało się, Ŝe Grubas wybuchnie płaczem. – śyjesz, skurczybyku! 
– Witaj – powiedział Mavros i objął Grubasa. – Nic ci się nie stało? 
– Nic. Ale byłem pewien, Ŝe ten szaleniec cię dorwał. Opowiedz mi, co się działo. 
Mavros cofnął się kilka kroków. 
– MoŜe zrobiłbyś mi kawy? Od rana nie miałem nic w ustach. 
– Nie ma mowy – powiedział Jorgos Pandazopoulos, uśmiechając się złośliwie. – Najpierw 

opowiedz mi o wszystkim. PrzecieŜ ten drań mało mnie nie zabił. – Potrząsnął głową. I moŜe 
szkoda, Ŝe tak się nie stało, bo od naszego powrotu matka nie daje mi Ŝyć. 

– Miałeś tam zdaje się spędzić święta – powiedział Mavros, siadając przy swoim ulubionym 
stoliku. 

– Na szczęście ona zdecydowała się wracać do miasta. Jacyś ludzie ze wsi dokuczali jej za 
mój komunizm. I co dziwne, matka ujęła się za mną. 

– Umowa stoi. Robisz mi kawę, a ja opowiem ci, co się wydarzyło. Ale musisz mi obiecać, 
Ŝe nie piśniesz o tym nikomu ani słowa. 

– A komu miałbym coś mówić? – zdziwił się Grubas. – No dobrze, nie powiem nawet 
towarzyszom. Dostałem juŜ nauczkę. 

– Ale nie chcę galaktobureko. Jakoś od kilku dni nie mam apetytu. 
– To i dobrze – powiedział Jorgos – bo przed chwilą zjadłem ostatni kawałek. Słyszałeś o 

Laskarisie? 
– Kiedy odwiedzałem go w wieŜy, wiedziałem juŜ, Ŝe jest umierający. Czy to była twoja 

łada? Co ty tam, u diabła, robiłeś? Chyba i ty masz coś do opowiedzenia. 
Grubas przyniósł swojemu jedynemu klientowi kawę, zamknął drzwi na klucz i zaczęli 

rozmawiać. 
 
Mavros przyglądał się kartkom papieru pokrytym zawijasami niewyraźnego pisma. 
– „Płonąca szata”. Kto pozwolił ci to stamtąd zabrać? Grubas obruszył się. 
– Miałem to zostawić tym wieśniakom? To dokument o znaczeniu historycznym. PrzekaŜę 

go towarzyszom. 
– Tym samym, którzy wysłali cię na przeszpiegi? – zapytał Mavros. – Towarzyszom, którzy 

srali ze strachu, Ŝe Iraklis moŜe im jakoś zaszkodzić? Pieprz ich, Jorgo – opuścił wzrok. – A poza 
tym mówiłem ci, Ŝe władze będą chciały zatuszować tę sprawę za wszelką cenę. Nie wolno nam 
naraŜać ludzkiego Ŝycia. 

– Dobrze – powiedział zrezygnowany – zabierz ten poemat. Ja i tak niewiele mogłem z tego 
zrozumieć. Jest tam coś o wojnie i o partyzantach. Występuje nawet ktoś o imieniu Vladimiros. 
Tak nazywał się mój ojciec. MoŜe to on. Nigdy mi nie opowiadał o tamtych latach. 



– Być moŜe kiedyś będzie moŜna to opublikować – powiedział Mavros. – Kiedy te wszystkie 
potworności przestaną mieć dla ludzi takie znaczenie. – Pomyślał, Ŝe da rękopis matce. Bardzo 
chciała opublikować utwory Laskarisa. 

– A kiedy tak będzie? Za pięćset lat? 
– MoŜe. 
– Nie mogę uwierzyć, Ŝe ta Flora Dearfield, profesor historii, pracowała dla Sowietów, a my 

nic o tym nie wiedzieliśmy. 
– To nie jest takie niezwykłe. Wszyscy wtedy kłamali. 
– Albo milczeli, co wychodzi czasem na to samo – zauwaŜył Grubas. 
– Ale dzięki temu przeŜyli. 
– A tego Dearfielda naleŜałoby powiesić – Grubas podniósł głos. – Wydał w ręce wroga cały 

oddział ELAS. 
– Lepiej zostawić go w spokoju – westchnął Mavros. – Brytyjczycy uznali, Ŝe dla Grecji 

będzie lepiej, jeśli poprą króla przeciw komunistom, a Amerykanie kontynuowali tę politykę. Ale 
bez względu na to co ty i twoi towarzysze uwaŜacie, większość Greków nigdy nie chciała Ŝyć w 
komunistycznym państwie. 

– A co stało się z tą Amerykanką? – zapytał Grubas po dłuŜszym milczeniu. – Zdaje się, Ŝe 
miała na ciebie ochotę. 

Mavros spojrzał w bok. 
– To nie jest takie proste. 
– Była naprawdę niezła. Ale nic by z tego nie wyszło. Nie moŜna sypiać z wrogiem. Spotkasz 

się jeszcze z nią? 
– Ona wyjechała na zawsze, przyjacielu. Grubas wstał od stolika. 
– To dobrze. Ta wariatka Niki była tu dziś rano. Chyba jej juŜ przeszło. 
Mavros nie wiedział, czy ma płakać, czy śmiać się. 
– Jezu, czy jeszcze ktoś mnie szukał? 
– Lambis Bitsos. Wyglądał tak, jakby chciał ci zrobić coś złego. Mavros jęknął. Opowieść, 

którą obiecał Bitsosowi, w Ŝaden sposób nie nadawała się do ujawnienia. Musi się przed nim 
ukrywać, zanim Bitsos nie znajdzie sobie innego tematu. 

– Alex? – odezwał się cicho Grubas. – Głupio mi, Ŝe zgodziłem się śledzić Laskarisa. Ale nie 
powiedziałem towarzyszom ani o Iraklisie, ani o tobie. Wiem, Ŝe moja matka dzwoniła do ciebie. 
Zawracała ci głowę, kiedy miałeś waŜniejsze sprawy... 

– WaŜniejsze niŜ ty? – przerwał mu Mavros i poklepał przyjaciela po ramieniu. – Jednak na 
przyszłość rób raczej to, co wychodzi ci najlepiej. Uszczęśliwiaj swoich klientów. I nie wysyłaj 
juŜ Ŝadnych kobiet do mojego domu, dobrze? 

Grubas mruknął coś pod nosem i zaczął sprzątać ze stolika. Wracając do domu, Mavros 
rozpamiętywał słowa wypowiedziane przez Jaegera nad ciałem Iraklisa. Ostatnia czerwona 
śmierć. 

Oby. 


